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R yż ju ż  p ra w ie  u g o to w an y  A litą  p rzy sy p u je  p iask iem  p ło n ące  łu p in y  

o rzech ó w  kokosow ych  i w ten  sposób zm n ie jsza  og ień . Szybko  o b ie ra  dw ie 
n u l e  ceb u lk i i w rz u ca  je  do  g o tu jąceg o  się  ryżu . G dy  ju ż  ca la  w oda  w y p a ­
ro w a ła , w y jm u ję  cebu lę , p o sy p u je  ry ż  g a łk ą  m u szk a to ło w ą , k ład z ie  n a  w ie rz ­
ch u  k a w ałeczk i sm alcu  1 p rz y k ry w a  ro n d e l p o k ry w k ą . Po chw ili z d e jm u je  
ro n d e l z ognia, n a  to m ie jsce  s taw ia  cza jn ik  z w odą, zaś cały  g a rn ek  o w i­
j a  śc ie reczk ą  1 s ta w ia  obok ro z g rz a n y ch  o g n iem  k am ien i.

T ej p ro s te j  p o tra w y  n a u cz y ła  się 
od  J im m y ’eg o ., W ysokiego, b a rc z y s te ­
go p rz ed s ta w ic ie la  US A rray , s ta c jo ­
n u jąc eg o  w  w o jsk o w ej b az ie  pod 
M an ilą . J im m y  po zak o ń czen iu  w o j­
n y  w ie tn a m sk ie j o d k o m en d e ro w a n y  
zo sta ł na  F ilip in y . A litą  p o zn ała  go 
n a  B u lw arze  R oxas. S p o ty k a li się 
p rz e z  k ilk a  m iesięcy  i w te d y  to J im ­
m y  n au czy ł ją  szy b k ieg o  p rz y g o to ­
w y w a n ia  ry żu  po w ie tn a m sk u . A litą  
często  w sp o m in a  tego u ś m ie c h n ię te - ' 
go ch ło p ca  w  a m e ry k a ń s k im  m u n d u ­
rze , k tó ry  w ieczn ie  żu ł gu m ę i k tó ry  
b y ł jed y n y m  m ężczyzną w  je j życiu, 
k tó ry  sp e c ja ln ie  d la  n ie j p rz y g o to ­
w a ł  p o siłek . M oże d la teg o  A litą  tak  
często  g o tu je  ry ż  po w ie tn a m sk u . 
G re g o rio  ta k ż e  lu b i to  d an ie . Ale 
d laczego  go jeszcze  n ie  m a ?  M ąż 
p rz y zw y c z a ił ją  do tego, że się  nie 
sp óźn ia  na  k o lac ję . J e ś l i  ty lk o  m oże, 
p rz y je żd ż a  w cześn ie j, n ig d y  później.

— A nto n io , zobacz czy o jca  n ie  m a 
p rz y  s a r i - s a r i .  K o lac ja  go tow a a on 
s ię  spóźnia... J a k  zobaczysz E d u a rd a , 
po w ied z  m u, n iech  w ra c a  do dom u. 
D osyć m a zabaw y .

A litą  w ch o d zi do d o m u  1 n a  o ł ta ­
rz y k u  zap a la  n a f to w ą  lam p k ę  p rzed  
św ię ty m  o b ra zk iem . P o p ra w ia  w  w a ­
z o n ie  k w ia ty  i o łta rz y k  je s t  gotów  
do w ieczo rn y ch  m o d litw . A litą  je s t 
n ie sp o k o jn a . N ie  lu b i być  sam a  w 
do m u . N a jle p ie j c zu je  się  w te d y , gdy 
m ąż  i dz ieci s ied zą  p rzy  s to le  i j e ­
dzą  p o siłek , a  ona  c zu jn ie  d o g ląaa  
czy  k o m u ś czegoś n ie  trzeb a .

G re g o rio  w  ty m  czasie  k łóci się 
zaw zięc ie  z p o lic jan tem . S ta ło  się  to, 
co sam  p rzed  c h w ilą  p rzew id y w a ł, 
n ie  godząc się  na  w a r ia c k ą  jazdę, 
a le  a m e ry k a ń sc y  m a ry n a rz e , a  w ła ­
śc iw ie  a m e ry k a ń s k ie  d o la ry  go p rz e ­
k o n a ły , n a c isn ą ł gaz, p o gnał p rzed  
s ie b ie  i n im  m in ą ł p ią te  sk rz y żo w a ­
n ie , zo sta ł z a trzy m a n y . C ały  n a  g ra ­
n a to w o  u b ra n y  p o lic jan t, z cza rn ą , 
d re w n ia n ą  p a łk ą  p rz y  boku , zaś na 
g ło w ie  w czapce  w y k o n a n e j z u sz ty ­
w n io n e j, u fa rb o w a n e j na g ran a to w o  
m o sk itie ry , by  s tró żo m  p o rz ąd k u  p u ­
b licznego  n ie  by ło  z b y t gorąco , gw iz­
d a ł  p rzec iąg le , d a jąc  jed n o cześn ie  sy ­
g n a ły  św ie tln e  la ta rk ą .

—  N ic się  n ie  m a r tw  — p o k rz y ­
k u ją  ro z b aw ie n i A m e ry k an ie , zaś 
b o sm a n  w y sk a k u je  z w ozu 1 nim  
p o lic ja n t zdąży ł p o dejść  do G reg o ria , 
A m e ry k a n in  w c isk a  m u  w  rę k ę  10 
d o la ró w .

— M asz, to 1 n a s  n ie  za trzy m u j, 
bo  n am  się  sp ieszy  — m ów i b osm an  
i p ró b u je  w c isn ąć  w  d łoń  łap ó w k ę.

— M oże w am  się sp ieszyć, a le  ja  
m am  czas — o d p o w iad a  p o lic jan t 
i o d trą c a  rę k ą  d ru g ą  dz iesięc io d o la - 
ró w kę, k tó rą  co raz  n a trę tn ie j  w ciska 
m u  b o sm an . „N iedobrze  — m yśli 
G reg o rio . — T a Św inia m y śli te raz , 
że Bóg w ie  ile  d o s ta n ę  od  A m e ry k a ­
nó w , że- się  im  sp rz ed a łem  i d la tego  
n ie  sz a n u ję  o b o w ią z u ją c y c h  każdego , 
f ilip iń sk ic h  p ra w , f ilip iń sk ich  p rz e ­
p isó w ”.

W ielu  lu d zi, zw łaszcza  w  M an ili, 
je s t  u czu lo n y ch  n a  to , że A m e ry k a ­
n om  w szy s tk o  w olno , że w szy stk o  
m ożna za d o la ry . W ięc, gdy  się  n a ­
d a rz a  o k az ja , to  p o lic jan c i k a rz ą  s u ­
ro w o  za k ażd e  w y k ro czen ie , by  u d o ­
w odnić , k to  tu  rząd z i, k to  tu  w y d a je  
p ra w a . Je ś li  k to ś  te  p ra w a  le k c e w a ­
ży, to m y m u  pokażem y.

A le  b o sm an  tego n ie  w ie . N ie  m o ­
że p o jąć , czem u  ten  F ilip iń c zy k  w 
m u n d u rze  n ie  chce  w ziąć  c d  niego 
d w u d z ies tu  d o laró w . A m oże m ało?

—  C h ło p ak i — k rzy czy  do p o zo sta ­
łych  — dołóżcie jeszcze d z ie s ią tk ę  d la 
tego  g liny !

P o lic ja n t  je s t  ju ż  p rzy  „ je e p n e y u ” 
— P ro szę  o p ra w o  jaz d y  i c e r ty f ik a t  
z t r a s ą  — m ów i.

N ied o b rze , to  ju ż  b a rd zo  n ie d o ­
b rze . B ędą dw a  m a n d a ty : za p rz e ­
k ro czen ie  szybkośc i i zboczen ie  z 
tra sy . No, a le  n a  szczęście są  A m e­
ry k a n ie . M a ry n a rz e  zap łacą .

— W iesz, d laczego  c ię  z a trz y m a ­
łe m ?  — p y ta  p o lic ja n t n ie  z w ra c a ­
jąc  u w ag i n a  G reg o ria , k tó ry  u śm ie ­
ch a  się  do n iego, to  znów  w y raża  
sk ru c h ę , s ta r a ją c  z a sk a rb ić  sobie 
sy m p a tię  p o lic jan ta .

— W iem , a le  im  się  sp ieszyło , 
w ięc...

— To co, że im  się  sp ieszyło . T a k  
im  się  sp ieszy ło , a te ra z  czek ają , 
g rzeczn ie  c z e k a ją . — cedzi p rzez  zę­
by p rz e g lą d a ją c  jedno cześn ie  p raw o  
jazd y . — A u kogo ty  jeźd zisz?  — 
p y ta  w  da lszy m  ciągu.

— U P e d ro  F ilip o  — o d p o w iad a  
z n a d z ie ją  w  g łosie G regorio , m y ­
śląc , że m oże F ilipo  o p łac ił się  po ­
lic jan to m , by  n ie  ro b ili tru d n o śc i 
jeg o  „ je ep n e y o m ”.

— P o w ied z  P e d ro  F ilipo , że ju tro  
n ie  b ęd ziesz  jeździł, bo p rzy jd z iesz  
n a  k o m is a r ia t  op łac ić  g rzy w n ę  i o d e ­
b ra ć  p ra w o  jazd y , k tó re  te ra z  z a trz y ­
m u ję . T o cię n au czy  szanow ać p rz e ­
pisy!

Dalszy ciqg na str. 6
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KRZYSZTOF POGORZELEC

BRUNATNE CIENIE
PE W N E G O  D N IA , B Y ŁO  T O  W M A JU  U B IE G Ł E G O  R O K U , DO K O ­

M ENDY W Ł O S K IE J P O L IC JI S P E C JA L N E J N A D SZED Ł L IS T , A W 
NIM , D Z IA Ł A JĄ C A  W P O D Z IE M IU  N E O FA SZ Y ST O W SK A  O R G A N IZ 4.- 
C JA  — „O R D IN E  N U O V O ” C ZY LI „NOW Y PO R Z Ą D E K ” IN FO R M O W A ­
ŁA (sic!), ZE  Z A M IE R Z A  PR Z E P R O W A D Z IĆ  T ER R O R Y ST Y C Z N Ą  A K C JE  
M IA Ł TO  BYC O D W ET ZA P O D JĘ C IE  ŚL E D Z TW A  W SP R A W IE  D Z IA ­
Ł A L N O ŚC I T E J  O R G A N IZ A C JI. S Y G N A Ł  ZO ST A Ł  JE D N A K  Z LE K C E ­
W AŻONY. W K IL K A N A Ś C IE  DNI P Ó Ź N IE J ZA M O RD O W A N O  PR O K U ­
R A T O R A  G E N U I _  FR A N C E SC O  G EN N I. N IE  K O N IE C  NA TYM - U - 
PŁ Y N Ę Ł O  JE S Z C Z E  T R O C H Ę  CZA SU  I TEN  SA M  L O S SPO T Y K A  V IT O - 
R IA  O C C O R SIO  — Z A ST Ę PC Ę  PR O K U R A T O R A  R E P U B L IK I. B E Z P O ­
ŚR E D N I SPR A W C Y  N IE  Z O ST A L I W Y K RY CI, A TY M  B A R D Z IE J U JĘ ­
CI. C H O C IA Ż  NIE... W OBU P R Z Y P A D K A C H  PR Z Y  O R IA R A C H  Z N A ­
L E Z IO N O  „W Y R O K I'’. P O D P IS A Ł A  J E  „O R D IN E  N U O V O ” — W ŁA ŚN IE , 
O R G A N IZ A C JA  „NOW Y PO R ZĄ D E K ". M O TY W U JĄ C  SW O ^Ą  A K C JĘ... 
PR Z E ŚL A D O W A N IE M  J E J  C ZŁO N K Ó W . I N IE  B Y Ł TO  PIE R W SZ Y  A N I 
O ST A T N I A K T  T E R R O R U  P R Z E D S IĘ W Z IĘ T Y  P R Z E Z  N EO FA SZY STÓ W .

S e tk o m  m ilionów  słow o f a s z y z m  
c iąg le  — m im o, że od ro zg ro m ien ia  
h itle ro w sk ie j, rzekom o „ ty s ią c le tn ie j"  
II I  R zeszy, u p ły w a  w łaśn ie  32 la ta  
— p rz y w o łu je  w  p am ięci ta m ten  
czas n a js tra sz liw szy c h  zb ro d n i p rz e ­
c iw ko  ludzkości, w y n iszczan ia  ca ły ch  
na ro d ó w , u p o d len ia , g łodu  i p o n iże ­
n ia , a le  tak że  he ro izm u , n ie u s tę p li­
w ej w a lk i z b ru ta ln ą  p rzem ocą . P o ­
ko len io m , k tó ry m  oszczędzone było 
to n a jb a rd z ie j  o k ru tn e  w  d z ie jach  
lu dzkości d ośw iadczen ie , k tó re  z n a ją

Dalszy ciqg na str. 9
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IMPREZY
m h b w

ŁODZIANIE 1976
S p o tk a n ia , n a  k tó ry c h  o g ła ­

szam y  w y n ik i naszeg o  d o ro cz­
neg o  p leb isc y tu , zaw sze  m ia ły  
n ie p o w ta rz a ln ą , n iem a l ro d z in ­
n a  a tm o sfe rę , a le  ty m  razem  
do teg o  n a s t ro ju  p rzy łączy ła  
s ię  ta k ż e  w sp a n ia ła  w io sen n a  
pog o d a . T o c iep ło  p ro m ie n io ­
w ało  ta k ż e  n a  sa li, gdzie  po 
u d e rz e n iu  w  dzw on  n acze ln y  
re d a k to r  „O dgłosów ” J e rz y  
W aw rz a k  p rz e d s ta w ił lis tę  la u ­
re a tó w  p rz y p o m in a ją c  za razem  
h is to r ię  i za łożen ia  k o le jn y ch  
dz iew ięc iu  p leb iscy tó w . P rz y ­
w ią z u je m y  do n ich  d u żą  w ag ę, 
gdyż  p o z w a la ją  n a m , w  ja ­
k im ś  o g ro m n y m  zb liżen iu , ra z  
jeszcze m ów ić  o lu d z ia ch  n a ­
szego m ia s ta , dziw ić  Ich s u k ­
cesy , s ław ić  ich  p racę . S łu że ­
n ie  ta k ie j  sp ra w ie , d a je  n am ,

d z ie n n ik a rz o m , w ie le  o so b iste j 
s a ty s fa k c ji  i d la teg o  d o sk o n a le  
ro zu m iem y  spo łeczny  odzew , 
k tó ry  to w a rzy sz y  n ieo d m ien n ie  
p leb iscy to w i w  n a jsze rsz y ch  
k rę g ac h  n a szy ch  C zy te ln ik ó w . 
T o  p rzec ież  on i d e cy d u ją  o ty m , 
k to  zo stan ie  w y ró żn io n y , to  ich 
g łosy  k re u ją  co roczn ie  n o w y ch  
„Ł od z ian  R o k u ” p o w ięk sza jąc  
zaszczy tn ą  l is tę  la u re a tó w  p le ­
b iscy tu .

P rz y p o m n ijm y  ra z  jeszcze, że 
z w o li C z y te ln ik ó w  „O dgło­
só w ” ro zsze rzy ła  się  ona o cz te ­
ry  n a zw isk a : znan eg o  k o m p o ­
z y to ra  i ped ag o g a  T o m asza  
K ic se w e ttc ra , zasłużonego  k o ­
la rz a , re p re z e n ta n ta  P o lsk i 
M ieczy sław a  N ow ick iego , po- 
p u ln rn eg o  p isa rz a , la u re a ta  w ie ­

lu  n a g ró d  lite ra c k ic h  Ig o ra  S i­
k iry ck ieg o , w reszc ie  T e re sy  
S ko czy las, o f ia rn e j d z ia łaczk i 
k u ltu ra ln e j .

T ra d y c y jn y m  j u i  zw ycza jem  
la u re a c i  o trz y m a li od n as  w y ­
g ra w e ro w a n e  ta le rz e  p a m ią tk o ­
w e  z h e rb em  Ł odzi i a lb u m y  
„ A rc h ite k tu ra  Ł odzi p rz em y ­
sło w e j” . T ak ie  sam e  a lb u m y  
o trz y m a li  p re te n d e n c i do ty ­
tu łu  „Ł o d z ian in a  R o k u " , k tó rzy  
ta k ż e  w z ię li u d z ia ł w  n asze j 
u ro czy sto ści. S p o śró d  la u r e a ­
tó w  z ab ra k ło  M ieczy sław a  N o­
w ick iego , k tó ry  p rz eb y w a  w e 
F ra n c ji  u czestn icząc  w  w y śc i­
gu P a ry ż  — N icea . W  im ien iu  
w y ró ż n io n y ch  p rz em ó w ił Ig o r 
S ik iry ck i.

T y le  gw oli in fo rm a c ji  d la

ty ch , k tó rzy  n ie  m o g li w z iąć  u - 
d z ia łu  w  n asze j u ro czy sto ści. A 
trz e b a  od ra zu  s tw ie rd z ić , że 
o d k ą d  w esz liśm y  w  p a k t z 
M u zeu m  H is to rii M ia s ta  Łodzi 
p leb isc y ty  nasze  m a ją  b a rd zo  
s ta ra n n ą  o p raw ę. T a k  by ło  ró w ­
n ież  i w  ty m  roku .

W części a r ty s ty c z n e j E lżb ie ­
ta  T a rn a w sk a , f in a l is tk a  K o n ­
k u rs u  C h o p in o w sk ieg o , w y s tą ­
p iła  z re c ita le m  fo r tep ian o w y m  
w y k o n u ją c  p re lu d iu m  i fugę 
c is -m o ll B ach a , so n a tę  D -dur 
M o za rta  o ra z  n iezap o m n ian e  
sch erzo  h -m o ll C h o p in a . D o j­
rz a ła , f in e z y jn a  g ra  p ia n is tk i, 
z n ak o m ita  te c h n ik a  w y k o n a w ­
cza i e k sp re s ja  in te rp re ta c y jn a  
sp o tk a ły  się  z ży w ą  re a k c ją  
sa li, k tó ra  n a g ro d z iła  w y s tę p  
a r ty s tk i  rz ę s is ty m i o k lask am i.

W  d ru g ie j części w ieczo ru  
w y s tą p ił  zn an y  b a ry to n  J a n  
W o lań sk i w y k o n u ją c  z to w a rz y ­
szen iem  fo r te p ia n u  (A nna 
Szulc) a r ie  o p ero w e  i p ieśn i. 
A r ty s ta  za im p o n o w ał n ie  ty lk o  
sk a lą  sw ego d o sk o n a łeg o  g łosu ,

Piosenka nie tylko na drogę
Co to jes t „p iosenka turyntyc*- 

n a ” — nie w iadom o dok ładn ie. J a ­
ka  byw a — pokazał o«tatni, IV 
Ogólnopolski Przegląd Piosenki T u­
rysty czn e j (lii—1J m arca  1977 r.).

N arodziny „Y A PY ” są dobrą  ilu ­
s trac ją  po iy tków , Jakie czasem  
p łyną  z... zazdroSci. Przed cz te re ­
m a la ty  g rupa  rozśp iew anych  stu -
dentftw -tu rystów  z p o litechn ik i 
Łódzkiej, pozazdrościła festiw alu  
gdańsk im  kolegom . Dziś „Y A PA " 
to  ju t  festiw al z całym  cerem o­
niałem , nie ty lko  Jedna z trzech  
czołowych studenck ich  im prez k u l­
tu ra ln y c h  w Łodzi (obok Spotkań  
T ea tra ln y ch  I Jazzow ych), a le  
oprócz k rakow skiego  Festiw alu  
p iosenk i — najw iększy zlo t p iosen­
karzy  studenck ich  w Polsce.

W IDU r . p rzegląd  trw a ł 2 dni, 
śpiew ało ok. 100 W ykonawców. W 
tym  roku  im preza by ła  o ! dni 
d lu łsza . Z arów no liczba zam ów ień 
na bilety  z całego k ra ju . Jak I 
liczba uczestników  ró w n ie i podw o­
iła się. „YAPA 77” nie była więc 
im prezą reg ionalną  an i w yłącznie 
studen ck ą . O rganizatorzy  pow ięk­
szyli sw e grono do ł ,  a wśród in ­
nych, pom ocnych „Y A PIE” in s ty ­
tu c ji były łódzkie MPK, „U n ip ro t” 
oraz Przędzaln ia  Czesankow a Anl- 
lan y  „P o lan il” , k tó ra  udostępniła  
salę koncertow ą.

Śpiew niki z „YAPY” są co roku  
rozchw ytyw ane. O rganizatorzy
tw ierdzą, ie  i nak ład  d w ukro tn ie  
wyższy (obecnie ok . 1 ty*, egz.) 
rozszedłby «ię rów nic ła tw o. Je st 
w ięc dzięki sw em u m asow em u I 
am ato rsk iem u  zasięgow i „Y A PA " 
po trzebna. Ale tu  zjaw ia  się p ie rw ­
sza w ątpliw ość.

.Taką to w łaściw ie „piosenkę tu ­
ry s ty czn ą”  śpiewa się na 
„Y A PIE” ? Bo, po pierw sze: nie 
je s t jasne , co jest i co ma b y t tą  
„p iosenką tu ry s ty czn ą” , po drugie 
zaś; na przeglądzie Jej pośw ięco­
nym  śpiew a się ró w n ie i u tw ory , 
k tó rych  pod tak ie  m iano podciąg­
nąć nie m ożna.

K iedy na k onferencji p rasow ej 
m ęczyłem  ty m i w ątpliw ościam i o r ­
ganizato rów , odpow iedzi padały  
różne. „P iosence tu ry s ty czn e j” s ta ­
w ia się w aru n ek  m asowości; p ro ­
sto ty  treśc i i form y, k tó ra  zapew ­
nia je j „uży tk o w e” zastosow anie 
w terenow ych  okolicznościach, dalej, 
w arunek  tak iego  in s tru m en ta riu m  
w ykonaw czego, z k tó rego  w yelim i­
now ane są źródła w zm acniane e lek ­
tryczn ie  (ale i na „Y A PIE” śpiew a 
się do m ikrofonu!). 7. jednej s tro ­
ny  sugerow ano, żc u lo tna  Jak 
w szystkie inne  „p iosenka tu ry s ty ­
czna” w ym yka się ścisłej defin ic ji, 
z d rug ie j Jednak strony  przyznając 
nagrody w katego riach  piosenek 
„do śp iew an ia” , „do s łu ch an ia” , 
„p o e ty ck ie j”  I „k ab are to w ej” , ot-

fan izato rzy  i Jury  dostrzegli jak ieś 
stn ie jące  zróżnicow anie gatunków  

(czy odm ian) te j piosenki.
W dw u o sta tn ich  k a tego riach  

przyznano  nagrody  piosenkom  nic 
m ającym  z tu ry s ty k ą  nic w spólne­
go („A nioł m urzy ń sk i”  do w iersza 
W łodzim ierza S łobodnika w ykona­
ny przez A leksandra T rąbczyńsk ie- 
go i „N ie będę się ie n i ł” g rupy  
Bogdana Łateckiego z Łodzi). Tym 
sam ym  oficjaln ie  usankcjonow ano  
ek lek tyczny  c h a ra k te r  „YAPY” . 
P rzegląd ten Jest im prezą m łodą, 
w fazie k ry s ta lizac ji nieco Jeszcze 
spon tan icznej. Jeśli „Y A PA ” chce 
u n iknąć  sta łych  k ry te rió w  selekcji 
p iosenek, obow iązujących choćby 
na gdańsk iej „BAZUNIU”, k tó ra  
jes t przeglądem  piosenek „ ra jd o ­
w ych”, m usi ta k  określić  sw e a r ­
tystyczne  oblicze, aby  za rok  czy 
dw a n ie upodobniło  się ono w ch a­
rak te rz e  do K rakow skiego Festiw a­
lu P iosenki S tudenck ie j. W tedy 
bow iem  „YAPA”  strac i n aw et to, 
czym się Jeszcze dziś korzystn ie  
różni od innych  konkursow ych  te ­
go typu  przeglądów  w k ra ju , tzn. 
rosnącą popularność w łaśnie Jako 
im prezy  d la  tu rystó w -stu d en tó w  1

w ysoką ocenę strony  o rg an izacy j­
nej. Festiw al k rakow ski bowiem na 
razie w ydaje się w c ią i n iedości­
głym  konk u ren tem .

N ajciekaw sze zjaw iska tegorocz­
n e j „YAPY” : A ndrzej W ierzbicki, 
m uzykalny  i obdarzony ciepłym  
głosem  au to r  prostych , poetyckich  
piosenek „O raw a” i „T ęskn ica” , ło­
dzian in  D ariusz Szew czyk oraz ze­
społy: u lub ieńcy  publiczności „W ą­
tli K ołodzieje” z L ublina (dyna­
m iczne „B iw akow e tan g o ” !), g ru ­
pa „B ukow ina" z K rakow a, g ru ­
pa „G ru p a” G rzegorza B ukały  z 
G dańska czy św ietna, w rocław ska 
„B ab a” (dow cipna i cięta  „K row a 
p oko ju” ) — spośród k tó ry ch  w i­
działbym  raczej k an d y d a ta  do 
„G rand  P rix ” , Jury nagrodziło 
jed n ak  k rakow ski „B row ar Ż y­
w iec”  — to w ykonaw cy ko rzy sta ­
jący  w yłącznie z tekstów  stu d en c­
k ich  au torów .

O ile Jednak w iększość tekstów  
„YAPY 77” pozostaw ała na g ran i­
cy d rukow alności o ty le  znacznie 
gorzej było z w ykonaw stw em . 
„ Ś red n ia”  festiw alow a to chórki, 
u ste rk i in tonacy jne  i rytm iczne, 
nieliczenie się z w okalnym i m o­
żliw ościam i. Na jej tle niezw ykle 
czysto zabrzm iały  głosy w ystęp u ­
jących  poza konkursem  daw nych 
lau rea tek : F .tiblety Adam iak i 
E lżbiety K uczyńskiej-Perz.

Chodzą słuchy, że w przyszłym  
roku  koncerty  „Y A PY ” m ają  od ­
bywać się w Hali Sportow ej. By­
łaby to pierw sza oznaka „m am u- 
c ien ia” te j im prezy. Czy m asowość 
i festiw alow e am bicje, k tó re , jak  
się uw aża, zgubiły  podobne p rze­
glądy w S zk larsk ie j Porębie i 
G dańsku nie spow odują, że łódzki 
przegląd strac i środow iskow y, k a ­
m eralny  ch a rak te r , czy w ięc nie 
zaszkodzi to sym patycznej „YA- 
P1E”?

TOMASZ 
SO LD EN H O FF

Łódzkie Spotkania Teatralne
C zek am y  zaw sze  n a  n ie  ze 

szczegó lnym  z a in te re so w a ­
n iem . Ł ó d zk ie  S p o tk a n ia  T e a ­
t r a ln e  — o n ic h  tu  m ow a, są 
b o w iem  n a jb a rd z ie j  w a r to śc io ­
w ą  p ro p o z y c ją  n aszeg o  ś ro d o ­
w isk a  a k ad e m ic k ie g o . W  ty m  
ro k u  ju ż  X I I I  o d b y w ać  się  b ę ­
d ą  w  d n ia c h  25—27 m a rc a  b r . 
O becne  k ie ro w n ic tw o  sp o tk a ń , 
k tó ry c h  d y re k to re m  je s t  Z d z i­
s ław  H e jd u k , a zespo łem  o rg a ­
n iz u ją c y m  T e a tr  77 w p ro w a ­
d ziło  is to tn e  z m ian y  w  założe­
n ia c h  id eo w o -p ro g ram o w y ch .
O d la t  m ó w iło  się  o ty m , że 
je s t  to  im p re za  o zb y t w ą sk im  
p ro f i lu , o g ra n ic z a ją c a  się  ty lk o  
do  p u n k to w a n e g o  p rz e g lą d u  
te a tró w . A d a w a ło  się  to  szcze­
g ó ln ie  w e  zn ak i k ied y  w  te a ­
trz e  p a n o w a ła  „p o su c h a ” . Z a d a ­
w a n o  p y ta n ia  co z te j  im p rezy  
m a ją  rr^ieszkańcy m ia s ta , d la ­
czego w szy s tk o  je s t  ta k  z am ­
k n ię te  i e li ta rn e  n aw et d la  sa ­
m y ch  s tu d e n tó w , k tó rz y  c h o ­
c ia żb y  ze w zg lęd ó w  f in a n so ­
w y ch  m ie li k ło p o ty  z p rz e ś le ­
d zen iem  ca łeg o  fe s tiw a lu . Ju ż  
w  zeszłym  ro k u  X II  Ł S T  n a ­
b ra ły  tro c h ę  odd ech u  k ied y  to 
K lu b  P la s ty k i  d z ia ła ją c y  p rz y  
S tu d e n c k im  K lu b ie  „N a p ię ­
t r z e ” u ru c h o m ił p ro je k c je  f i l ­
m ów  o sz tuce , z ap ro sił B eres ia , 
k ie d y  w y sz ła  na  u licę  ze sw oim  
sp e k ta k le m  „A k ad e m ia  R u c h u ” 
z W arszaw y .

W ty m  ro k u  p ro g ra m  fe s t i­
w a lu  zo sta ł jeszcze b a rd z ie j  
rozsze rzo n y , s ta ją c  się  k o n fro n ­

ta c ją  in te rd y sc y p lin a rn ą . A 
m ian o w ic ie : w y s tą p ią  trz y  ro ­
d z a je  zespo łów  te a tra ln y c h  — 
s tu d e n ck ie , a m a to rs k ie  i z aw o ­
dow e. W śród  s tu d e n c k ic h  b ęd ą  
to : „ A k ad e m ia  R u c h u 1’ z  W a r­
szaw y , T e a tr  M a ja , S cen a  
P la s ty c z n a  K U L , T e a tr  77. Z re ­
z y g n o w an o  z fo rm u ły  k o n k u r ­
sow ej. Z a m ia s t teg o  R ad a  P ro ­
g ram o w o  A rty s ty c z n a , w  k tó re j 
sk ła d  w ch o d zą  ta c y  lu m in a rz e  
k u l tu ry  s tu d e n c k ie j ja k  B o g u ­
s ław  L itw in iec , K o n s ta n ty  P u ­
zyna, W ojc iech  E k e rt,  K rz y sz ­
to f  B orow iec  czy M ac ie j K o ­
s iń sk i d o k o n a  w n ik liw e j i 
w sz e c h s tro n n e j oceny  fe s tiw a lu  
n a  jeg o  zako ń czen ie . N ie w y ­
k lu czo n e  je s t, że n a jb a rd z ie j  
w a rto śc io w e  s p e k ta k le  zostan ą , 
w  sposób  sp e c ja ln y  ( ta jem n ica ) 
n ag ro d zo n e  l w y ró żn io n e .

A k a d em ia  R u ch u  p o k aże  sp e ­
k ta k l  „ E u ro p a ” (na w o ln y m  
p o w ie trzu ), ćw iczen ia  te c h n ik  
te a tra ln y c h , a  w  d n iu  25 m a r ­
ca  c a ło d z ien n e  d z ia łan ie  t e a ­
t r a ln e  n a  u licach  m ia s ta . W 
X II I  Ł S T  w ezm ą  u d z ia ł d w a  
zespoły  a m a to rsk ie : T e a tr  S y ­
la b a  08 z p rz ed sta w ien ie m  
„ Ja sn o ść  czy li trze c i w ie rsz” i 
T e a tr  „Z ielona  L a ta rn ia ” z 
W ro c ław ia  ze sp e k ta k le m  
„ P rz e d s ta w ie n ie  „ H a m le ta '' ze 
w si G łu c h a  D o ln a” o raz  te a t ry  
zaw odow e: T e a tr  N ow y z Ł o­
dzi ze  sp e k ta k le m  „W ielk i F r y ­
d e ry k ”, T e a tr  im . J .  K o c h a ­
now sk ieg o  * O po la  p o k aże  „O ­

a le  tak ż e  sk a lą  re p e r tu a ru :  od 
H a e n d la  po  M oniuszkę . I  ten  
w y s tę p  trz e b a  ocen ić  jak o  b a r ­
dzo u d an y .

C hcem y, p rz y  o k azji, p o d z ię ­
kow ać d y re k to ro w i M uzeum  
H is to rii M iasta  A n to n iem u  
S zram o w i, a ta k ż e  p a n i B oże­

n ie  P ie tra sz cz y k  za u d o stę p n ie n ie  
n am  S a li W ie lk ie j i pom oc 
w  zo rg an izo w an iu  części a r ty ­
s ty czn e j. P ra g n ie m y  ta k ż e  w y ­
razić  sw ą  w dzięczność d y re k to ­
ro w i W y d zia łu  K u ltu ry  i S z tu ­
k i U rzęd u  M. Ł odzi p a n u  W oj­
c iech o w i E k ie rto w i za n ieo d ­
p ła tn e  p rz e k a z a n ie  n a m  a lb u ­
m ó w  d la  la u re a tó w  p leb iscy ­
tu . C h cem y  w reszc ie  p o d z ięk o ­
w ać  ty m  w szy s tk im , k tó rzy  
sw o ją  obecnością  u św ie tn ili 
n a sz ą  u ro czy sto ść .

K o le in y  p leb isc y t „Ł o dzian ie
—  1977” og łosim y w  g ru d n iu . 
B ędzie  to p leb isc y t ju b ile u sz o ­
w y, d z ie s ią ty  ju ż  z ko lei. To 
dow odzi, że in ic ja ty w a  nasza  
p rz y ję ła  się  w  sp o łeczeń stw ie  
Ł odzi. A w ięc, do  zobaczen ia  
za  rok .

p ow ieśc i k a n te rb c ry js k ic ” . P o ­
za ty m  te a t r  z a g ra n ic z n y  
T e a tro  E x p e r im c n ta le  dc  C a li 
(K o lu m b ia ).

T e a tr  ST U  p rz y je ż d ż a ją c y  ze 
sp e k ta k le m  „ P a c je n c i” a  c ie ­
szący  się  zaw sze  d u ż y m  z a in ­
te re so w a n ie m  d a  p ięć  p rz e d ­
s ta w ień , c z te ry  o tw a r te  d la  
m ia s ta  i je d e n  w  ra m a c h  
Ł ST .

D ru g i obok  te a tra ln e g o  n u r t  
fe s tiw a lu  będ ą  s ta n o w ić  p ro ­
je k c je  film ó w  K. Z an u ssieg o , T . 
Z y g ad ły , M. P iw o w sk ieg o , A. 
K rau zeg o , M. Ł o zińsk iego , W, 
W iszn iew sk ieg o , A'. H o llan d a , 
P. K ęd z ie rsk ieg o , A . T itk o w a , 
A. W ajd y , K . K ieślcw sk ieg o ,
F . B a jo n a , i M . K o te rsk ieg o . 
T w ó rcy  ty c h  film ó w , o p rócz  
Z an u ss ieg o  i W a jd y  a k tu a ln ie  
p rz e b y w a ją c y c h  w  U SA  b ę d ą  
a k ty w n ie  u czes tn iczy li w  fe s ti­
w a lu . U czestn ic tw o  sw o je  po ­
tw ie rd z ili  ró w n ież  A. M leczko 
i A. C zeczot, k tó rz y  n a  gorąco  
będ ą  p ro w ad z ić  k ro n ik ę  p la s ty ­
czną  fe s tiw a lu  u d o s tę p n io n ą  
pu b liczn o śc i. Z ob aczy m y  ta k ż e  
ich  w y s ta w y  in d y w id u a ln e . 
C zyni się  s ta ra n ia ,  a b y  m ło d a  
p o lsk a  p o ez ja  b y ła  ta k ż e  n a  
fe s tiw a lu  re p re z e n to w a n a . F o r­
m a X II I  Ł S T  ro k u je  w ie le  n a ­
dziei n a  to , że będ ziem y  św ia d ­
k a m i rzeczy  n a p ra w d ę  c ie k a ­
w y ch  i w a rto śc io w y ch .

MAREK MILLER

Z arz ąd  W o jew ódzk i Z w iąz k u  S o c ja lis ty cz n e j M łodzieży 
P o łsk ić j w  P io trk o w ie  T ry b . W y d zia ł K u ltu ry  i S z tu k i U - 
rz ę d u  W ojew ó d zk ieg o , W o jew ó d zk a  R a d a  Z w iązk ó w  Z aw o ­
dow ych , Ł ódzki O d d z ia ł Z w iąz k u  L ite ra tó w  P o lsk ich , P io t r ­
k o w sk i K lu b  L ite ra c k i,  W y d z ia ł K u ltu ry  U rzęd u  M ie jsk ie ­
go w  P io trk o w ic  T ry b ., H u ta  S zk ła  G o sp o d arczeg o  „H o r­
te n s ja ” w ra z  z Z a rz ą d e m  Z ak ład o w y m  Z SM P o raz  R e d a k ­

c ja  „G az e ty  Z iem i P io trk o w sk ie j”

OGŁASZAJĄ

XIII O G Ó LN O PO LSKI 
KONKURS 
LITERACKI 
O  „RUBINOW Ą  
HORTENSJĘ”

W DZIAŁACH POEZJI I PROZY

Id eo w ą  in s p ir a c ją  K o n k u rs u  są  tre śc i 1 z a d a n ia  w y n ik a ­
ją c e  z u c h w a ły  V II Z jazd u  1 k o le jn y c h  posied zeń  p le n a r ­
n y ch  K C  P Z P R . N a d sy ła n e  u tw o ry  p o w in n y  p rz e d s ta w ia ć  
te m a ty k ę  b u d o w n ic tw a  so c ja lis ty cz n eg o , u k a zy w a ć  ś ro d o w i­
sk a  zak ład ó w  p ra cy , p o d e jm o w a ć  p ro b le m a ty k ę  k sz ta ł to ­
w a n ia  w zo rcó w  o sobow ych  m łodego  p o k o len ia , p ro p ag o w ać  
p rz y k ła d y  a k ty w n e j i tw ó rc z e j d z ia ła ln o śc i sp o łe cz n o -za w o ­
d o w e j, idcow ości i p a tr io ty z m u .

W aru n k ie m  u d z ia łu  w  K o n k u rs ie  je s t  n a d e s ła n ie  n ie  p u ­
b lik o w an y c h  d o tąd  p ra c  n a  a d re s :

Z a rz ą d  W o jew ó d zk i Z SM P — Al. B ie ru ta  4 
97-300 P io trk ó w  T ry b u n a lsk i  

z a d n o ta c ją  n a  k o p e rc ie  „ R u b in o w a  H o r te n s ja ” w  /n iep rze­
k ra c z a ln y m  te rm in ie  do d n ia  30 k w ie tn ia  1977 r., (d e cy d u ­
je  d a ta  s te m p la  pocztow ego).

K ażd y  u c z e s tn ik  K o n k u rs u  p o w in ien  n a d e s ła ć  do w y b ra ­
nego  p rz ez  sieb ie  d z ia łu :
po  3 u tw o ry  w 6 e g ze m p la rza ch  m aszy n o p isu  w  d z ia le  
poezji.
po 3 u tw o ry  w  6 e g ze m p la rza ch  m aszy n o p isu  w  d z ia le  p ro ­
zy.

O soby, k tó re  n ie  p u b lik o w a ły  d o tąd  w  ogóle sw o ich  li­
tw o ró w  i n ie  b ra ły  u d z ia łu  w  ż a d n y m  in n y m  k o n k u rs ie  
l ite ra c k im  p o w in n y  d o p isać  —  z aró w n o  n a  k ażd y m  eg zem ­
p la rz u  te k s tu  j a k  i n a  k o p e rc ie  „ D eb iu t” . W szy stk ie  p ra c e  
n a le ży  o zn aczy ć  g o d łem  o raz  do łączy ć  z a m k n ię tą  k o p e rtę , 
z a w ie ra ją c ą  im ię  i n a zw isk o  a u to ra  o raz  d o k ła d n y  ad res .

W y n ik i K o n k u rs u  z o s ta n ą  og łoszone n a  u ro czy sty m  sp o t­
k a n iu , k tó re  odb ęd zie  się  w  I I I  d e k ad z ie  m a ja  1977 r. 
w  P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im .

S k ła d  ju ry  z o s tan ie  o g łoszony  n a  m iesiąc  p rzed  ro z s trz y ­
g n ięc iem  K o n k u rsu .

Po ro z p a trz e n iu  i o cen ie  p ra c  Sąd  K o n k u rso w y  p rz y zn a  
n a g ro d y  w  k ażd y m  z d z ia łó w :
w  d z ia le  p oezji —  I n a g ro d a  —  6.000 zł i p u c h a r  „ R u b in o ­
w e j H o r te n s j i” u fu n d o w a n y  p rzez  H S G  „ H o r te n s ja ” 1 ZZ 
Z SM P.

I I  n a g ro d a  —  4.000 zl
I I I  n a g ro d a  —  3.000 zł

w  d z ia le  p ro zy  —  I n a g ro d a  — 6.000 zł 1 p u c h a r  „ R u b in o ­
w e j H o r te n s j i”

I I  n a g ro d a  4.000 zł
I I I  n a g ro d a  3.000 zł » 

a tak ż e  d w a  w y ró ż n ien ia  po 1.000 zł.
P rz e w id z ia n e  są  ró w n ie ż  w y ró ż n ie n ia  za  n a jle p sz e  d e b iu ­

ty  po 1.000 zł.
S ąd  K o n k u rso w y  z as trz eg a  sob ie  p ra w o  do in n eg o  p o ­

d z ia łu  n ag ró d .
In fo rm a c ji  n a  te m a t K o n k u rsu  u d z ie la ją :  ZW  Z S M P  

teł. 65-18, 64-22.
W y dział K u ltu ry  i S z tu k i U rzęd u  W o jew ódzk iego  — teł. 

20-88, R e d a k c ja  „G az e ty  Z iem i P io trk o w sk ie j” — tei. 55-66.
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W  zw iązk u  z a r ty k u łe m  red . Je rze g o  W ilm ań sk ieg o  p t. 

„S zkoda  tego  la s u ” in fo rm u ję , żc je s te m  zaró w n o  a u to re m  
sc e n a riu sz a  f ilm u  te le w izy jn eg o  ja k  i n au czy cie lem . P o ­
d o bn ie  ja k  w y m ien io n y  w  a r ty k u le  p isa rz , ja  ró w n ież  n ie  
o trzy m ałe m  zezw olen ia  d y re k c ji szko ły  n a  sp o tk a n ia  a u to r ­
skie .

W m oim  w y p a d k u  u w a ru n k o w a n e  to by ło  fa k te m  k o rz y ­
s ta n ia  ze zn iżk i godzin , a  sp ra w y  te  re g u lu ją  o d p o w ied n ie  
p rzep isy  M in. O św ia ty  i W y ch o w an ia . C zy słu szn ie , to  ju ż  
in n a  sp ra w a .

Z p o w ażan iem :
H E N R Y K  C Z A R N E C K I

INFORMACJE )
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60 TOM DZIEL 
KOLBERGA W DRUKU

S k ie ro w a n y  zo sta ł do  d ru k u  
60 to m  „D zieł w szy s tk ic h "  O s­
k a ra  K o lb e rg a , u n ik a ln e g o  
d z ie ła , k tó re  n ie  tn a  o d p o w ied ­
n ik a  w  żad n y m  k ra ju .  O sk a r 
K o lb e rg  z w y k sz ta łc en ia  m u ­
zyk, a  ta k ż e  k o m p o zy to r, od 44 
ro k u  życia  p o św ięc ił się  w y łą ­
czn ie  b a d an io m  k u ltu ry  lu d o ­
w e j całego  po lsk ieg o  t e r y to ­
riu m  e tn iczn eg o  o raz  k ra in  
są s ied n ich . E fek tem  te j  d z ia ­
ła ln o śc i je s t m o n u m e n ta ln a  je ­
go sp u śc izn a , s ta n o w iąc a  p o d ­
staw y  p o lsk ie j e tn o g ra f ii  i fo l­
k lo ry s ty k i. Z a życia  w y d a ł K o l­
be ig  33 to m y  dz ie ł pod ogól­
n y m  ty tu łe m  „ L u d ” i .^Obrazy 
e tn o g ra f ic z n e ” , p o n a d to  o p u b li­
k o w a ł ok. 200 ró żn o ro d n y ch  
a r ty k u łó w  z z a k re su  e tn o g ra f ii, 
fo lk lo ry s ty k i, ję z y k o zn a w s tw a  i 
m u zyko log ii. P o zo staw ił po so­
b ie  duży  zb ió r m a te r ia łó w  r ę ­
k o p iśm ie n n y c h , k tó re  szczę­
śliw ie  u n ik n ę ły  ^zn iszczen ia  w  
czasie  dw ó ch  w o jen  św ia to ­
w y ch  i tw o rz ą  d z is ia j 76 te k  
a rch iw a ln y c h .

BOGATY PLON  
KONKURSU

K o n k u rs  „ P la s ty k a  o b rz ę ­
d o w a  reg io n u  w ie lu ń sk ie g o ’1 
ogłoszony p rzez  M uzeum  w  
W ie lu n iu  p rz y n ió s ł b o g a ty  p lon . 
W k o n k u rs ie  u d z ia ł w zięło  b l i­
sko  40 osób, p rz ew a ż n ie  ze 
w si. Z g łoszono  ró żn o ro d n e  
e k sp o n a ty , ja k  k u k ły  p rz eb ie ­
ra ń c ó w  w ig ili jn y c h , g ło w y  
zw ie rz ą t — m a sz k a ry , z k tó ­
ry m i obchodziło  się  do m y  
w  zap u s ty  i W ielkanoc, r e ­
k w iz y ty  u ż y w an e  w  o b rzęd ach  
to p ie n ia  M a rza n n y , b icze  p a ­
s te rsk ie , p isa n k i, g a ik i, te r k o t -  
k i w ie lk o p o s tn e , w ózk i d y n g u ­
sow e itp . Z n a laz ło  się  też  w ie ­
le  p rz ed m io tó w  ze słom y, b i­
b u ły , p ie rz a  i m ch u , s łu żący ch  
do p rz y s tr a ja n ia  d o m o stw  w ie j­
sk ich , p rz ed m io ty  zw iązan e  z 
w e se lam i itp .

NOW E FILMY W FO

W W y tw ó rn i F ilm ó w  O św ia ­
tow ych  w Ł odzi rozpoczęto  re ­
a liz ac ję  f ilm u  w  reży se rii A n ­
to n ieg o  B o g u sław sk iego  pt. „K o ­
b ie ta  sa m o tn a ”. Jeg o  tem a te m  
są  p ro b lem y  życiow e k o b ie t w 
ró żn y ch  śro d o w isk ach .

D ru g im  now o p o w s ta jąc y m  w  
te j w y tw ó rn i f ilm em  je s t  „D oj­
rza ło ść” . Je g o  a u to rk a  i reży ­
se rk a  E w a K o t p ró b u je  p rz e d ­
s ta w ić  co je s t  w y k ła d n ik ie m  
d o jrza ło śc i p sy ch iczn ej czło ­
w ie k a  n a  ró żn y ch  e ta p a c h  ro z ­
w oju .

70 ROCZN ICA  
URODZIN ST. R. 

D O BRO W O LSKIEG O

Z o k a z ji 70-lecia u ro d z in  w y ­
b itn eg o  p o e ty  i p ro z a ik a  S ta n i­
s ła w a  R y sz a rd a  D o b ro w o lsk ie ­
go, I s e k re ta rz  K C  P Z P R  E d­
w a rd  G ie rek  p rz e s ła ł n a  ręce 
ju b ila ta  lis t z ży czen iam i d a l­
szych  su k cesó w  w  d z ia ła ln o śc i 
l ite ra c k ie j ,  spo łeczn ej i w  ż y ­
c iu  o so b istym .

L is t w ręczy ł p isa rzo w i z a s tę ­
p ca  cz ło n k a  B iu ra  P o lity czn eg o , 
s e k re ta rz  K C  P Z P R  Je rz y  Ł u ­
k aszew icz.

APEL PISARZY

N a łam a ch  o rg a n u  Z w iązk u  
P isa rz y  B u łg arii, czaso p ism a  
„ L i ta r a tu re n  F ro n t” , 69 z n a ­
n y ch  p isa rzy  z E u ro p y , K a n a d y  
i S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  z w ró ­
ciło  się  do czo łow ych  p rz e d s ta ­
w ic ie li w sp ó łczesn e j l i t e r a tu r y  
w szy s tk ic h  k ra jó jy  — sy g n a ta ­
riu szy  A k tu  K ońcow ego  K B W E  
o ra z  p isa rzy  in n y ch  k ra jó w  
św ia ta  o u d z ia ł w  sp o tk a n iu , w  
B u łg a r ii, n a  te m a t „ P isa rz  a  
św ia t — d u c h  H e ls in ek  a obo­
w iązek  tw ó rcó w  k u ltu ry " . B y ­
łoby  ono o k az ją  do sze ro k ie j i 
szcze re j d y sk u s ji  n a d  u d z ia łem  
p isa rz a  w  o b ro n ie  p o k o ju  i h u ­
m an iz m u , w  Q chrom e i m n o ­
ż en iu  w a rto śc i k u l tu ra ln y c h .

A p e l p o d p isa li m . in. J a r o ­
sła w  Iw aszk iew icz  i T ad eu sz  
R óżew icz, B o ry s P o le w o j, G ie- 
o rg ij M ark ó w , J a m e s  A ld n d g e , 
Je w g ie n ij  Je w tu sz e n k o , K on- 
s ta n tin  S im onow , M ich aił S zo ­
łochow , N ikos P a p a s , P e te r  
W eiss, R a fae l A lb e rti ,  E rsk in e  
C a ld w ell i J a n  K ozak .
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ANDRZEJ BLAJER

TAMTE, TRUDNE DNI
Opisywane poniżej wydarzenia rozegrały się 59 lat temu. W 

lutym 1918 roku nad Piotrogrodem, stolicą dopiero co powsta­
łej republiki radzieckiej, zawisło niezwykle poważne niebezpie­
czeństwo.

W  d ru g ie j p o ło w ie  m iesiąca , k ie d y  
k o ń czo n o  w ła śn ie  l ik w id a c ję  o g n isk  
k o n tr re w o lu c ji  w e w n ę trz n e j, w o jsk a  
c e sa rz a  W ilh e lm a  rozpoczęły  z b ro jn ą  
in te rw e n c ję  p rzec iw k o  R osji R a d z ie ­
ck ie j, p o d e jm u ją c  o fe n sy w ę  n a  ca ły m  
fro n c ie . Do n a ta rc ia  N iem cy rzucili 
52 d y w iz je  i 13 b ry g ad . S iły  te , d o b ­
rz e  z o rg an izo w an e  i w y p o sażo n e , 
m ia ły  p rz ep ro w a d z ić  g łó w n e  u d e rz e ­
n ie  w  k ie ru n k u  P sk ó w  — P io tro g ró d  
o ra z  z a a ta k o w a ć  U kradnę.

21 lu teg o  1918 r. „ P i te r” z n a laz ł 
s ię  w  o b lic z u  b ezp o śred n ieg o  z ag ro ­
żen ia . T ego d n ia  R a d a  K o m isa rzy  
L u d o w y ch , o b ra d u ją c a  p o d  p rz ew o d ­
n ic tw e m  W . I. L en in a , n a  sw ym  
n a d z w y c z a jn y m  p o sie d ze n iu  w y d a ła  
d e k re t-o d e a w ę : „ S o c ja lis ty c zn a  O j­
czy zn a  w  n ieb e zp ie cz eń s tw ie ” !

D ekret zaw ierał apel do w szystkich lu ­
dzi pracy , aby ja k  najliczniej slangli do 
obrony m łodej republiiki 1 zdobyczy rewo­
lucji pro letariackie j. Odpowiednią był 
m asow y zryw robotników  Piotrogrodu do 
w alki z nadciągającym  niebezpieczert- 
utwem. Ten właśnie zryw  pozwolił wów­
czas zatrzym ać napór w ojsk n ieprzy ja­
cielskich 1 ocalił stolicę Rosji Radzieckiej. 
W arto więc dzlS, w roku  obchodów 60 
rocznicy W ielkiej Rewolucji Październiko­
w ej, przypom nieć te ważne w ydarzenia, 
zw łaszcza, i i  w ostatn ich  latach pojaw łłh 
się wiele nowych 1 nieznanych dotąd 
faktów , dotyczących owych niezwykle 
trudnych  dn i z początkow ego okresu  h i^  
storil pierwszego państw a socjalistycznego.

SYTUACJA BYŁA TRUDNA

J e d n y m  z g łó w n y ch  d ążeń  W I. 
L e n in a  i rz ą d u  ra d z ieck ieg o  po zw y ­
c ię s tw ie  re w o lu c ji by ło  d a ia ła n ie  n a  
rzecz  p rz e rw a n ia  d z ia ła ń  na  f ro n ­
ta c h  I w o jn y  św ia to w e j i z a w a rc ia  
p o k o ju . M łodej re p u b lic e  p o trze b n y  
b y ł choćby  k ró tk i  o k re s  w y tc h n ie n ia , 
b y  m ogło  n a s tą p ić  u m o cn ien ie  n o w ej 
w ła d zy , p rz e p ro w a d z a n ie  p ie rw szy ch  
zasad n iczy ch  re fo rm  so c ja lis ty czn y ch , 
a ta k ż e  po to , by  m o żn a  by ło  u tw o ­
rzy ć  n o w ą  a rm ię  — z b ro jn e  ra m ię  
ra d z iec k ieg o  p a ń s tw a . Z w łaszcza  te n  
o s ta tn i  p ro b le m  W ym agał szy b k ieg o  
ro z w ią z a n ia  z u w ag i ,n a  rozw ój sy ­
tu a c ji  na fro n c ie . K o n ieczność  tSf 
szczegó ln ie  o s tro  z a ry so w a ła  się  w  
d ru g ie j p o ło w ie  g ru d n ia  1917 ro k u . 
W ła śn ie  w  ty m  o k re s ie  w  ło n ie  rz ą ­
d u  n iem ieck ieg o  zazn aczy ły  się  siln e  
w p ły w y  kó ł w o jsk o w y ch , re p re z e n ­
to w a n y c h  p rzez  g e n e ra łó w : L u d e n -  
d o rf fa  i H in d e n b u rg a . K oła  te  do­
m ag a ły  się  n a ty c h m ia s to w e j re a l i ­
z ac ji sze ro k o  p o ję te j  p o lity k i a n e k s ji  
n a  W schodzie. W y k o rzy s tu jąc  re w o ­
lu c y jn e  w y d a rz e n ia , p o lity cy  i w o j­
sk o w i c e sa rsk ic h  N iem iec  liczy li n a  
ła tw e  zw y cię stw o  n a d  a rm ią  ro sy j­
sk ą  i m ożliw ość  z a g a rn ię c ia  z n acz ­
n y ch  te ry to r ió w  R osji, a zw łaszcza  
U k ra in y . T a k ie  n a s ta w ie n ie  jało  się 
w y ra ź n ie  z au w a ż y ć  n a  s ta n o w isk u  
d e le g ac ji p ro w a d zą c e j ro k o w a n ia  n a  
te m a t  z a w a rc ia  p o k o ju  z p rz e d s ta w i­
c ie lam i rz ąd u  ra d z iec k ieg o  w  B rz eś­
c iu  L ite w sk im . W  k a żd e j c h w ili ze 
s tro n y  N iem ców  n a le ża ło  o czek iw ać  
fo rm a ln e g o  u l tim a tu m  żąd a ją c eg o  od 
R o sji o d d a n ia  pod o k u p a c ję  d a lszy ch  
o b sz a ró w  je j  te ry to r iu m  p o d  g roźbą  
w z n o w ie n ia  d z ia ła ń  w o je n n y ch . D o­
d a tk o w ą , n ie k o rz y s tn ą  o k o liczn o śc ią  
d la  R osji R a d z iec k ie j b y ło  o d rz u c e ­
n ie  p rzez  p a ń s tw a  E n te n ty  ra d z ie ­
c k ie j p ro p o zy cji w sp ó łu c z es tn ic tw a  
w  ro k o w a n iac h , ja k  ró w n ie ż  p o p a rc ie  
u d z ie la n e  p rzez  te  k ra je  o śro d k o m  
w e w n ę trz n e j  k o n tr re w o lu c ji .

W  ty ch  w a ru n k a c h  p o trze b a  Jak  
n a jszy b szeg o  p o w o ła n ia  do życia  n o ­
w e j a rm ii s ta ła  się  n a g lą c ą  k o n iecz ­
n o śc ią , p o tęg o w an ą  d o d a tk o w o  k a ta ­
s tro fa ln y m  s ta n e m  zd o lności b o jo w e j 
s ta re j  a rm ii. Ż o łn ie rze , w y c z e rp a n i 
t rz y le tn im i k rw a w y m i z m a g an ia m i 
w o je n n y m i, ch c ie li w ra c a ć  do do ­
m ów . O fice ro w ie  w sw ej w iększości 
w y p o w ie d z ie li p o słu szeń stw o  n ow ej 
w ła d zy . Z k a żd y m  d n iem  w z ra s ta ło  
n ieb ezp ieczeń s tw o  z a ła m a n ia  się  
f ro n tu . W po ło w ie  g ru d n ia  N aczelny  
G łó w n o d o w o d zący  S ił R e p u b lik i, 
N. W. K ry le n k o , w  te le g ra m ie  do 
R a d y  K o m isa rzy  L u d o w y ch  k o m u n i­
k o w a ł, że „ sy tu a c ja  n a  fro n c ie  p rz y ­
b ie ra  b ezn a d z ie jn y  c h a r a k te r ” , w obec 
czego „k o n ieczn e  je s t  po d jęc ie  n a d ­
zw y cza jn y ch  ś ro d k ó w  o d n o śn ie  fo r ­
m o w a n ia  n o w y ch  o d d z ia łó w ”.

POWSTAŁA 
CZERW ONA a r m ia

18 g ru d n ia  1917 ro k u  R ad a  K o m i­
sa rzy  L u d o w y ch  p rz y ję ła  rezo lu c ję , 
z a p ro p o n o w a n ą  p rzez  W. I. L en in a , 
w  k tó re j p o d k reś lo n o  k o n ieczn o ść  
k o n ty n u o w a n ia  ro k o w a ń  b rz esk ic h  
p rz y  jed n o c ze sn y m  p ro w a d z e n iu  
k a m p a n ii  d e m a sk o w an ia  e k sp a n s jo -  
n is ty cz n y ch  celów  n iem iec k ic h  kó ł 
rząd zący ch  o ra z  p o d jęc ia  liczn y ch  
k ro k ó w  n a  rzecz  w z m o cn ien ia  i r e ­

o rg a n iz a c ji  a rm ii, b y  w  ż ad n y m  w y ­
p a d k u  n ie  dopuśc ić  do p rz e rw a n ia  
f ro n tu  i z ag ro ż en ia  P io tro g ro d u . D a l­
sze, k o n k re tn e  d y re k ty w y  i za lecen ia  
d la  N aczelnego  D o w ó d ztw a  o ra z  
S z tab u  G e n e ra ln eg o  zo sta ły  w y d a n e
22 g ru d n ia , n a  n a d zw y c z a jn y m  p o sie ­
d z en iu  L udow ego  K o m isa r ia tu  S p ra w  
W o jsk o w y ch . W  p o sied zen iu  tym  
w z ią ł tak ż e  u d z ia ł L en in . Z ap a d ły  
w ó w czas zasad n icze  d ecy z je  co do 
ś ro d k ó w , ja k ie  n a leży  p o d jąć , aby  
p o w o łać  do życia  n ow ą, so c ja lis ty cz ­
n ą  a rm ię . J e j  t rz o n  k a d ro w y  m ia ły  
s ta n o w ić  o d d z ia ły  G w ardili C zerw o ­
ne j złożone z o c h o tn ik ó w  o d d a n y ch  
sp ra w ie  re w o lu c ji. P o s ie d z en ie  w y ­
p o w ied zia ło  się  za w y d a n iem  d e k re tu  
w  sp ra w ie  o rg a n iz a c ji  so c ja lis ty c z ­
ny ch  s ił zb ro jn y c h  R e p u b lik i i w y p o ­
sażen ia  ich  w  sp rz ę t w o jsk o w y , t r a n ­
sp o rto w y  o raz  zab ezp ieczen ie  d lań  
n iez b ęd n y ch  śro d k ó w  z a o p a trz e n ia  
ja k  a m u n ic ja , żyw ność, p a liw o , c iep ­
ła  odz ież  itd . 15 (28) s ty czn ia  1918 r. 
R a d a  K o m isa rzy  L u d o w y ch  z aa k ce p ­
to w a ła  d e k re t  o o rg a n iz ac ji R o b o tn i­
c zo -C h ło p sk ie j A rm ii C zerw o n e j, zaś 
n a s tęp n e g o  d n ia  — d e k re t  o u tw o ­
rz en iu  R o b o tn iczo -C h ło p sk ie j M ary ­
n a rk i W o jen n e j.

Bez w ątpienia zasadniczą rolę w  tw o­
rzeniu  korzystnych w arunków  dla nowo 
pow oływ anej do żyoia arm ii odegrało 
zdecydow ane działanie W. I. Lenina na 
rzecz zaw arcia pokoju w możliwie n a j­
krótszym  term inie. Lenin doskonale zda­
wał sobie spraw ę z fak tu , iż zaw ierając 
separa tystyczny , pozornie niekorzystny , 
pokój. Rosja Radziecka może zyskać k il­
ka miesięcy czasu tak  potrzebnych na 
um ocnienie rew olucyjnych zdobyczy, roz­
bicie w ew nętrznej kontrrew olucji i stw o­
rzenie podstaw nowego ustro ju . Problem  
pokoju byt więc spraw ą życia lub śm ier­
ci dla m łodej republik i. P rzekonując o 
słuszności takiego stanow iska W. I. Lenin 
w ielokrotnie wskazyw ał na bezzasadność 
tw ierdzeń o konieczności niezwłocznego 
przystąpienia do w ojny z Im perialistycz­
nym i w rogam i rew olucji. Podkreślał przy 
tym  tak t, iż naw oływ anie do rew olucyjnej 
w alki z dobrze zorganizow anym , uzbrojo­
nym  j w yszkolonym  przeciw nikiem  w sy­
tuacji* k iedy ,,nle ma a rm ii” , za£ now a 
.^dopiero zaczyna się rodzić** — jes t tylko 
pustym  frazesem , św iadczącym  o zupeł­
n ą *  ^ e z iro z u m ic n lu  isto ty  problem u.

„Z g ad zam y  się n a  n ie k o rz y s tn y  u -  
k ła d  i s e p a ra ty s ty c z n y  pok ó j, w ie ­
dząc, i e  te ra z  n ie  je s te śm y  Jeszcze 
p rz y g o to w an i do w o jn y  re w o lu c y j­
n e j, że trz e b a  odczekać... aż  s ta n ie ­
m y się  s iln ie js i. D la tego  też  — k o n ­
ty n u o w a ł W. I. L en in  — je ś li m ożna  
zaw rzeć  to n  a rc y n iew y g o d n y  pokój, 
to  trz e b a  go k o n ieczn ie  p rz y ją ć  w  
in te re s ie  so c ja lis ty cz n e j re w o lu c ji, 
k tó ra  je s t  jeszcze  zb y t s łab a  (...). 
T y lk o  w  w a ru n k a c h  ca łk o w iteg o  
f ia s k a  m ożliw ości z a w a rc ia  s e p a ra ty ­
sty czn eg o  p o k o ju  będ ziem y  się b ili
— i to  nic* d la te g o , że będzie  to s łu ­
szną  ta k ty k ą , a le  d la teg o , że n ic  b ę ­
dzie in n eg o  w y b o ru ”.

W BRZEŚCIU  
I NA FRONCIE

27 sty c zn ia  1918 ro k u  s t ro n a  n ie ­
m ieck a  w y su n ę ła  w  B rześc iu  u l t i ­
m a tu m  w  sp ra w ie  p o d p isa n ia  p o ro ­
z u m ie n ia  p o ko jow ego , p rz y  czym  
N iem cy  m ie li z a trz y m a ć  z a ję te  do ­
ty ch czas te ry to r ia . P rz e w o d n icz ąc y  
d e leg ac ji ra d z iec k ie j, L. T ro ck i, po ­
m im o w y ra ź n e j d y re k ty w y  L en in a  
o d n o śn ie  n iezw łocznego  p o d p isa n ia  
u k ła d u , o d m ó w ił p rz y ję c ia  n iem iec ­
k ich  w a ru n k ó w  p o k o ju  i je d n o s tro n ­
n ie  z a rz ąd z ił p rz e rw a n ie  d z ia ła ń  w o­
je n n y c h  o ra z  d e m o b ilizac ję  a rm ii. 
W  ten  sposób  N iem cy u zy sk a ły  p re ­
te k s t  do z e rw a n ia  ro z e jm u  i ro zp o ­
częcia n a ta rc ia  n a  ca ły m  fro n c ie  
w sch o d n im . T rzy  godziny  po og ło ­
szen iu  w sp o m n ian eg o  o św ia d c ie n ia  
T ro ck i, bez p o w ia d o m ie n ia  L en in a , 
w y s ła ł  d epeszę  do N aczelnego  Do­
w ódcy , N. K ry le n k i, z z a lecen iem  
w y d a n ia  jeszcze  te j nocy ro zk azu  o 
z ak o ń c ze n iu  w o jn y  z N iem cam i, 
A u s tro -W ęg ra m i, T u rc ją  i B u łg a r ią  
o ra z  o p rz y s tą p ie n iu  do d e m o b iliz a ­
c ji a rm ii ro sy jsk ie j. P o n ie w a ż  te le ­
g ra m  n ie  w sp o m in a ł o  p rz e rw a n iu  
p e r tr a k ta c j i  p o k o jo w y ch , m ożna  było 
sądz ić , że zak o ń czy ły  się  o n e  z a w a r­
ciem  p o k o ju . R an k iem , 29 s ty czn ia  
(11 lu tego) N aczelny  G łów nodow o­
dzący  K ry le n k o  w y d a ł o d n o śn y  ro z ­
k az , w  k tó ry m  p o tw ie rd z a ł z aw a rc ie  
p o k o ju  o ra z  n a k a z y w a ł p rz e rw a n ie  
dziiałań w o je n n y ch  n a  w szy s tk ich  
f ro n ta c h  i p rz y s tą p ie n ie  do d em o b ili­
z ac ji a r m i i '

D o w ied ziaw szy  się  o ty m  W. I. 
Lemim n a ty c h m ia s t  p o lec ił sw o jem u  
se k re ta rz o w i, a b y  p o łączy ł s ię  b ezp o ­
ś re d n ią  l in ią  z K w a te rą  G łó w n ą  N a ­
cze lnego  D ow ódcy i n a k a z a ł w y co fa ­
n ie  „w szelk im i m o żliw y m i ś ro d k a ­
m i” fa ta ln e g o  te le g ra m u  o p o k o ju  1 
p o w szech n e j d em o b ilizac ji sił z b ro j­
ny ch . L en in  z w ra c a ł p rzy  tym  u w a ­
gę K w a te ry  G łó w n e j n a  fa k t, że p o ­

kój jeszcze  n ie  z o s ta ł  z a w a rty . N ie­
s te ty , o k a za ło  się, że w y c o fan ie  te ­
le g ra m u  je s t  ju ż  n iem o ż liw e : jego  
tre ś ć  s ta ła  się  b o w iem  z n an a  żo łn ie ­
rzom , co jeszcze  b a rd z ie j z d ez o rg an i­
zow ało  a rm ię .

18 lutego 1918 ro k u  niem ieckie dowódz­
two, łam iąc w arunki rozejm u, w ydało 
w ojskom  fron tu  w schodniego rozkaz roz­
poczęcia natarcia  na całej długości linii 
fron tu  — od Morza Bałtyckiego do Mo­
rza Czarnego. Główne siły arm ii niem ie­
ckiej byty ześrodkow ane na trzech kie­
runkach  — plołrogrodzkim , centralnym  
(biąloruś) | południowym  (U kraina). De­
cydujące uderzenie miało Jednak zostać 
skierow ane na stolicę Republiki Radziec­
kiej — Piotrogród. Na tym kierunku  
Niemcy skoncentrow ali 16 dywizji. Ope­
rac je  zaczepne rozpoczęły stosunkow o 
niewielkie, ale za to dobrze uzbrojone 
jednostk i zm otoryzow ane. Zadaniem  ich, 
w myśl planów  niem ieckiego dowództwa, 
było opanow anie w ja k  najkrótszym  cza­
sie głów nych punktów  obrony arm ii ro­
syjskiej, zagarnięcie możliwie najw ięk­
szych połaci tery to rium  Rosji, a  następ­
nie — wraz z pozostałym i jednostkam i — 
zajęcie P iotrogrodu 1 osiągnięcie tym  sa­
m ym  głównego celu, tj. obalenia w ładzy 
radzieckiej.

■

NIEMIECKA OFENSYW A

Ju ż  w  p ie rw szy c h  d n iac h  o fe n sy w y  
N iem com  u d a ło  się  zdobyć D w ińsk , 
M ińsk , Ł u ck  i R ó w ne. T ak , ja k  
s łu szn ie  p rz e w id y w a ł L en in , p o z o s ta ­
łości s ta re j  a rm ii n ie  by ły  w  s ta n ie  
s ta w ić  jak ie g o k o lw ie k  siln ie jszeg o  o - 
p o ru  w o jsk o m  in te rw e n tó w . Pod 
n a p o re m  w o jsk  n iem ieck ich  je d n o ­
s tk i d a w n e j a rm ii ro sy jsk ie j co fa ły  
się  o g a rn ię te  p a n ik ą . W ręce  w ro g a  
d o sta ły  się  w ięc zn aczn e  ilości dz ia ł, 
k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch  i a m u n ic ji. 
N a s tą p ił  je d e n  z n a jb a rd z ie j k ry ­
ty czn y ch  m o m en tó w  d la  R ad zieck ie j 
R e p u b lik i od ch w ili je j p o w s ta n ia .

W ieczorem , 18 lu teg o , K o m ite t 
C e n tra ln y  R K P (b) z In ic ja ty w y  W.
I. L en in a  p o s ta n o w ił bezzw łoczn ie  
p o in fo rm o w ać  rząd  n iem ieck i o go­
tow ośc i s tro n y  ra d z iec k ie j do po d p i­
sa n ia  p o ro z u m ien ia  w sp ra w ie  p o k o ­
ju . J e d n o c ze śn ie  z ad ecy d o w an o  o 
p o d jęc iu  n iezb ęd n y ch  śro d k ó w  w  ce ­
lu  o rg a n iz ac ji sk u te cz n e j o b ro n y  
R e p u b lik i. Z g o d n ie  z w y d a n y m i d y ­
re k ty w a m i o b ro n a  m ia ła  się  k o n c e n ­
tro w a ć  w szędzie  tam , gdzie is tn ia ły  
szan se  z a trz y m a n ia  w ro g ie j o fe n sy ­
w y  luf), opóżnjtpnią p ^ęh ęd u  w o jsk , 
n iem ieck ich .

.„S taw iajc ie  .©pór w szędzie , gdzie  
ty lk o  je s t  to m ożliw e. S ta ra jc ie  się 
w yw ieźć  w szy s tk o , co s ta n o w i d la  
n a s  ja k ą ś  w a rto ść , a zw łaszcza  ż y w ­
ność, b ro ń  i am u n ic ję . To, co pozo­
s ta w iac ie , n a le ży  zn iszczyć. Niczego 
n ie  z o s taw ia jc ie  w ro g o w i. N iszczcie 
to ry  k o le jo w e  — d w ie  w io rs ty  n a  
każd e  dziesięć . W y sad za jc ie  m o sty  — 
te le g ra fo w a ł L en in  do poszczególnych  
o rg a n ó w  w o jsk o w y ch  k ra jó w  b a łty ­
ck ich , B ia ło ru si, M oskw y, U k ra in y , 
do w ó d z tw  fro n tó w : P ó łn o cn eg o  1 
Z achodn iego .

W róg  n a tr a f ia ł  n a  o p ó r, k tó ry  s t a ­
w ia ły  g łó w n ie  n ie licz n e  jeszcze  je d ­
n o stk i A rm ii C zerw o n e j, o d d z ia ły  
G w a rd ii  C zerw o n e j i p a r ty z a n c i,  a 
tak ż e  te  u g ru p o w a n ia  w o jsk  s ta re j  
a rm ii, n ad  k tó ry m i dow ó d z tw o  s p ra ­
w o w ali b o lszew icy . A le  s iła  a ta k u ją ­
ce j, b lisk o  p ó łm ilio n o w ej a rm ii n ie ­
m ie c k ie j, b y ła  je d n a k  w ięk sza  i 
w o jsk a  ro sy jsk ie  n ie  m ogły  po­
w s trz y m a ć  n a p o ru  p rz ec iw n ik a , k tó ­
ry  n ie  bacząc  n a  dep eszę  rz ą d u  r a ­
dz ieck iego  w y ra ża jąc eg o  go tow ość 
p o d p isa n ia  w a ru n k ó w  p o k o ju , k o n ­
ty n u o w a ł n a ta rc ie .

19 lu teg o  1918 ro k u , n a  p o sied ze ­
n iu  R ad y  K o m isa rzy  L u d o w y c h  L e ­
n in  w y su n ą ł p ro b lem  o b ro n y  k r a ju  
w szy s tk im i d o s tę p n y m i ś ro d k a m i, a 
je ś li  p ró b y  z a w a rc ia  p o k o ju  z a k o ń ­
czy ły b y  s ię  f ia sk ie m , w sk a z a ł n a  k o ­
n ieczn o ść  k o n ty n u o w a n ia  w o jn y  r e ­
w o lu c y jn e j. 21 lu teg o  u tw o rz o n y  zo­
s ta ł  N a d zw y cza jn y  S z tab  P io tro g ro -  
dzk iego  O k ręg u  W ojskow ego . J e d n o ­
cześn ie  N acze ln y  D ow ódca , N. K ry ­
len k o , z p o lec en ia  K C  P a r t i i  o g ło sił 
m o b ilizac ję  re w o lu c y jn ą  zaś P io tro -  
g ro d zk a  R ad a  D e leg a tó w  R o b o tn i­
czych i Ż o łn ie rsk ich  p o w o ła ła  K o­
m ite t  R e w o lu cy jn y  O b ro n y  P io tro -  
g ro d u . O d ezw a  „Do p ra c u ją c e j  lu d ­
ności c a łe j  R o s ji” , p rz y ję ta  p rzez  
R ad ę  K o m isa rzy  L u d o w y ch  w  nocy 
21 lu teg o , z w ra c a ła  się  do w szy s tk ich  
o b y w a te li, by  b y li g o tow i do o b ro n y  
k ra ju .

K o m ite t W yk o n aw czy  P io tro g ro d z -  
k ie j R ady  D e leg a tó w  R o b o tn iczy ch  i 
Ż o łn ie rsk ich  o g łosił so b o tę  23 lu te ­
go, „D niem  o b ro n y  so c ja lis ty cz n e j 
o jczy zn y ”. R ozpoczęła  się  w ie lk a  
a k c ja  m aso w eg o  w s tę p o w a n ia  w  sze ­
reg i A rm ii C zerw o n e j p io to o g ro d z- 
k ich  ro b o tn ik ó w . W strzy m an o  d em o ­
b iliz ac ję  żo łn ie rz y  s ta re j  a rm ii. Na 
p o lecen ie  L e n in a  u tw o rz o n o  tak że  
sp e c ja ln y  k o m ite t  d o ra d cz y  złożony  
z g e n e ra łó w  by łeg o  n acze ln eg o  do­
w ó dztw a.

BITWA O  
PIOTROGRÓD

P ie rw sz o p la n o w e  z n ac ze n ie  d la  o -  
b ro n y  P io tro g ro d u  m ia ło  u trz y m a n ia

p rzez  a rm ię  ro sy jsk ą  sw y ch  pozycji 
w  E sto n ii, a  zw łaszcza  w  re jo n ie  
R ew ia  i N a rw y . S fo rm o w a n e  w  ty ch  
i o k o licznych  m ia s ta c h  o d d z ia ły  
e s to ń sk ich  cze rw o n o g w ard zastó w  i 
m a ry n a rz y  z F lo ty  B a łty c k ie j p ró b o ­
w a ły  p o w s trz y m ać  n a p ó r  N iem ców , 
je d n a k  w y c o fan ie  się  49 k o rp u su  
d a w n e j a rm ii w kieiruraku na N arw ę  
po g orszy ło  sy tu a c ję  ob ro ń có w . Z u -  
w ag i na  b e zp o śred n ie  zag ro żen ie  
R ew ia  p rzez  siły  p rz e c iw n ik a  s ta c jo ­
n u ją c e  tam  o k rę ty  F lo ty  B a łty ck ie j 
zo s ta ły  o d e s łan e  do H elsangforsu .

R ów n o cześn ie  z a ta k ie m  n a  R ew al 
w o jsk a  n iem iec k ie  p o d ję ły  tak że ' n a ­
ta rc ie  na N arw ę. W sk u tek  silnego  
o p o ru , s ta w ian e g o  p rzez o d d z ia ły  
ra d z iec k ie , N iem cy zd o ła li p rz e ła ­
m ać  ich  o b ro n ę  d o p iero  28 lu tego .

B ohaterska w alka oddziałów Czerwonej 
G w ardii i pierw szych regularnych jedno­
stek Armii Czerwonej m iała ogrom ne 
znaczenie. Dzięki tem u bezprzykładnem u 
wysiłkowi m as p racujących Rosji Ra­
dzieckiej, k tóre ochotniczo wstępowały 
do szeregów nowej arm ii, by walczyć w 
obronie swej socjalistycznej ojczyzny, 
można było pow strzym ać, bądź poważnie 
osłabić tem po natarcia  wojsk niem ieckich, 
ew akuow ać ze strofy bezpośredniego za­
grożenia dopiero co utw orzone radzieckie 
organy władzy, znaczne ilości zapasów 
broni, am unicji, żywności itd., a także 
sform ow ać i wysłać na front liczne od­
działy robotnicze z Piotrogrodu, Moskwy 
i innych m iast Rosji Radzieckiej.

W  sto lic y  k ra ju ,  w  nocy  21 lu teg o  
1918 ro k u , do sze reg ó w  A rm ii C zer­
w o n e j zac iąg n ę ło  się  oko ło  35 ty s ię ­
cy  ro b o tn ik ó w , ż o łn ie rzy  I m a ry n a ­
rzy . T o też  d la  u p a m ię tn ie n ia  tych , 
n iez ap o m n ian y c h  dn i b o h a te rsk ie j  o -  
b ro n y  k r a ju  p rzed  w o jsk a m i n a je ź ­
dźców , a z a razem  p ierw szy ch  zw y ­
c ię s tw  je d n o s te k  n o w ej a rm ii pod 
N arw ą , P sk o w e m  i n a  in n y ch  o d c in ­
k a c h  fro n tu , dz ień  23 lu teg o  Jest d o ­
tą d  obchodzony  w  Z SR R  ja k o  D zień 
A rm ii R ad z ieck ie j 1 M a ry n a rk i  W o­
je n n e j.

K ie ru ją c  o so b iśc ie  o b ro n ą  zag ro żo ­
n e j R e p u b lik i, L e n in  n ie p rz e rw a n ie  
in te re s o w a ł się  p rzeb ieg iem  fo rm o -, 
w a n ia  b o jo w y ch  o d d z ia łó w  i w y sy ła ­
n iem  ich  n a  f ro n t. W sw oich  dy ­
re k ty w a c h  p o d k re ś la ł  k o n ieczność  
o d p o w ied n ieg o  p rz y g o to w an ia  o - 
c h o tn ik ó w , a zw łaszcza  k a d ry  d o ­
w ódczej do z ad a ń  cze k a ją cy c h  ich 
n a  fro n c ie . E fek ty  ty ch  d z ia łań  s ta ­
ły  się  w id o czn e  zw łaszcza  w  d ru g im  
ty g o d n iu  n iem ieck ie j o fensyw y , k ie ­
dy to jed n o s tk o m  A rm ii C zerw onej 
u d a ło  się , w ra z  2 o d d z ia łam i p a r ty ­
zan ck im i, z a trz y m a ć  n a ta rc ie  czoło­
w ych  je d n o s te k  sił w roga . B yl to 
je d n a k  jeszcze  o k res, k ied y  fo rm u ją ­
ca się  A rm ia  C zerw o n a  n ie  b y ła  w 
s ta n ie  n a w iąz ać  b e zp o śre d n ie j, ró w ­
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n o rzęd n e j w a lk i z a rm ią  n iem ieck ą . 
M im o to sw ą p a r ty z a n c k ą  ta k ty k ą  
p o w ażn ie  k rzy żo w a ła  w ie le  je j  za ­
m ie rzeń . T o też  z a ra z  po za jęc iu  
P sk o w a  d ow ództw o  n iem iec k ie  z ad e ­
cydow ało , iż chcąc  odn ieść  zw y c ię ­
stw o, m usi za w sze lk ą  cen ę  zdobyć 
P io tro g ró d . Ale o b ro n a , z o rg a n iz o w a ­
na  p rzez  o d d z ia ły  ra d z ie c k ie  n a  ty m  
k ie ru n k u , sk u te cz n ie  p a ra liż o w a ła  
w szy s tk ie  p ró b y  n iep rz y ja c ie la  p rz e ­
b ic ia  się  w  re jo n  sto licy  k ra ju ,  bąd ź  
o p a n o w a n ia  p rzezeń  sz lak ó w  k o m u ­
n ik ac y jn y ch , łączący ch  P io tro g ró d  z 
M oskw ą. P o d o b n a  sy tu a c ja  p a n o w a ła  
na  B ia ło ru si, gdzie p rz ec iw n ik  r i s t a ł  
z a trz y m a n y  w  re jo n ie  W iteb sk a .

P o p ra w a  sy tu a c ji  n a  fro n c ie , w  
k o ń c u  lu teg o  1918 ro k u , s ta ła  się  
w ięc fa k te m . B yło  to  je d n a k  m ożliw e 
ty lk ę  d z ięk i p rzeło m o w i, ja k i  d o k o ­
n a ł się  w  św iad o m o śc i m as o ra z  
dz ięk i og rom ow i p ra cy  w o jsk o w o -o r-  
g a n iz a c y jn e j, ja k ą  p o d ję ły  i p rz e ­
p ro w a d z iły  poszczególne o rg a n y  w ła ­
dzy p a r ty jn e j  i p a ń stw o w e j k ie ro w a ­
ne p rzez  K o m ite t C e n tra ln y  P a r t i i  
o ra z  W. I. L en in a  osobiśc ie. W yda­
rz en ia  lu to w e  d o w iod ły  p rzy  ty m  z 
c a łą  w y ra z is to śc ią  w ie lk iego  p rz y ­
w ią za n ia  lud z i p ra cy  c a łe j R osji R a ­
dz ieck ie j do n ow ej w ładzy  1 je j ro ­
b o tn ic z o -c h ło p sk ie j a rm ii, k tó rą  sa ­
m i po w o ła li do życia, by  o d tąd  s ta ­
ła  n a  s tra ż y  zdobyczy  p ro le ta r ia c k ie j 
re w o lu c ji.

B o h a te rsk i o pór, ja k i w o jsk a  r a ­
d z ieck ie  s ta w iły  w rogow i, w d ecy ­
d u jąc y  sposób  u ła tw iły  P a r t i i  Ko­
m u n is ty c z n e j i L en in o w i k o n ty n u a ­
c ję  w y siłk ó w  z m ie rza jący ch  do u s ta ­
n o w ien ia  p o ko ju . O to  bow iem  p rz e ­
c iw n ik , w idząc  w z ra s ta ją c y  w  siłę  
o p ó r  A rm ii C zerw o n e j o raz  p o gor­
szen ie  w ła sn e j sy tu a c ji  n a  fro n c ie , a 
zw łaszcza zach w ian ie  się  m o ra le  
żo łn ie rza  n iem ieck ieg o , zm uszo n y  zo­
s ta ł  do z a p rz e s ta n ia  d a lsze j o ta n s y -  
w y. Z daw szy  sob ie  sp ra w ę  z n iem o ­
żności rozb ic ia  R osji R ad zieck ie j 
jed n y m  u d e rzen iem  i o b a w ia ją c  się  
w z ro stu  n a s tro jó w  rew o lu cy jn y ch  w 
sw ym  w łasn y m  k ra ju ,  rząd  n iem ie ­
ck i z d ecy d o w a ł się  n a  z a w a rc ie  ze 
s tro n ą  ra d z iec k ą  p o ro z u m ien ia  p o k o ­
jow ego , k tó re  zostało  p o d p isa n e  w  
B rześc iu  L ite w sk im , 3 m arc a  1918 
ro k u . T a k  o to  d z ięk i d a lek o w zro czn ej 
p o lity ce  L en in a , p ro w ad zo n e j w  o -  
k re s ie  B rześcia, p lan  n iem ieck ieg o  
Im p eria lizm u , p o leg a jąc y  n a  u n ice ­
s tw ie n iu  R ad zieck ie j R ep u b lik i, c a ł­
ko w ic ie  sp a lił n a  p an ew ce . D e cy d u ją ­
cą w  ty m  w zględzie  ro lę  o d e g ra ła  bez 
w ą tp ie n ia  ja sn o  o k re ś lo n a  1 k o n se k ­
w e n tn ie  re a liz o w a n a  len in o w sk a  s t r a ­
te g ia  p o k o ju .

\



| PROZA
—  Co m a m  ro b ić . J a k  t r z e ­

ba.ByJo ju ż  po  p ó łnocy . Z p o ­
d w ó rz a  do izby , w  k tó re j  
•wszyscy sp a li, dochodziło  u ja ­
d a n ie  B u rk a .

W y ją ł nogi spod p ie rz y n y , 
p o s ta w ił n a  podłodze. W stał, 
n a ło ż y ł n a  ra m io n a  m a r y n a r ­
ką. W s ie n iu  p o trą c ił  o  w ia d ro , 
o tw o rz y ł d rz w i, w y jrz a ł  n a  
d w ó r. P ie s  s z a rp a ł się n a  ła ń ­
c u c h u  p rz y  b u d z ie  u stodo ły . 
N oc b y ła  w  p e łn i. O d d a ł m ocz. 
N ied łu g o  będ zie  m u s ia ł  w s ta ć  
n a  dob re .

P o w ró c ił  do c iep łego  łóżka. 
Ż o n a  p rz ew ró c iła  się  n a  d ru g i 
b o k , n ie  sp a ła .

—  N a kogo szczeka?
— N a psa .
P ró b o w a ł zasn ąć . B u re k  się  

u sp o k o ił, n o cn y  p rz y b łę d a  p o ­
b ieg ł g d z ieś  d a le j  n a  w ieś 
sz czek a jąc . W czorg j m y ś la ł o 
ty m , ja k  tu  zrob ić , żeby  ju tro  
n ie  jec h ać  do p ra cy . T o już  
b y ło  d z is ia j. T rze b a  się p o d ­
n ieść. Z a  du żo  ty c h  zw o ln ień  1 
n ieo b ecn o śc i. W p rz e d s ię b io r­
s tw ie  p a trz ą  n a  n iego  p o d e j­
rz liw ie . C ftłop h a r u je  w  m ie ś ­
c ie  i n a  w si. Do fa b ry k i  jedzie  
p rz e d  św item . Z p o la  schodzi
o z m ie rzch u . J e s t  zb y t zm ęczo­
n y  w ieczo rem , a b y  um y ć  zęby. 
K ie d y  je, k ied y  śp i?  W d rodze, 
w  p rze lo c ie . M ało  m a , a  m oże 
za  w ie le  chce.

—  C zego chcę, to  ja  w iem  — 
p o m y śla ł senn ie . A le  ju ż  czu w a ł. 
J u ż  z s ie b ie  n ie  sp u szcza ł oka. 
M u si w s ta ć , ż eb y  zdążyć ta m  
n a  czas.

—  Jeszcze  p a rę  la t  a  p o b u ­
d u ję  n o w y  dom . Z ai'ob ię  n a  
ceg łę  i c em en t. N a ro b ię  p u s ta ­
ków .

Z teg o  k a w a łk a  z iem i, co 
m u  zo sta ł po  o jcu , L eon K lim a  
b y  n ie  w y ży ł z ro d z in ą . T a k  
n a p is a l i  w  g m in ie . A le  p isać  
n ie  p o trz e b a , lu d z ie  i t a k  w ie ­
dzą. D źw ig n ą ł się, sp ać  ju ż  n ie  
m ógł.

B y ła  p o ra  ż n iw  o w sian y ch . 
Z a ra z  z ra n a  n a k le p a ł  kosę, 
p rz y p ra w ił  p a łą k , ob szy ł go 
sk ra w k ie m  p łó tn a . I  w y szed ł 
w  p o le  p o d  la se k  b rzozow y ,

gdzie  m ia ł n iew ie lk ie  sta jft o w ­
sa. R an o  z ro są  ow ies n ie  w y ­
sy p ie , zb ie rze  go w ięce j d la  
k u r . P io ru n e m  położy ł te n  
sp łach eć  ow sa n a  pokosy . „A 
ja k  się  spóźnię, to  nic. P o cze­
k a ją .” — p o w ied z ia ł sobie.

S ta w a ł się  ja sn y  dzień .
„W y lu d n iło  się  w e m n ie  — i 

w ypogodziło . P o p a trz : tw ó j 
św ia t, p ięk n y  i prosty." A  p ro ­
s ta  p ra c a  czy n i c ię  p ro s ty m , 
cz łow ieku" ... T ak  śp ie w a ł w 
sob ie  i w ra c a ł z po la . T u  by ł 
ch ło p em  — cz ło w iek iem  rzeczy ­
w is ty m . O, k ażd y  ch ło p  na  
sw o im  polu . T y le  go znasz, ile 
m u  się  p rz y jrz y sz  z pola.

N a w o ły w a ła  go k o b ie ta , ż e ­
by  schodził p ręd ze j.

— Ż eb y ś  p o tem  n ie  m ia ł p re ­
te n s ji ,  ch ło p ie . J a k  cię w y rz u ­
cą  z ro b o ty .

— A  n ie  m aru d ź . Id ę  p rz e ­
cie.

D ogonił ją  d o p ie ro  tam , gdzie 
d ró ż k a  w p a d a  w  podw órze. 
S ta ra  to  z ag ro d a , po o jca ch  o- 
dz ied ziczona . N ow e tu  trz e b a  
fu n d a m e n ty  k łaść. Bo c h a łu p a  
z o b o rą  i sto d o ła  liche , led w ie  
co s to ją  n a  sp ró c h n ia ły ch  
p rzy c ies iach .

— J e s t  co po jeść?
—  A co m y śla łe ś?  Z jed z  i u- 

c iek a j.
S m a k o w a ł m u  c h leb  ze sm a l­

cem , z k a w ą . P o s ilił  się, w z ią ł 
p a jd ę , z aw in ą ł w  p a p ie r  g aze ­
to w y . W skoczył n a  ro w e r i p o ­
jech ał.

Z ty ln e g o  k o ła  u chodziło  p o ­
w ie trz e . C zu ł to  siedzen iem . W 
d ro d ze  p o d p o m p u je , d o jed z ie  
jak o ś . Ś c ieżk ą  p rzy  ro w ie  
jech a ło  się  w y g o d n ie . Z lek k im , 
p ach n ą cy m  z iem ią , sze lestem  
w ia tru . P e d a ło w a ł m ia ro w o , 
k ła n ia ł  się  zn a jo m y m  ch ło ­
pom , k tó rzy  fu rm a n k a m i je ­
ch a li do m ia s ta . C oraz  k tó ry ś  
m ija n y  ch ło p  p o d c in a ł ko n ia  
zn ie n ac k a , w óz toczy ł się  ż w a ­
w ie j. D op iero  pod g ó rą  ż w iro ­
w ą  w ozy  i ro w e ry  z w a ln ia ły  i 
pow oli w ta cz a ły  się  na  w zgó­
rze. S tą d  już  w id ać  p o w ia to w e  
m ia s to  i s te rczące  n a d  n im

trz y  k o m in y  ja k  m asz ty , w  k tó ­
ry c h  d y m y  w ia tr  w ia ł i p o p y ­
c h a ł  je  w  d a l, w  p rzyszłość. 
O, tak .

L u d zie  p o śp iesza li n a  j a r ­
m a rk . N a d ro d ze  ro iło  się  od
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fu rm a n e k , p rz y  k tó ry c h  u w ią ­
zan e  b y ły  k ro w y , obok szli p ie ­
si p ro w a d zą c y  trzo d ę . Od cza ­
su do czasu  w ieś jad ą cą  na  
fu rm a n k a c h  m ija ło  a u to  z m ia ­
sta , pod jeżd ża ło  pod k łon ice , 
pod  o k u la ry  k on i, aby  ino p o ­
stra sz y ć  lu d  śp ieszący  na  j a r ­
m ark . I ro z p ra w ia ją c y  sobie:

— N ajed z ie  się teg o  c h ło p ­
stw a.

— J a r m a r k u  d o b reg o  n ie  
będzie.

— C hłop i, po w ięk sze j ro b o ­
cie, do  m ia s ta  c iągną.

— J a k  jedz iesz , cholero!
— Ty! U w ażaj, żeb y m  ci n ie  

dał...
— C hce być  zaw sze p ierw szy .
— C h y try  ja k  s ta ry .
— I co m a  p rzyszło?  S iedzi 

za p iecem  i je  k a r to f le  z b a r ­
szczem .

— A n ie  g a d a j. S y n  inny .
K oło  od ro w e ru  i koło od

w ozu zn a laz ły  się w  p ew n y m  
m o m en c ie  ja k  g dyby  n a  te j 
sa m e j osi. T e słow a jeszcze 
b rz m ia ły  w  jego  uszach . N a ­

c isn ą ł m o cn ie j n a  p e d a ły  i z je ­
żdża ł ju ż  ze w zgórza  w p ro s t w  
o tw a r tą  b ra m ę  u lic y  p rz e d ­
m ieścia.

P rz e d  fa b ry k ą  w ia ta  pod 
ko lo ro w y m  d ach em . W staw ił

sw ój ro w e r  ł ru sz y ł do d rzw i 
b a ra k u . M a js te r  go w ita ł:
• —  INto ja k , p okosiłeś?

— T ak , zdąży łem .
— A le, p a m ię ta j,  żeb y  to  by ł 

już  ko n iec  z ty m . Bo p e rso n a l­
n y  p y ta ł  się  o c ieb ie.

— Po to  je s t p e rso n a ln y , ż e ­
by  się  p y ta ł. A m n ie  do  ro b o ­
ty  czas. Co ro b im y ?

— T rze b a  te  w o rk i cem en tu  
p rzen ieść  pod dach .

B yło ty ch  w o rk ó w  z pół w a ­
gonu . N a d z is ia j m u sta rczy . 
B ra ł te  w o ry  p rzed  sieb ie  i 
p rzen o sił na  d ru g ą  s tro n ę  p la ­
cu, pod zad aszen ie . Z w y s ił­
k u  aż trze szcza ły  ręce . T e  r ę ­
ce w y m ien n e  — do w sz y s tk ie ­
go.

W tę  u c iąż liw ą  m o n o to n ię  
w d a r ł  się  głos Ja w ic za , co to  
lu b ił K lim ie  dokuczyć  słow em .

— Bo się  oberw iesz! I jak ą  
będzie  z c ieb ie  m ia ła  k o b ie ta  
pociechę.

— N ie bó j się.
— A  co, m o cn y  jes teś , czło­

w iek u , p ra c u je sz  za dw óch.

— M ógłbyś się  zdecydow ać — 
tu  a lb o  ta m . N ie  za dużo to  
n a  raz?

— A ty  jn asz  m ało?
— T y  z a ra z  ta k  po w ażn ie , 

co? No trz y m a j się  ch łop ie .
Ja w ic z  poszed ł d a le j  p rzez  

p lac  do b iu ra . P o d  zad aszen iem  
b y ło  tro ch ę  c ien ia . K lim a  p o ­
s ta ł  w  n im  chw ilę . P rz y p o m ­
n ia ł  sobie, co k o b ie ta  m u  p o le ­
c iła  w  m ieśc ie  za ła tw ić . T ych  
p a rę  sp ra w u n k ó w  n a jle p ie j  
b y ło b y  d o k o n ać  w  po rze  o b ia ­
d o w ej. W ted y  n a jm n ie j  lud z i 
w  sk lep ach . A dz iś p rz y  ja r ­
m a rk u , to  p e łn o  w szędzie. M o­
że k tó ry  ze zn a jo m y ch  u rw ie  
się  z ro b o ty , p ó jd z ie  n a  piw o, 
to  d a  m u  p ien ią d ze  i k u p i 
z pół k ilo  k ie łb a sy  lu b  sa lce ­
sonu. P a m ię ta ł  ja k  k o b ie ta  
m ó w iła  w czo ra j — „M nie po 
m ięso  t r z a  jech ać  do m ia s ta ” . 
A k o b ie ta  ja k  jed z ie  to  p rz y ­
w ozi m ięso  i ch leb , i in n e  
rzeczy . P o m y śla ł o sw ej k o ­
b iecie. Co te ra z  ro b i?  C zy o- 
w ies p o w iąza ła  w  p o w ró s ła  z 
zeszło ro czn ej słom y? J u t r o  so­
bo ta . P rz e w a li się ty d z ień , od­
po czn ie  sob ie  w  n ied z ie lę .

Zza śc ian y  w o rk ó w  z ce ­
m en tu  s ły ch ać  b y ło  s trz ę p y  ro z ­
m ow y.

— A n te k  ju ż  u m arł.
— Ju ?!
— J o  na re n te  ide.
— Jo  tyż.
W yszed ł z c ien ia  do n ich , 

n ie  d a ł poznać, że s ły sza ł ich  
słow a. W y ją ł p aczk ę  p a p ie ro ­
sów  i po jed n y m  p o d a ł do rąk  
ty m  dw om . Z ap a lili. P o d w ó rze  
p o sy p a n e  p u d re m  cem en tu , na - 
k ro p io n e  sm ołą, n a g rze w a ło  się  
co raz  b a rd z ie j , p rz y p ie k a ło  p o ­
d eszw y  g u m o w y ch  b u tó w  i 
trep ó w .
. — O, te ra z  znaleźć  się  w  c ie ­

n iu  o lszyn  n ad  rzek ą  z a w a d z a ­
jąc ą  o w ieś. Nogi op rzeć  o je j 
p iaszczy ste  dno  — p o m arzy ł 
K lim a.

O te j  po rze  ro k u , k ied y  p o ­
w ra c a ł z ro b o ty  w  m ieście, po

k ró tk ie j p o o b ied n ie j d rzem ce  
szedł n a d  rzek ę , k tó re j nazw y  
d o k ład n ie  n ie  znał- L u d zie  ze 
w s i och rzc ili ją  rzek ą  K o ń sk ą  
czy P s ią . P ły w a ły  w  n ie j d ro ­
b n e  ry b y  i ra k i g n ieździły  się  
u  b rzeg ó w , w  k o rz en iac h  
d rzew . W u p a ln e  d n i w  je j 
p rz e jrzy s to śc i m o żn a  by ło  z 
p rz y je m n o śc ią  zan u rzy ć  się  p o ­
w yżej k o lan , obm yć k u rz  z 
c ia ła .

Po p o łu d n iu , ju ż  p ra w ie  że 
pod w ieczór, w y ch o d ził w  p o ­
le. C h łop  ze w s i i ch ło p  z 
m ia s ta  szli w  n im  razem . Szli 
p o k o rn ie  i d u m n ie . To sz tu k a  
ta k  g łow ę dźw igać.

Z nów  p o w ró c ił do  d a w n e j 
p racy . A by p rz y b y ła  now a s k i­
ba  c h leb a  ze sk ib y  g ru n tu .  To 
je s t  p o tężna  p ra c a  z iem i. On 
je j  po m ag a ł. T ę  p ra c ę  k o ch ał, 
ta m tą  szan o w ał. A m oże in a ­
czej. T era z  o ra ł pod ży to , k tó ­
re  s ia ł będ zie  w e w rz eśn iu .

P o d w ieczo rek  z ja d ł p rz y ­
siad łszy  na  p łu g u . K on ie  s k u ­
b a ły  ko n iczy n ę  z p o p rzeczak a . 
W y n a ją ł je u są s ia d a . Z a  ko ­
n ie  m u sia ł p łacić  n ie lich y  
grosz. Szybko  się  posilił, bo 
czasu  by ło  szkoda. S p ieszy ł się, 
by  do p ie rw szy ch  gw iazd  za ­
orać.

Noc n a jśp ie sz n ie j o s ia d a  n a  
p o lach . K lim a  o ra ł jeszcze o 
zm ro k u .

I oto je s t  ju ż  p o ra n e k  n ie ­
dz ie ln y . P rz e z  okn o  w id z i p o d ­
w ó rze  są s ia d a  o d d z ie lo n e  od 
jego  zag ro d y  p ło tem  p o s ta w io ­
n y m  w  g ra n ic y  posiad łości. 
P o d a r te  k a le so n y  na płocie, n a  
ko łek  n a b ite  w ia d ro  cy n k o w e. 
P o ch y ły  ż u ra w  p rz y  s tu d n i 
sk rz y p i — go sp o d y n i n a b ie ra  
w odę do c eb ra , z k tó reg o  poi 
k row ę. Z obory  w y b ieg ł b y ­
czek, pod sk o czy ł i p ie rd n ą ł.

— O ja sn a  pogoda! — sąsiad  
k ln ie .

D uże czy ste  słońce n a  n ieb ie .
— W ychodzisz  gdzieś? — 

p y ta  sw o ją  k ob ietę .
— K ro w y  w  po le  w ygnać.
Ż ona z o staw ia  go sam eg o  w

ch a łu p ie , ab y  odpoczyw ał.

CZŁOWIEK 
ZA DWÓCH

ANDRZEJ BABARYKO JĘDRZEJ POLAK JANUSZ WOJDECKI

CODZIENNIE CODZIENNOŚĆ
nieważne czym, choć 
dla statystyków  podam, że 
wozem ciężarowym 
jedziesz po swoje naznaczone 
szczęście, zupełnie tak jakbyś 
z kwitem  na węgiel udawał się 
w um ówione miejsce

Jedziesz za swoje ostatnie drobne, 
za swoje na sztuki rozmienione ciało

podróż ta zm ienia się w deptanie 
żyletek o dawno ustalonej marce Więc 
ją topię (tę podróż kukłę) na 
pierwszym  postoju za ostatnim  rogiem 
ulicy (gdzie nie ma katów  ani wisielców) 
czkając wspólnym  czkaniem 
W ieczorem m

-

moja głowa uderza samowolnie
o pustą kieszeń stołu — mam to 
traktow ać jako ostrzeżenie dla ciała —
Więc ryczę, że nie dbam  o swoje ciało
— obrażam  morale prosty tu tek  i 
zyskuję aprobatę zakonników zarazem  —

jeszcze w idzę kobietę i m artw e dziecko

W tym  samym czasie, wśród
zatrzym anych zegarów trw ają  finały
konkursu na najlepiej wygarbow aną
skórę (frekw encja dopisała)
po nich wsiadam,
tyle że do ciężarnego samochodu,
wychodzę bez bólu jako noworodek

Jestem  teraz w przestrzeni rozciągłej 
tw arzą obm acuję ściany, już Wiem, 
że kiedyś tu byłem, jadłem  z 
tego miejsca, spałem  u nóg m atki 
„kiedyś tu  byłeś" słyszę jakby 
bito m onetam i gładką pierś podłogi

T w  takim  momencie czasowym
którego gię nie wymodli, ani nakaże,
który  się nigdy dwa razy nie ^
pow tarza
wsiadam  na gliniane skrzydła 
którym i wychodzę sam z siebie 
poza siebie.
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M atki w drodze
matki w opuszczonych domach
matki lokomotywy
nad szeroką tęczą życia
matki strzepnięte okruchy wspomnień
matki upiory z białych prześcieradeł
matki z owdowiałymi dziećmi
zwiędłe

nijakie
niezm ienne
opuszczone w  pół słowa
zam arłe w korzystaniu z cierpliwości
jak kam ienie na łąkach
szalone

miały młodość jak my 
niespotykaną

w innych album ach 
z fotografiam i mężczyzn ich życia 
bywały rozkoszne pustością 
roztrzepane jak pianka 
ciepłe pomiędzy udami 
bywały chore na dzieci
i nimi radosne w goryczy rozpasanych bólów
przychodzenia
Opróżnione kotły  parowe
w ylane na początku z sensu
nie mogące dawać
dziewice o przym kniętych oczach
trupio  zmieszane podczas widzeń
jakie m iew ają nocami
o córkach w objęciach synów
lub odwrotnie

na przekór zdrowym zmysłom 
Kochane M atki 
pamięć
Kochane Matki 
ich pamięć

zarysowana tw ardym  paznokciem 
jak twarz nienarodzonej

BIAŁY NIEDŹWIEDŹ 
MÓWI 0 PÓŁNOCY
Tam
futro  białych niedźwiedzi 
ma odór w ędrownych ryb 
W tym  kra ju  niedźwiedź 
rzuca dw um etrow y cień 
pryska stężałe światło 
ryba zryw a się do lotu

Tam
miłość białych niedźwiedzi m ruży oczy 
biały słoneczny kryształ 
wklęsłość rozbiegającego się horyzontu 
Pisze Cendrars Nowosybirsk 
Irkuck Chabarowsk Wladywostok 
fu tra  bobrów alum iniowa kom eta świata

K iedy rodzi się biały niedźwiedź 
mówią mu Popatrz 
On
stoi w  oknie Pada deszcz 
Ale to nie tw oja wina 
Ona
w  czarny poranek budzi się mówi 
Byłam w tedy dzieckiem 
Czemu więc nie zaśnie 
Lecz nie twoja to w ina Mówią 
Ci
chcieli uchwycić księżyc 
Popatrz Nie m ają rąk 
Lecz nie ty  jesteś w inny

W tedy biały niedźwiedź ukryw a szeroką twarz 
Mówi Nic się nie stało Patrz Palę papierosa 
Spokojny Z dłonią jeszcze milcząęą 
biały polarny niedźwiedź odchodzi

U tw ory nagrodzone na T urnieju  Jednego Wiersza, 
zorganizowanym przez ZŁ ZSMP.
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C e n tru m  o sied la , p lac  Z w y cięstw a , 

s  g ru b sza  p rz y p o m in a  ry n e k  w  m a ­
ły m  m ias teczk u . Ś ro d k iem  je s t  w ięc 
ro d z a j dużego  sk w e ru  z k rz y ż u ją c y ­
m i się  pod ró żn y m  k ą te m  a le jk am i, 
k ilk a n a śc ie  d rzew  i d rzew ek : z trze ch  
s t ro n  u lice , je d n o - , d w u p ię tro w e  d o ­
m y z cz te ro sp ad o w y m i d ach am i k ry ­
ty m i w iśn io w ą  d a ch ó w k ą , n iew ie lk a  
r e s ta u r a c ja  w reszc ie  i, tro c h ę  z bo ­
k u , p a w ilo n  h an d lo w y .

WIEŚ I OSIEDLE

D om y w  K a rsz n ic a c h  — to  coś po­
śred n ieg o , rzec m ożna, m iędzy  no ­
w o czesn y m  b lo k ie m  a k a m ie n ic ą  — 
są  b liźn iaczo  p o d o b n e : p o w sta ły  
m n ie j w ięce j w  ty m  sam y m  czasie, 
w  la ta c h  trzy d z ie s ty c h , k ied y  to w ła ­
dze II  R zeczy p o sp o lite j pow zięły  d e ­
c y z ję  o  b u d o w ie  lin ii k o le jo w e j z 
T a rn o w sk ic h  G ó r do B ydgoszczy. 
N ow a lin ia  m ia ła  p rz y jść  w  su k u rs  
n a d m ie rn ie  p rz ec ią ż o n e j lin ii k o le jo ­
w e j H e rb y  N ow e — P o zn ań . P o d ję ­
c ie  te j k o sz to w n e j in w e s ty c ji  było 
n a tu ra ln ą  k o n se k w e n c ją  p ro w a d zo n e ­
go p rzez  P o lsk ie  K o le je  P a ń s tw o w e  
sc a la n ia  sieci k o le jo w e j w  k ra ju , 
gdyż  lin ie  k o le jo w e  p rz e ję te  p rzez  
P K P  po p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w e j 
s ta n o w iły  trz y  n ie  p o w ią za n e  ze so­
b ą  u k ład y . W arto  m oże n a  m a rg in e ­
s ie  p rzy p o m n ieć , że ogó łem  w  d w u ­
d z ie sto lec iu  m ię d z y w o jen n y m  zb u d o ­
w a n o  1704 k m  n o w y ch  lin ii n o rm a l­
n o to ro w y c h , 320 k m  „ d ru g ic h  to ró w ” , 
367 k m  lin ii w ą sk o to ro w y ch .

L in ię  k o le jo w ą  T a rn o w sk ie  G óry
— B ydgoszcz b u d o w a ła  f ra n c u sk a  
f irm a  „ S c h e jd e r  — C ro u se t” , a P o l­
sk a  d o s ta rcz y ła  g łó w n ie  siły  ro b o ­
czej, n ieco  sp rz ę tu  i m a te ria łó w . T a ­
k ie  b y ły  p o czą tk i K a rsz n ic , k tó ry m  
z n iew ie lk ie j wsi w  N iecce S ie ra d z ­
k ie j sp e łn ia ć  p rzyszło  n a  tzw . F r a n ­
c u sk o -P o lsk ie j K olei ro/lą dużego 
w ęzła  k o le jo w eg o  o n ie b a g a te ln y m  
zn aczen iu  g o spodarczym . T a k  po ­
w s ta ło  k o le ja rs k ie  osied le , liczące  
o b ecn ie  około  3500 m ieszk ań có w .

W ieś K a rsz n ic e , k tó ra  d a ła  sw o ją  
n azw ę  o s ied lu , is tn ie je  n a d a l po d ru ­
g iej s tro n ie  to ró w , a le  ju ż  m ało  k to
0 n ie j p a m ię ta . N ie  je s t  te ż  w y k lu ­
czone, że zap o m n im y  n ied łu g o  i o 
sa m y ch  K a rsz n ic a ch -o s ie d lu , p rz y ­
n a jm n ie j  z nazw y . Z m ian y  w  p o ­
d z ia le  a d m in is tra c y jn y m  k r a ju  ode­
b ra ły  k o le ja rsk ie j  e n k la w ie  o s ied lo ­
w ą  au to n o m ię , p rz y łą cz a ją c  ją  do 
te re n ó w  m ie jsk ich  Z d u ń sk ie j W oli. 
N ie  z n a jd u je m y  ju ż  w ięc K arszn ic  
n a  w y d a n y ch  o s ta tn io  m ap a ch  P o l­
ski.

20 MINUT

W y sta rc zy  d w ad z ie śc ia  m in u t, by  
b ez  w iększego  p o śp iech u  p rze jść  
K a rsz n ic e  z k ra ń c a  do k ra ń c a : a 
ju ż  godzina  czasu  w y s ta rcz y , żeby 
w y ro b ić  sob ie  ja k ie  ta k ie  po jęc ie  o 
w y g ląd z ie  i po ło żen iu  o sied la , k tó re
—  co tu  u k ry w a ć  — nie  je s t  n a j­
szczęśliw szym  o b iek te m  d la  tu ry s ty ­
cznych  w ycieczek  i n ie  rości sobie 
po d o b n y ch  p re te n s ji. N ik t n ie  p rz y ­
jeż d ża  tu  d la  e s te ty czn y ch  w rażeń , 
bo  i po co? M uszę się  je d n a k  p rz y ­
znać , że sp a c e ru ją c  po n iec iek aw y ch  
u liczk ach , m iędzy  sz a ry m i e le w a c ja ­
m i dom ów  p o zb aw io n y ch  ja k ic h k o l­
w ie k  ozdób  i w d z ięk u , c zu ję  coś n i­
b y  b łog ie  ro z le n iw ie n ie  w  ko śc iach ; 
k ro k  m ój s ta je  s ię  m n ie j z d ecy d o w a­
ny , pow olny...

W  c iąg u  o s ta tn ic h  d w u  d n i pogo­
d a  z m ien iła  się  n ie  do pozw ania. 
Z n ik n ę ły  g ru b e  w a rs tw y  śn ieg u , n a  
d w o rze  z rob iło  się  jak o ś  c ia śn ie j, 
p rz y tu ln ie j .  W p o w ie trz u , w b re w  n a ­
ta rc zy w y m  zap e w n ien io m  k a le n d a ­
rz a , na  d o b re  rozgościła  się  w iosna . 
N a w e t w śró d  pól, gdzie śn ieg  za ­
zw yczaj u trz y m u je  się  d łu że j, ty lk o  
m ie jsc am i d o strzec  m ożna  p o je d y ń -  
cze  sk ra w k i m ocno p rz y b ru d z o n e j 
b ie li. A jeszcze p rzed w czo ra j dz ie ­
ci dzieci oczyw iście  k o le ja rsk ie , na  
ty ch  sam y ch  u liczk ach  b a w iły  się 
w  n a jle p sze  śn ieg iem , m ów iąc śc iś­
le j :  za o om ocą  k a w a łk ó w  sz n u rk a
1 śn iegu . Z ab aw a  p o leg a ła  n a  ty m , 
że trz e b a  by ło  lek k o  zam o tać  jed en  
k o n iec  szni*rka i o b lep ić  go śn ieg o w ą  
k u lk ą , n a s tęp n ie  zaś ro z b u ja ć  ją  
w h a d ło w y m  ru ch em , aż  z e rw ie  się 
z u w ęzi i po lec i wy,soko w  p o w ie ­
trze . . , ,

M ały  ch ło p iec , u ty tła n y  ja k  p ie ­
k a rz  od  stó p  po czu b ek  głow y, p a t ­
rzy  n a  m n ie  try u m fu ją c o  m ru żąc  
oczy.

— C h c ia łb y ś m oże p ra co w a ć  n a  
k o le i, k ied y  ju ż  b ęd ziesz  duży? — 
p y ta m , p rz y k lę k a ją c  o b o k  niego w  
zasp ie  m o k reg o  śn iegu .

D ziecko  n ie  o d p o w iad a , u śm iec h a  
się  d z iw n ie , a ten  u śm iech  o d k ry w a  
jeg o  n a js k ry ts z e  m yśli. M yśl je s t 
w ła śc iw ie  ty lk o  je d n a : „ Ja k i figiel 
sp ła ta ć  tem u  o b cem u  p an u  z b ro ­
d ą ? ”. Z ro zu m ia łem . U n iosłem  się, 
o trze p a łe m  z godnośc ią  k o lan a  i o d ­
szed łem  bez słow a. W  ch w ilę  później 
p ięć  k ro k ó w  p rz ed e  m n ą  u p a d ła  na  
c h o d n ik  śn ieg o w a  k u la  i ro zp ry sn ę ła  
się  na  d ro b n iu tk ie  k a w a łk i.

D ziw ne, że n ie  sp o ty k a m  n ig d zie  
m ężczyzn w k o le ja rsk ic h  m u n d u ra c h
— z as tą n o w iłe ra  się  m ija ją c  k o b iety  
d źw ig a jące  koszyki p e łn e  zakupów . 
Czy aby  rzeczyw iście  dz iw ne?  O siem ­
n aśc ie  do trzy d z ie s tu  godzin  poza 
dom em , dziesięć, m oże d w an aśc ie  
godzin  w  dom u...

W esoło św iec i słońce. A l* te raz , 
choć  je s t  zn aczn ie  c iep le j, dzieci 
ja k o ś  n ie  w idać. B yć m oże, że s to ­
so w n ie  do z m ien ian y ch  w a ru n k ó w  
szy k u ją  w  sw oich  do m ach  inne, 
p rz em y śln ie jsz e  zab aw y . G dzieś z 
d a le k a  d o la tu je  p rzec iąg ły , św id ru ­
ją c y  gw izd lo k o m o ty w y , n a w o ły w a ­
n ia  n iesione  p rzez  echo, ry tm iczn y , 
m e ta licz n y  b rz ęk  i s tu k o t.

P o d  ja sn o b łę k itn y m  n ieb em  k o łu ją  
p ta k i.  G ap ię  się  z g ło w ą  z a d a r tą  do 
góry . G dzieś z d a lek a  u roczyste  
d źw ięk i m arsza . W  K lu b ie  R o b o tn i­
czym  Z ZK  — k tó ry  z p o w odzen iem  
sp e łn ia  fu n k c ję  osied low ego  dom u 
k u ltu ry  —  p ró b a  o rk ie s try  dę te j.

IRENEUSZ DOMIENIK

PRZYPOMNIENIE

Do tego, żeby c e n tra ln y  p lac  w 
K a rsz n ic a c h  p rz y p o m in a ł ry n e k  m a ­
łego m ias teczk a , b ra k u je  ta m  dw óch 
n iezb ęd n y ch  rek w izy tó w : sk ro m n e ­
go choćby  ra tu sz a  i kościo ła . K ościół 
je s t,  ow szem , a le  w  b ocznej u licy  i 
od n a jzw y k le jszeg o  b a ra k u , k tó ry m  
je s t  w  istocie , o d ró ż n ia ją  go ty lko  
p re te n s jo n a ln ie  zęb a te  szczy ty . R a ­
tu sza  n a to m ia s t an i n a  lek a rs tw o . 
J e s t  za to in n a  rzecz g odna  uw agi- 
po tężn y ch , ro zm iaró w  k a m ie ń  na  n i­
sk im , ró w n ież  k a m ie n n y m  p o s tu ­
m encie. P rz y tw ie rd z o n a  do k a m ie n ia  
c z a rn a  ta b lic a  p rz y p o m in a , że z n i­
szczen ie  3200 km  lin ii ko lejo w y ch , 
zn iszczen ie  5948 km  szyn  i 102 tys. 
m e tró w  m ostów , z d ew asto w an ie  w 
około  70 proc. u rząd zeń  łączności i 
zab ezp ieczen ia  ru c h u  pociągów  — to 
n ic  w szy s tk ie  i m oże n ie  n a jb o le ś ­
n ie jsze  s tra ty ,  ja k ie  p o n iosły  Po lsk ie  
K o le je  P a ń s tw o w e  w czasie o s ta tn ie j 
w o jn y . Na tab licy  w y ry ty  je s t  n ap is  
n a s tę p u ją c e j treśc i:

K u  w ieczn ej pam ięc i 
Sylli Ju liu szo w i 

K a lu że w sk ic m u  K azim ierzo w i 
oraz

tym  z o sied la  K arszn ice , k tó rzy  
za sp ra w ę  p o lsk ą  zostali 

z am o rd o w an i p rzez  k a tó w  
h itle ro w sk ic h  lu b  zginęli 

śm ie rc ią  m ęczeń sk ą  w  w ięzicp iach  
i obozach k o n c en trac y jn y ch .

C ześć ich pam ięci!
1946

W czasie  w o jn y  i o k u p a c ji  polscy 
k o le ja rz e  w alczy li i g inęli za w olność 
o jczyzny , s ta w ia li  b ie rn y  i czynny  
o pór, z a leżn ie  od  o ko liczności o c h ra ­
n ia li m a ją te k  n a ro d o w y  lu b  u p ra ­
w ia li d y w e rs ję  k rz y ż u ją c ą  szyki 
n iem ieck im  tra n sp o rto m . W K a rsz n i­

cach , Ju liu sz  S y lla  1 K az im ie rz  K a - 
łu żew sk i — m ie jsco w i m ęczenn icy , 
członkqw aę ru c h u  o p o ru  p o w ieszen i 
p rzez  h itle ro w có w  n a  te re n ie  k a rsz -  
n ick iego  w ęzła  — doczek ali się  ulic 
n a zw a n y c h  sw oim  im ien iem , docze­
k a li się  n a  p lacu  Z w y cięstw a  zło­
tych  l i te r  w y ry ty c h  na c z a rn e j ta b ­
licy, d o czekali się  h o n o ro w y ch  m ie jsc  
w  Izb ie  T ra d y c ji . D oczekali?

POTRZEBY

P ra c ę  k o le ja rz y  dw ie  rzeczy  zda­
ją  się  o k re ś lać  n a jle p ie j:  je d n a  z 
n ich , to w ie lk a  od p o w ied zia ln o ść  1

sp ra w n o ść  zaw o d o w a, k tó ra  p o w in ­
na  c h a ra k te ry z o w a ć  w szy s tk ich  bez 
w y ją tk u  z a tru d n io n y c h  w  tr a n s p o r ­
c ie  k o le jo w y m  — d ru g a , to p rz y sło ­
w io w e  „życie n a  k ó łk ach " , k tó re  n a j ­
lep ie j z n a ją  lu d z ie  z a tru d n ie n i  w 
d ru ż y n a c h  lo k o m o ty w o w y ch . W ta ­
k im  u jęc iu  dz iw ią  nieco d w i e  s p ra ­
wy, k tó re  są, choć w ż ad n y m  razie  
nde p o w in n y  być  b o lączk ą  k a r jz n i-  
ck ich  k o le ja rzy . P ie rw sz ą  z n ich  
s ta n o w i k w e s tia  m ieszk an io w a , d r u ­
gą p ro b lem  szko ły  zaw o d o w ej, ró w ­
n ież  z ah acza jący  o b u d o w n ic tw o . 
B u d o w n ic tw o , w iad o m o , p ro b lem  u 
nas n ienow y.

Je ż e li ju ż  je s te śm y  p rz y  „ d w ó j­
k a c h ” : w  K a rsz n ic a ch  są  dw ie  szk o ­
ły . J e d n a  z n ich , w y s tę p u ją c a  pod 
św ieżu tk im  szy ldem  „Szko ła  P o d ­
s ta w o w a  n r  13 w  Z d u ń sk ie j W oli” , 
sp e łn ia ć  m oże n a jw y b re d n ie jsz e  w y ­
m ag an ia . D w u p ię tro w y  b u d y n e k  o d ­
d a n y  do u ż y tk u  6 lu teg o  1961 ro k u  
i w zn ies io n y  n iem a ły m  k o sz tem  4,5 
m in  zł, m ieści 15 k las , 3 p ra c o w ­
nie , św ie tlicę  o ra z  sa lę  g im n a sty c zn ą  
(w  K arszn icach  n ie s te ty  jed y n ą , n ie  
w y łącza jąc  K lu b u  S p o rto w eg o  „O- 
ly m p ia ”). W szkole  te j uczy się  564 
uczn iów  z K arszn ic  i dw óch  w si o - 
ko licznych : B ilew a i S w ędziejew ic , 
a 95 proc. podo p ieczn y ch  szkoły  
w yw odzi się  z, ro d z in  k o le ja rsk ic h .

D ru g a  szko ła, w y s tę p u ją c a  pod 
m ocno ju ż  w y b la k ły m  szy ld em  „ Z a ­
sad n icza  Szkoła  d la  P ra c u ją c y c h  
P raco w n ik ó w  P a ro w o zo w n i w  K a r ­
szn icach ”, je s t  w ięce j n iż  ty lk o  p rz e ­
c iw ień stw em  p ierw sze j. P a r te ro w y , 
cztero izbow y  (tak!), b ru d n y  b a ra k  
d o słow nie  „p ęk a  w  sz w a ch ”, a p a n u ­
jąc e  w e w n ą trz  w a ru n k i u rą g a ją  
n a jp ry m ity w n ie js z y m  n a w e t p o trz e ­
bom  szk o ln ic tw a . W y sta rczy  p ow ie­
dzieć ty lk o : 400 uczn iów !

B oje  o w y b u d o w an ie  godziw ego o- 
b ie k tu  d la  te j szko ły  c ią g n ą  się  po -

3obno  p ię tn a śc ie  la t  i p rz y p o m in a ją  
rę  w p in g -p o n g a , gdzie p iłeczk a  
o le ja rs k ic h  p o trze b  o d b ija  się  co­

ro czn ie  to  o b ra k  b u d u lca , to o 
b ra k  w y k o n aw cy . W K o m itec ie  Z a ­
k ład o w y m  P Z P R  K arszn ick icg o  W ęz­
ła  z a ła m u ją  ręce, a le  n ie  t ra c ą  n a ­
dziei i d o p o m in a ją  się  o sw o je . N a u ­
czan ie  i d o sk o n a len ie  zaw odow e p e r­
so n e lu  k o le jow ego , b io rąc  pod u w a ­
gę p ie rw szo rz ę d n e  zn aczen ie  t r a n s ­
p o r tu  d la  g o sp o d a rk i n a ro d o w ej, 
je s t  p rzec ież  n iez m ie rn ie  pa lącym  
p ro b lem em , a sy tu a c ję  k o m p lik u je  
sp e c y fik a  godzin  p ra c y  n a  P K P . W 
sam y ch  K arszn icach  rzecz je s t  o 
ty le  b a rd z ie j sk o m p lik o w an a , że nie 
p o s ia d a ją  one tec h n ik u m  o o d p o ­
w ied n im  p ro filu  n a u cz an ia  (do jazd  
do n a jb liż szy ch  szkół tego ty p u  liczy 
się  na w ie le  d z ie s ią tk ó w  k ilo m e tró w ), 
F ilia  T ec h n ik u m  K ole jow ego  w 
B ydgoszczy, k tó ra  sw ego czasu  z n a j­
d o w a ła  się  w  K arszn icach , z p rz y ­
czyn  w c a le  n ie tru d n y c h  do o d g a d ­
n ięc ia  m u s ia ła  zw inąć  żag le. M ło­
dzież  m a do w y b o ru : a lbo  zadow o­
lić  się  e le m e n ta rn y m  w y k sz ta łc en ie m  
zaw o d o w y m  w  racze j n ie  z a c h ę c a ją ­
cej do n a u k i m ie jsco w ej szko le, albo  
w y em ig ro w ać  na p a rę  l a t  z o sied la , 
co często  kończy  się  w y e m ig ro w a ­
n iem  na s ta łe . I n ie  m ożna  się  dzi­
w ić, że co a m b itn ie js i  w y b ie ra ją  to 
d ru g ie . C iem n y ch  s tro n  ta k ie j  p o li­
ty k i n ie  trz e b a  p o d k re ś lać : k a rsz n i-  
ck ie  o sied le  m ie szk an io w e , szko ły  i 
in n e  In s ty tu c je  z n a jd u ją c e  się  w o- 
b rę b ie  w ęzła  ko lejow ego  s ta n o w ią  
in te g ra ln ą  jeg o  część i w in n y  p rzed e  
w sz y s tk im  z a sp o k a ja ć  tu te jsz e  p o ­
trz e b y .

B o lączk a  d ru g a : 300 w n io sk ó w  o 
p rz y d z ia ł  m ie sz k an ia  bez m ożliw ości 
re a liz a c ji. 300 ro d z in  p iln ie  o c z e k u ją ­
cych  sw ojego  k ą ta  na  3500 m ie sz k ań ­
ców  o sied la , to  liczba w cale  n ie  m a ­
ła. P la n o w a n a  b u d o w a  b u d y n k u  30- 
-ro d z in n e g o , poza ty m  że n iew ie le  
ro zw iąże , c iąg le  w isi na  w łosku . 
G łó w n a  p rzeszk o d a  je s t  w tym , że 
b lo k  m a być b u d o w a n y  m eto d ą  
tra d y c y jn ą , a więc b ra k  ch ętn eg o  
w y k o n aw cy . N ie d o sta tk i m ie szk an io ­
w e  w iążą  się  w K arszn icach  po 
części z e le k try f ik a c ją  ko lei, k tó ra  
o b ję ła  w ęze ł w 1965 ro k u  i p rz y ­
c iąg n ę ła  n o w y ch  lu d zi z z ew n ą trz . 
P o w s ta ła  e le k tro w o zo w n ia . Z jech a li 
p ra co w n ic y  o w yższych k w a lif ik a ­
c jach . W zrosły  w y m a g an ia .

W  p ra c y  k o le ja rz a  — w  każdej 
p ra cy , gdzie  w ypo czy n ek  je s t  n ie re ­
g u la rn y  i k ró tk i — zn ośne  w a ru n k i 
lo k a lo w e  d e cy d u ją  często  o ja k  n a j ­
p e łn ie jszy m  w y k o rz y s ta n iu  lu d zk ich  
m ożliw ości. S p ó łd z ie ln ia  M ieszk an io ­
w a  „ L o k a to r” ze Z d u ń sk ie j W oli n ic  
w esz ła  jeszcze  do K a rsz n ic  i n ie w ia ­
dom o, czy w e jd z ie  w  n a jb liższy m  
czasie. A są  p o trzeb y , są  p ien iądze . 
B ra k u je  ty lk o  rzeczy w is ty ch  m o żli­
w ości. T u ż  po w o jn ie  w a ru n k i .n ie -  
szk an io w e  w o sied lu  b y ły  dużo lep ­
sze n iż  w Z d u ń sk ie j W oli, bo k a n a ­
liz a c ja , bo w oda  b ieżąca , łaz ienk i... 
T e ra z  p rzyszło  K arszn ico m  pozostać  
w  ty le .

Na bo czn y m  to rze  sto i s ta ry , z ie - ‘ 
lo n k aw y  w agon z ta je m n icz y m  n a p i­
sem  „ L a b o ra to r iu m  S e rv o ”. P o d c h o ­
dzę b liżej. W agon  je s t  p a sa że rsk i 
( lu b  by ł racze j), z d łu g im  sze reg iem  
k w a d ra to w y c h  o k ien , z a k ry ty c h  od 
w e w n ą trz  c iężk im i z as ło n a m i z b r ą ­
zow ego m a te r ia łu . Sw oim  w y g lądem  
p rz y p o m in a  w ag o n y  do te j chw ili e k s­
p lo a to w a n e  na k ra jo w y c h  lin ia ch  d a ­
lek o b ie żn y c h  — je s t  ty lk o  ja k b y  

•w ęższy, sm u k le jsz y . P o d  sp ę k a n ą  
fa rb ą  b lad o  p o ły sk u ją  o k rą g łe  łeb k i 
n itów . N ito w a n e  n ad w o zie  w y k o n an e  
by ło  w id o czn ie  z g ru b y c h , w a lco w a ­
nych b lach . D rzw i, do k tó ry ch  d o ­
c ie ra m  po trze ch  czy cz te rech  w ą ­
sk ich  s to p n iac h , w  żad en  sposób  n ie  
d a ją  się  o tw o rzy ć . K iedy  z rezy g n o ­
w an y  o b chodzę  z a m k n ię ty  w ag o n  
d o k o ła , n isko , w  po b liżu  z d erzak ó w  
d o strzeg am  n iew ie lk ą , p o g ię tą  ta b l i ­
czkę, p o k ry tą  p ra w ie  że z a ta r ty m  
p ism em . Je d y n ie  dw a  sło w a  u d a je  
m i się  o d czy tać : „L ilpop  — W arsz a ­
w a ”. D a ta  je s t  n iec zy te ln a .

„ S trze lis ty , n eo g o ty ck i to rc ik  w y - r 
k o n a n y  z żeliw a, a  w śro d k u , na  z a ­
śn ie d z ia ły m  cokole, ż e liw n e  p o p ie rs ie  
f a b ry k a n ta ” — ja k  p rzez  m głę  m ig ­
n ę ła  m i p rzed  oczym a c za rn a  sy l­
w e tk a  g ro b o w ca  S ta n is ła w a  L ilp o p a  
n a  C m e n ta rz u  P o w ąz k o w sk im  w  
W arszaw ie . IX  P E R P E T U A M  R E I 
M E M O R IA M : K to? Ja c y  lu d z ie  po ­
d ró żo w ali po c iąg iem , w  k tó reg o  sk ład  
w ch o d ził s a m o tn y  w ag o n ?

N a p e ro n ac h  s ta c ji  „ Z d u ń sk a  W ola
— K a rsz n ic e ” n iew ie lk ie  g ro m ad k i 
dz iew czą t i ch ło p có w  u b ra n y ch  ko lo­
row o , z m ie jsk a . I  n a re sz c ie  ludzie  
w k o le ja rsk ic h  m u n d u ra c h . In ic ja ty ­
w y o so b iste , w sp ó łzaw o d n ic tw o  b ry ­
gad... To on i m a ją  sw o ją  cząstk ę  w 
su k cesie  D y re k c ji P ó łn o cn ej P K P  w 
G d a ń sk u , k tó ra  ja k o  je d y n a  w  k r a ­
ju  w y k o n a ła  i p rz ek ro c zy ła  p lan y  
p rzew o zo w e za ro k  1976. M ężczyźni 
w  c za rn y ch  m u n d u ra c h  sp o k o jn ie  p a ­
lą  p ap ie ro sy . C z ek a ją  na  sw ój pociąg. 
Z aczyna  s iąp ić  c h ło d n y  deszczyk. 
Je szcze  w  m a rc u  m oże się zim a dać 
w e znak i.

K olej żelazn a . M o n o to n n y  s tu k o t 
kół. N iesk o ń czo n y  sz n u r  to w aro w y ch  
w ag o n ó w  p rz esu w a  się  p rzed  oczam i. 
Co k ilk a n a śc ie  m in u t p rze jeżd ża  tęd y  
pociąg .

NIE TYLKO 1 
HISTORIA ]

MIASTO 
NIEPOKONANE

Było to dnia 17 września 1941 r.. k ie ­
dy D ym itr Szostakowicz stanal przed 
radiow ym i m ikrofonam i w oblężonym  
L eningradzie i oświadczył, że ukończył 
w łaśnie d ruga  część wielkiego dzieła 
symfonicznego, nad k tó rym  pracow ał 
od lipca. nie zważając na okoliczności 
w ojny. Kom pozytor jak  bardzo w ielu  
m ieszkańców L eningradu zgłosił sie na 
ochotnika do kom isji poborowej, ta  jed ­
nak odrzuciła go stanowczo, nie chcąc 
naw et zaliczyć ao rezerw y. Nie dał się 
ew akuow ać i jak  po trafił, uczestniczył 
w obronie swego m iasta: pracow ał w 
w ydaw nictw ie, pilnow ał budynku kon­
serw atorium . został strażakiem . W M u­
zeum  Obrony L eningradu można pu- 
dobno zobaczyć fotografię, p rzedstaw ia­
jąca a rty s tę  na dachu płonącego dom u. 
jako  strażak a  w akcji. Razem z ak to ­
rem  N. Czerkasowem  prow adził te a tr  
d la  wojska. I kom ponował. Mimo sw e­
go oporu, w najtrudn iejszych  chw ilach 
początku 1942 r.- D. Szostakowicz zo­
stał w końcu ew akuow any do K ujby- 
szewa i tam  właśnie, dnia 27 lutego u- 
kończył swoje dzieło. Zostało ono w y­
konane po raz pierw szy 5 m arca w 
Kujbyszew ie przez o rk iestrę  m oskiew ­
skiego T ea tru  W ieikiego pod d y rekcją
S. Sam osuda; w Moskwie przedstaw iono 
je 29 m arca w tym  sam ym  w ykonaniu. 
Dnia 19 lipca dzieło zostało przedsta­
w ione w N ow ym  Jo rk u  pod dyrekcją  
A rtu ra  Toscaniniego: koncert tran sm i­
tow ały w szystkie am erykańsk ie  roz­
głośnie radiow e. Wreszcie 9 sierpnia 
utw ór został wykonany w oblężonym  
Leningradzie. M ateriał nutow y do sta r­
czono droga lotnicza, o rk iestre  skom ple­
tow ano z żołnierzy i cyw ilnych obroń­
ców m iasta. K oncert pod dyrekcja  K a r­
la E liasberga był nadaw any przez r a ­
dio i rozstaw ione w mieście m egafony. 
Jedno z najw iększych dziel współcze­
snej m uzyki K ra ju  Rad — VII Sym fo­
nia D ym itra Szostakowicza — słynna 
„L eningradzka”. głosiła całem u św ia­
tu  praw dę o mieście Lenina i ludziach, 
ponoszących najw iększe ofiary w bo­
hatersk ie j walce z h itlerow skim  bar­
barzyństw em .

Myślę, ż e ' W ładysław  B o r t n o w -  
s k i wybaczy mi ton przydługi m u­
zyczny wywód, k tó rym  rozpocząłem o* 
m ów ienie iego nowej książki. Dziełko 
to nosi ty tu ł „W pierścieniu blokady” 
i zostało poświecone dziejom obrony 
L eningradu  w latach 1941—1944 (1976). 
Zdaje sobie w pełni spraw ę z tego. jak 
tru d n o  było te książkę napisać. Nie z 
powodu b rak u  źródeł oczywiście, ale 
w prost przeciwnie- z powodu ich nad­
m iaru . O obronie m iasta Lenina nap i­
sano bowiem bardzo, bardzo wiele roz­
p raw  naukow ych i przyczynków , 
w spom nień i pam iętn ików . u tw orów  
publicystycznych i literackich . Doku­
m entacja  iaka dziś może dysponow ać w 
tej spraw ie nauka historyczna — i ta  
ogłoszona d ruk iem , i jeszcze w iększa, 
znajdująca sie w archiw ach i m uze­
ach — iest tak  bogaty, że w łaściw ie 
trzeba by w ielkiego zespołu badawczego 
i bardzo długiego czasu, aby m ogła zo­
stać w całej pełni w ykorzystana Pol­
skiem u historykow i. specjalizującem u 
sie w historii ZSRR, pozostaw ała wiec 

■ jedna ty lko  droga: jeżeli p ragnął 
skreślić  p ierw sza w iozvku polskim  
poważniejsza nrace o obronie L enin­
gradu , odpow iadaiaca w ym aganiom  na­
ukow ym . m usiał dokonać selekcji i 
zdecydować sie. że chcąc przedstaw ić 
obraz całości, bedzie m usiał zrezygno­
wać z w ielu szczegółów. I tak  właśnie 
uczynił, m ożna rzec, że z pełnym  po­
wodzeniem.

Ta pierw sza w polskiej lite ra tu rze  
historycznej — jeśli nie liczyć u tw orów  
literack ich  i publicystycznych — rzecz
o obronie Leningradu jest książką ze 
wszech względów udana. Autor zorga­
nizował zebrany przez siebie m ateria ł 
wokół jednej osi: są nia w ydarzenia 
frontow e, stra teg ia  i tak ty k a  w alczą­
cych stron, w ustawicznie zm ieniają­
cych sie sy tuacjach. Udatnie w integro- 
w ał swój obraz w panoram ę całokszta ł­
tu  w ydarzeń w ojennych, m ających 
miejsce na różnych fron tach  w alki z 
najazdem  hitlerow skim . U m ieję­
tnie w kom ponow ał w swój 
tek s t św iadectw a uczestników zdarzeń, 
obrazujac  przez to k lim at, owa jakże 
tru d n ą  do oddania w historycznej n a r­
racji a tm osferę  niepow tarzalnych chwil. 
Nasycił sw oja opowieść konkretam i: 
przedstaw iona przez W. B ortnowskiego 
historia  bohaterskiej w alki m iasta L e­
nina nie jest, jak  to niekiedy bywa, 
bezosobowa. Nie puszy sie od w ielkich 
słów, ale opowiada o w ielkich spra­
wach i w ielkich ofiarach jeżykiem  
prostym , konkretnym , rzeczowym. 
Wiem z w łasnego doświadczenia. jak  
niełatw o jest to osiągnąć. Pisanie h i­
storii jest sztuka w yboru: zrozum iale, 
że wobec przy ję te j przez au to ra  kon­
wencji w iele z tego, co jeszcze dałoby 
sie tu ta j powiedzieć. m usiało zostać 
nie powiedziane. I nie mogło być in a ­
czej, jeśli książka m iała zachować swo­
ją  zwartość i spełnić założone przez 
au to ra  cele. Bo przecież W B ortnow - 
skiem u chodziło o ogólny obraz całości 
ważkiego historycznego zagadnienia, a 
nie drobiazgowa m ozaikę zdarzeń. I to 
właśnie m u sie udało.

Książkę ogłosiło W ydaw nictw o Łódz­
kie, k tó re  — jak  widać — odstępuję od 
zasady, że ważne jest tylko to, co łódz­
kie. O publikow ało ja ze zw ykła — to 
znaczy większą, niż byśm y sobie tego 
życzyli — ilością błędów korektorskich . 
O patrzyło in teresującym i, choć może 
niezbyt czytelnym i, szkicami ob razu ją ­
cymi bieg w ydarzeń w ojennych. Ale 
ogłosiło całkiem  przyzwoicie, n l  zupeł­
nie znośnym papierze, w niezłej form ie 
graficznej: nie ma sie więc czego w sty­
dzić. a przeciw nie Książka W. Bortńo- 
wskiego jest dziełkiem , dotyczącym  
wielkiej powszechnodzieiowei tem atyk i 
historycznej: dobrze, że łódzki w ydaw ­
ca przyczynił się do jego pow stania.

ANDRZEJ F. GRABSKI

MIASTECZKO NA TRASIE

Foto: A rc h iw u m
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TYTANI 
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T w órczość  a r ty s tó w  ep o k i C in ąu e -  
cents> je s t  w  l i te ra tu rz e  św ia to w e j 
o p ra c o w a n a  b o g a to  1 w szech stro n n ie . 
M o n o g ra fie  i o p isy  w ie lk ich  tego 
czasu , k tó ry  s ta n o w i n ie  ty lk o  w 
sz tu ce  w ło sk ie j, a le  i św ia to w e j czas 
w y ją tk o w y , d a tu ją  się ju ż  od  p ism  
L e o n a rd a  d a  V inci, V a sa  r i ego i in ­
n y ch , im  w sp ó łczesnych . Ilość  l i te r a ­
tu ry  ro s ła  ró w n o leg le  ze  w zro stem  
p o p u la rn o śc i s ła w n y c h  dz ie l L e o n a r ­
da, R a fae la , M ich ała  A nioła, T y c ja -  
n a , k tó re  s ta w a ły  się  sam e w  sobie, 
sy m b o lam i W ie lk ie j S z tu k i, p ro w o ­
k u ją c  jed n o cześn ie  rzesze  b ad aczy  * 
h is to ry k ó w  do  co raz  now ych  in te r ­
p re ta c ji .  L i te ra tu ra  te m a tu  je s t  za ­
te m  ogro m n a, a le , co  c iek aw e , sk u ­
p ia  się  o n a  n a  poszczególnych  ty ta ­
n a c h  C in q u ec en ta , n a  poszczegól­
n y c h  szko łach  i p rąd ach , m ało  w 
g ru n c ie  rzeczy  z a jm u ją c  się  c a ło ś­
c ią  m a la rs tw a , i rzeźb y  tego ok resu . 
Z łożoność p ro b lem u  po lega tu  p rzede  
w szy s tk im  na  o g ro m n ej ró ż n o ro d ­
nośc i i b o g ac tw ie  z jaw isk , a r ty s ty c z ­
n y ch . Bo p rzec ież  m o n o g ra fia  ogó l­
n a  w in n a  o b e jm o w ać  sobą zaró w n o  
p ro b lem y  k lasy cy zm u , m am e ry z m i', 
p ro to b a ro k u , ja k  też  s to su n e k  do 
d z ied z ic tw a  cen try czn eg o . ja k  ró w ­
n ież  ro z w iąz an ia  k o lo r j  s ty czn o - 
św ie tln e , k tó ry c h  sk u tk i s ta ły  się 
b rz e m ie n n e  d la  b a ro k o w eg o  m a la r ­
s tw a  eu ro p ejsk ieg o , ja k  w reszc ie  p ro ­
b lem y  n o w a to rs tw a  i ep igon izm u  
fo rm aln eg o , ja k  n a  ko n iec  tw órczość  
n a jw ię k sz y ch  teg o  czasu , w ie lk ie j 
rzeszy  „ m istrzó w  m a ły c h ” o ra z  oce­
n ę  tw ó rczo śc i ty ch , k tó ry ch  o d k ry ­
w a ją  n a  p o w ró t d o p ie ro  w sp ó łcześn i 
n a m  h is to ry cy  (na p rzy k ład  lig u ry j­
sk iego  m a la rz a  L uca C am biaso , z a ­
p o m n ian eg o  p rzez  la t  trzy s ta ) A do ­
ch o d zą  do  tego  jeszcze, in te rp re to w a ­
n e  dz iś inacze j n iż  o n eg d aj. z ag a d n ie ­
n ia  w e rs ji, w a r ia n tu , kopii. r e p lik ; 
dz ie l p rz y sp a rz a ją c e  n iem a ło  k ło p o ­
tu  w sp ó łczesn em u  bad aczo w i, gdy 
w eźm ie  się  n a  p rz y k ła d  pod uw agę  
re n esa n so w y  „ sy s tem ” p racy  zespo­
ło w ej.
^ K s ią ż k a  M arii R zep iń sk ie j „ M a la r­

s tw o  C in ą u e c e n ta ” p ró b u je  d ać  n am  
sca lony , ch o ciaż  n iez m ie rn ie  sy n te ­
tyczny , o b ra z  sztpkT i p ro b lem ó w  a r ­
ty sty czn y ch  teg o  czasu ; p ró b u je  
s tw o rzy ć  p o m osty  m iędzy  „g en iu sza ­
m i re n e sa n su ” a  pozosta łym i (G ior- 
g ione, V eronese, C orreggio , T in to re t-  
to , L o tto , P a rm e g ia n o , R osso 1 inni) 
o k re ś lić  zależności, a k c e p ta c je  i a n ­
tag o n izm y  m iędzy  p rz o d u ją cą  a w a n ­
g a rd o w ą  F lo re n c ją , a  o ś ro d k a m i p ro ­
w in c jo n a ln y m i, k tó re  n ie  w szystk ie  
a k c e p to w a ły  w  p e łn i i bez  zas trzeżeń  
n o w a to rs tw a  w ie lk ich . P o zm ia ry  
k siążk i i in te n c je  a u to rk i sp ro w a d z i­
ły  ją  ra cz e j do rz ę d u  p rzew o d n ik ó w  
p o  p ro b lem ac h  sz tu k i C in q u ecen ta . 
J e d n a k ż e  b ra k  w  n asze j l ite ra tu rz e  
te g o  ro d z a ju  o p ra co w a ń  s ta w ia  k s ią ż ­
k ę  M a rii R z ep iń sk ie j p rz ed e  w szy ­
stk im  w  rzęd z ie  k s iążek  p o trzeb n y ch .

Z as łu g ą  a u to rk i  je s t  zw rócen i*  
u w ag i n a  fen o m en  C in g u ec en ta  i ro ­
lę  tego  fe n o m e n tu  w  k sz ta łto w a n iu  
sz tu k i e u ro p e jsk ie j. ..N a X V I w iek  
p rz y p a d a  o k re s  zw an y  re n esa n se m  
k lasy czn y m  — pisze  M a ria  R zep ińska
— k ied y  to  d ążen ia  trzech  pokoleń  
a r ty s tó w  w ło sk ich  o s iąg n ę ły  sw oja  
sp e łn ie n ie . J e s t  to  m o m en t, k tó ry  
G recy  n a zy w a li „ ak m e”, a cc w  bo ­
ta n ic e  nosi n a zw ę  d o jrza ło śc i w eg e ­
ta ty w n e j.  P rzen o szen ie  w  d z iedzinę  
sz tu k i p o ró w n a ń  z z ak re su  b iologii 
je s t  zw y k le  ry z y k o w n e ; w  d an y m  
p rz y p a d k u  je d n a k  n a rz u c a  sie  n ie o d ­
p a rc ie , ty m  b a rd z ie j  że w  ten  sp o ­
sób  w ła śn ie  o d b ie ra li  lu d z ie  X V I w. 
sz tftkę  ro z w ija ją c ą  się  na  ich oczach  
V asari — d y k tu ją c y  o p in ię , a le  pod- 
su m o w u ią c y  też  p rz e k o n a n ia  ogó lne
—  u w a ż a  O u a ttro c e n to  za p rz y g o to ­
w a n ia  d o  C in au e ce n ta . S tw ie rd za , że 
d o p ie ro  w  X V I w iek u  a rty śc i w ło s­
cy  o siąg n ęli u p ra g n io n y  cel i d o ró w ­
n a li  s ta ro ż y tn y m  i zb liży ł' sie. jak  
n ig d y  p rz ed tem , do n a tu ry .  M a la r ­
s tw o  o s iąg n ę ło  m a ie s ta t ,  h a rm o n ie  ' 
n e ln ię  b lisk ą  an ty k o w i k lasy czn em u . 
B y ła  to  sy n teza  sz tu k i g reck ie j i 
rz y m sk ie j, a  za razem  sz tu k a  sw oista , 
w ło sk a , n a ro d o w a , n ie  do D om yśle­
n ia  w  in n y m  k ra ju ,  k ra in  bez  dz ie ­
d z ic tw a  sta ro ży tn eg o . W e W łoszech 
fo rm y  te  ro zw in ę ły  się  w  sposób  n a ­
tu ra ln y , o rg an iczn y , zgodny z t r a d y ­
c ja. W  m a la rs tw ie  C in au e ce n ta  zn ik - 
np łv  o sta teczn ie  w szy stk ie  p o zo sta ­
łości s ty lis ty czn y ch  s te reo ty p ó w  b i ­
z an ty jsk ich  i g o tyck ich . J e s t  to o k res 
w so an ia łe g o  u ro d z a ju  a rty s ty czn eg o , 
w ie k  w ie lk ich , w y ją tk o w y ch  In d y w i­
d u a ln o śc i o n ie z ró w n a n e j sile k r e a ­
cy jn e j, o  p rzy sło w io w ej do  dziś 
w szech s tro n n o śc i i tw ó rcze j e n e rg ii” .

ANDRZEJ GRUN

M aria  R z ep iń sk a : „ M a la rs tw o  C in- 
q u e c e n ta ”, W y d aw n ic tw o  A rty sty cz ­
n e  i F ilm o w e, W -w a  1976.
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I  n im  się  G re g o rio  zo rien to w ał, 
p o lic ja n t  złożył roz łożone  p ra w o  ja z ­
dy, sch o w ał je  do k ieszen i i o d w ró ­
c ił się  n a  p ięc ie , a  p o tem  w olnym , 
len iw y m  k ro k iem , ja k  człow iek  b a r ­
dzo zm ęczony , z szed ł z jezd n i na 
c h o d n ik . G reg o rio  z ak lą ł p o tężn ie , bo 
w ie  co go czeka. N ie  dość, że ju tro  
n ie  za ro b i a n i jed n eg o  pesos, to  je sz ­
cze będ z ie  m u s ia ł  z ap łac ić  w ięk szą  
g rzy w n ę , gdyż z re g u ły  w  k o m isa ­
r ia c ie  k a żą  w ięce j p łac ić , a A m e ry ­
k a n ó w  ju ż  n ie  b ędzie . A n ie c h  to... 
sa m e  s tra ty !

B o sm an  z ro zu m ia ł sy tu a c ję , w i­
dzia ł, że k ie ro w cy  z ab ra n o  p raw o  
jazd y , w ięc  n a ty c h m ia s t  zeb ran e  
trzy d z ie śc i d o la ró w  p o ło ży ł n a  s ie ­
d zen iu  o b o k  G re g o ria . K tó ry ś  z m a - ' 
ry n a rz y  d o rzu c ił jeszcze  d z iesią tk ę :
—  ...no co, będ zie  d o b rze?

G reg o rio  o d z y sk a ł h u m o r. P rzec ież  
to o g ro m n e  p ien iąd ze . S ta rc z y  na  
o p łac en ie  g rz y w n y  c a łe j tra s y  i  je sz ­
cze sp o ro  zo stan ie . U śm ie ch n ą ł się  
i p o d z ięk o w ał. To o d p rę ży ło  sy tu a c ję . 
M a ry n a rz e , p rzez  o s ta tn ie  m in u ty  
c is i, z poczuciem  w in y , znów  odzy­
sk a li w ig o r, zaczęły  się  dow cipy, 
śm iech y , a  G reg o rio  znów  gw izdał 
m e lo d ię  „L eci, lec i m o ty l” , „ P a ro u  
p a ro u  b u k o ”. G d y  w jeżd ża ł n a  p o d ­
w ó rk o  F ilip a , szef zak o ń czy ł p o d li­
czan ie  ra c h u n k ó w , p ien ięd zy , k tó re  
p rzy w ieź li m u  k ie ro w cy . Do p e łn eg o  
fin an so w eg o  o b ra z u  d n ia  b ra k o w a ­
ło m u  p ien ięd zy  G re g o ria . T oteż, gdy 
zobaczy ł „ je e p n e y a ” G re g o ria , w y ­
szed ł ze sw ego k a n to rk a ,  z a p a lił p a ­
p ie ro sa  i z w y m ó w k ą  w  g łosie  z ap y ­
ta ł:

— Co się  s ta ło , że G reg o rio  się 
spóźnfł... Czy coś się  p rz y tra f iło ?

M ów iąc to , b aczn ie  o b e jrz a ł ze 
w szy s tk ich  s tro n  w óz, czy ab y  n ie  
m a n a  n im  ś la d u  z a d ra p a n ia , czy 
gdzieś k a ro se r ia  n ie  zo sta ła  w g n ie ­
c iona  p rzy  ja k im ś  zd erzen iu . G re ­
g orio  d o m y ślił się , czego szu k a  szef, 
w ięc  c d  ra z u  w y ja śn ił  sy tu a c ję .

—  N iech  się  szef n ie  boi, n ic  się 
n ie  s ta ło . N ikogo  n ie  s tu k n ą łe m  
i m n ie  też  n ik t  n ie  s tu k n ą ł.

— To d o b rze  — o d e tc h n ą ł z ulgą 
F ilip o . — D obrze, że w szy s tk o  jest 
w  p o rz ąd k u .

— N ie  za b a rd zo  — po w ied zia ł 
G reg o rio , k tó ry  lu b ił  w szy s tk ie  p rz y ­
k r e  sp ra w y  od  ra z u  w y ja śn iać . — 
Z a b ra li  m i p ra w o  jazd y . J u t r o  m am  
je  o d e b ra ć  w  IV  K o m isa ria c ie .

F ilip o  jeszcze n ie  p o ją ł słów  k ie ­
ro w cy , b ą k n ą ł ty lk o : jak ... jak ... to 
s ię  sta ło ..., w ięc G reg o rio  w y k o rz y ­
s ta ł  m o m e n t i ja k  g d y b y  n ig d y  n ic, 
rzu c ił:

— P o  p ro s tu  za szybko  jech a łem .

—  A gdzie  ci się  ta k  sp ieszy ło ?

—  N ie  m n ie , ty lk o  A m ery k an o m ...

— To n ie  m ogłeś dać  w  łap ę  g li­
n ie?

— C h c ia łem , a le  on  n ie  ch cia ł 
w ziąć.

—  T rze b a  b y ło  n ie  sk ąp ić .

I w  ty m  m o m en c ie  F ilip o  u zm y sło ­
w ił sobie , że ju tro  jeg o  „ je e p n e y ” 
b ęd zie  s ta ł  n a  p o d w ó rk u , że n ie  p o ­
w ięk szy  jeg o  dochodów , że ju tro  
p rzez  tego b a łw a n a  G re g o ria  sam o ­
chód  będ zie  b ezu ży teczn y . O n ie , F i ­
lip o  zb y t d łu g o  d o ra b ia ł się  sw oich 
„ je ep n e y ó w ”, od  św itu  do nocy  w o­
z ił m a te r ia ły  b u d o w la n e  n a  b u lw a r  
R o xas, gdzie  w znoszono  im p o n u jące  
d zie ło  p ie rw sze j d am y  F ilip in , m a ­
d am e  M arcos, w ie lk ie  c e n tru m  k u l­
tu ra ln e . F ilip o  b y ł w (ed y  k ie ro w cą  
c ięża ró w k i. S am  ład o w ał, po tem  d o ­
w oził i w y ła d o w y w a ł m arm u ro w e  
b lo k i, ż w ir  i p iach . R ęce m a od te j 
p ra c y  sz o rs tk ie , p o o ra n e  od ta m te j 
ro b o ty . N ie raz  b y w ało , że obo lałe , 
p e łn e  p ęch e rzy  n a  p a lc ac h  d łon ie , 
z t ru d e m  u trz y m y w a ły  k iero w n icę . 
F ilip o , m im o  bó lu , d rż e n ia  zm ęczo­
n y c h  palców , k tó reg o  n ie  m óg ł o p a ­
now ać, lu b ił liczyć p ien iąd ze .

M ad am e  M arco s b u d o w a ła  c e n ­
tru m  k u l tu ra ln e  z w ie lk im  ro z m a ­
chem . P ra c y  s ta rcz y ło  na  d w a  la ta , 
a  p łace  b y ły  w y so k ie , n a w e t ba rd zo  
w y so k ie . F ilip o  p o stan o w ił p raco w ać  
d a le j, k u p o w ać  s ta re  „ je ep y ” i p rz e ­
ra b ia ć  je na  m ałe , k o lo ro w e  a u to b u ­
s ik i i d o p iero , ja k  ca ły  tr ą n s p o r t  — 
a m arzy ło  m u  się  p ięć  „ je ep n e y ó w ” 
■— b ęd zie  gotów , w y k u p i licencję , 
sp rzed a  c ięża ró w k ę  i o tw o rzy  in te ­
res. N ie b ęd zie  s ied z ia ł za k ie ro w n i­

cą, ty lk o  będ zie  odp o czy w ał, a  inn i 
b ę d ą  p ra co w a ć  d la  n iego . I to  u p a r ­
te  p o s tan o w ien ie  d o d aw ało  s ił p o d ­
czas w y ją tk o w o  c iężk ich  dn i, k ied y  
F ilip o  m y śla ł, że n ie  d o trw a  do 
zm ie rzch u .

F ilip o  n ie ra z  m ó w ił sam  do sieb ie : 
„I po co c i to  było , po co c i b y ła  
ta  h a ró w k a ..,” , a le  z  ty m i p rz e m y ­
ś le n ia m i n ik o m u  się n ie  zd rad zał. 
W ięc te ra z , gdy sob ie  u p rz y to m n ił, 
że po to się  ty le  la t  m ęczy ł, żeby 
jego  „ je ep n e y "  p rzez  tego g łup iego  
G re g o ria  s ta ł  bezczynn ie , w p a d ł w  
złość.

Po z jed zo n e j k o lac ji w szyscy  zgod­
n ie  sp o ty k a ją  się p rz y  m isce z c ie ­
p łą  w odą. M y ją  ręce, sp łu k u ją  w odą 
tw a rze  i k a rk i. Ałiita b ie rze  się za 
z m y w an ie  n aczyń , G reg o rio  sto i p rzed  
lu s tre m  i ro zczesu je  tw a rd e  od  k u rz u  
w łosy . D zieci sposob ią  się  n a  te le w i­
zję. G reg o rio  sp ry sk u je  tw a rz  w odą  
k w ia to w ą , zm ien ia  koszu lę  i o z n a j­
m ia  żonie, że idzie d o  s a r i-s a r i  na  
piw o. I lu m in a d a , E d u a rd o  i A n to n ;o 
n iesp o k o jn ie  k rę c ą  się  w okół pustego  
ju ż  sto łu . N ie śm ią  pow iedzieć  m a ­
m ie, by  się  p o śp ieszy ła , bo  za ch w ilę  
rozpocznie  się  film  te lew izy jn y . W ia ­
dom o, że k to  b ęd zie  p ierw szy , ten  
zaj'm ie lepsze  m iejsce.

— Nic m n ie  to n ie  obchodzi: je ź ­
dzisz  czy  n ie  jeździsz . M asz m i p rz y ­
n ieść  50 pesos — p o w ied zia ł s ta n o w ­
czo, p odnosząc  głos.

—  S k ąd  ja  w ezm ę?  — sp y ta ł G re ­
gorio.

— Idź ra n o  do k o m is a r ia tu  i za­
ła tw , by  ci d a li  p ra w o  jazd y . A po ­
tem  w eź  „ je e p n e y a ” i m ożesz je ź ­
dzić n a w e t p rzez  c a łą  noc, b y leb y ś  
p rz y n ió s ł p ien iąd ze . Z ro zu m ia łeś?

G reg o rio  ty lk o  p o trz ą sn ą ł głow ą, 
n a  zn ak , że w szy s tk o  je s t  ja sn e  i b ę ­
dzie  tak , ja k  F ilip o  p ow iedział. P o ­
te m  w ręczy ł szefow i dz is ie jszą  dolę
— 50 pesos i poszed ł do dom u n a  k o ­
lac ję . W k ieszen i śc isk a ł m ocno  d o la ry  
o trzy m an e  od A m ery k an ó w . No to  co, 
że  m i dziś u c iek ł ja k iś  łobuz, to co, 
że  o m al n ie  zd erzy łem  się z  T A X I- 
LOVE, to  co, że m i g lin ia rz  zab ra ł 
p ra w o  jazdy , i ta k  w yszedłem , n a  
sw o je , zaro b iłem  w ięce j n iż  zw yk le, 
a  w ięc by ł to  d o b ry  dzień .

E d u ard o , p o tu rb o w a n y , jesl ju ż  w  
d o m u . Z an im  \y rócił do n ipa, obm ył 
s ta ra n n ie  tw a rz  pod k ran em , a le  i tak  
m a tk a  p o zn ała , że bil się z kolegam i. 
R azem  z  b ra te m  w ró c iła  Ilu m in ad a . 
A litą  n a ło ży ła  im  ryżu  na d re w n ia ­
ne  m iseczk i. E d u ard o  rzu cił się  n a  je ­
dzen ie  i n ieb a w e m  m iska b y ła  p u ­
sta . I lu m in a d a  n ie  m a ap e ty tu . To 
sp ra w a  cu k ie rk ó w , k tó re  z p rz y ja ­
c ió łką  bez p rz e rw y  jad ły . A ntonio  
sp ieszy  się  z jed zen iem . W ieczorem  
w  te lew iz ji będzie  film , w ięc n ie  chce 
się  spóźnić.

G reg o rio  o p o w ied zia ł żon ie  p rzy  
czynę sp ó źn ien ia , a le  n ie  z re lac jo n o  
w a ł d o k ład n ie  rozm ow y z F ilipo . Nie
o w szystk im , co się d z ie je  w pracy, 
żona m usi w iedzieć. Za długo by byio 
o p o w iad ać  je j o  w szy stk ich  n iu a n ­
sach, p rzy czy n ach  — dlaczego  szef 
w ła śn ie  m a tak i, a  n ie  in n y  sto su ­
n ek  do k ierow ców . Nie pow iedział 
tak że  o d ługu , jak i m usi ju tro  sp ła ­
cić szefow i. To jeg o  sp raw a .

Rys. Janusz Szym a ń sk i -G la n c

G dy A litą  w ychodzi z dziećm i n a  
te lew iz ję , G reg o rio  ju ż  „ u rzę d u je ” w 
s a r i-sa r i .  Z am aw ia  gin , a ra k  i t łu m a -  . 
czy tym , k tó rzy  go za p o częstu n ek  
s łu c h a ją , że d a w n ie j p rzed  w p ro w a ­
d zen iem  p ra w a  w o jen n eg o  by ły  le p ­
sze czasy, że ła tw ie j było się  w y k u ­
pić ze w szy stk ich  k łopotów . K toś ży ­
czliw y  ucisza G reg o ria , a le  ten  n ie  
zw aża  n a  p rzestro g i i w y k rz y k u je  zu ­
p e łn ie  k o n k re tn e  p ro p o zy cje  pod a d ­
re sem  p re z y d e n ta  M arcosa.

N a  szczęście z ja w ia  się  Niclos, 
m iody  no w o żen iec  i c a la  ro zm ow a z 
p o lityk i s te ru je  w  k ie ru n k u  o b y cza­
ju . M ężczyźni, zw łaszcza ci s ta rs i, 
śm ie ją  się z m łodego now ożeńca . W 
ty ch  z łośliw ościach , d o c in k ach  b ry lu ­
je  G regorio . P iw o i a ra k  zrobiły  
sw oje . G reg o rio  s ta je  się co raz  b a r ­
dziej rozm o w n y  l g łośny. Z aczyna 
rządzić . Je d n o  p iw ko, jed en  gin , je ­
den gin po tem  jed n o  p iw ko  N a jw a ż ­
n ie jsze , żeby m ieć szm erek  W tedy 
zap o m in a  6ię o  ca ły m  dn iu  i ży je  się 
k a żd ą  m in u tą , k tó ra  nad ch o d z i.

W ty m  czasie, gdy G reg o rio  „ b a n ­
k ie tu je ” , A litą  z dziećm i idzie do są ­
siadów  n a  te lew iz ję . Po  d rodze  do 
w ia d u je  się, że w  dz is ie jszym  loso­
w a n iu  ju e te n g  p a d ły  n u m e ry  5 i 10, 
a  w ięc p rzeg ran a . A litą  ty ik o  w z r u ­
sza ram io n am i, po c ieszając  się, że 
w y g ra  n a s tęp n y m  razem . G dy w re sz ­
c ie  p rz e k ra c z a ją  p róg  dom u są s ia ­
dów , p rzed  te lew izo rem  siedzi już  
g ru p k a  ludzi. W łaścic iele  te lew izo ra  
zam ien ili sw ój p a r te r  (silong) n a  m a ­
łą  w id o w n ię , w s ta w ia ją c  ław k i d la  

w idzów . Za n iew ie lk ą  o p ła tą  m ożna  
w ypożyczyć p ąd u szk ę  lub  p led , na 
w y p ad ek , gdyby  kom uś było n iew y ­
godnie  lu b  gdyby  w  trak c ie  sean su  
k to ś w z ią ł sw o ją  lu b ą  i p o szed ł z n ią  
w  k rzak i.

O g ląd an ie  te lew iz ji kosz tu je . D o­
rośli p łacą  za w e jśc ie  10 cen tavos, a 
dzieci 5. T e lew iz ja , a  zw łaszcza  t r a n s ­

m is je  * zaw o d ó w  sp o rto w y ch , cieszą 
się n a jw ię k sz ą  p o p u la rn o śc ią  obok  
film ów , k tó re  lu b ią  o g ląd ać  zw łasz ­
cza  sta rsi.

A litą  za ję ła  ju ż  m ie jsce  i p ró b u je  
dow iedzieć  się, o  co  ch o d zi w  film ie, 
k tó ry  się rozpoczął. S ied ząca  obok 
n ie j L in a , są siad k a , s ta rsz a  k o b ie ta , 
w zru szo n a  p łacze. W ie lk ie  łzy  sp ły ­
w a ją  po  po liczkach . J e s t  c a la  p rz e ­
ję ta  ro m a n se m  d w o jg a  k o c h an k ó w  
i sy tu a c ją  w łaśc iw ie  bez w y jśc ia , 
ja k ą  sam i sob ie  zgo tow ali. S iedzący 
z ty łu  m łodzi lu d z ie  d o w c ip k u ją  z  p e ­
ry p e tii z ak o ch an y ch , śm ie ją  się i do ­
m ag a ją , by  z a ra z  po film ie  p rze jść  
n a  H a w ii-F iv e -0 .  U słyszaw szy  tę  
p ropozycję , s ta rs i o p o n u ją . O n i w o lą  
p ro g ram  re k la m o w y  T agalog  M łodsi 
u w a ża ją , że je s t  to  p ro g ram  słaby , 
p ro je k c ja  f ilm u  ra z  po  ra z  p rz e ry ­
w a n a  je s t  w s ta w k a m i re k la m o w y m i, 
a  to  d e n e rw u je . S p ó r ro zstrzy g a  go­
sp o d arz . N a  H a w a ii -F iv e -0  będ ą  
tra n sm ito w a n e  w a lk i boksu  sy ja m ­
skiego, a  że d a w n o  w a lk  n ie  o g ląd a ł, 
ty lk o  s ta le  te  f ilm y  1 film y, a ż  do 
zn u d zen ia , w ięc  d z is ia j n ie  o g lą d a ­
m y p ro g ra m u  T agalog . M łodzież 
k laszcze  z rad o śc i, w znosi o k rzy k i. 
S ta rsi, zw łaszcza  k o b ie ty , n ie  k ry ją  
sw ego  o b u rz en ia . W ich  im ie n iu  p ró ­
b u je  in te rw e n io w a ć  m ałżo n k a  gospo­
d a rza . A le za późno. K a n a ł ju ż  p rz e ­
k ręco n y  i n a  e k ra n ie  d w a j bokserzys 
Ja p o ń c zy k  i M alajczyk .

D ziec iak i p iszczą, k laszczą, d o p in ­
g u ją  zaw o d n ik ó w . M ężczyźni sp o k o j­
n ie j o g ląd a ją  w a lk i. P a lą  ty lk o  w ię ­
cej n iż  zw yk le. K o b ie ty  to  m n ie j in -  
tre su je , choć je s t  k ilk a , k tó re  z  w y ­
p iek am i n a  tw a rzy , o b g ry za jąc  p a ­
znokcie, b aczn ie  śled zą  z m ag an ia  
m ężczyzn.

E d u a rd o  s ta ra  się  w y p ró b o w ać  k il­
k a  ud erzeń , p o d p a trz o n y ch  ciosów , 
n a  sąsiedzie. C hłopcy zac zy n a ją  się  . 
bić. In te rw e n iu ją  rodzice. A litą  p o ­
s ta n aw ia , że E d u a rd o  za k a rę  n ie  
będzie  o g ląd a ł tego  m eczu. P ó jd z ie  
z n ią  do  dom u. J e s t  ju ż  po  d z ie w ią ­
te j  i ta k  za c h w ilę  te lew iz ja  H aw a ii 
zakończy  sw ój p ro g ram . E d u ard o  się 
o p ie ra . N ie  chce iść. D opiero  szan taż  
A lity , że w szy stk o  p ow ie  o jcu  o  jego 
zach o w an iu  na te lew iz ji, o w cześ­
n ie jszy ch  b ó jk ach  z ch ło p ak am i, 
sk u tk u je .

A litą  ro z k ła d a  m aty . P o m ag a  je j w 
ty m  E d u ard o . G d y  w rócili A n ton io  
z  I lu m in a d ą , w szyscy  w  czw ó rk ę  ro z ­
c ią g a ją  m o sk itie rę . K iedy  dzieci p rz e ­
k o m a rz a ją  się, m y ją  tw a rze  i nogi, 
czyszczą zęby, A litą  k lęczy p rzed  
o łta rz y k ie m  1 d z ięk u je  Bogu za d z i­
s ie jszy  dzień . Z a  to, ze w szyscy są 
zd ro w i, że u d a ło  je j  się  szybko 
sp rzed ać  ry b y , że  A n to n io  n ic  ni« 
spsocił, że G reg o rio  n ie  m ia ł w y p a d ­
ku . A litą  d z ię k u je  B ogu za pogodę, 
że n ie  b y ło  cy k lonu , trzę s ien ia  z ie ­
m i, k tó re  by  m ogło  zn iszczyć c a ły  ic.i 
d o b y tek , że n ie  by ło  pow odzi, an i 
ep id em ii. D aj n a m  Boże ju trz e jszy  
ta k i d z ień ! S p ra w , by  G rtg o r io  m ia ł 
z p o w ro tem  p ra w o  jazdy , a  ja  że ­
b y m  tra f i ła  n a  d o b re  c y fry  w 
ju e te n g .

P o te m  k o le jn o  k a żd e  z dzieci o d ­
m a w ia  m o d litw ę  i w ślizg u je  się  pod 
m o sk itie rę . A litą  czek a  jeszcze przez  
k w a d ra n s  n a  G reg o ria , a le  u zm y sła ­
w ia  sobie, że p rzec ież  G reg o rio  ju tro  
n ie  jeździ, w ięc n a  to  kon to  n a  p e w ­
no  d z is ia j sob ie  p o p ije . W ięc n ie  m a 
co ste rczeć  p rzed  n ip a , w y czek iw ać  
n a  m ęża. A litą  p rzeczesu je  w łosy, 
m y je  się cała  w  m isce, i naga  w suw a 
się pod m o sk itie rę . C zeka na  m ęża. 
M ógłby ju ż  w rócj£ . A litą  w s łu ch u je  
się  w  odgłosy  nocy.

G reg o rio  p o n a rze k a ł n a  rząd , n a -  
w y m y śla ł po lic ji i ty m  w szystk im  
d ra n io m  u rzęd aso m  i uspoko ił się. 
W ypił n a  o d ch o d n e  jeszcze jed n o  
p iw k o  i te raz , gdy w ró c ił dc. dom u, 
p ie rw szą  rzeczą, ja k ą  arob ił to  po­
szed ł pod p a lm ę  w ypuścić  z sieb ie  
n a d m ia r  p łynu . P o tem  m yje  tw a rz , 
czyści zęby, by  n ie  śm ierd z ieć  p iw em  
i cicho, by n ie  zbudzić  dzieci, w ch o ­
dzi pod m o sk itie rę  i k ładz ie  się obok 
A lity . A litą  rob i m u m iejsce, w tu la  
się  g o rący m  c ia łem  w m ęża i ta«  
będ ąc  z n im , zasypia . Noc je s t g o re ­
jąc a  i w ilg o tn a . Z nad  oceanu  w ieje 
łag o d n y  w ia tr . K ołysze p a lm am i, 
ch łodz i spocone c ia ła .

I ta k  m in ą ł jed en , k o le jn y  dzień 
z życia  A lity  C ruz.

W  re p o rta żu  w y k o rz y stan o  m a te ­
ria ły  o p raco w an e  d la  a rc h ite k tó w  na 
M ięd zy n aro d o w y  K o n k u rs  na p ro je k t 
jed n o s tk i m ieszk a ln e j w K ia jach  ro z ­
w ija ją c y c h  śię, n a  p rzy k ład z ie  M a­
n ili.
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ROK KSIĄŻKI —ROK KLĘSKI?
R O K  1976 B Y Ł R O K IE M  B IB L IO ­

T E K  I C Z Y T EL N IC T W A . W 1976 
ro k u  w  m ie jsk im  w o je w ó d z tw ie  łódz­
k im :

—  sp a d la  lic zb a  c zy te ln ik ó w  z  239 
ty s. w 1975 do 237 tys. w  1976.

—  sp a d la  liczba  w ypożyczeń , gdyż 
w  1975 r. n a  100 m ieszk ań có w  było 
418 w ypożyczeń , w  1976 —  388.

— n ie  w y b u d o w an o  (p o dobn ie  Jak  
w  1975 r.) a n i je d n e j  n o w e j b ib lio te ­
ki.

—  w ła sn y c h  b ib lio te k  n ie  m a ją  
w ie lk ie  o sied la : R c tk in ia , W idzew - 
-W sch ó d , C zerw o n y  R y n ek , R okicie , 
Z g ic rsk a -S tc fa n a .

— n ie  w szy s tk ie  re m o n ty , k tó ry c h  
f in a ł  p lan o w an o  n a  ro k  1976 zo sta ły  
u k o ń czo n e .

—  w zro sła  liczb a  zag in ięć , k ra d z ie ­
ży  i zn iszczeń  b ib lio teczn y ch  w k s ię ­
g o zb io rach .

—  w zro sła  lic zb a  m o n itó w  i u p o m ­
n ie ń , k a r  i pozw ów  sądow ych .

—  sp a d ł w sk aź n ik  z a k u p u  n o w o ś­
ci.

—  trw a  ro ta c ja  k a d r , b ra k u je  e ta ­
tó w  i b ib lio te k a rz y .

PRÓBA BILANSU

C zy rzeczy w iśc ie  je s t  ta k  źle? Czy \ 
b y ł  to rok , k tó ry  zask o czy ł w szy s t-  ' 
k ich ?  Czy b y ł to po p ro s tu  ro k  pe ­
ch o w y , ro k  n ieu ro d z a ju , k tó ry  zaw ­
sze  i w szędzie  m oże się  zdarzy ć?  Czy 
też  u ja w n ił  o n  p ew n e  n ied o m a g an ia , 
ja k ie  w y s tę p u ją  w e w sp ó łczesn y m  
b ib lio tek o z n aw stw ie?

Iz a b e la  N ag ó rsk a  — k ie ro w n ik  
D z ia łu  In s tru k c y jn o -M eto d y cz n e g o  w  
M B P  im . W ary ń sk ieg o , p re ze s  O d ­
d z ia łu  Ł ódź-M iasto  S to w a rz y sze n ia  
B ib lio te k a rz y  P o lsk ich :

— Pocieszające Jest to, że w krajow ym  
czytelnictw ie Łódź nie należy Jeszcze do 
osta tn ich . Ilość czytelników  p rzypadają­
cych na 100 m ieszkańców utrzym uje się 
w Łodzi na granicy 22,9 proc., a w k ra ­
ju  — 20,8 proc. Ale pociecha to  m ała, 
bo tak  Jest Już od trzech lat.

Moim zdaniem  Jest tak  dlatego, że w 
Łodzi mamy w ew nętrzną m igrację, w y­
w ołaną budową nowych osiedli. Ktoś, kto 
np przeniósł się ze sta re j dzielnicy, m a­
jące j w łasna bibliotekę, (lo nowej, często 
jeszcze bez b ibliotek, clioć pozostaje w ier­
n y  swej daw nej książnicy — odwiedza Ją 
rzadziej. W zrasta te* liczba dorosłej, 
p racu jącej ludności, k tóra  u r /y  się, pod­
nosi swoje zawodowe kw alifikacje. L u - » 
dzie cł w ypożyczają sta lą , niew ielką llo.ś/* 
książek rocznie, potrzebnych do ' riauki, 
rezygnują z innych , zw łaszcza beletry­
stycznych, lek tur.

M a ria n  B a lc c ra k  — k ie ro w n ik  
D z ia łu  U d o s tę p n ian ia  zb io rów  BUL:

— Je*t coraz mnie,) zam ów ień. Oto 
cy fry : 244 tys. rew ersów  w 1975, a tylko 
212 tys. w 1976, wypożyczeń zaś: 194 tys. 
volum in6w  w 1975, a 168 tys. w 1976 r. 
Liczba odw iedzających spadla również w 
czytelni czasopism. Być może da się »o 
w ytłum aczyć większa Ilością podręczni­
ków  na ry n k u  oraz w bibliotekach w y­
działow ych 1 insty tu tow ych.

W  b ib lio tece  Ł ódzk iego  D om u K u l­
tu ry  ilość w ypożyczeń  w  1976 ro k u  
sp a d ła  p ra w ie  o 8 tys. v o lu m in ó w  w  
p o ró w n a n iu  z ro k iem  1975. Z d an iem  
k ie ro w n ik a  te j p lacó w k i — W iesław y  
S m o lic lio w cj, p roces ten  b ęd zie  po ­
stę p o w a ł. P ro f il te j b ib lio tek i u l?ga 
bo w iem  sto p n io w y m  zm ian o m , s ta je  
s ię  o n a  b ilio te k ą  o c h a ra k te rz e  n a u ­
k o w y m , p rz ez n ac zo n ą  d la  p ra c o w n i­
kó w  k u ltu ra ln o -o św ia to w y c h , aby  
n a s tę p n ie  s tać  się  O śro d k iem  In fo r ­
m ac ji K u ltu ra ln e j.

W b ib lio tek a ch  m ie jsk ich  P a b ian ic  
lic zb a  w ypożyczeń  b y ła  o 7 tys. v o - 
lu m in ó w  niższa n iż  zap lan o w an o . 
T u ta j ,  podobn ie  ja k  w Ł odzi, trw a  
n ie u s ta n n y  ru c h  m ieszkańców . W

P a b ia n ic a c h  też  z lik w id o w a n o  p a rę  
p u n k tó w  b ib lio teczn y ch , a  zak ład y  
p rzem y sło w e  z załóg k tó ry c h  m ogli­
by  się  re k ru to w a ć  n as i c zy te ln icy , 
z u p e łn ie  n ie  k w a p ią  się  do pom ocy 
b ib lio tek o m . S p a d e k  ilości w y p o ży ­
czeń i c zy te ln ik ó w  n a s tą p ił  ró w n ież  
w  b ib lio te k a c h  g m in n y ch .

N o rm y  p rz e w id u ją , iż n a  8 tys. 
m ie szk ań có w  p o w in n a  p rz y p ad a ć  
je d n a  b ib lio tek a . Je ś li  ta k , to  o b ec ­
n ie  n a  R e tk in i m u sia ło b y  być już...
5 b ib lio tek ! A le n ie  m a a n i jed n e j.

W c iąg u  u b ieg ły ch  dw óch  la t  w 
Ł odzi i w o je w ó d z tw ie  n ie  p o staw io n o  
żad n eg o  b u d y n k u  ze sp e c ja ln y m  
p rzezn aczen iem  d la  b ib lio tek i. B ra ­
k u je  pom ieszczeń  na m ag azy n y , r e ­
ga ły . K siążk i s to ją  co raz  c ia śn ie j. 
R e m o n ty  c iąg le  t rw a ją ,  choć m ija ją  
k o le jn e  te rm in y  ich  u k o ń czen ia . O 
ja k  n a jszy b szy m  w y p ro w ad z en iu  
k ilk u  u n iw e rsy te c k ic h  su b lo k a to ró w  
ze sk rz y d e ł g m ac h u  p rzy  ul. M a te jk i 
m arz y  d y re k to r  B ib lio tek i U n iw e rsy ­
teck ie j — B o les ław  S w id e rsk i. R oz­
b u d o w ę  B U Ł p rzew id z ian o  dop iero  
n a  la ta  1985— 90 —  ty m czasem  ju ż  
te ra z  n ie  m a  m ie jsc a  n a  szybko 
p ęczn ie jące  zb iory . N ie lep ie j je s t  w  
c ia sn y ch  b ib lio te k a c h  n a u k o w y ch . 
N ie  lep ie j w  b ib lio tek a ch  dz ie ln ico ­
w y ch  o ra z  w  P a b ian ic ac h .

T ru d n a  je s t  sy tu a c ja  w ie lu  b ib lio ­
te k  g m in n y c h . O p iekę  n a d  55 b ib lio ­
te k a m i m ie jsk ieg o  w o jew ó d z tw a  
łódzk iego  sp ra w u je  o b ecn ie ' M B P im. 
L. W ary ń sk ieg o . Je j  s ta ra n ia  p rz y n o ­
szą  ju ż  p e w n e  re z u lta ty . W  ty m  ro ­
k u  now e lo k a le  m a ją  o trzy m ać  b i­
b lio te k i w  P a rzęczew ie , N ow oso lnej, 
w  G órce P a b ia n ic k ie j,  w  g m in ie  
R zgów  i S try k ó w , w  N icsu łk o w ie  1 
G ło w nie . A le  p o zo stan ie  jeszcze  sp o ­
ro  b ib lio tek  g m in n y ch , k tó re  n a d a l  
b ęd ą  d z ia łać  w  złych w a ru n k a c h . 
N p. w  R ąb ien iu , A n to n icw ic , L eś- 
m ie rzu  czy M ąk o licach .

KADRY -  
TO BRZMI DUMNIE

P o je ch a łem  do Z y to w ic , do 'jed n e j 
z w ie lu  filii b ib lio teczn y ch . I choć 
t ra f i łe m  na godziny  u rz ęd o w a n ia , 
okn o  b ib lio tek i by ło  c iem n e. O tym , 
że b ib lio te k a rk a  u c iek ła  do Łodzi, 
d o w ied zia łem  się  na  poczcie:

— Była Już po niej Inna, nowa, ale pie­
niędzy dla n iej m ało. T am ta , poprzednia, 
narzekała, że zimno. P arę razy  dobijała 
się o piec, a gdy nie dali, choć zimno 
było nadal, w yniosła się stąd  — tak  ml 
oświadczono.

M im o re g u la c ji  p łac , trw a  ucieczka 
z zaw odu . Z w łaszcza  z m ie jsc , gdzie 
tru d n o , sa m o tn ie , lu d z ie  do k siążek  
s ię  n ie  g a rn ą . W  P a b ia n ic a c h  u s ły ­
sza łem : A

— Role Bibliotek 1 Czytelnictwa m lal 
podnieść rangę b ib lio tek . Ale u nas był 
to rok chudy. Nie było Instruk tora do 
w spółpracy z zakładam i pracy. Nie miał 
k to zaktyw izow ać punktów  bibliotecz­
nych, O statnio np. z punktu  blbliotcezne- 
Ko przy szkole podstaw ow ej n r  1 odeszła 
b ib lio tekarka . P unkt zlikwidowano.

— Ja k ie  są  p rzy czy n y  c iąg łe j ro~  
ta c ji k a d r?  — p y tam  w  S to w a rz y ­
szen iu  B ib lio tek a rzy  P o lsk ic h  w  Ł o­
dzi.

— Ludzie na ogól tłum aczą się niedo­
godnymi R odzinam i pracy — w yjaśniono 
mi. — Zajęte popołudnia kolidują np. z 
w ychow yw aniem  dzieci. P rzy jm ujem y czę­
sto do pracy ludzi m łodych, zaraz po 
szkole średniej, k tórym  nie powiódł się 
egzamin na studia. Ale zdają w następ­
nym roku l odchodzą. Odkąd Wydział 
K ultury Urzędu Miasta zlikwidował od 
dwunaistu lat pracujące dobrze Studium  
K ulturalno-O św iatow e i Biblioteko/,nawcze.

b raku je ludzi ze średnim  zawodowym  w y­
kształceniem . Takie szkoły istn ieją w 
K raśniku czy Ciechanowie. Dlaczego nie 
w Lodzi? S tudia wyższe, stacjonarne, j a ­
kie m am y w Lodzi, nie w ystarczają. Son­
daż wśród pracow ników  bibliotek w y k a­
zał potrzebę istnienia studiów  zaocznych, 
aż 105 osób Już dziś poszłoby tam  s tu ­
diować.

K łopo ty  k a d ro w e  m a ją  też  b ib lio ­
tek i g m in n e . P rz y k ła d  Ż ytow ic n ie  
je s t  w y ją tk ie m . A n a  49 osób za- 

v tru d n io n y c h  w* b ib lio te k a c h  w ie j­
sk ich  o ra z  w  m ały ch  m ias teczk ach , 
ty lk o  17 je s t  n a  p e łn y ch  e ta ta c h , w  
tym  aż 4 osoby  z p o d s ta w o w y m  w y ­
k sz ta łcen iem .

—  Ju ż  n a w e t od m ag a zy n ie ró w  te ­
ra z  ż ąd a  się  m a tu ry  —  p o w ie d z ia ł 
m i d y re k to r  B ib lio tek i U n iw e rsy te ­
ck ie j, B o les ław  S w id e rsk i. — P e w ­
n ym  ro zw iązan iem  p ro b lem u  k a d ro ­
w ego w  b ib lio te k a rs tw ie  b y ły b y  
s tu d ia  pod y p lo m o w e. Po ta k ic h  s tu ­
d iach  np . do b ib lio tek  ro ln iczy ch  
sz lih y  b ib lio te k a rz e  z w y k sz ta łc en ie m  
ro ln iczy m , do b ib lio te k  tech n iczn y ch
—  b ib lio te k a rz e  z  w y k sz ta łcen iem  
tec h n iczn y m .

KSIĄŻKI I TECHNIKA

M oże się  w y d a w a ć , że b ib lio tek a  
to  ty lk o  re g a ły  i k siążk i. A le  je s t  to 
s ta ry  m odel b ib lio tek i. D ziś b ib lio ­
tek o m  p o trz e b n e  je s t  też  now oczesne 
w y p o saż en ie  tech n iczn e . N p. M B P 
im  L. W ary ń sk ieg o  p o siad a  n o w ocze­
sny  pow ie lacz  i te lek sy , a le  w  g m in ­
n y ch  b ib lio tek a ch  n iem a l z zasad y  
b ra k u je  te le fo n ó w  l m aszy n  do p i­
sa n ia . B ib lio tek i w  A le k sa n d ro w ie , 
G ło w n ie , K o n s ta n ty n o w ie  i O zorko- 
w le , a tak ż e  d z ie ln ico w e  w  Łodzi 
n ie  m a ją  k o p ia re k  k a ta lo g o w y ch  i 
k se ro g ra fó w . M B P im . L. W a ry ń ­
sk iego , p e łn iąca  fu n k c je  b ib lio tek i 
w o je w ó d zk ie j, n ie  m oże się  d o prosić
0 „N ysę”, n iez b ęd n ą  je j  w  p ra cy  te ­
re n o w e j. T rzy  k se ro g ra fy  w BU Ł 
p rz e s ta ją  ju ż  w y s ta rczać . W  m a g a ­
zy n ach  B U Ł  s ta le  p su ją  się  w indy ,
1 n a d a l ręce  b ib lio te k a rz y  są  n ieza ­
s tą p io n y m  śro d k ie m  tra n s p o r tu .

R ok  B ib lio tek  i C z y te ln ic tw a  z ak ­
ty w izo w a ł b ib lio tek a rzy . M im o w ie lu  
tru d n o śc i i ro sn ący ch  b a r ie r ,  k tó re  

. trąe b a  bę<dzie usiunąć w  p rzyszłości, 
zafldtowflińo te ż  i o siąg n ięc ia . R oz- 
b u d o w a n o  n p . słu żb ę  in fo rm a cy jn a . 
B odaj n a jw ię k sz y m i o s iąg n ięc iam i w  
te j d z ied z in ie  szczyci się  O ddział 
In fo rm a c ji  N au k o w e j B U Ł. N ić  je s t  
to rzecz b łah a .

K ied y  w  je d n y m  z n ow ych  osied li 
p y ta łe m  o d ro g ę  do re jo n o w ej b ib lio ­
tek i, d o p ie ro  trzec i m ie szk an iec  po ­
t r a f i ł  m i ją  w sk azać . I w ła śn ie  d la  
p rz y c iąg n ięc ia  c z y te ln ik ó w  b ib lio tek i 
często  w y ch o d zą  poza zw y k ły  z ak re s  
sw oich  d z ia łań , o rg a n iz u ją c  n a w e t 
sp o tk a n ia  ze sp o rto w cam i.

B ib lio tek i zg ro m ad ziły  też  p o k aźn ą  
p ły to te k ę . P rz o d u je  D B P  na  Polesiu , 
p o s ia d a ją c a  5 tys. p ły t. J e s t  to je d y ­
n a  b ib lio tek a , k tó ra  p ły ty  w y p o ży ­
cza b e z p ła tn ie  do dom ów . A le to  n ie 
l ik w id u je  b ra k u  p u b liczn ej b ib lio te ­
ki m u zycznej. O dczuw a się  też  b ra k  
b ib lio tek i sp o łeczn o -p o lity czn ej. O d 
p ó łto ra  ro k u  sto i p rzy  ul. W ólczań­
sk ie j 90 z am k n ię ta  ta k a  b ib lio tek a  
z n ie  w y k o rz y s ty w a n y m  k sięg o zb io ­
rem . ,

J e ś li  w ięc m ia łb y m  o d p o w ied zieć  
n a  p y ta n ie :  czy b y ł to ro k  k lęsk i?
—  to p o w ied zia łb y m , że n ie . R ok 
in te n sy w n eg o  z a in te re so w a n ia  czy­
te ln ic tw e m  u ja w n ił  w c a łe j o stro śc i 
b ra k i,  ja k ie  is tn ia ły  od d a w n a  i j a ­
k ie  trze b a  p rzezw yciężyć.

CO 0 9
—HI Om
“T l ZO
z
O
- c

z
o o
5 ^

Foto: Archiwum

P rz y p a d k o w o  n a p o tk a n i łodzian ie , 
z ap y tan i, k im  b y ł BO H D A N  S T E F A ­
N O W SK I, n a jc zę śc ie j n ic  p o tra f ią  
u d z ie lić  p ra w id ło w e j odpow iedzi. A 
p rzec ież  zap isa ł się  on trw a le  w  h i ­
s to r ii  Ł odzi dz ięk i w ie lk ie m u  dziełu , 
jak ie g o  d o k o n a ł. W n ies ły ch an ie  
k ró tk im  czasie, w  tru d n y c h  pow o­
jen n y c h  w a ru n k a c h , zo rg an izo w ał od 
p o d s ta w  P o lite c h n ik ę  Ł ó d zk ą  i p rzez  
trzy  p ie rw sze , n a jtru d n ie js z e  la ta , 
k ie ro w ał n ią  ja k o  re k to r . W  u z n an iu  
zas łu g  P ro fe so ra , g łó w n y  g eo d e ta  m. 
Łodzi z a tw ie rd z ił p ro p o zy cję  n a z w a ­
n ia  je d n e j  z u lic  im ie n ie m  B o h d an a  
S te fan o w sk ieg o .

Burzliw e były koleje  losu profesora 
Stefanow skiego i niezw ykle bogaty do­
robek jego życia. Urodził się w Lublinie 
w roku 1883. Mia* zaledw ie 21 lat, gdy 
ukończył z odznaczeniem  stud ia  na Wy­
dziale M echanicznym  P olitechniki Lwow­
skie j. N astępne lata — to p rak ty k a  zaw o­
dowa w zakładach w łókienniczych w 
Saksonii i w Ż yrardow ie. Z ain te resow a­
nia fizyką ciepła sk ierow ały  inżyniera 
Bohdana Stefanow skiego do n a jw y b itn ie j­
szych naukow ców , zajm utących  się tą 
p rob lem atyką. K ilku letn ia  p rak ty k a  pod 
k ierunkiem  p rof. M olliera w Dreźnie i 
prof. Jessego w C harlo ttenburgu  pod 
Berlinem  oraz bliskie k o n tak ty  z M aria­
nem Sm oluchow skim , profesorem  Poli­
techn ik i Lw ow skiej, pomogły w szybkim  
określeniu  drogi życiow ej młodego nau ­
kow ca. Po pow rocie do Lwowa, w rem u 
1910. w ciągu zaledw ie czterech la t Jnż. 
S tefanow ski przeszedł wszystkie szczeble 
k ario ry  naukow ej aż do o trzym ania ty tu ­
łu profesora nadzw yczajnego, specjalnie 
dla niego u tw orzonej K atedry  Pom iarów  
Maszyn.

Jeszcze  p rz ed  w y b u c h em  I  w o jn y  
św ia to w e j p ro f. S te fan o w sk i z o rg a n i­
zow ał b udow ę L a b o ra to r iu m  T e c h n i­
ki C iep lh e j i w y d a ł sw ó j p ie rw szy  
sk ry p t  p t. „ T e rm o d y n a m ik a  te c h n i­
czn a”. W o jn a  z a s ta ła  p ro fe so ra  w  z a ­
borze  ro sy jsk im . Po w o jn ie , w  ro k u  
1918, p ro f. S te fan o w sk i o b ją ł k ie ro w ­
n ic tw o  K a te d ry  T e rm o d y n am ik i 
T ec h n ic z n e j i L a b o ra to r iu m  M aszyn 
w  P o lite c h n ic e  W arsz a w sk ie j. W  K a ­
ted rze , pod  k ie ru n k ie m  p ro f. S te fa ­
now sk iego , zd o b y w ało  ostro g i n a u k o ­
w e p o n a d  c z te rd z ie s tu  m ło d y ch  ludzi, 
a  w ie lu  z n ich  o trzy m ało  p ó ź n ie j n o ­
m in a c je  p ro feso rsk ie  w  u cze ln iach  
k ra jo w y ch  i z ag ra n ic z n y ch . P ra c e  
n a u k o w e  B o h d a n a  S te fan o w sk ieg o  
m ia ły  c h a ra k te r  p io n ie rsk i, tw o rzy ły  
p o d w a lin y  pod ro zw ó j po lsk iego  
p rzem y słu  ch łodn iczego , a p ie rw szy  
p o lsk i p o d ręczn ik  ch ło d n ic tw a  docze­
ka ł się  ju ż  w ie lu  w y d ań . N a d rzę d n ą  
za sad ą  d z ia ła ln o śc i n a u k o w e j p ro f. 
S te fan o w sk ieg o  by ło  ta k ie  u k ie r u n ­
k o w an ie  p ra c  b ad aw czy ch . ab y  u - 
w z g lęd n ia ły  one n a jż y w o tn ie jsz e  p o ­
trz e b y  p rzem y słu . O sobiście an g aż o ­
w a ł sie  w  ro z w iąz y w a n ie  sze reg u  
z ag a d n ie ń  n a u k o w y ch , zw iazan y ch  z 
b u d o w a  u rz ąd z eń  ch łodn iczych  d la  
p o r tu  w  G d y n i. P o  I I  w o jn ie  ś w i ­
to w e j u d z ie la ł pom ocy  n a u k o w e j o d ­
b u d o w u ją ce m u  się p rzem y sło w i w łó ­
k ien n iczem u , ch em iczn em u , e n e rg e ­
ty czn em u  i ch ło d n iczem u .

W czasie o k u p a c ji d z ia ła ła  w  W a r­
szaw ie  W yższa Sokoła T ech n iczn a , 
k tó ra  m ia ła  c h a ra k te r  szko ły  zaw o ­
do w ej, n ie  n o s ia d a ia c  n ra w a  n a d a ­
w a n ia  ty tu łó w  in ży n ie rsk ich  i p ro ­
w a d ze n ia  b a d a ń  n a u k o w y ch . W  szk o ­
le  te j  d z ięk i B o h d an o w i S te fa -  
n o w sk ie m u  p ro w ad zo n o  n ie leg a ln ie  
b a d an ia , u m ie ję tn ie  u k ry w a ją c  p rzed  
N iem cam i a p a ra tu rę ,  n a p ra w ia n o  broń  
d la  u czes tn ik ó w  ru c h u  op o ru , re a liz o ­
w an o  p ro g ram  P o lite c h n ik i W arsz a w ­
sk ie j. P ro fe so r  w y k ła d a ł też  n a  t a j ­
n y ch  k o m p le tach .

W P o w sta n iu  W arsz a w sk im  został 
r a n n y  o d łam k iem  hornby  podczas 
ra to w a n ia  dz ieci z p łonącego  b u d y n ­
ku.

N a dw a  dn i p rzed  zakończen iem  
w o jn y , 7 M A JA  1915 RO K U , prof.
B. S te fan o w sk i p rz y ją ł p rzed staw io n a  
m u p rzez  ów czesnego w icem in is tra  
ośw ia ty , W ła d y sław a  B ieńkow skiego , 
p ro p o zy c ję  z o rg an izo w an ia  P o lite c h ­
n ik i Ł ó d zk ie j. Ju ż  n as tęp n eg o  dn ia  
p rz y b y ł do Ł odzi z m is ją  u tw o rz en ia  

tu  u cze ln i tec h n icz n e j.

W  św ie tle  l ite ry  p ra w a  łó d zk a  p o ­
lite c h n ik a  p o w s ta ła  24 M A JA  1945 
R O K U . W p ra k ty c e  d e k re t  o u tw o ­
rz en iu  P Ł  u sa n k c jo n o w a ł ty lk o  p ro ­
w ad zo n e  p ra c e  n a d  j e j  u ru c h o m ie ­
n iem . W  m a ju  1915 ro k u  n ie  było 
jeszcze la b o ra to r ió w  i sa l w y k ła d o ­
w ych , n ie  by ło  w y k ła d o w có w  an i 
s tu d e n tó w . N ie by ło  n ic prócz s p ra g ­
n io n e j w ied zy  m łodzieży , p rz y c h y l­
ności w ład z  m ie jsk ich  1 c e n tra ln y c h  
o raz  z d z ie s ią tk o w a n e j p rzez  h i tle ro ­
w ców , ro zp ro szo n e j po ca ły m  k ra ju  
k a d ry  n au k o w có w  P o lite c h n ik i W a r­
sz a w sk ie j i in n y ch  ucze ln i.

Z ap a ł i e n tu z jaz m  p ierw szeg o  r e k ­
to ra  PL , po łączony  z jego  o g ro m n y m  
ta le n te m  o rg a n iz a c y jn y m  sp ra w iły , 
że tem po , w  ja k im  p o w s ta w a ła  n o ­
w a  u cze ln ia  a k a d e m ic k a  by ło  z ad z i­
w ia ją ce . W c iągu  za led w ie  cz te re c h  
g o rący ch  m iesięcy  la ta  1945 
ro k u  re k to r  B o h d an  S te fan o w sk i, w raz  
ze w sp ó łp ra co w n ik a m i, sk o m ­
p le to w a ł zespó ł n a u cz a ją cy , 
p rz ep ro w a d z ił r e k ru ta c ję ,  p rzy g o to ­
w a ł p ro g ram y  s tu d ió w  1 bazę  m a ­
te r ia ln ą  n iez b ęd n ą  do rozpoczęcia  
p ierw szeg o  ro k u  a k ad em ick ieg o . W 
p a źd z ie rn ik u  1945 ro k u  po ra z  p ie r ­
w szy  z a b rz m ia ła  w P o lite ch n ice  
Ł ó d zk ie j p ieśń  „ G a u d e a m u s”. W y­
kładow cy, i s tu d e n c i trzech  p ie rw ­
szych  w y d z ia łó w  PŁ : M echanicznego , 
C hem icznego , i f tlek try ćzn cg o , z a ­
in a u g u ro w a li  rok  a k ad e m ic k i 1945 46. 
S e n a t n ie  w y s tą p ił jeszc*e w  togach
i g ro n o s ta ja ch , a  p ie rw sze  z a jęc ia  
o d b y w ały  s ię  często  w  szk o łach , k i­
n ach  i fa b ry k a e h .

R ów noleg le  z o rg a n iz o w a n ie m  d z ia ­
ła ln o śc i d y d a k ty c z n e j i n a u k o w e j 
P o lite c h n ik i w k ła d a ł re k to r  B. S te ­
fan o w sk i w ie le  w y s iłk u  w  sz y b k ą  a -  
d a p ta c ję  p rz ek a za n y ch  szkole  b u d y n ­
ków  po b y łe j fa b ry c e  b a w e łn ia n e j 
R o sc n b la tta , m ieszczący ch  się  m iędzy  
u licam i: Ż ero m sk ieg o , Ż w irk i, G d a ń ­
sk a  i Ś w ie rczew sk ieg o . T em p o  ty ch  
p ra c , je ś li w ziąć  pod u w ag ę  sk ro m ­
n e  śro d k i, ja k im i d y sp o n o w ał w ó w ­
czas re k to r , było zaw ro tn e . O g rom ny  
zap a l p ro f. S te fan o w sk ieg o , jego  p o ­
św ięcen ie  w y ra ż a ją c e  się  p ra cą  od 
w czesnego  r a n k a  do późnego w ieczo­
ra  o raz  n ie b y w a ła  u m ie ję tn o ść  pozy­
sk iw a n ia  so ju szn ik ó w  zaow ocow ały  
m a k sy m a ln y m  sk ró cen iem  o k re su  o r -  
g an izacy jn eg o  p o litech n ik i.

Dziś Po litechn ika Łódzka n a le iy  do 
przodujących uczelni technicznych k ra ju . 
Przyznany jej niedaw no przez Rad<; P ań ­
stw a O rder S ztandaru  Pracy I klasy s ta ­
now ił w yraz uznania za liczne osiągn ię­
cia naukow e 1 dydaktyczne. N ie byłyby 
one możliwo bez silnych fundam entów , 
Jakie dal łódzkiej politechnice je j p ie r­
wszy rek to r.

P ro f. B. S te fan o w sk i w  c iąg u  t r z y le t ­
n iego  o k resu  k ie ro w an ia  P o lite c h n ik ą  
Ł ó d zk ą  n ie  p rz e rw a ł -in te n sy w n e j 
dz ia ła ln o śc i n a u k o w e j i d y d a k ty c zn e j. 
O p ra co w ał w  ty m  czasie  p o d ręczn ik  
p t. „P o d sta w y  tec h n ik i c ie p ln e j”, k tó ­
ry  p ó źn ie j doczek ał s ię  aż sześciu  
w y d ań , założy ł K a te d rę  T ech n ik i 
C iep ln e j P Ł  I k ie ro w a ł je j  p ra ca m i. 
Po w y jeźd z ie  do W arszaw y  w  ro k u  
1948, aż do o s ta tn ic h  chw il sw ego ż y ­
cia  (zm arł w  s ty czn iu  1976 roku), 
p rof. B ohdan  S te faW w sk i u trz y m y ­
w a ł śc isłe  k o n ta k ty  z łó d zk ą  p o lite c h ­
n ik a .

P ie rw szy  ty tu ł  d o k to ra  h o n o ris  
cau sa  P o lite c h n ik i Ł ó d zk ie j — n a j ­
w yższą godność a k ad e m ic k a  u cze ln i
— o trz y m a ł w  ro k u  1949 je j  o rg a n i­
z a to r  i p ie rw szy  re k to r , p ro f. B ohdan  
S te fan o w sk i. Choć za  zasług i d la  
p o lsk ie j n a u k i o trz y m a ł w ie le  w y so ­
kich  godności 1 o d znaczeń  z O rd e rem  
S z ta n d a ru  P ra c y  I  k lasy  w łączn ie , 
choć d o k to ra t h o n o ris  c au sa  n a d a ła  
m u tak ż e  P o lite c h n ik a  W arszaw sk a , 
to jed n a k  hono ro w y  d o k to ra t  P Ł  m a 
znaczen ie  w y ją tk o w e . S ta n o w i w y ra z  
g łęb o k ie j w dzięczności d la  o rg a n iz a ­
to ra  ucze ln i.

PAWEŁ PATORA
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POLITYKA

-  Ten kraj -  powiedział korespondentowi „NEW YORK TIMES 
M AGAZINE” , Edwardowi R. F. Sheehanowi jeden z dyplomatów 
akredytowanych w Rijadzie -  jest jak ranek w dzień Bożego N a­
rodzenia w bogatym domu, gdzie wokół choinki piętrzg się sto­
sy opakowań i pudełek.

P o ró w n a n ie  to  —  p ra w d a , że o b ra ­
zow e — m o żn a  t ra k to w a ć  d w o jako . 
R az  Jako  su g e s ty w n ą  p rzen o śn ię , a 
d ru g i ra z  — ja k  t r a f n e  u jęc ie  rz e ­
c zy w is to ści. J e s t  to  k ra j  n iew ą tp liw ie  
b o g a ty . B a rd zo  b o g a ty . W zdłuż n ie ­
lic z n y ch  d ró g  sp o tk a ć  m o żn a  ro z trz a ­
s k a n e  n a jd ro ż sz e  sam o ch o d y  św ia ta :  
c a d illa k i, m erc ed e sy , b u ick i, ople...
W  p o r ta c h  sp o tk a ć  m o żn a  rzu co n e  n a  
n a b rz e ż a  s te r ty  n a jp rz e ró ż n ie jsz y c h  
to w a ró w : od u rz ą d z e ń  b u d o w la n y ch  
do żyw ności. W okół lu k su so w y ch  b u ­
d y n k ó w  — sto sy  o p a k o w ań  i in n eg o  
śm iec ia  w sze lak ie j m aśc i i ro d za ju . 
T a k  w ięc  z d an ie  w y p o w ie d z ia n e  p rzez  
d y p lo m a tę  a k re d y to w a n e g o  w  R ija ­
dz ie  o d p o w ia d a ło b y  rzeczyw istości, 
b y ło  sk ró to w y m  je j  u jęc iem .

G d y b y śm y  p o tra k to w a li  je  jak o  
b a rw n ą  p rz en o śn ię , to  też  n ie  p o m y ­
lim y  się, bo  je s t  to k r a j  b o g a ty , k tó ­
r y  s ta ć  n a  n a jw y ższy  lu k su s  i k tó ry  
n ie  je s t  w  s ta n ie  w y d a ć  tego, co p o ­
s ia d a , a n ie u s ta n n ie , z d n ia  n a  d z ień  
b o g a c tw o  jeg o  ro śn ie  i ro śn ie .

—  Je s te śm y  p rz y g n le ce n i n aszym  
b o g a c tw e m  —  p o w ia d a ją  b a n k ie rz y  
z D żiddy .

J e s t  to  k ra j ,  o k tó ry m  co raz  g ło ś­
n ie j  n a  ła m a c h  św ia to w e j p ra sy . 
K ra j  n ie b y w a ły c h  sp rzeczn o śc i, w  
k tó ry m  lu d z ie  w y k sz ta łc e n i n a  n a j ­
lep szy ch  a m e ry k a ń s k ic h  u n iw e rsy te ­
ta c h , s t a r a ją  s ię  s ta ć  n a  s tra ż y  tego, 
co p rz e m ija , n a  s tra ż y  re sz te k  fe u -  
d a lizm u .

Kilka podstawowych danych

O fic ja ln a  n a zw a  tego  k r a ju  b rzm i: 
A L -M A M L A K A  A L -A R A B I.IA  A S - 
S A U D IJA , czy li: K R Ó L E S T W O  A - 
R A R II S A U D Y JS K IE J . L eży  on n a  
P ó łw y sp ie  A ra b sk im . G ra n icz y  z J e ­
m en e m , Je m e n e m  P o łu d n io w y m , O - 
m an e m , Z jed n o czo n y m i E m ira ta m i A - 
ra b sk im i, K u w e jtem , I ra k ie m  i J o r ­
d an ią .

O b sza r: 2 149 690 k ilo m e tró w  k w a ­
d ra to w y c h . L u d n o ść  w e d łu g  d a n y ch  z
1974 ro k u  —  8 697 tys. S to lica : R ijad . 
N a jw ię k sz e  m ia s to  A ra b ii S a u d y j­
sk ie j, liczy  ono — ró w n ie ż  w e d łu g  
d a n y c h  z 1974 ro k u  — 350 tys. m ie sz ­
k ań có w . In n e  w ięk sze  m ia s ta : O żid- 
d a  — 300 tys. m ieszk ań có w , M ek k a
—  250 tys., M ed y n a  — 100 tys., D am - 
m aiti — 60 tys., A le lio b a r — 60 tys.

U s tró j p a ń s tw o w y : a b so lu tn a  m o ­
n a rc h ia  dz ied ziczn a . G ło w ą  p a ń s tw a  

. je s t  k ró l. O d 25 m a rc a  1975 ro k u  n a  
t ro n ie  zas ia d a  C h a lid  ib n  A bd a l - A ­
ziz a s -S a u d . I w ic e p re m ie re m  — n a ­
s tę p c a  tro n u  F a h d  ib n  A bd  al-A zi*  
a s -S a u d . J ę z y k ie m  u rz ęd o w y m  — ję ­
zy k  a ra b sk i. W y zn a n ie  — islam .

• J e d n o s tk a  m o n e ta rn a  — r ia l  s a u d y j­
sk i. G łó w n e  za jęc ie  lu d n o śc i — ro l­
n ic tw o  i hodow la . G łó w n e  dochody  
p a ń s tw a  — w y d o b y c ie , e k sp lo a ta c ja
i sp rz ed a ż  ro p y  n a f to w e j. O koło  90 
p ro c e n t  p ro d u k tu  n a ro d o w eg o  p o w ­
s ta je  ze sp rz ed a ż y  ro p y  n a f to w e j. 
N a jw ięk szy  p ro d u c e n t i e k sp o r te r  ro ­
p y  n a f to w e j w  O PEC . • A ra b ia  S a u ­
d y jsk a  p o s ia d a  też  n a jw ię k sz e  r e ­
z e rw y  tego  su ro w ca . N ie k tó rz y  tw ie r ­
dzą, że P ó łw y sep  A ra b sk i je s t  w ie l­
k im  z b io rn ik iem  ro p y  n a f to w e j. I 
n ie  m a  w  ty m  zb y t w ie lk ie j p rz e s a ­
dy.

L u d n o ść : p rz e d e  w szy s tk im  A ra ­
bow ie , a n a s tę p n ie  n ie w ie lk ie  ilości 
Irań c z y k ó w , T u rk ó w , H in d u só w  i 
E tio p ó w . O b ecn ie  co raz  w ięce j je s t  w  
A ra b ii  S a u d y jsk ie j  K o reań czy k ó w  z 
P o łu d n io w e j K ore i, Jem eń czy k ó w . S o ­
m ali iczyków . S u d ań czy k ó w . Są to 
ro b o tn ic y , k tó rzy  śc ią g a ją  tu  za za ­
ro b k iem .

Saudowie

Z ało ży c ie lem  do dziś p a n u ją c e j  d y ­
n a s tii  S a u d y jsk ie j by ł, ży ją cy  w  
X V III  w iek u  M u h a m m a d  ib n  S au d , 
k tó re m u  re fo rm a to r  is lam u , A bd  a l-  
-W a h h a b , tw ó rc a  re lig ijn o -p o lity c z n e g o  
ru c h u  w a h h a b itó w , p o w ie rzy ! św ie te  
z a d a n ie  o d ro d zen ia  is lam u . S p e łn ie ­
n ie  tego  z a d a n ia  ró żn e  m ia ło  k o le je  i 
m in ę ły  dw a s tu le c ia  r.im  p o w s ta ła  
A ra b ia  S a u d y jsk a  w  dz is ie jszy m  
k sz ta łc ie  te ry to r ia ln y m . T w ó rca  A ra ­
b ii S a u d y jsk ie j  by ł A bd a l-A z i z S au d  
I I I ,  a s ta ło  się  to w  1932 ro k u  Ib n  
S a u d  I I I  z m a rł w  1953 ro k u . a jeeo  
n a s tę p c ą  zo sta ł Ib n  a l-A z lz  S a u d  IV.

G ło w ą  p a ń s tw a  i w ła d c ą  a b so lu t­
n y m  je s t  k ró l, a le  w b re w  tem u , jak  
m o g ło b y  się  w y d a w a ć , n ie  rząd z i on 
sam . R ządzi p rz y  pom ocy  sw oich  
b ra c i,  sy n ó w  leg e n d a rn e g o  A bd a l-  
A ziz S a u d a  III . R o d z in a  k ró lew sk a  -  
z łączo n a  ró żn y m i w ięzam i k rw i — 
liczy  p rzesz ło  3 tys. osób. N a jw ięk szy  
w p ły w  m a ją  je d n a k ż e  b ra c ia  S a u ­
d a  IV , n a js ta r s i  sy n o w ie  S a u d a  III. 
J e s t  ich  sześciu . O ni to  w  1964 ro k u  
z łoży li z tro n u  S a u d a  IV  i w y b ra li  
k ró le m  n a  jego  m ie jsce  F a jsa la . S au d
IV  o k a z a ł się  k ró le m  n ieu d o ln y m , 
n ie  p o tra f i ł  o p an o w ać  ch ao su , ja k i  
p o w s ta ł w  p a ń s tw ie , F a jsa l ib n  a l-  
Azi* a s -S a u d  n a to m ia s t  b y ł p o lity ­

k iem  z ręczn y m , z n a jąc y m  św ia t, po ­
w a żn ie  u s to su n k o w an y m  do sw o je j 
ro li.

F a js a l  z w o li o jca  ju ż  w  1931 ro k u  
zo sta ł m in is tre m  sp ra w  z ag ra n ic z ­
nych . Z jeźd z ił w te d y  św ia t i poznał 
w ie le  p o lity c zn y c h  i g o sp o d arczy ch  
p ro b lem ó w . To go d o b rze  p rz y g o to ­
w ało  do p ó źn ie jsze j ro li.

„C hudy i dosto jny  — tak  c h a rak te ry zu ­
je  Fajsa la  K azim ierz D ziew anow ski w 
książce „Złoto p iasków ” — o tw arzy  Me­
fista i chy trym  um yśle, sk rom ny i zam ­
k nię ty  w sobie , ale um iejący  oczarow ać 
rozm ów ców , głęboko i fanatycznie  w ie­
rzący. a zarazem  znający  ńwiat, m ieszkał 
w sk ro m n ej willi, a  nie w zbudow anym  
przez Sauda pałacu . W staw ał o św icie 1 
niem al przez cały  dzień zajm ow ał się 
p racą. Miał ty lko  jed n ą  żonę, co w p ra ­
w iało w pow ażny kłopot innych członków 
rodziny  i pozostałych bogatych S au d y j­
czyków , Jako że nie w ypada m lef w ięcej 
żon, niż ma król, choć nie Jest to w A ra­
bii zakazane...1*

Z o sta ł z am o rd o w a n y  25 m arc a
1975 ro k u  p rzez  sw ego  k u z y n a  k s ię -  
cig  F a js a la  ib n  M essaed  ib n  A bd al~
Aziz. S ta ło  się  to  w czasie  au d ie n c ji, 
k ie d y  k ró l F a js a l  p rz y jm o w a ł m in i-

N a  p rz y k ła d  w  1969 ro k u  je d ­
n o s tk a  w o jsk a  sa u d y jsk ieg o  z b u n to ­
w a ła  się, p ro te s tu ją c  ty m  p rzec iw  
w p ro w ad z en iu  te lew iz ji, gdyż  jg s t to  
sp rzeczn e  z n a k az am i K o ra n u .

W A rab ii S a u d y jsk ie j n ie  m a  
k in  p u b liczn y ch , a le  w  w ie lu  d om ach
— u  co b o g a tszy ch  A rab ó w  — s to ją  
te lew izo ry , w y p o sażo n e  w  k ase to w e  
m ag n e to w id y , a ze s ta w y  film ó w , j a ­
k ie  o g lą d a ją  S a u d y jcz y cy  ca łk o w ic ie  
są  sp rzeczn e  z n a k a z a m i K o ran u .

A ra b ia  S a u d y jsk a  je s t  k ra je m  m ęż ­
czyzn. K ob iecie  n ie  w o lno  w ięc p ro ­
w adzić  sam o ch o d u , p o k azy w ać  się 
b ez  w ażn eg o  po w o d u  na u licy . M u ­
si być szczeln ie  zas ło n ię ta , a  jeżeli 
ju ż  m usi w y jść  z dom u to  w  to w a ­
rz y s tw ie  m ęsk iego  cz ło n k a  ro d z in y .

K o b ie to m  w olno  ju ż  s tu d io w ać , a le  
czy n ią  to  w  oso b n y ch  pom ieszcze­
n iach , w y k ład ó w  s łu c h a ją  p rz ez  w e ­
w n ę trz n ą  te lew iz ję , a p y ta n ia  p ro fe ­
sorom  i w y k ład o w co m  zad a ją ... te le ­
fon iczn ie . O s ta tn io  m ogą ju ż  .o b ić  
sob ie  zd jęc ia  do  p aszp o rtó w . W k io s­
k ach  p o k azu ją  się p ism a zag ran iczn e  
z lek k o  u b ra n y m i k o b ie ta m i, a m a ­
g azy n y  k o n fe k c y jn e  m ogą w y s ta w ia ć  
w  w itry n ac h ... m an e k in y .

N ie  ta k  d a w n o  jeszcze  sa u d y jsk a  
g aze ta  „U K A Z ” p u b lik o w a ła  u czony  
w y w ó d  n a  te m a t tego, że Z iem ia  je s t  
p ła sk a , a sło ń ce  k rą ż y  w okół nasze j 
p lan e ty . O b ecn ie  ta  g aze ta  je s t  o rg a ­
n em  re fo rm is tó w  i b a rd zo  n a ra ż a  się

— Fahd łakn ie  jeszcze w iększej w ładzy
— m ów ią na  dw orze królew skim .

— Jego m arzeniem  Jest zapełnienie 
p różn i m oralnej, jak ą  pozostaw ił po so­
bie Fajsal....

— F a h d  chce zostać  k ró lem ! — tak
m ó w ią  w  R ijad z ie .

Być m oże jego b ra c ia  b o ją  się  t a ­
k ic h  m arzeń  i d la teg o  k ró lem  u czy ­
n ili słab eg o  C h a lid a . A  być m oże zro ­
b ili ta k  z innego  jeszcze p o w odu , aby  
F a h d  m ó g ł‘ się  p rzeb ić  na  k ró lew sk i 
sto lec , a  w y b ó r C h a lid a  by ł ty lk o  
p ró b ą  zap o b ieżen ia  e w e n tu a ln y m  
k łó tn io m  i sp o ro m  w  b a rd zo  k ry ty c z ­
n y m  m om encie . W k o ń cu  to do p iero  
dw a  la ta  ja k  się  rzecz  ca ła  s ta ła . Na 
o sta teczn e  w n io sk i jeszcze ' zby t 
w cześnie.

W k ażd y m  ra z ie  F a h d , k tó ry  w y ­
ró s ł n a  p o lity k a  pod o p iek u ń czy m i 
sk rz y d łam i F a jsa la , s ta r a  się  d z ia łać  
sp o k o jn ie , ro zw ażn ie  — i w szy stk o  
w sk azy w a ło b y  n a  to — w  u p rz ed n \o  
o b ra n y m  k ie ru n k u . T o p rzec ież  k ró l 
F a js a l  u w ażan y  p rzez  w szy s tk ic h  za 
w ie rn eg o  sługę  i p o p leczn ik a  Z ach o ­
du, a  g łów nie  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch , 
w y k o n a ł je s ie n ią  1973 ro k u  n ag łą  
w oltę, z a sk a k u ją c  w szy s tk ich  p rz e ­
k sz ta łce n iem  n a f ty  w g ro ź n ą  b ro ń  p o ­
lity czn ą . T era z  p o d o b n y  m a n e w r w y ­
k o n a ł A h m ad  Z ak i J a m a n i, k ie d y  w  
g ru d n iu  1976 ro k u  w y ła m a ł się  z 
ró w n eg o  — zd aw a ło b y  się  — sz e re ­
gu p a ń s tw  O PE C  i zdecy d o w ał, że
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s tró w  do sp ra w  n a fto w y c h  K u w e jtu
i A ra b ii  S a u d y jsk ie j ,  K siążę  F a jsa l 
p o d szed ł do k ró la , a b y  złożyć t r a d y ­
c y jn y  p o c a łu n ek  n a  jego  ra m ie n iu . 
K s iążę  w ró c ił w ła śn ie  ze S ta n ó w  
Z jed n o czo n y ch . Z łożen ie  h o łd u  k ró lo ­
w i by ło  w ięc  czy m ś n a tu ra ln y m , a 
w  A ra b ii p a n u je  zw y cza j, że do k ró ­
la  m o żn a  d o stać  się  b ez  zap ow iedzi. 
N a c h y la ją c  się  do p o c a łu n k u , d w u ­
k ro tn ie  w y s trz e li ł  z p is to le tu . C a łą  
tę  scen ę  — ja k  tw ie rd z i eg ip sk i 
d z ie n n ik  „A L  A C H B A R ” — sfiltrtó - 
w a ła  te le w iz ja  sa u d y jsk a .

N a stę p cą  zo sta ł C h a lid  ib n  Abd a l-  
Aziz, a czk o lw iek  an i zd ro w ie , an i je ­
go u p o d o b an ia , an i p red y sp o zy c je  n ie  
p re te n d u ją  go do z a jm o w an ia  tego 
s ta n o w isk a . K ró l C h a lid  n ie  znosi 
pod ró ży , re k la m y , n ie  lu b i k ło p o tó w , 
n ie  znosi p o d e jm o w a n ia  d ecyzji. K ie ­
dy  tw o rz y  się  t ru d n a  i sk o m p lik o w a ­
n a  sy tu a c ja , C h a lid  u c ie k a  n a  p u s ty ­
n ię , ab y  po low ać p rz y  pom ocy  so ­
k o łó w  lu b  u d a je  s ię  n a  u lu b io n e  w y ­
ścig i w ie lb łą d ó w .

„Mamy już własną 
konstytucję...”

S a u d y jcz y cy  p y ta n i, d laczego  n ie  
m a ją  k o n s ty tu c j i?  czy  to  b y  im  n ie  
p o m o g ło ?  — o d p o w ia d a ją :

— Mamy Już w łasną ko n sty tu c ję , jest 
nią K oran ... — są to siow a k ró la  Fajsala .

— Nasz system  rządów  jes t najlepszy 
na  św iecie: zasługuje na to aby go w p ro ­
wadzić do każdego k ra ju  i nadaje  się do 
każdej epoki — są to słowa w iceguberna- 
tora R ijadu , S attam a ben Abd al-Azlz.

w A ra b ii S a u d y jsk ie j  p ra w o  o p a r ­
te je s t  n a  K o ra n ie . K o ra n  p o w s ta ł 
p rz ed  1300 la ta m i. U s ta n o w io n e  w te ­
dy n a k az y  i z ak azy  o b o w ią zu ją  do 
dziś. M oże są  tro ch ę  zm o d y fik o w an e , 
m oże rz ad z ie j s to so w an e , a le  o b o w ią ­
zu ją . K o ran  z a b ra n ia  p ić a lk o h o lu , a 
w ięc  k ie d y  k o goś z łap ie  się  na  tym  
p rz e s tę p s tw ie , to n im  w trą c i się  do 
w ię z ien ia  p o d d a je  jeszcze  ch łoście. 
K o ra n  z a b ra n ia  k ra ść  i s łu szn ie . Z ło­
dz ie j n a to m ia s t z ła p an y  p o n o w n ie  na  
g o rący m  u c zy n k u  tra c i  ręk ę . K o b ie ­
ta  z ła p a n a  n a  cu d zo łó stw ie  — z o sta ­
je  u k a m ie n o w an a . A k a ry  w y m ierza  
się p u b liczn ie , w  p ią tk i, k tó re  w  
św iec ie  m u z u łm a ń sk im  są  n ie d z ie la ­
mi.

K ról Chalid nieco złagodził praw o. Z bi­
gniew  D om arańczyk w „Z łotej w annie 
szejka...”  tak  o tym  pisze:

„IJo te j pory  złodziejow i złapanem u na 
gorącym  uczynku k a t ucinał mieczem r ę ­
kę i dla zatam ow ania krw i k ik u t w kładał 
do m iski z w rzącą oliw ą. Teraz rękę  bę­
dzie obcinał ch iru rg ... łagodniejsze stanic 
się też praw o dla n iew iernych kobiet. 
Daw niej przyw iązyw ano tak ą  do słupa, 
a m iejscow a ludność obrzucała ją  kam ie­
niam i, dopóki nie zrobiła  się z n iej k rw a ­
w a m iazga. Obecnie kobietę zakopyw ać 
się będzie tak , by w ystaw ała ty lko  je j 
głowa. W ystarczy więc k ilka  udanych 
rzutów  kam ien iem ...”

L u d z ie  rząd zący  A ra b ią  S a u d y jsk ą , 
re a liz u ją c y  p o sta n o w ien ia  ro d z in y  
k ró le w sk ie j,  są  p rz ew a ż n ie  w y b itn y ­
m i sp e c ja lis ta m i, le g ity m u ją  się  d o k ­
to rsk im i ty tu ła m i, u z y sk a n y m i na 
n a jle p szy c h  u cze ln ia ch  U SA  i E u ro ­
py . W ie lu  z n ich  z d a je  sobie sp ra w ę  
z sy tu a c ji  k r a ju ,  z jego  w ie lk ic h  p o ­
trz e b  i m ożliw ośc i i ro zu m ie , że d o ­
k o n a n ie  ja k ic h k o lw ie k  zm ian  w y m a ­
ga p rz e ła m a n ia  b a rd zo  ró ż n y ch  b a ­
r ie r  i p rzeszk ó d .

sw o im i p u b lik a c ja m i e lem en to m  za­
cho w aw czy m .

Następca tronu i minister

K ró lem  A ra b ii S a u d y jsk ie j  je s t  
C h a lid  ib n  A bd  a l-A ziz , k tó ry  m a 
62 la ta , je s t  p o w ażn ie  ch o ry  n a  s e r ­
ce, w s ty c zn iu  1972 ro k u  p o d d a ł się  
w  k lin ic e  w  C lev e lan d  w  U SA  o p e ­
ra c ji,  z u p e łn ie  n ie  c h c ia ł  p rze jm o w ać  
su k c e s ji po p o p rz ed n ik u . A le m u sia ł 
się  p o d p o rząd k o w ać  w oli rodz iny .

— .Jest to — pow iedział o ltrólu Chall- 
dzie jeden z dyplom atów  zachodnich — 
praw dopodobnie n a jbardzie j czaru jąca  po­
stać w całym  królestw ie, ale in te resu je  
się głównie w yścigam i w ielbłądów  i po­
low aniam i z sokołam i.

N a stę p cą  tro n u  je s t  F ah d  ib n  A bd 
a l-A z iz  a s -S a u d . J e s t  on  I w ic e p re ­
m ie rem , jak o  że p re m ie re m  je s t  k ró l 
C h a lid . Do F a h d a  n a leży  m iędzy  in ­
n y m i d e cy d o w a n ie  w  sp ra w ie  p o lity ­
k i n a f to w e j, z ag ra n ic z n e j i s to su n k ó w  
ze S ta n a m i Z jed n o czo n y m i A m e ry k i 
P ó łn o cn ej. F a h d  je s t  p rzec iw ień stw em  
k ró la  C h a lid a . J e s t  cz ło w iek iem  n ie ­
z w y k le  a k ty w n y m , dużo p o dróżow ał, 
zna św ia t. P o lity k ą  zaczął za jm o w ać  
się  w  czasach , k ie d y  rząd z ił F a jsa l. 
M a p rz e n ik liw y  u m y sł i — ja k  tw ie r ­
dzą — n iez w y k le  S k o m p lik o w an ą  o so ­
bow ość.

„F ajsa l — pisał P h ilippe B e rn e rt w 
,,1/AURORE’’ w m arcu  1975 roku  -  m oc­
no trzym ający  w ręk u  s te r  w ładzy, sam 
d ecydujący  o zasadniczych spraw ach , u- 
czynił z Fahda swego bardzo aktyw nego 
zastępcę, w iceprem iera. m in istra  spraw  
w ew nętrznych  i przew odniczącego n a j­
wyższych rad do spraw  ropy, inw estycii, 
ośw iaty ... Fahd sta ł się d rugą po kró lu  
k luczow ą postacią polityk i saudyjsk ie j...

...był n aw et czymś w ięcej: w spaniałym  
oparciem  dla F ajsala . W Rijadzie klan 
Fahdów  jes t słynny . .Test Ich 7 braci i 5 
sióstr, w szystko dzieci w ielkiego Ahd al- 
Aziza Ibn Sauda. założyciela dynastii. Ale 
w przeciw ieństw ie do innych dzieci s ły n ­
nego z najpo tężn iejszych  plem ion Arabii 
z różnych łóż, cala d w unastka  to dzieci 
jednej m ałżonki, w yw odzącej się z je d ­
nego z najpo tężn iejszych  plem ion \ r a b ii  
S audy jsk ie j.

Z jednoczeni ja k  palce Jednej reki zbie­
ra ją  się w p rak ty ce  codziennie w okół sw e­
go przyw ódcy księcia Fahda, b.v d y sku­
tow ać nad problem am i kró lestw a. Je st to 
m in l-rada  m inistrów . działająca obok 
g łów nej i rów nie w ażna” .

A le po śm ie rc i F a jsa la  k ró lem  zo­
s ta ł  n ie  F ah d , k tó ry  m ia ł k u  tem u
i p re d y sp o zy c je  i dośw iad czen ie , a le  
C h a lid , k tó ry  tego n ie  c h c ia ł i do 
tego  się  n ie  n a d a je . D laczego?

O F a h d z ie  — n im  zo sta ł I w ic e p re ­
m ie rem  — k rą ż y ły  leg en d y . W c z a ­
sie  sw o ich  lic zn y ch  pod ró ży  b y w a ł i 
w  M o n te  C arlo , gdzie  ponoć jed n eg o  
w ieczo ru  p rz e g ra ł o g ro m n ą  sum ę. W 
to, że p rz e g ra ł w ów czas — n ik t  n ie  
w ą tp i. P lo tk i k rą ż ą  ty lk o  n a  te m a t 
su m y , ja k ą  F a h d  m ia ł w ów czas p rz e ­
g rać . W y m ien ia  się  k w o ty  od je d n e ­
go do sześciu... m ilio n ó w  d o larów , 
ile  rzeczy w iść ie  w te d y  p rz e g ra ł — 
w ie  c h y b a  ty lk o  on sam .

„Jednakże — jak  pisze E. R. S. Shee- 
han w „NEW YORK TIMES MAGAZINE”
— od kiedy został następcą tro n u , a za­
razem  pierw szym  zastępcą p rem iera , (...) 
Fahd nie opuszczał kró lestw a i — Jak się 
tw ierdzi — zachow uje się w zorow o” .

K siążę  F a h d  u w a ża n y  je s t  za l ib e ­
ra ła . W  jego  d z ia ła ln o śc i je d n a k  n ie  
zn a laz ła  re a liz a c ji  żad n a  z l ib e ra l ­
n y ch  idei.

s a u d y jsk a  n a f ta  będ zie  d ro ższa  o 5 
proc., a n ie  ja k  n a f ta  in n y ch  p a ń s tw  
O PEC  — o 10 p roc. d o ty ch czaso w ej 
c en y  za b a ry łk ę . A h m ad  Ż ak i Ja m a n i 
jeźd z ił k o n su lto w a ć  tę sp ra w ę  z 
k ró lem  C h a lid em , choć p rzec ież  oczy­
w is te  je s t,  że p o s tan o w io n o  o tym  
dość dav no i d e cy d o w a ł w ięce j k s ią ­
żę F a h d  n iż  k ró l  C halid ,

A h m a d  Z ak i J a m a n i pochodzi z 
H idżazu , gdzie  n a d a l ży je  jego  p le ­
m ię, se tk i k ilo m e tró w  o d d a lo n e  od 
R ija d u . „ O d k ry ł” go i z a in te re so w a ł 
si^ nim  k ró l F a jsa l. A h m ad  ZJaki J a ­
m an i m ia ł w ted y  31 la t  i zo sta ł m i­
n is tre m  p rz em y słu  n a fto w eg o . M a 
n a jw ię k sz y  g a b in e t w  R ija d z ie  i... 
n o w ą  żonę, k tó ra  b y ła  s tu d e n tk ą  b io ­
logii, m a  24 la ta  i n o si im ię  — 
T am m am .

K ied y  A h m ad  Z ak i J a m a n i by ł 
sw ego czasu  w  L o n d y n ie  i zaszed ł 
do do m u  to w aro w eg o  H a rro d sa , dom  
ten  ta k  d ługo  b y ł czy n n y  aż  sze jk  
J a m a n i  n ie  d o k o n a ł w szy s tk ich  za ­
p la n o w a n y c h  zak u p ó w , za k tó re  
z resz tą  zap łac ił w cale  n ie b a g a te ln ą  
su m ę  35 ty s. fu n tó w  sz te rlin g ó w .

A h m ad  Z ak i J a m a n i  je s t  p o stac ią  
z n an ą  sze ro k o . N a fta  je s t  co raz  b a r ­
d z ie j p o trz e b n a  szybko  ro z w ija ją c e ­
m u  się  tec h n icz n ie  w sp ó łczesn em u  
św ia tu . A o sp ra w a c h  n a f ty  d ecy d u je  
m ięd zy  in n y m i sze jk  Ja m a n i. W w y ­
w iad z ie  d la  ty g o d n ik a  „D ER  S P IE - 
G E L ” m in is te r  A h m ad  Z ak i Ja m a n i 
p o w ied z ia ł:

„ Ja k o  p ie rw si u c zy n iliśm y  z n a lty  
b ro ń  p o lity czn ą , u c h w a la ją c  w  ro k u
1973 e m b a rg o  n a f to w e ”.

W ted y  chodziło  o „ u k a ra n ie ” 
p a ń s tw  k tó re  p o p ie ra ły  Iz ra e l, do­
s ta rc z a ły  m u  b ro ń . T e ra z  n a f ta  z o ­
s ta ła  u ż y ta  w  in n y m  celu , ab y  „ u d o ­
b ru c h a ć ” te  p a ń s tw a  i z a in te re so ­
w ać  je  ta k im  ro z w iąz an ie m  k o n f lik ­
tu  iz ra e lsk o -a ra b sk ie g o , w  ja k im  za ­
in te re so w a n a  je s t  A ra b ia  S a u d y jsk a . 
K ra j  ten  bo w iem  — czu jąc  się  b o ­
g a ty m , co m u  d a je  p rz ew a g ę  n ad  
w ie lo m a  in n y m i k ra ja m i a ra b sk im i, 
n a f ty  n ie  p o s ia d a jąc y m i — ro zpoczął 
zd ecy d o w an ą  i w ie lce  s p ry tn ą  w a lk ę
0 p ry m a t  w  św iec ie  a ra b sk im .

Polityka komputerowo- 
-odrzutowego feudalizmu

K a z im ie rz  D z iew an o w sk i w  c y to ­
w a n y m  tu  ju ż  „Z locie p iask ó w ”, tak  
n azy w a  A rab ię  S a u d y jsk ą :

„Jest to (...) państw o kom puterow o-od- 
rzutow ego feudalizm u, absolutyzm u o- 
św ieconego w H aryardzie , nowoczesności 
przystosow anej do K oranu” .

B ardzo  t r a f n a  to ocena, ch o ciaż  
K a z im ie rz  D z iew an o w sk i n ig d y  nie 
b y ł w  A ra b ii S a u d y jsk ie j ,  a le  o w i­
zę się  s ta ra ł  i je j  n ie  o trzy m a ł, jak o  
że k r a j  te n  n ie  u trz y m u je  s to su n k ó w  
z żad n y m  p a ń s tw e m  so c ja lis ty czn y m
1 n ie  w p uszcza  do s ieb ie  o b y w a te li 
ty ch  p ań stw . A le o b y w a te le  A rab ii 
S a u d y jsk ie j  b y w a ją  w  k ra ja c h  so­
c ja lis ty c zn y c h , z k tó ry m i h a n d lu ją .

A ra b ia  S a u d y jsk a  z a ra b ia  n a  n a f ­
cie. A le o s ta tn ie  p o su n ięc ie  m in is tra  
J a m a n i w g ru d n iu  1976 ro k u  w  D oha 
m ia ło  cechy  p re z e n tu  uczynionego ... 
A m e ry k an o m .

„W prak tyce  — pisał Jacques M ornand 
w „OBSERVATEUR” — najw ięcej skorzy­

sta ją  n a  posunięciu Jam aniego  A m eryką- 
nie. T ow arzystw a am erykańsk ie , zgrupo­
w ane w ARAMCO (fixxon, Mobil, Texa- 
co, S tandard  Oil ot  C alifornia) k o n tro ­
lu ją  bowiem  w 95 proc. w ydobycie ropy  
w A rabii S audy jsk ie j i skorzysta ją  na  te j 
ogrom nej różnicy  cen” .

A w szy s tk o  po to, ab y  zap e w n ić  
sob ie  p o p a rc ie  A m e ry k i w  ro z s trz y ­
g a n iu  k o n f l ik tu  iz ra e lsk o -a ra b sk ie g o .

„A m erykanie — pow iedział szejk Ja m a­
ni dziennikarzom  tygodnika .,DER SPIE- 
GEL” — nie zobow iązali się, że uczynią 
to a to, jeśli my uczynim y tam to . W po­
lityce robi się coś i oczekuje się rek o m ­
p en sa ty ” .

S p ra w a  p o staw io n a  zo sta ła  ja sn o . 
A le  A ra b ia  S a u d y jsk a  n ie  czek a  b e z ­
czy nn ie . V eto w obec re sz ty  p a ń s tw  
zrzeszo n y ch  w  O PE C  m ia ło  jeszcze 
in n e  ostrze . B yło ono  sk ie ro w a n e  
p rzec iw k o  Ira n o w i i I ra k o w i. Z z u ­
p e łn ie  ró żn y ch  pow odów  |  z resz tą . 
I r a n  m a zasoby  ropy , k tó re  szy b k o  
się  w y c ze rp u ją , s tą d  p ra g n ie  m ożli­
w ie  n a jw ię ce j n a  n a fc ie  zarob ić , d o ­
p ó k i je s t  k o n iu n k tu ra ,  a b y  w  zam ian  
m óc rea lizo w ać  a m b itn y  p ro g ra m  
m o d e rn iza c ji i ro zb u d o w y  k ra ju .  A ra ­
b ia  S a u d y jsk a  sw oim  p o c iąg n ięc iem  
n a ra z iła  ju ż  I r a n  n a  po w ażn e  s tr a ty
i tru d n o śc i. A ra b ia  S a u d y jsk a  chce 
znaleźć  sposób , k tó ry  po zw o liłb y  je j  
k o n tro lo w ać  rozw ój I ra n u . I r a n  i A ra ­
b ia  S a u d y jsk a  leżą  po obu  s tro n a c h  
Z a to k i P e rsk ie j  lu b  — ja k  k to  w oli
— Z a to k i A ra b sk ie j. Ju ż  ta  d w o isto ść  
n a zw y  m ów i w szystko . S iln y  g o spo­
d arczo , p o lity czn ie  i m il i ta rn ie  p a r t ­
n e r  w  te j  za toce  je s t  n iep o ż ąd a n y . 
D la  je d n e j i d la  d ru g ie j  s tro n y .

I r a k  n a to m ia s t  je s t  zb y t lew ico ­
w y , zb y t p o w ią za n y  liczn y m i k o n ­
ta k ta m i ze Z w iązk iem  R a d z iec k im  i 
k ra ja m i so c ja lis ty cz n y m i. A ra b ia  
S a u d y jsk a  je s t  bow iem  p ro g ram o w o  
a n ty le w ico w a , a n ty k o m u n is ty c z n a  i 
a n ty sy jo n is ty c z n a . A żeby by ło  
śm ieszn ie j d la  o fic ja ln y c h  p rz y n a j­
m n ie j o p in ii k o m u n izm  i sy jo n izm  
z n ac zą  w R ijad z ie  zu p ełn ie  to  sam o. 
I r a k ,  k tó ry  u trz y m u je  d o b re  s to su n ­
k i z k o m u n is ta m i, d y sp o n u je  w ła sn ą  
n a f tą . N ie p o trz e b u je  sa u d y jsk ic h  po ­
ży czek  i zapom óg. A zatem  m ożna go 
też  „ u k a ra ć ” ta k im  sam y m  spo so b em  
ja k  I ra n , p rzez  w yłom  w jed n o śc i 
O PEC , p rzez  n iższe cen y  na w ła sn ą  
n a ftę , ab y  ty m  było  t ru d n ie j  sp rz e ­
d a w ać  i ra ń s k ą  i irack ą .

Z E g ip tem  sp ra w a  b y ła  p ro s tsza . 
E g ip t n ie  p o s ia d a jąc  an i n a f ty , a n i 
in n y ch  b o g ac tw  n a tu ra ln y c h , n ę k a n y  
w o jn ą , p o trz e b u je  sa u d y jsk ic h  p ie n ię ­
dzy. I je  d o s ta je . A ra b ia  S a u d y jsk a
— co n ie  je s t  ta je m n ic ą  — k u p u je  
n a  Z achodzie  b ro ń  d la  E g ip tu . A le 
też  s ta w ia  w a ru n k i. I w ła śn ie  p re ­
z y d en t E g ip tu  — A n w a r e l-S a d a t  
je s t  w tra k c ie  d o k o n y w a n ia  p e łnego  
o d w ro tu  od  n a se ro w sk ie j p o lity k i, co 
n a  z ew n ą trz  m a n ife s tu je  się  też  a g re ­
sy w n ą  a n ty ra d z ie ck o śc lą .

O d b y ty  n ied a w n o  „m in i-sz cz y t a r a b ­
sk i” w  C h a rtu m ie  o ra z  u tw o rz en ia  
p rzez  E g ip t, S y rię  i S u d a n  w sp ó ln e ­
go d o w ó d z tw a  p o lity czn eg o  zostało  
p rzez  w ie lu  k o m e n ta to ró w  ocen io n e  
ja k o  z a in sp iro w a n e  p rzez  A ra b ię  
S a u d y jsk ą  u tw o rz en ie  p rz y m ie rz a  
a rab sk ie g o  p rzec iw k o  w szy s tk ie m u , 
co w św iec ie  a ra b sk im  po stęp o w e  i 
lew icow e. Je d n o c ze śn ie  to p rz y m ie ­
rze  a ra b sk ie  sk ie ro w an e  je s t  p rz ec iw  
d e m o k ra ty c z n y m  d ążen io m  lu d ó w  
E tio p ii i L ib ii. M a ono też  w y ra źn ie  
a n ty k o m u n is ty c z n y  c h a ra k te r .

P rz e z  18 m iesięcy  trw a ła  w o jn a  d o ­
m ow a w  L ib a n ie  i n ik o m u  n ie  u d a ło  
s ię  je j  p o w strz y m ać , aż  18 p a ź d z ie r­
n ik a  1976 ro k u  z jech a li do R ija d u  
p re z y d e n t S y rii, H. e l-A sad  i szef 
O W P, J a s i r  A ra fa t  i w te d y  rzecz 
u d a ła  s ię  ja k  w  b a śn i z ty s iąc e  i je d ­
n e j nocy.

Od 1967 ro k u  A ra b ia  S a u d y jsk a  n ie  
u z n aw a ła  L udow o -  D e m o k ra ty cz n e j 
R e p u b lik i Je m e n u . W  m a rc u  1976 r. 
m ięd zy  R ija d e m  a A d en em  zo sta ły  
n a w ią z a n e  s to su n k i d y p lo m a ty cz n e  i 
rząd  w  A d en ie  o trz y m a ł 50 m in  do ­
la ró w . R ząd  te n  do te j p o ry  p o p ie ra ł  
p a r ty z a n tó w , k tó rz y  w  Z o farze  w a l­
czy li z su łta n e m  O m an u . A ra b ia  S a u - , 
d y jsk a  p o p ie ra ła  O m an  w  w alce  z 
p a r ty z a n ta m i z Z o fa ru . T eraz , k ied y  
rz ąd  w A d en ie  o trz y m a ł p ien iąd ze  
z R ija d u , s ta ł  się  m n ie j tro sk liw y  w  
p o p ie ra n iu  p a r ty z a n tó w . N a to m ia s t 
O m an  n ie  p ro te s to w a ł, k ie d y  A ra b ia  
S a u d y jsk a  je d n o s tro n n ie  zm ie n iła  na  
w ła sn ą  k o rzy ść  g ra n ic ę  z O m an em .

T a  p o lity k a  A ra b ii S a u d y jsk ie j  m a  
w szakże  je d e n  dość o czy w is ty  cel. 
C hodzi tu  o w y p a rc ie  w p ływ ów  r a ­
d z ieck ich , o zw ró cen ie  u w ag i a r a b ­
sk ich  kó ł p o lity c zn y c h  n a  p o lity k ę  
U SA  i p rz y g o to w an ie  w a ru n k ó w  d la  
re a liz a c ji  te j p o lity k i.

„T rudno  sobie w yobrazić — pisał w s ty ­
czniu 1977 roku  w „Le  MONDE” Erie Rou- 
leau — próbę sił USA i A rabii, k tórych 
stra teg ie  na Bliskim W schodzie są zbież­
ne. K rólestw o, k tó re dysponuje trzecią 
częścią złóż naftow ych św iata  n iek o m u n i­
stycznego je s t pierw szym  dostaw cą węglo­
w odanów dla A m eryki (zapew niając 25 
proc. im portu), będąc Jednym  z n a jlep ­
szych klientów  je j przem ysłu cyw ilnego i 
w ojskow ego, w ielkim  dostarczycielem  
funduszów  dla banków  am erykańsk ich ; 
ocenia się, że 30 m iliardów  dolarów  n a d ­
wyżek pieniężnych A rabii S audyjsk ie j u- 
lokow anych zostało w USA” .

T ak i je s t  to  k ra j ,  k tó ry  p rz y p o ­
m in a  ra n e k  w  b o g a ty m  do m u  w  Boża 
N arodzen ie ...

Opracował: 
LUCJUSZ W ŁODKOW SKI
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Foto: A rch iw u m

Horst A d o lf  Eichmanti  syn Adolfa, c zy l i  n iedaleko pada jab łko  od jab łon i

Dalszy ciąg ze sir. 1

je  z o p o w ia d a ń  sw oich  na jb liższy ch  
bąd ź  k a r t  k s iążek , z p o m n ik ó w  w y ­
s ta w io n y ch  tym  co w w alce polegli, 
w a r to  p rzy p o m n ieć  rodow ód , p rz e ­
cież n ie  ty lk o  p o jęc ia  faszyzm , ale  
jeg o  rodow ód i treść . I to n ie  ty lk o  
d la  h is to ry cz n e j w iedzy , a le  gw oli 
s ta łe j  p rz e s tro g i i pam ięci.

KORZENIE

Słow o faszyzm  w yw odzi się  z 
w ło sk ieg o  „ fase io m o ”, a to  znow u 
od „foscio” — zw iązk u , a tak że  
w ią zk i l ik to rsk ic h  rózeg. Ja k o  k ie ­
ru n e k  p o lity czn y  p o w s ta ł po I w o j­
n ie  św ia to w e j, p rz y jm u ją c  od razu  
s k ra jn ie  n a c jo n a lis ty cz n y , a n ty d e m o ­
k ra ty c z n y  c h a ra k te r .  Z p o czą tk u  
m ia n e m  ty m  o k re ś la n o  ru c h  ro zw i­
ja ją c y  się  we W łoszech, k ie ro w a n y  
p rzez  M usso lin iego , k tó ry  w ro k u  
1919 założy ł tzw . F asc io  di C o m b s t-  
t im e n to  p rz ek sz ta łc o n y  n a s tę p n ie  — 
w  ro k u  1921 — w P a r t i to  N azio n a le  
F o sc is ta  czyli N a ro d o w ą  P a r t ię  F a ­
szy sto w sk ą . W k ró tce  — gdzieś około  
ro k u  1926 te rm in em  faszy zm  — ju ż  
w  sze rszy m  ro z u m ien iu  — zaczęto  
o k re ś la ć  w szy s tk ie  ru c h y , p a r tie  i 
u s tro je  p o d o b n e  do w ło sk iego  n ie ­
za leżn ie  od ich fo rm  i c h a ra k te ru  
o rg a n iz a c y jn e g o , a tak ż e  nazw y.

N a ro d z in y  p rz y p ad ły  w o k re s ie  o - 
gó lnego  k ry z y su  k a p ita liz m u , bez­
p o śre d n io  po p ie rw sze j o g ó ln o św ia to ­
w ej z aw ie ru sze  w o je n n e j, a poza 
W ło ch am i d a ł o sob ie  zn ać  p rzed e  
w szy s tk im  w  N iem czech . F aszyzm  
zaw sze  re p re z e n to w a ł in te re sy  n a j ­
b a rd z ie j  w steczn y ch , a g re sy w n ie  n a ­
cech o w an y ch  kń ł b u rż u a z ji ,  choć w 
za leżnośc i od  o b sz a ru  d z ia łan ia  p rz y ­
b ie ra ł  ro z m a ite  fo rm y  w y n ik a ią c e  
p rz ed e  w szy stk im  ze s t r u k tu ry  sp o - 
łe<*zno-gospodarczej dan eg o  kra*u. 
T a k  w ię c ,., d \ą  , p o k ł a d u ,  sw ojej, 
„k o leb ce” —  w e  W łoszech. bvł moc* 
n o  zw iązan y  z k a p ita łe m  fin a n so ­
w y m , w N iem czech  — z ko łam i r e ­
p re z e n tu ją c y m i p rzem y sł ciężki i j e ­
go in te re sy , w H iszp an i n a to m ia s t 
ze s fe ram i fe u d a ln o -o b sz a rn icz y m i. 
K ry zy s  ek o n o m iczn y  la t  20 -tych  n a ­
szego w ieku , sy tu a c ja  w k tó re j  rządy  
b u rż u a z y jn e  przy  pom ocy  do ty ch czas 
p ra k ty k o w a n y c h  p a r la m e n ta rn y c h  
m eto d  rząd zen ia  n ie  m ogły ro z w ią ­
zać  p o d staw o w y ch  p ro b lem ó w  sp o łe ­
cznych , p rzy  ró w n o czesn y m  w zro ś­
cie  re w o lu cy jn y ch  n a s tro jó w  b ezpo­
śre d n io  z ag ra ża jąc y ch  b u rż u a z ji, 
w szy s tk o  to zao strzy ło  sprzecznośc i 
ta k  w  poszczególnych  k ra ja c h , j i k  i 
sk a li m ięd z y n aro d o w e j. W ty ch  w a ­
ru n k a c h  pośród  p ew n y ch  k ręg ó w  
b u rż u a z ji  w y s tą p iły  w ła śn ie  , te n ­
d e n c je  do za s tą p ie n ia  fo rm  d em o ­
k ra c ji  p a r la m e n ta rn e j  d y k ta tu rą  z 
ja w n y m i cech am i te rro ry z m u . W arto  
w tym  m ie jscu  jeszcze  je d n ą  rzecz 
zau w aży ć , a m ian o w ic ie  to, że fa ­
szyzm  jak o  i d e o l o g i a  n igdy  n ie 
s ta n o w ił jak ie g o ś  z w arteg o , je d n o li­
tego  „ sy s te m u ” św ia to p o g ląd o w eg o ,

by ł n ies ły ch an ie  ek le k ty cz n y . T ak  
w ięc n ie b ra k o w a ło  w n im  e le m en ­
tów  p rz y ję ty c h  z ir ra c jo n a liś ty c z n e j 
filo zo fii X IX  w iek u , n a c jo n a lis ty c z ­
nych  d o k try n  so lid a ry z m u  sp o łeczn e­
go po m ieszan y ch  z a n ty d e m o k ra ty ­
cznym i teo riam i soc jo log icznym i, u -  
s i łu j |c y m i u zasad n ić  m. in . idee  tzw . 
„w yższości ra so w e j” , k ró tk o  móWiąc 
ra sizm u . T en  k o n g lo m e ra t o d p o w ie ­
dn io  sp re p a ro w a n y  s ta n o w ił p o d s ta ­
w ę lan so w a n ia  jeszcze jed n eg o , ale  
ja k ż e  z łow ieszczego  w sk u tk a c h  m itu  
— „m isji d z ie jo w e j” W łasnego n a ro ­
du  i jego  w yższości nad  in nym i.

Co n a s tąp iło  późn ie j — w szyscy 
w iem y.

B yła II  w o jn a  św ia to w a  z je j 
jak że  k rw a w y m  żniw em .

B ył O św ięcim , M a jd an ek , M a u t­
h a u se n , D achau ...

B yła  też N O R Y M B E R G A .

TERAZ MAMY ROK 1977

N iezby t p rz e s tro n n a  sa lk a  n a  ty łach  
z a jaz d u  „D e th le fs”. Z w yk le  je s t  to 
w yg o d n e , bo n ie na w id o k u , m ie jsce  
sp o tk a ń  tu te jsz y ch  p ro m in e n tó w  lu b  
też  p rz y ja c ió ł w łaśc ic ie la . D re w n ia ­
na b o azeria , rogi le len i, d e k o ra c ja  
u trz y m a n a  w  „ b aw a rsk im  s ty lu ”. 
Ż elazn e  pozycje  m en u  — piw o i p a ­
ró w k i na gorąco . A tm o sfe ra  ja k  w 
dom u: sam i sw oi. Tego je d n a k  dn ia  
z eb ra ło  się  tu ta j  zu p e łn ie  in n e  to ­
w a rzy s tw o : 26 osób , m ężczyźni i ko­
b ie ty . W y raźn ie  by ło  w idać, k to  
c ieszy  się  n a jw ięk szy m  m irem  — 
M an fred  R oeder, na co dzień  u rz ę d ­
n ik  p a ń stw o w y  T h ies C h r is to p h e r-  
sen , w łaśc ic ie l dużego g o sp o d a rs tw a  
ro lnego. Padł k ró tk i ro zk az : Ś p iew a­
m y — o z n a jm ił R oeder. „D eu ts- 
c h lan d . D eu tsch lan d ...” T ak  w pół- 
n o c n o fry z y jsk ie j k n a jp ie  rozpoczął 
się  z jazd  n iem ieck ich  neofaszystów .

ifl
Nic b y ła  to p ierw sza  an i też o s ta t­

n ia  sc h ad zk a  n eo faszy stó w  w  R ep u ­
blice  F e d e ra ln e j N iem iec, gdyż w 
p a rę  m iesięcy  późn iej m iało  dojść 
do m ięd zy n aro d o w eg o  s p o tk a n ia  u -  
g ru p o w a ń  fa szy s to w sk ich , co w y w o ­
ła ło  o g ro m n e  n ap ięc ie  w śród m iesz­
kań có w  H a m b u rg a , m ieśc ie  u p a trz o ­
nym  na ów  k o n n e ty k l w idm . W y­
b u ch ła  fala  p ro tes tó w . K o m u n is ty cz ­
na P a r t is  N iem iec (D K P) w ezw ała  
ro b o tn ik ó w  do p rz ec iw staw ie n ia  się 
te j p ro w o k a cy jn e j im p rez ie . M imo 
ty sięczn y ch  głosów  sp o n tan iczn eg o  
sp rzec iw u , po lity czn a  heca  o d b y ła  
się  8 s ie rp n ia  u b .r., w p ra w d z ie  n ie  w 
c e n tru m  H a m b u rg a , a le  na jed n y m  
z jego  p rzedm ieść , g o sp o d arze  — 
zac h o d n io n iem ieck a  N P D , w itali 
p rz ed sta w ic ie li u g ru p o w a ń  n eo faszy ­
sto w sk ich  z W łoch, N o rw eg ii, F ra n ­
cji, I r la n d ii ,  A u strii o ra z  P o rtu g a lii. 
W re fe ra ta c h  p ro g ram o w y ch  o raz  
w y s tą p ie n ia c h  „ d e leg a tó w ” m ów iło 
się  m. in. o kon ieczności „ w ch ło n ię ­
c ia ” NRD, o d su n ięc ia  P o lsk i na 
w schód , zw ro cie  w szy stk ich  rd zen n ie  
n iem ieck ich  ziem , „zro szo n y ch  po ­

tem  o sa d n ik ó w , o  n iez ło m n ej n a ro ­
dow ej w o li”.

M ożna się  oczy w iśc ie  z tego śm iać, 
n ie  w iem  je d n a k , czy trz e b a  to ro ­
bić. N iek tó rzy  m ów ią, że to ty lk o  
k a t a r .  N iem n ie j fa k te m  je s t, iż w  
części k ra jó w  E u ro p y  zach o d n ie j, 
n ie ty lk o  w R FN  i W łoszech w ysz­
ły  na  p o w ie rzc h n ię  życia u g ru p o w a ­
n ia , k tó ry c h  ob licze  p o lity czn e , ideo ­
w e nie po zo staw ia  n a jm n ie jsz y ch  
w ą tp liw o śc i. W ym ieńm y je  tu ta j  
d la  ja sn o śc i i gw oli in fo rm a c ji. T ak  
w ięc, od pew nego  czasu  w  N orw egii 
d z ia ła  ta k  zw an y  F ro n t  N aro d o w y , 
k tó reg o  zasad y  ideow e n a jp e łn ie j 
w y ra ż a ją  się  w k rz y k liw ie  la n s o w a ­
nym  h aśle : „N o rw eg ia  — ty lk o  d la  
czy sty ch  rasow o  N o rw eg ó w ”. I n a ­
czej je s t  w Ir la n d ii , gdzie ta m te js i  
faszyści d z ia ła ją  pod f irm ą  N a ro d o - 
w o -S o c ja lis ty c zn e j P a r t i i  P r a c u ją ­
cych , przy czym  je s t  in te re su ją c e , 
że n ie  u ja w n iła  ja k  do te j po ry  
sw o jeg o  ideow ego  p ro g ra m u , ty lko  
od czasu  do czasu  w y su w a ją c  d e ­
m agog iczne  h asła , sk ie ro w a n e  p rz e ­
ciw ko w szy stk iem u , co d a je  się 
choćby w p rzy b liżen iu  łączyć  z 
postęp em  spo łecznym  i p o lity czn y m .

R ów nież  w c F ra n c ji ,  m ocno do­
św iad czo n e j p rzec ież  p rzez  h i tle ro w ­
sk iego  o k u p a n ta , p ro w ad zi d z ia ła l­
ność k ilk a  o rg a n iz ac ji o w y raźn ie  
fa szy s to w sk im  z ab a rw ien iu , a w śród 
n ich  „M łodzież A kcji E u ro p e jsk ie j” 
o ra z  „O rd re  N o u v e au ” — „N ow y 
P o rz ą d e k ” m ająca  podobno  p o w iąza ­
nia ze sw o ją  w ło sk ą  o d p o w ied n icz ­
ką, te  sam e  m eto d y  o ra z  cele.

W A u strii — je s t  to R uch  L u d o - 
w o -S o c ja lis ty c zn y , czyli „V o lk so z ia li- 
s tisch e  B ew egung", w S zw a jca rii — 
„E u ro p e jsk i N ow y P o rz ą d e k ”, w  P o r­
tu g alii — „ D em o k ra ty czn y  R uch 
W y zw o len ia”. O R ep u b lice  F e d e ra ln e j 
N iem iec iu ż  było , w ięc n ie ma po ­
trzeb y  jeszcze raz  w racać . C hociaż 
z d ru g ie j s tro n y ... J a k  to n ie  ta k  
daw n o  u ja w n ił  na sw oich  łam ach  
ty g o d n ik  „ S te rn ”, liczne g ru p y  za- 
c h o d n io n iem ieck ich  n eo faszy stó w  
d z ia ła ją  ró w n ież  poza ra m a m i NPD, 
przy czym  je s t  rzeczą in te re su ją c ą , 
iż s ta r a ją  się  one do trzeć , zapuścić  
k o rzen ie  a n a s tę p n ie  u trw a lić  w p ły ­
w y pośród  n a jb a r d z ie j  p raw ico w o , 
e k s tre m is ty c z n ie  n a s ta w io n y c h  k r ę ­
gów m łodzieży , ja k  też i ś ro d o w isk  
k o m b a ta n ck ich , w yw o d zący ch  się 
bądź  z daw n eg o  W e h rm a c h tu  a 
jeszcze  częście j e lita rn y c h  jed n o s te k  
b y łe j W affen  SS. Z ty ch  w łaśn ie  
k ręg ó w  w yw odzą  się sze fo w ie  p ó ł- 
n o cn o fry zy jsk ieg o  sp o tk a n ia  n e o n a ­
z is tó w  — M an fred  R o e d e r o fa z  T hies 
C hris toph ersen .

In n y m , z n an y m  ju ż  w  R FN , n ie ­
zw y k le  k rz y k liw y m  dzia łaczem  aa 
n iw ie  o d ra d z a n ia  faszyzm u je s t  n ie ­
ja k i M an fred  K n a u b e r  — „ F iih re r”, 
ja k  sam  się n azy w a , „ N aro d o w o -S o - 
c ja lis ty c zn e j g ru p y  G ro ssd e u tsch -  
lan d ". Ale nie ty ik o  oni. T ak ich  
p o staci, c iąg n ący ch  za sobą  b r u n a t ­

ny  c ień , k tó re  o s ta tn io  p o jaw iły  się 
n a  p o w ie rzch n i życia po litycznego  
R ep u b lik i F e d e ra ln e j N iem iec, jest 
z n aczn ie  w ięcej. F o rm a ln ie  n ie  zw ią ­
zan i z ż ad n ą  z w y m ien io n y ch  grup , 
o tw a rc ie  g łoszą p o g lądy , w yp isz  w y ­
m a lu j, w y ję te  z „M ein K a m p f”. Qg 
n ich  należy  m. in. p rof. B e rth o ld  
R ucin , w sp ó łd z ia ła ją cy  z tzw . „K ołem  
P rz y jac ió ł C SU ", jed en  z ideologów  
N PD  — Udo W alendy , by ły  a d iu ta n t  
m in is tra  p ro p ag an d y  I II  R zeszy — 
G oebbelsa  — F rie d r ic h  C h ris to n  
k siążę  zu S c h a u m b u rg -L ip p e , a ta k ­
że o s ław io n a  H an n a  R e itsch  — u lu ­
b io n a  p ilo tk a  „ sam eg o ” A dolfa  H it­
le ra . W śród tego d o b ran eg o  to w a rz y ­
stw a  n iep o ś led n ie  m ie jsce  z a jm u je  
n ie ja k i E rw in  S c h o n b o rn  — zas tęp ca  
przew o d n icząceg o  „Z w iązk u  W alki 
N iem ieck ich  Ż o łn ie rzy ”, a tak że  b y ­
ły  S A -S tu rm fu h re r  d r  E b e rh a rd  T au - 
b e rt.

NASTĘPCY

D ługa je s t  lis ta , tych , k tó rzy  s ta ­
r a ją  się  — na p rz e k ó r  h is to rii — 
p o n o w n ie  ro zciąg n ąć , gdzie się  to 
ty lk o  da, b ru n a tn ą  pa jęczy n ę . W śród 
nich  są  o so b n icy  sk o m p ro m ito w a n i 
d a w n ą  d z ia ła ln o śc ią , są  je d n a k  i no ­
w e tw arze .

W arto  w szak że  z ap a m ię ta ć , że 
m im o  p o tęp ien ia  p rzez  M iędzy n i  ro ­
dow y T ry b u n a ł  W ojskow y  w N o ry m ­
b e rd ze  (ro k  1946), ju ż  w la ta c h  1947
— 1948 w ó w czesnych  s tre fa c h  o k u ­
p a cy jn y ch  — b ry ty js k ie j  i a m e ry ­
k a ń sk ie j  w N iem czech  Z ach o d n ich  
p o ja w ia ją  się  p ie rw sze  o zn ak i ta jn e ­
go d z ia ła n ia  o rg a n iz ac ji n e o fasz y ­
s to w sk ich  i ja w n e g o  — ty ch  sam y ch  
u g ru p o w a ń  w po stac i a n ty k o m u n i­
s ty c zn e j. W ro k u  1949 p o w ażn a  g ru p a  
d ep u to w an y c h  w y b ra n y ch  do B u n d e ­
s ta g u  z ra m ie n ia  CSU, CDU a n aw et 
F D P  re k ru to w a ła  się  spośród  by łych  
cz ło n k ó w  N SD A P. P rzesz ło ść  fa szy ­
s to w sk ą  — i to b o g a tą  — m ieli za 
so b ą  b y ły  p re z y d e n t R FN  — (1939
— 1969) — H. L u b k e  bud o w n iczy  o- 
bozów  k o n c e n tra c y jn y c h  o ra z  K. G. 
K iss in g e r — k a n c le rz  R FN  w la tach  
1967 — 1969. D w a n azw isk a  — ale 
m o żn a  by p o d o b n e  p rzy k ład y  m no­
żyć, s ta w ia ć  w reszc ie  p y tan ie : ja k  
się  to  m ogło stać , że ludzie  z t a k ą 
p rzesz ło śc ią  m ogli z a jąć  ta k  p ro m i­
n e n tn e  s ta n o w isk a  p o lityczne , m a ją ­
ce w p ły w  na k sz ta łto w a n ie  sy tu a c ji 
n ie  ty lk o  p rzec ież  w  R FN ?

Oczywiście nie należy upraszczać, 
bo współczesne ugrupowania neofa­

szy sto w sk ie , w sw ych  p o g ląd ach , m e­
to d ach  d z ia łan ia , h a s łac h , k tó ry m i 
o p e ru ją , różn ią  się  pod w ielom a 
w zględam i od ich b ru n a tn e g o  p ie r ­
w o w zo ru  z la t trzy d z ie sty ch  nasze­
go w ieku . F ak tem  iest jed n a k , że 
ta k  sam o jak  w la tach  30 — je lo m  
d^jęłpni.a g ru p  n eo faszy sto w sk ich  w 
E u ro p ie  zach o d n ie j, jes t nic innego , 
ja k  te r ro r ,  k tó ry  z jed n e j s tro n y  m a 
w v w n łać  w tvjch so o łeczeń s tw ach  
s ta n  z a s tra sz an ia , a z d ru g ie j  w y­
chodzić  n ap rzec iw  re se n ty m e n to m  
pew n ej części sp o łeczeń s tw  tych k ra ­
jów . k tó re  u p a tru ją  w sze lk ie  zło w e 
w szystk im  ty m . co p o stęn o w e , nie 
m ó w ’8c iuż o lew icow ości H asłem , 
k tó re  z lu b o śc ią  p ro p a g u je  M an fred  
K n a u b e r  ie s t  nic innego , ia k : „N a­
leży tych  w seystk ich  w ziąć  za m o rd ę  
i w tedy  będzie  p o rz ą d e k ”.

Dużo w odv u p ły n ę ło  w  R en ie  od 
cz^su , edy b ru ta ln e  b a ta lio n y  p a r a d ­

nym  k ro k iem , p ięścią , k a s te to m , 
p rzem o żn ą  siłą  m il i ta rn ą  u siło w a ły  
reszc ie  św ia ta  n a rzu c ić  sw ój fa szy ­
sto w sk i ład . "Cienie m a ją  je d n a k  to 
do sieb ie , że b łą k a ją  się po k ą tn ch , 
s tra sz ą  ty m , co m inęło , a co ch c ia ­
łyby  znów  zam ien ić  w rzeczyw istość . 
N ie bez pow odu w d o k u m en c ie  'coń- 
cow ym  k o n fe re n c ji p a rtii  k o m u n i­
s ty czn y ch , k tó ra  n ie  ta k  d aw n o  o d ­
b y ła  się  w sto licy  NRD — B e rlin ie  
zn a laz ło  się  i ta k ie  s tw ie rd ze n ie :

„K on ieczne  je s t  w y k o rz en ie n ie  ! 
z ap o b ieżen ie  o d rad zan iu  się  fa szy z ­
m u w  ja w n e j lu b  zaw o a ln w a n e i fo r-  
r*vc. p rzec iw staw ien ie  się oreranizo-
w a ^ iu  i d r ^ a ^ i o m  J?n»n fa szy s to w ­
sk ich  i n e o faszy sto w sk ich ”.

15 g ru d n ia  1970 roku  Z grom nd/.e - 
} n ie  O gólne ONZ p rzy ję ło  rezo lu c ię  

w y ra ż a ją c ą  g łęboki n iep o k ó j, że w 
25 la t  po u tw o rzen iu  O N Z k o n ty n u o ­
w an a  ies* d z ia ła ln o ść  g ru p  i o rg a n i­
zacji. będacvch  n osic ie lam i ideologii 
nazizm u i rpsiz-nu.

W arto  o tym  p am ię ta ć , bo przed  
la ty  też to się  ta k  w szystko  n iew in ­
n ie  zaczvnało . O t, choćby ta k , ja k  na 
w yspie  H elgoland...

W k w ie tn iu  1976 ro k u , na  w yspie  
H elgo land , s ta ra n ie m  z ach o d n io n ie - 
m ieck ich  u g ru p o w a ń  n eo faszy sto w ­
sk ich , odbyło  się  liczn ie  o b sad zo n e  
u czestn ik am i „ se m in a r iu m ”. R ó w n o ­
cześn ie  zo rg an izo w an o  sp e c ja ln e  
„ tre n in g o w e  o b o zy ” na  k tó ry ch  p o d ­
staw o w y m i zajęc iam i by ły  ćw iczen ia  
z b ro n ią . S p e c ja liz u je  się  w tak ic h  
fo rm ach  d z ia łan ia  m łodzieżow a o r ­
g an iz ac ja  n eo faszy sto w sk a  „ Y ik in g ”...

KRZYSZTOF
PO GO RZELEC
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TELEWIZJA

ZABAWA 
W IKSA

0  ile  wiem, program y z  cyk lu  
X Y Z  n ie  c ieszą  się szczególnym  po­
w o d zen iem  te lew id zó w . O s ta tn io  M a­
r ia n  K u b e ra  p rzes ta ł n a w e t ap elow ać
o  lis ty , n ie  ogłasza ró w n ie ż  w yników  
p leb iscy tu  w idzów . Praw dopodobnie 
lis tó w  je s t  n iew ie le , a odpowiedzi sa 
ch y b io n e , p o d obn ie  zresztą ja k  ty ­
p o w a n ie  „loży p rzy sięg ły ch ”

P rz y z n a m  się, że ja  ró w n ież  po ­
czą tk o w o  o g ląd a łem  te  p ro g ram y  — 
od  czasu , gdy p ro w ad z iła  je  W anda  
K o n a rze w sk a  — bez zby tn ieg o  zain  
te re so w a n ia . A je d n a k  z p ro g ram u  
h a  p ro g ram  ta  z ab a w a  zaczęła  m nie 
po w oli w ciągać. Po p ro s tu  o d k ry łem  
je j u rok i. Z aczę ło  się  od  tego, gd.v 
o d g ad łem  tra fn ie  sy lw e tk ę  Je rze c o  
P u tra m e n ta .  N ie by ło  to  z te sz tą  z b r t  
t ru d n e  — zn an y  p isa rz  n ie  k a m u flo ­
w a ł sw oich  p as ji i upo d o b ań , jego  
„ p o r tre t  p sy ch o lo g iczn y ” by ł s to su n ­
k o w o  p ro sty .

P o te m  p rzyszły  d w a  sukcesy . O d ­
g ad łem  p o stać  A n d rz e ja  S tru m iłło  i 
M ariu sza  D m ochow skiego  w sy tu ac ji, 
g d y  żad en  z  z as iad a jący ch  w  „loży 
p rz y s ięg ły ch ” n ie  ty p o w a ł p ra w id ło ­
w o. A p rzec ież  g ro n o  by ło  d o b o ro w e: 
Z y g m u n t K a łu ży ń sk i, R om an  S zy ­
d łow sk i, S te fan  T re u g u t i D an iel P a s ­
sen t.

1 w te d y  z ro zu m ia łem ... —  ja k  
b rz m ią  sło w a  p io senk i z film u  „ P o ­
ż e g n a n ia ” . A le d la  m n ie - to b y ło  w ła ś ­
n ie  p o w i t a n i e  zu p ełn ie  now ego  
o ry g in a ln eg o  p ro g ram u  p o lsk ie j te le ­
w iz ji. Z ro zu m ia łem  b o w iem , że jest 
to  j e d y n y  p ro g ram , k tó ry  ż ąd a  od 
w id z a  a k t y w n o ś c i .  N ie je s t  to. 
ta k  częs ta  n a  szk lan y m  ek ran ie , p rz e ­
ż u ta  ju ż  p a p k a  i p rz y sło w io w a  „gu m a 
do żucia  d la  o czu ”, lecz p ro g ram , 
k tó ry  w idz  m a m ożliw ość w sp ó łtw o ­
rzy ć  w ra z  z re a liz a to ra m i.

T ak ie  w ła śn ie  a k t y  -n n e uczestn i - 
czen ie  w  p ro g ram ie  X Y Z d a je  o g ro m ­
n ą  s a ty s fa k c ję . I je s t  to  je d y n y  p ro ­
g ram , k tó reg o  zasad y  .spraw ia ją, >* 
te le w id z  z o s ta je  d o p u szczony  do gry , 
a  n ie  ty lk o  sk azan y  je s t  n a  o b se rw a - 
c ię .

J a k  ju ż  rzek łem . k ry lem  pftsth 
c ie  A n d rze ja  S tru m llly  i M ariusza  
D m ochow skiego , choć pom ylili się 
w y b itn i k ry ty cy , a w śród  n ich  dw ai 
sp ec ja liśc i od te a tru .  Czy to w szakże 
znaczy , że by łem  od n ich  lepszy? 
W cale  n ie, choć  p ry w a tn a  sa ty s fa k ­
c ja  b y ła  oczyw iście  spora .

T elew id z , jeśli ch ce  a k ty w n ie  ucze- 
* tn iczyć w  p ro g ram ie  XYZ. m a nad  
„ lożą p rzy sięg ły ch ” zn aczn ą  p rzew d - 
gę. ,£>tóż p an o w ie  zas iad a iący  w  stu  
d io  m a ją  do dyspozycji ty lk o  infor* 
m ac je  p o d a w an e  p rzez  M arian a  K u 
b e rę . T e lew id z  je s t  w  sy tu a c ji  ła tw ie j ­
szej. D y sp o n u je  bo w iem  dw om a d o ­
d a tk o w y m i e lem en tam i. Po p ierw sze  
m oże o b iek ty w n ie  ocen iać  sugestie  
„ loży  p rzy sięg ły ch ” i k o rzy stać  z in ­
fo rm ac ji w y ła n ia ją c y c h  się z ow ei 
d y sk u s ji. P o  d rug ie ... d y sp o n u je  ew en 
tu a ln ą  b ib lio tek ą  z n a jd u ją c ą  się w 
zas ięg u  ręk i, czego p o zn aw ien l są u- 
czestn lcy  p ro g ram u  w  stud io , zdani 
w y łą cz n ie  n a  w ła sn ą  pam ięć.

G d y b y m  bvł w. stud io , tak że  ni'? 
o d g ad łb y m  M a riu sz a  D m ochow skie?*); 
u sieb ie  w  dom u jed n a k  w y e lim in o ­
w ałem  (ty p o w an eg o  przez  ..lożę p rz y ­
sięg łych") Z b ig n iew a  S a f ja n a  bow iem  
sp ra w d z iłe m  w  s ło w n ik u , że u ro d z ił - 
s ię  on w  W arszaw ie , a  ta je m n ic z y  „ Ik s 1 
p o d a w a ł jak o  m ie jsce  u ro d zen ia  — 
P io trk ó w . P o n iew aż  za ró w n o  z in fo r ­
m ac ji p o d s taw o w e j jak  i z dy sk u sji 

w s tu d io  w y n ik a ło  racze j, i e  „ Ik sem  
je s t  m ężczyzna — sp ra w d z iłe m . Tyl 
ko  jed en  M ariu sz  D m ochow ski sp o ­
śród  w y m ien io n y ch  na liści* urodził 
się  w P io trk o w ie , co  po d a je  jed e n  - 
lek sy k o n ó w  te a tra ln y c h .

I w ten  p ro s ty  sposób  b y łem  „ m ą ­
d rz e jsz y ” od „łoży p rzy sięg ły ch ” . W 
w y p a d k u  A n d rz e ja  S tru m llły  z n an e ­
go a r ty s ty  p las ty k a , p am ię ta łem , że 
k ied y ś u p ra w ia ł poezję. P o szperałem  
w śród  książek  I zn a ła  iłem  klucz, ja ­
k im  był f rag m e n t w ie rsza  cy tow any  
p rzez  M a ria n a  ivuberę .

D laczego piszę o  ty m  tak  szczegó­
ło w o ?  O tóż d la tego , aby przekonać  
te lew id zó w  że z ab aw a  w „ Ik sa "  je-.t 
o g ro m n ą  fra jd ą , jeśli się w n ią  w łą ­
czyć. B iern e  s łu c h an ie  in fo rm ac ji i 
og ląd an ie  sp o ró w  „loży p rz y sięg ły ch ” 
je s t  z a led w ie  po łow ą p rz y je m n o ść ’. 
O becn ie  sam  sobie  się  dziw ię , że 
p rzez  ty le  m iesięcy og ląd a łem  ten  
p ro g ram  ta k  jak  in n e  — to znaczy 
by łem  w idzem  a n ie  u czestn ik iem

D latego  gorąco  n a m a w ia m : choć 
X Y Z n a d aw a n y  jest późno, w a rto  
n ie ra z  p rzeczek ać  n a w e t nudny  film , 
żeby wziąC u dzia ł w o asjo riu jące j za ­
b a w ie  w  „ Ik sa ”, g rze, k tó ra  d a je  w ie ­
le  sa ty sfak c ji I d o p u s ie  za w idza do 
u d z ia łu , n ie  każąc  m u  ty lk o  słuchać
i po tak iw ać .

TELEMAN

F oto: J. Neugebauer

Na zd jęc iu:  (od lew e j ) :  S e w e ry n  B u trym  \(Frtftferyk II), Janusz  K u b ick i  
(K s ią żę  B iskup  Ignacy Krasicki)
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KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI

„Wielki Fryderyk”
czyli rzecz 
o pruskim makiawelizmie

liczy  sob ie  V III  4- 352 s tr.)  o raz  
je j  w ie lo w ątk o w o ści by ło  ry zy k o w n e, 
bo w iem  g roziło  zag u b ien ie m  ep ick o ­
ści i ro zm ach u  h is to ry czn eg o  obrazu . 
T u  je d n a k  K az im ie rz  D e jm ek  nie 
zaw iód ł, p o zo sta jąc  w  m o d elu  id eo ­
w y m  sw ego te a tru ,  a  ta k ż e  p re c y ­
zy jn ie  b u d u ją c  n o w ą  k o n s tru k c ję  
d ra m a ty c z n ą . W szystko  to  zostało  
p o d p o rz ąd k o w a n e  a k tu a ln y m  p ro b le ­
m om  w spółczesności. A k tu a liz a c ja  
ta  w iąże  się  b e zp o śred n io  z żyw ą 
c iąg le  w  R FN  d o k try n ą  b lisk ą  epoce 
F ry d e ry k a  W ielk iego , sk ie ro w an ą  
p rzec iw k o  P o lsce  1 k ra jo m  so c ja li­
s ty czn y m  w  im ię  n a c jo n a lizm u  i an - 
ty k o m u n iz m u . N iepokó j m oże budzić 
fa k t, że siły  n a c jo n a lis ty cz n e  n a  cze­
le  z F ra n z e m  Jo se fe m  S t/a u s se m  
z n a jd u ją  p o słu ch  w  sp o łeczeń stw ie  
zach o d n io n iem ieck im . D la tego  też 
p ro p o zy c ja  de jm lcow sk? in te rp re ta c j i  
pow ieśc i d ra m a ty c z n e j A do lfa  N ow a- 
czyńsk icgo , id ąca  w  k ie ru n k u  silnego  
u w y p u k le n ia  w ą tk u  h is to rio zo ficzn e ­
go stan o w i w ażk i e le m en t a k tu a l iz a ­
c ji p o lity czn e j. I n te rp re ta c ja  ta  
n ie  je s t  ta k ż e  p o zb aw io n a  owego 
n u r tu  g o rzk ie j k ry ty k i  naszy ch  n a ­
ro d o w y ch  w ad , k tó re  n ie  pozw oliły  
n a m  w  h is to rii w ła śc iw ie  ocenić i 
docen ić  grozy  n iem ieck ieg o  n a c jo n a ­
lizm u . D zisiaj, k ied y  w  n ow ej s y tu a ­
c ji m ię d z y n aro d o w e j i dob ie  b u d o w y  
ro zw in ię teg o  sp łeczeń s tw a  so c ja li­
sty czn eg o  w  Polsce , o cen iam y  te  
fa k ty , o k tó ry c h  p isa ł A do lf N ow a- 
czyńsk i i k tó re  w y a r ty k u ło w a ł K a ­
z im ierz  D e jm ek , z d a jem y  sob ie  s p ra ­
w ę, że nasza  n a ro d o w a  św iadom ość  
u leg ła  zasad n icze j zm ian ie . N ie  je ­
s te śm y  ju ż  bo w iem  an i jak o  sp o łe ­
czeństw o, an i jak o  p a ń s tw o  w  s y tu a ­
cji z epok i F rv d o ry k a  W ielk iego , czy 
z p o czą tk ó w  X X  w ie k u , lu b  z la t  
trzy d z ie s ty ch .

N ow a k o n s tru k c ja  d ra m a ty c z n eg o  
d z ie ła  A d o lfa  N ow aczy ń sk ieg o  zb u ­
d o w a n a  p rzez  K a z im ie rz a  D e jm k a  
n a d a ła  tak ż e  now ą c h a ra k te ry s ty k ę  
postac io m . M ia ło  to  is to tn y  w p ły w  
n a  in te rp re ta c ję  te a t rd ln ą ,  ty ch  p o ­
s tac i „o b d arzo n y ch  Is tn ien ie m  złożo­
n y m  i ta je m n icz y m  ja k  is tn ie n ie  o- 
soby  lu d zk ie j, is tn ie n ie m  w y k ra c z a ­
jąc y m  poza k a żd a  In te rp re ta c ję  I 
zd o ln y m  do w y w o ły w an ia  w c iąż  n o ­
w y ch  in te rp re ta c j i” , a  zw łaszcza, k ie ­
dy są  to  p o sta c ie  h is to ry czn e .

P o zw o liło  to na  ro z leg łe  m ożliw o ś­
ci k re a c y jn e  a k to ró w  (m ożliw ości te  
z re sz tą  zo sta ły  w y k o rz y s ta n e  do m a ­
k s im u m ), Pozw oliło  to tak ż e  na 
g łębsz6  ’ U jęcie ' p ro b lem ó w  n a tu ry  
o g ó ln ie jsze j, a w ięc łączen ie  lu d zk ic h  
cech  psy ch o fizy czn y ch  z p o s ta w a m i
i  p o g ląd a m i k re o w a n y c h  postaci.

F ry d e ry k  W ie lk i S e w e ry n a  B u try ­
m a  b y ł n o śn ik iem  ty ch  idei, k tó re  
m o d elo w o  t r a k tu je  się  ja k o  ty p o w y  
n a c jo n a lizm  n iem ieck i. M iało  to sw o ­
je  o d z w ie rc ie d len ie  n ie  ty lk o  w po ­
g lą d a c h  g łoszonych  ze sceny , lecz 
tak ż e  w  ry su n k u  po stac i. A k to r  o d ­
rz u c ił tr a d y c y jn y  sc h e m a t s tw o rz o ­
n y  p rzez  L u d w ik a  S o lsk iego  i w ie lo ­
k ro tn ie  p o w ie lan y , z b u d o w ał p o stać  
je d n o litą , p o z b aw ia ją c  ją  p a to lo g ii 
s ta rc z y c h  cech  (d ra m a t ro zg ry w a  się  
w  41 ro k u  p a n o w a n ia  F ry d e ry k a  
W ie lk iego , k tó ry  m a  w ted y  69 la t) , 
ab y  w y p re p a ro w a ć  ty lk o  p ru sk i m a- 
k iaw elizm . T a k  sk o n s tru o w a n a  po­
s ta ć  s ta je  s ię  g ro źn a, a  p o g lądy , k tó ­
r e  w y p o w iad a  są  n o śn e  i w y w o łu ją ­
ce żyw y o d d źw ięk . A za tem  F ry d e ­
ry k  W ielk i S e w e ry n a  B u try m a  n ie  
j e s t  d z ie łem  m a r tw y m . J e s t  tw ó r ­
czym  k o m p o n en te m  stw o rz o n e j p rzez 
K a z im ie rz a  D e jm k a  ko n cep c ji.

„S k ło n n o ść  do ro m an ty cz n y c h  g e ­
s tó w ” i s e n ty m e n tó w , a  obo k  tego 
k u n k ta to rs tw o , tb  cech y , k tó ry m i 
o b d a rz y ł A do lf N ow aczy ń sk i Ig n a c e ­
go K rasick ieg o , b isk u p a  w a rm iń s k ie ­
go. C echy  te  ja k o  p o d staw o w e  uży ł 
Ja n u sz  K u b ick i, ab y  ogó ln ie  s c h a ra ­

W  ro k u  1965 M a ria  C zan e rle  p i ­
sa ła :

„D ziś (...) m o żn a  by w  „W ielk im  
F ry d e ry k u ” od n a leźć  m a te r ia ł  d e m a ­
sk u ją c y  m ak ia w elicz n e  zasad y  rz ą ­
dzen ia , k tó re  s ta n ą  się  ź ró d łem  z n a ­
nych  w y n a tu rz e ń  i z b ro d n i. M ożna 
też  z fiiozofii p ru sk ie g o  M ach iav ella  
z acze rp n ąć  sp o rą  dozę tęg ieg o  ra c jo ­
n a lizm u , po lity czn eg o  ro zu m u  i go­
sp o d a rczy ch  in ic ja ty w , k tó re  p rz e c iw ­
s taw io n o  tu  b ezw o ln e j poczciw ości, 
sk łonnośc i do ro m an ty cz n y c h  gestów
i s e n ty m e n ta ln y c h  n ieszczęść”.

D zisiaj, po  d w u n a s tu  la ta c h , k iedy  
K az im ie rz  D e jm ek  sięg n ą ł po „W iel­
k iego  F ry d e ry k a '’ ta w e rs ja , o k tó ­
re j p isa ła  M a ria  C zan e rle , s ta ła  się 
ty m  b a rd z ie j ja sn a , p rz e jrz y s ta  i nad  
w y ra z  a k tu a ln a . Z o staw m y  bow iem  
n a  uboczu p o g ląd y  A dolfa N o w aczy ń ­
sk ieg o  z 1910 ro k u  (d a ta  p o w s ta n ia

k te ry z o w a ć  p o stać  p rz ez  sieb ie  z a ­
g ra n ą . B yło  to z ad a n ie  o ty le  t r u d ­
ne, że w  św iad o m o śc i dz is ie jsze j j a ­
w i się  Ig n acy  K ra s ick i ja k o  czołow y 
p isa rz  naszdgo O św iecen ia , cz ło w iek  
św ia tły  o p o stęp o w y ch  p o g ląd ach . 
N a to m ia s t K az im ie rz  D e jm ek  i J a ­
n usz  K u b ic k i w  p o stac i Ig n aceg o  
K ras ick ieg o  zam k n ę li w a d y  i z a le ty  
nasze j X V III-w ie c zn e j m a g n a te r ii, 
w ad y  i z a le ty  ro m an ty cz n y c h  gestów , 
s e n ty m e n ta ln y c h  u n ies ień , sp rz e d a j-  
ności i w y g o d n ic tw a , ja k o  p rz ec iw ­
s ta w ien ie  rac jo n a lizm o w i i trzeźw o śc i 
p o lity czn e j. E fek t ten  J a n u sz  K u b ic k i 
o s ią g n ą ł zgoła p ro s ty m i ś ro d k a m i. 
Jeg o  Ig n acy  K ra s ick i je s t  b isk u p e m  
ty lk o  z k o stiu m u , d w o ra k iem  zaś i 
d y p lo m a tą  z g e s tu , to n u  i p ew n e j 
f ry w o ln o śc i. To z n ak o m ita  ro la .

U z u p e łn ien iem  ty ch  ro m an ty cz n y c h  
g estó w  je s t  T ad eu sz  K ra s ick i M a rk a  
B a rb as iew icza . C hoć z ag ra n y  na  je d ­
n y m  to n ie , d o sk o n a le  i lu s tru je  n u r t  
g o rz k o -sa ty ry c z n y  d ra m a tu  A d o lfa  
N o w aczyńsk iego .

K to ś  k ied y ś  n a p isa ł, że „W ielk i 
F ry d e ry k ”, to  u tw ó r  m o n o d ra m a ty -  
czny. Bo rzeczy w iśc ie  postać  F ry d e ­
ry k a  W ielk iego  je s t  tu ta j  s tw o rz o n a  
n a jp e łn ie j,  ta k , iż in n e  p o s ta c i s ta ­
n o w ią  tło  do u w y p u k le n ia  n a jd ro b ­
n ie jsz y ch  cech  ty tu ło w eg o  b o h a te ra . 
N a w e t w k o n c ep c ji K a z im ie rz a  
D e jm k a  n ie  d o sz u k a m y  się  b o g a t­
szych  ro zw iązań , bo n ie  m a  ich  u 
A do lfa  N ow aczy ń sk ieg o , choć w szy ­
s tk ie  p o s ta c ie  d ra m a tu  w y m o d e lo w a ­
ne  są  p re c y z y jn ie  i z  d u ży m  m a rg i­
n esem  in te rp re ta c y jn y m . M ożna to 
pow ied zieć  i o B ^ryderyku W ilh e lm ie  
(A n d rze j Z arn cek i), a d w e rs a rz u  p o li­
ty czn y m  F ry d e ry k a  W ielk iego , i o 
v o n  H e rtz b e rg u  (L u d w ik  B eno it), to  
on  je s t  w y k o n a w c ą  a w a n tu r  p o lity ­
czn y ch  i fa łsze rzem  h is to r ii, i o  v o n  
B isc h o fsw e rd e rz e  (Jó zef D uriasz), 
p rz e c iw n ik u  m e to d  F ry d e ry k a  W ie l­
k iego , a le  ty lk o  m eto d , i o M ich aie  
M ow ińsk im , p a tr io c ie , zn ak o m icie  za ­
g ra n y m  p rzez  W ła d y s ław a  D ^w oyno 
(p rzy p o m in a  on  n a jle p sze  tra d y c je  
po lsk ieg o  te a tru ) .  N iezm iern ie  in te ­
re su ją c o  ‘p o p ro w a d z iła  ro lę  g e n e ra ­
ło w e j S k ó ra e w sk ie j R óża C zap iew sk a , 
n a d a ją c  te j  p o stac i cech y  k o b ie t e p o ­
k i O św iecen ia  w  s ty lu  p a n i G e o ffrin .

G a le r ię  ty c h  p o stac i u m ieśc ił K a ­
z im ierz  D e jm ek  i s c e n o g ra f Z en o - 
b iu sz  S trz e lec k i ja k b y  n a  a re n ie  
e u ro p e jsk ie j.  T y ln a  scen a  zak o ń czo ­
na  je s t  s ty liz o w a n ą  m a p ą  ó w czesnej 
ś ro d k o w e j E u ro p y , a p rz ed  n ią  p o ­
w ieszono  dw ug łow ego  cza rn eg o  o r ła , 
k tó ry  w k u lm in a c y jn y m  m o m en c ie  
rzu ca  z łow rogi c ień  n a  m apę , o b e j­
m u ją c  sw o im i ro z ło ży sty m i s k rz y d ła ­
m i i szp o n am i ca łą  Po lskę . E fek t ten  
p o tęg u je  jeszcze b ie l d e k o ra c ji  i k o ­
lo ro w e  k o stiu m y  ak to ró w .

W ty m  sp e k ta k lu  je s t  p e r fe k c jo -  
n izm  w a rsz ta to w y , je s t  tw ó rcze  ro z ­
w iązan ie  tem a tu , są  z n ak o m ite  ro le . 
S p e k ta k l ten  m ożna z es taw ić  w c ią ­
gu  z „ O p e re tk ą ” W ito ld a  G o m b ro ­
w icza i „ G a rb u se m ” S ła w o m ira  M roż­
k a . T o one  w ła śn ie  w y zn acza ją  s ty l
i m o d e l te a t ru  d e jm k o w sk ieg o , „ te ­
a tr u  o P o la k a c h  i d la  P o lak ó w ”, w 
n o w y m , u n iw e rsa ln y m  u jęc iu .

A d o lf N o w aczy ń sk i: „W ielk i F ry d e ­
r y k ”, w y b ó r  te k s tu  i re ży se ria : K a ­
z im ierz  D e jm ek , scen o g ra fia : Z en o - 
b iu sz  S trze leck i. P re m ie ra  na  scen ie  
T e a tru  N ow ego: 13 lu teg o  1977 ro k u .

„W ielk iego  F ry d e ry k a ”) ideologa 
trzeźw ośc i i ro z sąd k u  po litycznego , 
s a ty ry k a  i „ so w iz d rz a ła ”, zo staw m y  
te a tra ln ą  tra d y c ję  i w ie lk ie  k re a c je  
a k to rsk ie , a zas ta n ó w m y  się  n ad  w ie ­
lo w y m ia ro w o śc ią  i w ie lo zn aczh o śc ią  
„W ielk iego  F ry d e ry k a ”, n let.zscheań- 
sk iego  dzie ła  o a ir to k rac ie  X V III-  
w ieczn y ch  P ru s , ja k o  tw ó rcy  d o k try ­
ny n a c jo n a lizm u  n iem le rk ieg o  i p r e ­
k u rso ra  fa szy s to w sk ich  idei.

O bok tego  zasadn iczego  p ro b lem u  
w  sp e k ta k lu , k tó ry  p rzy g o to w ał K a ­
z im ierz  D e jm ek , m ożna  odnaleźć  
tak że  g o rz k o -sa ty ry c zn y  n u r t ,  o k tó ­
ry m  p isa ła  M aria  C z an e rle  zrodzony 
z „F acecji so w iz d rza lsk ich ” i „M ał­
p iego  z w ie rc ia d ła ”.

D o k o n an ie  w y b o ru  z ta k  og ro m n ej 
pow ieści d ra m a ty c z n e j, ja k ą  je s t 
„W ielk i F ry d e ry k ” pod  w zględem  
o b ję to śc io w y m  (w y d an ie  z 1910 ro k u

Foto: J. Neugebauer  

A d o lf  N o w a c zy ń sk i  „W ie lk i  Fryderyk", scena zb io ro w a
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MIĘDZY DWIEMA 
NIESKOtiCZONOŚCIAMI

„O statecznie bow iem  czymże je s t człowiek w  przyrodzie? Nicością w o­
bec nieskończoności, w szystkim  wobec nicości, pośrodklem  m iędzy n i­
czym a w szystkim . (...) rów nie niezdolny jes t dojrzeć nicości, z k tó re j 
go w yrw ano, ja k  nieskończoności, w k tó re j go pogrążono”.

Pascal
Z p e w n ą  p rz e k o rą  zaczy n am  re ce n z ję  z „ P ró b y  w ie rn o śc i” M ieczysław a 

K u c n e ra  c y ta tą  ze s ta ro św ie ck ieg o  P a sc a la . A u to r  „E w o lu c ji p o ez ji” od p o ­
c z ą tk u  bo w iem  zw iązał c a łą  sw o ją  tw ó rczo ść  ze w spó łczesnością . W now o czes­
n e j n a u ce  szu k a ł n a jp e w n ie jsz y c h  w y zn aczn ik ó w  d la  is tn ie n ia , rea ln o śc i, t a ­
k ieg o  p o ro zu m ien ia  m ięd zy  św ia tem  a człow iek iem , w  k tó ry m  o m y ln o ść  jego  
zm y słó w  i t re n in g  n a w y k ó w  n ie  p rz e s ła n ia ły b y  m u  „ p raw d z iw eg o ” o b razu  
św ia ta . Szczególn ie  p o c iąg a ła  go f izy k a  i c y b e rn e ty k a . K o n flik t m ięd zy  zd ro ­
w y m  ro zsąd k iem  a w ied zą  n a u k o w ą  ro z s trzy g a ł jed n o zn aczn ie  n a  ko rzy ść  
p o z n an ia  n au k o w eg o . N a w e t w te d y , gdy  sam o  is tn ie n ie  p o ez ji m ogło  b y ć  za­
grożone.

W  p ro g ram o w y c h  w ie rszach , c iąg le  w  ra m a c h  ty tu ło w e j „P ró b y  w ie rn o śc i” 
sw o im  w cześn ie jszy m  id ea ło m , d e k la ru je  zw yk le:

Być p raw dą  (...)
W iedzieć jak  sensu dotknąć.

(A rs p oc tica)
Z u p e łn ie  k o n se k w e n tn ie  p o ja w ia  się  „P o c h w ała  s ło w n ik a  w y ra zó w  o b cy ch ”. 

T o k  m y ślen ia  je s t  p rz e jrz y s ty : p ra w d ę  o św iec ie  p rzy n o si n o w oczesna  n a u k a . 
Je ż e li p o ez ja  n ie  c h ce  się  z tą  p ra w d ą  ro zm in ąć , m u si w ziąć  je j  u s ta le n ia  pod 
ro zw ag ę . Je ż e li  m a  je  p rz y ją ć , w ra z  z n im i m u si p rz y ją ć  i s c je n ty f ic z n ą  t e r ­
m ino log ię, n ie  m a  bow iem  m ożliw ości m ów ić p ra w d ę  o te j  sam ej rzeczy  p rzy  
pom ocy  ró żn y ch  języ k ó w . A pel: „N ie w sty d źc ie  się, poeci, s ło w n ik a  w y razó w  
o b c y ch ” w y d a je  się  w ięc a b so lu tn ie  u p ra w n io n y  i słuszny .

A le  w  ty m  m ie jsc u  k ończy  się  w y ra ź n ie  p ew ien  w ą te k  m y śli K u cn era .
I  ja k k o lw ie k  ż a rg o n  n a u k o w y  w p ro w ad z an y  do jego  w ie rszy  c zasam i d a je  

.z n a k o m ite  p o e ty ck ie  e fek ty , n ie  s ta je  się  p o tw ie rd z en ie m  słusznośc i jego  tezy  
zm ie rz a ją ce j ja k  g d y b y  do u n if ik a c ji  ję z y k a  n a u k i i języ k a  poezji. W  zn ak o ­
m ite j  s tro f ie  k o ń czące j w ie rsz  „Ś m ierć  z g ło d u  k o n k re tu "  z te rm in a m i p rz e ­
ję ty m i z c y b e rn e ty k i czy też  se m io ty k i zac zy n a ją  się  dziać  rzeczy  dziwne,* 
w rę cz  p rzec iw n e  w sze lk im  m arz en io m  n a u k o w có w  o jęz y k u  p re cy z y jn y m
i jed n o z n ac z n y m ;

Czy o s ta tn ie  s fo rm u ło w a n ia  z w ie rsza  „C za rn a  sk rz y n k a  a lbo  rzeczy w is to ść” 
są św ia d e c tw e m  n iek o n sek w en c ji p o e ty ?  O to  bow iem  z  k o sm o su  ro z ja śn ia n e ­
go co raz  b a rd z ie j p rzez  n a u k o w e  p o z n an ie  n ag le  K u c n e r  w y co fu je  się  w  p rz e ­
s trz e ń  b a rd zo  lu d zk ą , a w ięc n a jb a rd z ie j  n ieo k re ś lo n ą :

św iat m ożem y opisać 
zaniedbując Boga, lecz człow ieka pom inąć nie sposób.

O t i w p a d a m y  n ag le  w  p rzec iw n y  b ieg u n  P a sc a lo w ej sp rzecznośc i, w  nicość 
lu d zk ą , k tó ra  rz ad k o  k ie d y  p o tra f i  w zn ieść  się  k u  is tn ie n iu . Je d n y m  z g łó w ­
ny ch  m o ty w ó w  p o ezji K u c n e ra  je s t  m o ty w  fa łszy w o ści i sz tucznośc i k u ltu ry  
lu d z k ie j, u to ż sa m ia n e j zw yk le  z n a jb a rd z ie j  sz tu czn y m  ze śro d o w isk , m ie jsc  
życia  lu d zk ieg o  — m iastem . T am  g łó w n ie  rząd z i owo H e id eg g e ro w sk ie  S IĘ , ta  
sk o ru p a  n aw y k ó w , tego, co  w y p ad a , n ie  p o z w a la ją c a  czło w iek o w i zau w aży ć  w ła s ­
n ą  o d rę b n o ść  od in n y ch , n ie  p o z w a la ją c a  k sz ta łto w ać  sieb ie  ja k o  coś sa m o ­
istn eg o , n iep o w ta rza ln eg o . C zasem  K u c n e r  u c iek a  z m ia s ta  do sw o je j A rk ad ii, 
do  C zarnego , do B ąk o w ej G ó ry . A le d o sk o n a le  w ie, że i tam  n ie  zn ajd zie  
au te n ty cz n o śc i. W ie lk ie  p ra w a  n a tu ry  i k osm osu  są  ró w n ie  w id m o w e, z ja w is ­
k o w e  i n ie u c h w y tn e , ja k  p o zo rn a  k o n k re tn o ść  sosny, t ra w y , k o b ie ty . W szy st­
ko  s ta je  s ię  m e ta fo ry c z n y m  zn ak iem  d o m ag a jący m  się z ro zu m ien ia , w szy stk o  
s ta je  się  sy m b o lem . I  n a jb a rd z ie j  n o w oczesna  w ied za  i n a jb a rd z ie j  oczy w is ta  
k o n k re tn o ść  n a tu ry .

W ty m  m ie jsc u  owo P a sc a lo w sk ie  zaw ieszen ie  ęzłow ielca m iędzy  n ie sk o ń ­
czonością  a  n ico ścią  n a b ie ra  z u p e łn ie  innego  zn aczen ia . W ierność idea łom  
n a u k o w o śc i z o s ta je  p o d d an a  o k ru tn e j  to r tu rz e  p rzez  n a jb a rd z ie j w spó łczesną
i n a jb a rd z ie j  t r a d y c y jn ą  z n a u k  h u m an is ty c zn y c h  — h e rm e n e u ty k ę . O czyw is­
tość i do w o d liw o ść  p ra w d y  n a u k o w e j w y d a w a ła  się  id ea ln ie  łączyć  w szy s t­
k ich  lu d z i w  u z n an iu  tego  sam ego, id ea ln ie  w y d a w a ła  s ię  w sk azy w ać  im  tę  
sa m ą  d ro g ę  p o stęp o w an ia . P o w szech n o ść  i m oc o b o w iązu jąca  p ra w d y  w y d a ­
w a ła  się  z n a w iąz k ą  w y n a g rad z a ć  b ra k  poczucia  o d ręb n o śc i od in n y ch  lud z i. 
T y m czasem  h e rm e n e u ty k a  je s t  n ie  ty le  n a u k ą , co sz tu k ą  o d c zy ty w a n ia , sz tu k ą  
ro zu m ien ia . Z a k ła d a  z g ó ry , iż w  p ro cesie  ro z u m ien ia  n ig d y  dw óch  lu d zi n ie 
d o jd z ie  do ty c h  sa m y ch  w niosków . Z a k ła d a  ró w n ież  n ie u s ta n n ą  n iepe tność  
ro z u m ien ia . C a łk o w ic ie  lek cew aży  k o n cep c ję  p ra w d y  jak o  odpow iedn iości 
p rz e k o n a ń  i p rz ed m io tu , do k tó reg o  te  p rz e k o n a n ia  się  odnoszą. In te re s u ją  ją  
ty lk o  w a rto śc i, n ie  s ta n y  rzeczy . P o w o łan ie , n ie  kon ieczność.

K u c n e r  ja k  g d y b y  lek c ew aż y ł te  p rz ep a śc i dz ie lące  is to tę  p o zn an ia  p o przez  
n a u k i  p rz y ro d n ic ze  od  h e rm e n eu ty c zn e g o  w y s iłk u  ro zu m ien ia . I chcąc  n ie  
ch cąc  p o w ta rza  n o ta tk ę  Ju liu sz a  S ło w ack ieg o  z 26 s ty czn ia  1846 ro k u  d o ty ­
czącą  o d k ry c ia  F a ra d a y a  o o d d z ia ły w an iu  e le k try c z n o śc i i m ag n e ty zm u  na 
św ia tło ;

„Francuz kończy, l i  może to posłuży do odkrycia fenom enów  elek trom ag­
netyzm u — dureń! posłuży ci do odkrycia ducha twego sił i powie, czym 
jesteś”.

W b rew  w szy s tk im  n ask ó rk o w y m  ośw iad czen io m  K u c n e r  je s t  b a rd zo  ho m o - 
c e n t.y c z n y . P o d s ta w o w y m  p y tan ie m , k tó re  go dręczy , je s t  p y ta n ie  o a u te n ­
ty czność , p raw d z iw o ść  is tn ie n ia  cz ło w iek a  w  jeg o  k o n k re tn e j,  n iep o w ta rza ln e j 
jed n o s tk o w o śc i. N ie u s ta n n ie  p rz e w ija ją c y  się  p rzez  jego w ie rsze  m o ty w  ś m ie r ­
ci od n o si się  n ie  do b io lo g iczn e j e g zy s te n c ji c z ło w iek a . D otyczy  jego  n iez a is t-  
n ien ia  lu b  śm ie rc i w  sfe rze  św iadom ości. W, p ro g ram o w y m , koń czący m  tom  
w ie rszu  „ H e rm e n e u ty k a ”, u ja w n ia  w ia rę  w  is tn ie n ie  czegoś, co je s t  is tn ie ją ­
cą  m oże na sposób  P la to ń sk ic h  idei, is to tą  każd eg o  człow ieka . W św iecie , k tó ­
ry  w  g ru n c ie  rzeczy  sk ła d a  się  ze znaków , k tó re  z t ru d e m  o d c zy ty w a n e  są 
w  s ta n ie  pow iedzieć  m i w szy s tk o  o m nie , is tn ie ję  ja , a le  m o je  is tn ie n ie  tak  
d łu g o  je s t  p o ten c ja ln e , czyli ty lk o  b io log iczne, pók i n ie  zdobędą  się  na  o d w a ­
gę i t ru d  o d c zy ty w a n ia  ty ch  zn aków . O d czy tu jąc  je , o d czy tu ję  sieb ie , w p ro ­
w a d za m  sieb ie  w  is tn ie n ie  a u te n ty cz n e , św ia d o m e  sieb ie . W te jże  sam ej c h w i­
l i  w y o sab n ia m  się ze św ia ta , w chodzę z nim  w k o n flik t. M ogę is tn ieć  a u te n ­
ty czn ie  ty lk o  pod w a ru n k ie m  n ie u s ta n n e j w a lk i ze św ia tem  m a ją ce j na  celu  
w y d a rc ie  m u  ta je m n ic y  m ojego  is tn ien ia .

M u sia łem  użyć w  o s ta tn ic h  z d an iach  p ie rw sze j osoby . N ie  d la tego , by  p o d ­
k re ś lić  id en ty czn o ść  w łasn y ćh  po g ląd ó w  z p o g ląd am i K u c n e ra . N a jis to tn ie j­
szą  bow iem  rzeczą  w y p ły w a ją c ą  z a n a liz y  w ie rszy  je s t  u św iad o m ien ie  sobie 
k a te g o rii podm iotow ości., P o d m io t św iad o m y  sieb ie  n a to m ia s t m oże o sobie 
p o w iedzieć  ty lk o  „ ja ”. T a  sw ego  ro d z a ju  l iry k a  ro li b y ła  n ie  do u n ik n ięc ia . 
N ie  m ógł je j  ró w n ież  u n ik n ą ć  i p oe ta . O g ro m n a  część w ie rszy  m ieści się  dość 
w y ra źn ie  w  k a te g o rii zw ierzen ia  osob istego . S to so w an a  czasem  d ru g a  osoba 
„ ty ” je s t  zw y k le  p ro s ty m  zab ieg iem  sp o g ląd an ia  w  lu s tro , p o d w a jan ia  siebie, 
b y  w  ten  sposób  u zy sk ać  choć pozór o b iek ty w izac ji. P o d o b n ie  i poczucie g ru - 
pow ości u ja w n ia n e  u ży w an iem  za im k a  „m y ” je s t  jed y n ie  zw ie lo k ro tn ien iem  
s ieb ie  w  w ie lu  o d b ic iach  lu s trz a n y c h . Po d o św iad czen iach  h e rm e n e u ty k i n ie ­
w ie le  m am y  p ra w  do fo rm u ło w an ia  sąd ó w  ogó ln y ch  o istocie  człow ieczeń­
s tw a . K u c n e r  o ty m  w ie  i w ła śc iw ie  ca ły  jego  o b sz e rn y  tom  je s t  w v g ru n c ie  
rzeczy  jed n y m  w ie rszem  a lb o  w a ria c ja m i n a  te m a t jed n eg o  w iersza . Tę m o- 
n o lity czn o ść  n a js iln ie j  p rz e ry w a  p a te ty cz n y  w ie rsz  w  s ty lu  tra d y c y jn e j  oay  
„T em u, k tó ry  o d w aży  się  b y ć ” z ach ęca jący  p ięk n y m i o b ra za m i do p ró b y  b y ­
cia  n a p ra w d ę , je d n a k  n ie  k ry ją c y , że w  ch w ili, gdy człow iek  w reszc ie  za ­
is tn ie je , p o czu je  sw o ją  od ręb n o ść  od re sz ty  św ia ta , ow ej obcości n ie  będzie  
w  s ta n ie  p rze łam ać. J e d y n y m  zw y cięstw em  będ zie  w ie lk a , a le  a u ten ty czn a
i p ra w d z iw a  p rz eg ra n a .

Na koniec w ielka przystań , 
to  będą, droga, tw oje ręce, 
to będą oczy. z k tórych nic um iałem  czytać, 
to  będzie śm ierć.

HERMANN BUDDENS I EG

M ieczy sław  K u cn er, P ró b a  w ie rn o śc i, Ł ódź 1976, W y d aw n ic tw o  Ł ódzkie.
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Z ach w y c ił się  u ro k iem  l i te ra tu ry  
po lsk ie j w  w iek u  la t  sześćdziesięciu , 
m a ją c  la t  s ie d em d z ie s ią t p rzy sw o ił j ę ­
zykow i n iem iec k ie m u  je j  n a jw sp a ­
n ia lsz e  dzie ło  — „ P a n a  T ad e u sz a ”. 
P ó źn a  to  by ła  m iłość, a le  zdu m iew ała  
m łodzieńczą  w e rw ą  i ro zm ach em  
d z ia łan ia  ze s tro n y  B u d d ensiega . Z 
p e rsp ek ty w y  czasu  m ożna  stw ie rd z ić , 
że H e rm a n n  B u d d en sieg  d o k o n a ł w  
o k re s ie  o s ta tn ic h  d w u d z ies tu  la t  w ię ­
ce j d la  k u ltu ry  po lsk ie j, n iż  k ilk u  in ­
n y ch  tłu m aczy  i p ro p ag a to ró w  nasze j 
l i te ra tu ry  razem  w ziętych

R ok 1955 (tu ta j n a leży  szukać  po­
czą tk ó w  znajo m o ści B u d d en sieg a  / 
naszym  p iśm ien n ic tw em ) został przez 
UN ESCO u sta n o w io n y  R ok iem  M ic­
k iew iczo w sk im . W R ep u b lice  F e d e ­
ra ln e j  N iem iec, w  H e id e lb e rg u , ow ej 
s ta re j tw ie rd z y  n iem ieck ie j n a u k i, po ­
w s ta ł K om itet M ickiewiczowski (Mic- 
kiew icz-G rem ium ) z H ei m an n em  
B u d d en sieg iem  n a  czele, k tó ry  jak o  
p rzew o d n iczący  ro z w in ą ł w k ró tc e  n ie ­
zw yk le  oży w io n ą  d z ia ła lność . T rw a ­
ły m  o siąg n ięc iem  K o m ite tu  by ło  (obok 
w ie lu  in n y ch  pożytecznych  in ic ja ty w ) 
za łożen ie  u n ik a ln e g o  czasop ism a „M ic­
kiew icz — B lS tter” („Zeszyty M ickie­
wiczow skie”), k tó re  z c zasem  sta ło  
się  k o p a ln ią  w iadom ości o W ieszczu, 
k u ltu rz e  po lsk ie j i p o lsk o -n iem iec ­
k ich  s to su n k ach  lite rac k ic h . N a ow e 
czasy  (a b y ła  to , p rz y p o m n ijm y , e ra  
K o n ra d a  A d e n au e ra  i o k re s  p ro sp e ­
r ity  CDU/CSU) w  R ep u b lice  F ed e ­
ra ln e j  N iem iec by ło  to w y d a rzen ie  
bez  p reced en su . Z resz tą  k ręg i z a c h o ­
w aw cze  n ie  om ieszk ały  och rzc ić  B u d ­
d en sieg a  „ k o m u n is tą ”, ja k  m ia ło  to 
m ie jsce  np . w  czaso p iśm ie  „D ie W elt” , 
czo łow ym  o rg a n ie  k o n c e rn u  C aesara  
A xela  S p rin g e ra .

H e rm a n n  B u d d en sieg  zd aw a ł sob ie  
do sk o n a le  sp ra w ę , że p o d e im u je  się 
rzeczy  d o n io słe j, a le  w ów czas — m ó ­
w iąc  d e lik a tn ie  — n iez b y t p e w n e j i 
b ezp iecznej. W je d n e j ze sw ych  w y ­
pow iedzi d a ł tem u  w y raz  m ó w iąc : 
„N ieom yln ie  ro b iłem  to, n a  co  w ó w ­
czas n ie  o d w aży ł się  żad en  z często  
p u b liczn ie  d z is ia j z  n a zw isk a  w y m ie ­
n ian y c h .” W w y d a n e j w  ro k u  1968 
księdze  p a m ią tk o w e j z o kazji 75 rocz­
n icy  u ro d z in  B ud d en sieg a , K o n rad  
G ó rsk i n a p isa ł m. in. .Buddensiegowi 
w inno się przyznać nie Istniejący nie- 
stety  o rder V irtu ti Civili tak  jak 
dzielnym  żołnierzom  przyznaw ało się 
w  Polsce o rder V irtu ti M illtari.”

W  m ięd zy czas ie  sto su n k i p o lityczne  
n a  lin :i B onn — W arszaw ę u legły  
p ew n e j p o p ra w ie  i d z ia ła ln o ść  H e r ­
m an n a  B u d d en sieg a  została  u h o n o ro ­
w a n a  tak ż e  ze s tro n y  zach o d n io n ie - 
m ieck ie j, k tó ra  d o ty chczas „n ie  za­
u w a ż a ła ” zasług  tego  w y b itn eg o  t łu ­
m acza i w y d aw cy . W  ro k u  1968 p rzy ­
zn ano  m u  w ielk i k rzy ż  zasług i R ep u ­
b lik i F e d e ra ln e j N iem iec za d z ia ła l­
ność na  polu l i te ra tu ry  1 p rzek ład u , 
zw łaszcza  w  zak resie  l i te ra tu ry  po l­
sk ie j. L a ta  n a s tę p n e  p rzy n io s ły  B u d ­
d ensiegow i da lsze , zaszczy tne  w y ró ż ­
n ien ia .

Ze s tro n y  p o lsk ie j H a rm a n n  B u d d e n ­
sieg  zaw sze c ieszy ł się p o p a rc iem  i 
u zn an iem . Szczególn ie  w ie le  podróżo­
w a ł po  Po lsce  w  la ta c h  sześćd z ies ią ­
tych , b ęd ąc  gościem  licznych  u n iw e r ­
sy te tó w  i to w a rzy stw . D osyć śc isłe  
zw iązk i łączy ły  go tak ż e  z Ł odzią, 
dokąd  zaw ita ł n a  zap ro szen ie  In s ty ­
tu tu  (w ów czas K a ted ry ) T eorii L ite ­
r a tu ry  U n iw e rsy te tu  Ł ódzkiego. R ó w ­
n ież  łódzcy g e rm an iśc i znaleź li w ie le  
w spó ln y ch  te m a tó w  z  tłu m a cz em  „ P a ­
n a  T ad e u sz a ” .

H e rm an n  B u d d en sieg  je s t  w ięc  w 
Łodzi zn an ą  postac ią , p rz y p o m n ijm y  
je d n a k  g a rść  fa k tó w  z jego  życia  i 
d z ia ła lnośc i.

U rodził się 3 cze rw ca  1893 ro k u  w 
E isenach  w  T u ry n g ii. S tu d io w a ł na  
u n iw e rsy te ta c h  w  Je n ie , M o nach ium
i H e id e lb e rg u  p ra w o  i n a u k ę  o  p a ń ­
stw ie , d w u k ro tn ie  s ięg a jąc  p o  ty tu ł 
d o k to ra : n a u k  p ra w n y c h  o ra z  filozo ­

ficznych . Jeszcze  podczas w o jn y , w  
k tó re j b ra ł  u d z ia ł, rozpoczął p isać 
w ła sn e  u tw o ry . B yl zafascy n o w an y  
św ia te m  a n ty czn y m , zw łaszcza po ezją
I w ła śn ie  w  ro k u  1948 u k aza ł się  jega 
Tomik p o e tyck i „H ym ny do tjogów 
g re ck ich ”. In te re so w a ł się tak że  h u ­
m an is ty c zn y m  n u r te m  l i te ra tu ry  n ie ­
m ieck ie j, tw o rz ąc  w  ty m  d u c h u  w ła s ­
ne  u tw o ry  o ry g in a ln e .

H e rm a n n  B u d d en sieg  b y ł ty p o w y m  
p rz ed sta w ic ie le m  ro zm iło w an eg o  w 
k u ltu rz e  i l i te ra tu rz e  h u m an is ty , c z e r­
p iąceg o  o b fic ie  z b o g actw a  k u ltu ry  
a n ty c zn e j, e u ro p e jsk ie j i n iem ieck ie j. 
Z w łaszcza  św ia t a n ty c zn y  byl m u b li­
ski w ty m  o k res ie  życia. K iedyś po­
w ied z ia ł: „Tak mocno wżyłem się w 
H elladę, że sporo z tego, co pow ie­
działem  w moich hym nach, od n a la ­
złem później u greckich poetów 1 p i­
sarzy niem al w dosłow nej postaci.”

F a sc y n a c ja  k u ltu rą  an ty c zn ą  za ­
o w ocow ała  n ie sp o d z iew an ie  w  p rz y ­
szłości, k ied y  p o d ją ł się  z ad a n ia  p rze  
t łu m a cz en ia  „ P a n a  T ad e u sz a ”, czy 
jeszcze  pó źn ie j litew sk ie j p o e z ji 
m. in . u tw o ró w  D o n e la itisa  Chodzi 
m ian o w ic ie  o  h e k sa m e tr , k tó ry  do ­
b rz e  po zn ał i z ro zu m ia ł n a  p rz y k ła ­
dz ie  u lu b io n y ch  s tro f  an ty czn y ch . J a ­
ko  p ierw szy  z licznych  tłu m aczy  M ic­
k iew icza  zd ecy d o w ał się  n a  p rzek ład  
w ła śn ie  h e k sa m e tre m , ta  decy z ja  za­
p e w n iła  w  re z u lta c ie  duży  sukces 
u tw o ro w i.

C o fn ijm y  się  je d n a k  k ilk a  lat 
w stecz. W ro k u  1956 u k azu je  się 
p ie rw szy  n u m e r  „ M ick iew icz -B la t-  
t e r ”, pe rio d y k , o  k tó ry m  Stefania 
Skw arczyńska p isa ła , ze jego każdy  
zeszy t „w itany jes t w Polsce z uzna­
niem  | radością. Każdy z nich potęgu­
je  ów podziw I ow ą wdzięczność dla 
H erm anna Buddensiega, którym  pod­
w aliny dal jego poetycki przekład n a ­
szego eposu narodow ego.”

J a k  w sk azu je  ju ż  sam  ty tu ł c za so ­
p ism a, by ło  ono  w  p ierw szy m  rzędzie  
pośw ięcone  A dam ow i M ickiew iczow i
i jeg o  epoce. Z czasem  p e rio d y k  za­
czął d ru k o w a ć  m a te ria ły  do tyczące  
in n y ch  poetów , n ie  ty lk o  epoki ro ­
m an ty zm u , a le  tak ż e  i czasów  n a j ­
now szych . H e rm a n n  B u d d en sieg  o k aza ł 
się  b a rd zo  zapo b ieg liw y m  re d a k to ­
re m , p o tra f i ł  m. in . z ap ew n ić  sobie 
w sp ó łp racę  w szystk ich  n iem al czoło­
w ych  p o lo n is tó w  po lsk ich  (m .in. S te ­
fan ii S k w arczy ń sk ie j, K azim ierza  
W yki, W ac ław a  K uback iego), n a jw y ­
b itn ie jszy c h  po lsk ich  h u m an is tó w , jak  
T ad eu sz  K o ta rb iń sk i, czy p o e tó w  jak  
Ju lia n  Przyboś. B ud d en sieg  sięgał 
tak że  do in te re su jąc y ch  p rac  m in io ­
nych  la t, ja k  n a  p rzy k ład  do p u b l i ­
k a c ji A le k sa n d ra  B ru c k n e ra . B u d ­
d en sieg  zam ieszcza ł tak ż e  n a  łam ach  
„ M ick iew ic z -B la tte r” liczne  t łu m a c z e ­
n ia  p o lsk ie j poezji, n ie rz ad k o  we 
w ła sn y m  p rzek ład z ie . D zięki jego 
k u n sz to w i tra n s la to rs k ie m u  i w y s ił­
kow i in n y ch  tłu m aczy , m k m  in. K arl 
Dedecius, Helene Lahr, Carl v. Pantz
i w ie lu  in n y ch , często  d z ie w ię tn a s to ­
w ieczn y m , ja k  np . H einrich N itsch - 
m ann. czy te ln ik  n iem ieck i m ia ł m oż­
ność  zapoznać  się w  d użym  s to p n ‘u 
z po lską  l ite ra tu rą .

O bok  l i te ra tu ry  po lsk ie j tłu m a cz y ł 
H e rm an n  B u d d en sieg  tak że  i u tw o ry  
litew sk ie , o p ró cz  w sp o m n ian eg o  już  
D o n e la itisa  p rzy sw o ił językow i n ie ­
m ieck iem u  tak że  ep ik ę  poe ty ck ą  P o- 
szk i i B a ra n a u sk a sa , d a le j  u tw o ry  g ru ­
zińsk ie , ja k  np . Szo ty  R ustaw elego .

O ra n d ze  i doniosłości p rzek ład u  
„ P a n a  T ad e u sz a ” n a  n iem ieck i p isa ła  
sw o jego  czasu  S te fa n ia  S k w arc zy ń ­
sk a : .„ ..sta ł się n iezw y k ły m  i w ażk im  
d la  k u ltu ry  o b u  n a ro d ó w  w y d a rze ­
n iem  lite rack im , co zgodnie za św iad ­
cza  k ry ty k a  po lsk a  i k ry ty k a  NRF. 
K ry tv c y  N R F w y ra ż a ją  sw ój podziw  
d la  iśc ie  ty ta n ic z n e j p ra c y  tłu m a cz a , 
k tó ry  p o rw a ł się n a  p rz y sw o jen ie  k u l­
tu rze  N R F  po tężn eg o  eposu w  w y ­
m ia rac h  b lisk o  10.000 w ierszy ; p rz y ­
zn a ją , że is to tn ie  go p rzy sw o ił n ie ­

m ieck ie j l ite ra tu rz e , a  to dz ięk i o d ­
w ad ze  n a d a n ia  m u szaty  h e k sa m e tru , 
„ b o h a te rsk ie g o ” w ie rsza  n iem ieck ie j 
po ez ji ep ic k ie j; z a c h w y c a ją  s ię  p ię k ­
n e m  naszego  a rcy d z ie ła , k tó ie  n ic  n ie  
s tra c iw szy  z .p o lsk ie j sw o istości p rz e ­
m ó w iło  p e łn ią  poezji w  języ k u  n ie ­
m ieck im . W Po lsce  k ry ty k ą  p o w ita ła  
„ P a n a  T ad e u sz a ” w p rzek ład z ie  H e t-  
m a n n a  B u d d en sieg a  słow am i p ra w ­
d z iw eg o  u z n a n ia ; p o d k reśliła  słusz­
n o ść  d o k o n an eg o  w  n im  p rz e rz u tu  
po lsk ieg o  13-zgłoskow ca ep ick iego , 
o bcego  poezji n iem ieck ie j, w h a k sa -  
m etr , w ro śn ię ty  w  je j tra d y c ję ;  u w y ­
d a tn iła  w ie rn o ść  i u d a tn o ść  p rz e k ła ­
d u ;  ro z w aż a ła  jeg o  poszczególne p ię k ­
ności poe tyck ie , n o tu ją c  z resz tą  ta k ­
że p e w n e  p rz e ra f in o w a n ia  fo rm a l­
n e .”

O poziom ie i p o p u la rn o śc i p rz e k ła ­
d u  B u d d e n sieg a  m oże ta k ż e  św ia d ­
czyć fak t, że w  1976 roku  u k aza ł się 
w  N iem ieck iej R epub lice  D e m o k ra ­
ty czn ej „ P a n  T ad eu sz"  w łaśn ie  w t łu ­
m aczen iu  B ud d en sieg a , m im o że jesz ­
cze  w  1955 o p u b lik o w an o  p rzek ład  
ep o su  p ió ra  W alte ra  P a n itz a  w  B e r­
lin ie  o ra z  w  ty m  sam y m  roku  p rz e ­
k ła d  S ie g frie d a  L ip in e ra  w  B onn, n ie  
licząc  k ilk u  w cześn ie jszy ch  p ró b  t ra s -  
la c ji, m . in . tegoż L ip in e ra  w  ro k u
1882.

B a d an ia  p o lo n is tó w  i g e rm an is tó w  
d o w iod ły , że je d n a k  w e rs ja  H e rm a n ­
n a  B u d d en sieg a  z ro k u  1963, w y d a ­
n a  w  m o n ac h ijsk ie j o ficy n ie  Eidos 
je s t  b ezsp rzeczn ie  n a jw y b itn ie jsz y m  
o siąg n ięc iem . Wg o p in ii znaw ców , t łu ­
m aczen ie  B u d d e n sieg a  „śm ia ło  m oże 
s ta n ą ć  w  jed n y m  rzędz ie  z czo łow y­
m i u tw o ra m i sz tu k i p rzek ład u  w 
N iem czech .” W y d aje  się, że tego ro ­
d z a ju  p o ch w ała  n a leży  do  n a jw ię k ­
szych , ja k im i m o żn a  o b d a rzy ć  t r a n s ­
la to ra .

N ic w ięc  dziw nego , że n a  przełom ie  
la t  sześćd z ies ią ty ch  i s ied em d zie sią ­
ty ch  H e rm a n n a  B u d d en sieg a  spo tk a ł 
p ra w d z iw y  g ra d  n a jw y ższy ch  w y ró ż­
n ień , i ta k  w  1968 o trz y m a ł w sp o m ­
n ia n y  k rzy ż  zas łu g i R FŃ , w  1970 d o ­
k to ra t  h o n o ro w y  U n iw e rsy te tu  im. 
A d am a M ick iew icza w  P o zn an iu  o raz  
od rz ąd u  P R L  o rd e r  za zasługi d la  
k u ltu ry  po lsk iej. W tym że ro k u  zo­
s ta ł  tak że  pow o łan y  na cz ło n k a  h o ­
n o ro w eg o  T o w a rz y stw a  L ite rack ieg o  
im . A d am a M ickiew icza. W ro k u  1971 
u zy sk a ł n a g ro d ę  lite rac k a  fu n d ac ji 
Ju rzy k o w sk ieg o  w  N ow ym  Jo rk u , w  
ro k u  1972 d yp lom  hon o ro w y  u n iw e r ­
sy te tu  h e id e lb e rsk ieg o  z w y ry ty m  na 
s re b rn e j  pieczęci n a p isem  „w  dow ód 
czci d la  jego  zn ak o m ity ch  d o k o n ań  
w  dz ied z in ie  p rz ek ład ó w  z  l i te ra tu ry  
po lsk ie j i za jego  w ie lk ie  zasług i w  
d z ie le  u p o w szech n ian ia  po lsk ie j k u l­
tu ry  d u ch o w ej w  R FN .”

Mf eszcie w  ro k u  1973 o trz y m a ł d y ­
plom  tegoż u n iw e rsy te tu  w p ięćd z ie ­
s ią tą  ro czn icę  sw ego  d o k to ra tu .

K ied y  w  o s ta tn im  n u m erze , p ię ć ­
d z ie s ią ty m  sió d m y m , „M ick iew icz- 
B la t te r"  p rz ec zy ta liśm y  k ró tk ą  
w zm ian k ę , że ze w zg lędu  n a  c h o ro b ę  
re d a k to ra  n acze ln eg o  zaw iesza się 
w y d a w a n ie  czasop ism a, w ied z ie liśm y , 
że  m oże w k ró tce  n a s tą p ić  sm u tn y  f i­
n a ł. T ak  czy n n y  i m łodzieńczy  w  
sw ych  zam ierzen iach  H erm an n  B u d ­
den sieg  z m a rł n ied łu g o  p o tem  Jeg o  
śm ierć  w  d n iu  12 g ru d n ia  1976 ro k u  
z am k n ę ła  szczególny rozd zia ł w  d z ie ­
jac h  recep c ji k u ltu ry  i l i te ra tu ry  p o l­
sk ie j w  R ep u b lice  F e d e ra ln e j N ie ­
m iec.

K ongenialny przekład „Pana T ad eu ­
sza” oraz 57 num erów  czasop ism a 
„M ickiew icz-B latter” zapew niło Her 
m annow i Buddensiegowi złotą k a rtę  
w  dziejach stosunków  niem iecko-pol­
skich. Jego działalność, k tórą cecho­
w ał unór wobec p rz ec iw ie ń stw  >o?u 
oraz doskonała znajom ość podeim o- 
w anych zadań, pozw ala zaliczyć eto 
do najznakom itszych propagatorów  
k u ltu ry  polskiej chyba nie tylko na 
obszarze języka niemieckiego.

JANUSZ JANYST

ROZRYWKA NA CENZUROWANYM
W acław P anek  to publicysta  znany z 

lam ów  „K u ltu ry ” , „T ea tru ” , „Jazzu” . In ­
te resu je  się on w rów nym  stopn iu  (co Jest 
pew ną rzadkością) pozornie odległym i od 
siebie a często sztucznie izolow anym i ob ­
szaram i m uzycznej ku ltu ry : m uzyką po­
ważną, Jazzem, m uzyką rozryw kow ą W 
osta tn ie j z w ym ienionych dziedzin sam 
n ie jako  zaostrzył k ry te ria  ta k ie  1 wzglę­
dem  własnego p isarstw a, p ię tn u jąc  k ilk a­
k ro tn ie  d y le tan tyzm  działających, w publi­
kato rach  „beato logów " czyli, jak  to okre­
ślił, „ogłuplaczy” .

N iedaw no w ydał Panek  „M ity muzyczne) 
rozryw ki’* sw ą drugą książeczkę będącą 
w yborem  szkiców częściowo zamieszczo­
nych Już wcześniej w prasie. N atura ln ie  
nie są owe „M ity” zestaw em  m alow ni­
czych opow ieści o w spółczesnych idolach, 
lecz stanow ią raczej próbę rzeczowego 
spo jrzenia na n:.ektóre fak ty  1 problem y 
tow arzyszące tzw. rynkow i rozryw kow e- 
mu. A utor snuje  rozw ażania wokół p io­
senki, o pere tk i, te lew izji, rad ia , pisze o 
m łodym  odbiorcy , zastanaw ia się nad  sa­
m ym  sposobem  pojm ow ania rozryw ki 
przeciw staw iając przy  te j okazji używ ane­
m u najczęściej te rm inow i „przem ysł roz­

ryw kow y” term in  o szerszym  znaczeniu — 
„k u ltu ra  rozryw ki" . N iektóre opinie za­
pewne n ie p rzypadną do gustu licznym  
zw olennikom  pop-m usic (np. przesadzona 
zresztą teza, że p iosenka jes t „ lu strza­
nym  odbiciem  konserw atyzm u naszych 
postaw  obyczajow ych” ) inne  znów mogą 
nie zachw ycić przeciw ników  beatu  (choćby 
w rozpraw ce o m icie N iem ena sąd o Jego 
u tw orach , zaw ierających  „m om enty  godne 
ucha naw et subtelnego znaw cy m uzycz­
nych n iuansów ”). Ale kontrow ersyjność 
pew nych w ypow iedzi to także dowód n ie­
zależności m yślow ej au to ra .

W kilku  m om entach m ówi P anek  o 
spraw ach bez w ątp ien ia  w ażnych dla ro ­
dzimej k u ltu ry  m uzycznej. Między innym i 
w tedy, gdy dotyka zagadnienia (czytaj: 
m itu) zapotrzebow ania społecznego na 
określony rodzaj m uzyki: „otóż nastąpiło  
sprzężenie zw ro tne: n iek tó re  środk i m a­
sowego przekazu podsycają prym ityw ne 
zain teresow ania m uzyczne odbiorców , by 
potem  zasłaniać się tak  zw anym  zapo­
trzebow aniem  społecznym ". W arto może 
w tym  m iejscu przypom nieć, że o pow o­
ływ aniu  się p roducen tów  k u ltu ry  m asow ej 
na m asowe gusty  plsnł Już np. Paw eł

Beyltn w pracy  „A utentyczność 1 klcze” 
dowodząc, że zanim  odbiorcy zaczynają 
kształtow ać sztukę, sztuka ukształtow ała 
Ich Jako odbiorców . Problem  niebagatelny , 
dla polityki k u ltu ra lne j — pierw szopla­
nowy.

Ja k b y  w naw iązaniu  do teo rii Hulzingl
1 Jego rozróżnienia na czynną zabaw ę 1 
panu jącą  dziś pasyw ną rozryw kę, trosz­
czy się Panek o zapew nienie możliwości 
zabaw y m uzycznej — p o ję te j w tym  w y­
padku  jako  am bitn iejsze w sw ym  c h a ra k ­
terze m uzykow anie zespołowe — szczegól­
nie tym , w stosunku  do k tó rych  w ynada 
m ówić o zjaw isku straconego k ap ita łu  
m uzycznych początków.

Troszczy się publicysta „K u ltu ry ”  o 
ksz tałt polskiej rozryw ki m uzycznej 1 
rozryw kow ej m uzyki. W łaśnie troska  o 
arty styczne  w artości 1 zaangażow anie w 
in teres społeczny to ch arak terystyczne ce­
chy Jego p isarstw a. Jeśli ocenia n isko m u­
zyczno-rozryw kow ą rzeczyw istość, nie jes t 
to k ry tykanctw o  z pozycji m uzykologa, 
lecz diagnoza zm ierzająca do napraw y.

C zytelnik sp ragn iony  Jednoznacznych 
konkluzji poczuje sie być może nieraz 
zaw iedziony w trak c ie  lek tu ry . P anek  
ogranicza się n ie jednokro tn ie  ty lko  do 
zasygnalizow ania tem atu , pozostaw ia nvtn- 
nle bez odpowiedzi. Ale w ten sposób 
prow okuje zarazem  do w łasnych przem y­
śleń.

W acław  P anek  „M ity m uzycznej roz­
ryw ki” . In s ty tu t W ydaw niczy CRZZ, W ar­
szaw a 1976.
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FILM

K O M N A C IE
CZESC I

 ̂ P rz y ję ty  w  tym  ro k u  now y uk ład  p ro ­
gram ow y K o nfron tac ji, przew idu jący  trzy  
zestaw y film ów  p rezen tow anych  z dw u ­
dniow ym i przerw am i, um ożliw ia cząstko­
w e re lac je  z Ich przebiegu T ru ­
dno przy tym  system ie dokony­
w ać Ju i  dziś pełnych 1 u ogó ln ia ją­
cych ocen tak  sam ej im prezy, Jak i p re ­
zen tow anych  w n ie j film ów , n iem niej 
p ierw sze w rażen ia  juz się n asuw ają , a 
dopełn ia  Je znajom ość re p re tu a ru  n as tęp ­
nych  dw óch zestaw ów . K o n fro n tac je  p rze­
sta ły  być przeżyciem  arty sty czn y m , są 
racze j przedprem ierow ym  przeglądem  fil­
m ów , k tó re , tak  Jak to byw a w każdym  
b ieżącym  rep re tu a rze , byw ają  dobre  bądź 
zł*. P rzed  la ty  widz kup u jący  k a rn e t w 
decyzję  tę  w pisyw ał p rzew idyw aną a tr a k ­
c ję  n a tu ry  In te lek tu a ln e j em ocjonalnej 1 
a r ty sty czn e j. K upu jąc  dziś ten k arn e t, 
p o d e jm u je  ryzyko bądź postanaw ia 21 w i­
zyt w k in ie  rozp isanych  na cały  rok  za­
ła tw ić  Jednym  rzutem . Osobiście uw ażam , 
że w  m etodzie te j tru d n o  doszukiw ać się 
jak ich ś  pożytków , jak o  że znużenie nie 
Jest dobrym  p a rtn e re m  film ow ych spotkań 
Po tw ierdzen iem  Jest pierw szy zestaw , 
k tó ry  m am y już  za sobą.

N ie znaczy to, że nie było w nim  fil­
m ów  ciekaw ych, ale sądzę, że obejrzane 
w innych  w aru n k ach , za jaśn ia łyby  peł­
n iejszym  blaskiem . o g lądane dzień po 
dn iu  m ogą w prow adzić w stan  ciężkiej 
f ru s tra c ji, nad  k tó rą , co tu  u k ry w ić , za­
w isa na dodatek  Bzacowna nuda. Może 
to  1 w szystko Jednostkow o bardzo am ­
b itn e , ale tzw. am bitnośę przedsięw zięć w 
Jednorazow ej porc ji. Jak  na razie , 7-mlu 
ty tu łó w , s ta je  się dla biednego widza n ie ­
straw nością . Zeby je j zapobiec, trzeba się 
chyba na coś zdecydow ać. Jeśli K onfron ­
tac je  są przeglądem  nadchodzącego re ­
p e r tu a ru , to należy  daw ać ludziom  w Ich 
ram ach  także  szlagierow e a tra k c je  n a tu ry  
rozryw kow ej, niech się nie m ordu ją , u- 
d a jąc  że przychodzą nn spo tkan ia z w ie l­
ką  sztuką. Je śli zaś K o n fron tac je  m ają 
być czym ś w ięcej — n iechaj napraw dę 
tym  będą.

O dchodząc od w rażeń  n a tu ry  ogólnej I 
p rzechodząc do tego, co sam e film y sobą 
w noszą, m ożna by rzec, że m iniony ty ­
dzień przyniósł nam  obraz św iata nader 
sm utny . Być może w tym  tkw i przyczyna 
ogólnego, em ocjonalnego zdegustow ania i 
w ów czas złagodzić by trzeba p re ten sje  
zgłaszane w obec organ izato rów  K onfron ­
tac ji. Zobaczym y Jednak, co będzie dalej
— dziś p rzy jrzy jm y  się tem u, co m am y 
za sobą.

W pierw szym  zestaw ie w yróżnia się n ie ­
w ątp liw ie  kirgizkl film  „B iały s ta te k '' w 
reżyserii Bolota Szam szyjew a, ukazując 
„w ielkim  k inem atografiom ” now e, w spa­
n ia łe  m ożliwości poetyckiego kina. Czln- 
giz A ltm atow . au to r  oow ieścl, w oparciu
o k tó rą film  ten  zrealizow ano, tak  ją  
zaczyna: „M iał tak ie  dw ie bajk i, Jedną 
w łasną o k tó re j n ik t nie wiedział. D rugą 
opow iada) m u dziadek. Potem  nie m iał 
już  żadnej, o  tym  będzie m ow a". O tym  
też mówi film , bogaty dzięki ożywczym  
n u rto m  narodow ej k u ltu ry  trad y c ji 1 o- 
byczajow oścl, bogaty dzięki niezw ykłej 
u rodzie  obrazów  pełnych egzotyki tła 1 
postaci, bogaty  dzięki swym  głębokim  
filozof lczno-re fleksy jnym  znaczeniom .

Sw oista egzotyczność jes t też w yznacz­
n ik iem  jugosłow iańskiego film u „G orycz" 
K lry ła  C enew skiego i m eksykańskiego 
film u „C anoa” F ilipa Cazalasa W p ierw ­
szym  re k o n s tru u je  się przed naszym i o- 
czym a obraz m roków  bałkańskiego śred ­
n iow iecza, w k tóry  w pisany jest tra k ta t
o losie ludzkim , a jego sens ma m leć 
c h a ra k te r  un iw ersalny . W izja to chw ila­
m i bardzo p iękna w swym  n iepokoju  I 
w  sw ej egzotyce, jed n ak  n ie osiągająca 
zam ierzonej uniw ersalności, k tó rą  z ta ­
k im  zachw ytem  odkryw aliśm y na p rzy­
k ład  w „A ndrzeju  R ublow ie". T ark o w ­
skiego. Być m oże o k rucieństw o  tego fil­
m u, tak jak  1 silniejsze Jeszc/.e o k ru c ień ­
stw o film u „C anoa". skąd inąd  na pewno 
w ażnego dla k inem atografii m ek sy k ań ­
sk ie j 1 w ażkiego w swym hum anistycznym  
p rzesian iu , sta je  się b arie rą  odgradzającą 
nasze ku ltu ro w e przyzw yczajenia od te ­
go, co ek ran  nam  pokazuje. Są przecież 
Jednak  pew ne gran ice  percepcy jnych  
m ożllwpści, k tó re  u tru d n ia ją  obiekt} w- 
ność sądu.

Po tw ierdzen iem  tego m oże być film  
F rancesco  Rosłego „Szacow ni nieboszczy­
c y ’’. n iem n ie j o k ru tn y  w sw ej wym owie, 
a często 1 w obrazach, a Iednak p rzy­
sw aja lny  Rosi leszcze raz z właściwą 
sobie p recyzją  realizacji 1 głębią społe­
czno-politycznego sondażu rzuca sw em u 
społeczeństw u oskarżen ia , dem askując 
zbrodnlczość m etod 1 p rogram u działania 
tych , k tórzy  są przy w ładzy.

W śród koszm arów  św iata  sy tu u je  się też 
zrealizow any  w e F rancji film  Rom ana P o­
lańskiego „L o k a to r” , k tó ry  byłby 1 p ra ­
w ie Jest. p e rfe k cy jn ą  w iw isekcją stylu 
życia I m entalności m ieszczaństw a gdyby 
osta teczn ie  nie sta ł się przede w szystkim  
analizą iednostkow ego o b ło d r. praw da, że 
dokonaną przez tego reżysera a w fil­
m ie tym  także  ak to ra , z w arszta tow ą do­
skonałością.

M ieszczanie to także tem at film u J ir i 
Menzla ,,Na sk ra ju  lasu" O strość w idze­
n ia  tego tem atu , tak charak te ry sty czn a  
dla w ielu czechosłow ackich film ów, u s tą ­
p iła tu m iejsca pew nej w yrozum iałości, 
k tó ra  każe Menzlowl szukać w ludziach 
osta teczn ie  jednak  tego co w nich dobre 
Ta ciepła kom edia rozpraszała ntocp m ro ­
ki św iata, k tó re  dano nam  w tym  tyco - 
dnlu  przeżyw ać. w kon tekście  ca ło ­
k sz ta łtu  tw órczości au*ora ..Pociągów nod 
specjalnym  nadzorem ” nie daw ała jednak  
te j sa ty sfakcll, na k tó rą  się czekało.

P odobnie sta ło  się z „ In trygą  rodzinną", 
w  k tó re j w idać rekę w ielkiego m istrza 
suspensu. S ta ry  Alfred H itchcock bawi 
się w tym  film ie z nam i. bo wie, że zna­
m y 1eg0  „reguły  g ry " . T ta z.ibawa jest 
bardzo sym patyczna, ale n ies te ty  trochę 
n u dna Tak zresztą nudnaw o było w c ią­
gu całego teg-i .ygodnla I to byłoby „na 
ty le ’’, oczywiście na razie.

DRUGA W OJNA ŚW IATOW A

EWA NURCZYŃSKA

samobójstwo
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Od pew n eg o  czasu  w śró d  pow odzi 
ró ż n o ro d n y c h  p u b lik a c ji  k siążk o w y ch
i p ra so w y c h , w y d a w a n y c h  n a  Z ach o ­
dzie n a  te m a t I I  w o jn y  św ia to w e j, 
m ożem y zn aleźć  ró n w ież  ta k ie  po zy ­
c je , k tó re  n ie  ty lk o  w  n as, P o la n ac h , 
a le  tak ż e  w  o p in ii ty ch  w szy stk ich , 
k tó rz y  choć w  części d o św iad czy li o -  
k ro p n o śc i w o jn y , m u sz ą  b u d z ić  g łę ­
b o k i sp rz ec iw  i o d razę . Z re sz tą  fa k ty  
te  m a ją  m ie jsce  n ie  po ra z  p ie rw szy
i p ra w d o p o d o b n ie  n ie  o s ta tn i.  Do 
dziś p rzec ież  trw a  w  n iek tó ry ch  k r a ­
ja c h , a zw łaszcza  w R FN , rpoda na  
H it le ra  i „ p a m ią tk i” po  „ ty s ią c le tn i} ”
II I  R zeszy, n a  w y d a w n ic tw a  a rc h i­
w a ln e , k tó re  i lu s tra c ja m i i n a g ra n ia ­
m i na  ta śm a c h  m ag n e to fo n o w y ch , 
bąd ź  p ły ta c h , m a ją  p rz y p o m in ać  d a w ­
n e  „ d o b re  c za sy ” la t  1933— 1945 o raz  
„ w sp a n ia ły ch  b o h a te ró w ” tego o k re ­
su. O czyw iście  n ik t z sze ro k ic h  k rę ­
gów  sp o łeczeń s tw a  z ac h o d n io n ie m ie c - 
k iego  n ie  będ zie  się  zb y t g łośno  z a ­
c h w y ca ł H itle ren^ , H im m le rem , B o r­
m an n em , H e y d rich e m  tu d zież  in n y ­
m i, ró w n ie  ch w a le b n y m i, p o stac iam i. 
A le  p rzec ież  by li jeszcze  inn i. Czyż 
w zo rcem  godnym  n a ś la d o w a n ia  np. 
d la  żo łn ie rzy  B u n d e sw e h ry  n ie  m ó g ł­
by być  k tó ry ś  z ta k  s ły n n y ch  lo tn i­
k ó w  ja k  R u d e l czy G a lla n d , bąd ź  
p o d w o d n ia k ó w , ja k  P r ie n  czy K re ts ­
c h m e r lu b  w ie lk ich  dow ódców , ja k  
g e n e ra ł G u d e r ia n  czy fe ld m a rsz a łe k  
E rw in  R om m el?

Z w łaszcza  tego  o s ta tn ie g o  k re u je  się  
dziś n iem a l na b o h a te ra  n a ro d o w eg o , 
o f ia rę  h i t le r y z m u ,, p rz e d s ta w ia ją c  go 
ja k o  w zó r o d w a g i,1 d z ie lności, t a le n tu  
w o jsk o w eg o  i u o so b ien ie  cn ó t żo ł­
n ie rsk ic h  Je g o  m it je s t  sze ro k o  k u l­
ty w o w a n y  ró w n ież  poza g ra n ic am i 
R FN , m iędzy in n y m i w W ielk ie j B ry ­
ta n ii o ra z  USA i p o jaw ia  się  p ra w ie  
we w szy s tk ich  pozy cjach  do ty czący ch  
zm ag ań  w o je n n y ch  n a  Z achodzie . Do­
sk o n a ły m  p rz y k ła d em  m ogą być o -  
stabnio  p u b lik o w a n e  książk i i a r ty ­
kuły na tem at „lisa pustyn i”, z któ­
ry ch  z a c ze rp n ię to  poniższe  fa k ty  d o b ­
rze  i lu s tru ją c y  ów  m it.

P o n ied z ia łek , 17 lipca 1944 roku
Od sześciu  tygodni na iro n cie  za ­
ch o d n im  trw a ją  c iężkie  w alki an g lo - 
a m e ry k ań sk ic h  w o jsk  in w a zy jn y ch  i  
s iln y m i u g ru p o w an iam i a rm ii h i t le ­
ro w sk ie j. N apór a lia n tó w  jes t co raz  
siln ie jszy  i sy tu a c ja  m ili ta rn a  III 
Rzeszy w e F ra n c ji p o garsza  się n ie ­
m al z każd ą  ch w ilą . O w ego d n ia , o- 
ko ło  godz  18, d ro g ą  p ro w ad zącą  do 
L iv a ro t m k n ą ł c za rn y  8 -cy lin d ro w v  
„ H o rch ” z p ro p o rczy k iem  dow ódcy  
g ru p y  a rm ii. Był to  sam ochód  g łó w - 
n odow odzącego  g ru p y  a rm ii B, fe ld ­
m arsza łk a  E rw in ą  R om m ia , o sław io ­
nego „ lisa  p u s ty n i” . T era z  
je d n a k  zm ie rza ł on do sw ej k w a te rv  
g łó w n e j w L a R o ch e-G uyon  pe łen  
c z a rn y ch  m yśli. W raca ł w łaśn ie  z in ­
sp ek c ji jed n o s te k  II k o rp u su  p a n c e r ­
nego SS, dow odzonego  p rzez  Seppa 
D ie trich a . J e j  w yn ik i w p ra w ia ły  go 
w jeszcze w iększe  zn iechęcen ie . S y ­
tu a c ja  w  N o rm an d ii by ła  co raz  go r­
sza. D rogą, k tó rą  lech al, bez p rze rw y  
p o ru sza ły  się  jed n o s tk i w ojskow e. Pu 
obu  s tro n a ch  szosy leżały  n iez liczone  
po jazd y , z  w ie lu  w y d o s taw a ły  się 
sm ugi dym u. B ył to  w idoczny re z u l­
t a t  c iąg łych  a ta k ó w  lo tn ic tw a  b ry -  
ty jsk o -am e ry k a ń sk ie g o , k tó re  c a łk o ­
w icie  p an o w ało  n ad  n ieb em  N o rm an -

1 dii.
P a trz ą c  n a  to  w szystko, co dz ia ło  

się  w okół. R om m el za to p ił się  w ro z ­
m y ślan iach . Jeszcze  p rzed  m iesiącem  
w  M arg iv a l na  o d p ra w ie  w k w a te rc e  
g łó w n e j dow ódcy  fro n tu  zachodn iego  
fe ld m arsza łk a  von R u n d s te d ta  u s iło ­
w a ł p rz ek o n a ć  H it le ra , że jed y n a  
szansą  p o p ra w y  sy tu ac ji 1est p o d ie d e  
b ły sk aw iczn eg o  i silnego  k o n tra ta k u  
zan im  w ojska  a lia n c k ie , zdążą sie  u - 
m ocnić  na za ję ty ch  te re n a c h  Tr«v 
dni nóźn ie j. 20 cze rw ca . R rm m el p o ­
n o w n ie  s ta ra ł  sie uzm ysłow ić  f iih re -  
row i bezn a dz ie ln o ść  sy tu ac ji, sn u e ru - 
jac  p o d jec ie  k o n tro fen sy w y . H itle ra  
o e a rn ę ła  w ó w czas h is te ry czn a  w śc ie k ­
łość.

— T o n ie  w chodzi w  gre! — k rz y ­
czał. — N ow e, ta jn e  b ro n ie  są g o to ­
w e! R ak ie ty  „V ” u d e rzą  na te re n v  
n a p as tn ik ó w , a fa la  w szystk ich  
śm ierc io n o śn y ch  pocisków  zam ien i w 
ru in y  an g ie lsk ie  m ia s ta !  G odzina  A- 
p o k a lin sy  d la  A nglików  i A m ery k a ­
n ów  1uż w y b iła  — w rzeszczał h is te ­
ryczn ie.

Je d n a k ż e  jed en  z w ezw an y ch  spe­
c ja lis tó w  do w ió d ł n a  k o n k re tn y c h  
dan y ch , że ra k ie ty  ,.V” n ie  m ogą zo­
stać  u ży te  w cześn ie i n iż d o n iero  za 
k ilk a  m iesiecy. R u n d sfed t i R om m «l 
sp o jrzeli oo sobie. A w iec to  z n a ­
czy. że k ieska  je s t n ieu n ik n io n a . Ale 
p rzec ież  je s t  jeszcze szan sa  u ra to w a ­

n ia  a rm ii i Rzeszy, t a  szan sa  to  pod­
jęc ie  ro k o w ań  p o ko jow ych  z a l ia n ta ­
m i. T rzeb a  za tem  szukać  p o ko ju ! 
H i t le r a , ' gdy to  usłysza ł, o g a rn ę ła  fu ­
r ia :

— M ilczeć! — w rzasn ą ł. — N ie do 
w as  n a leży  p ro w ad zen ie  w o jn y ! W a­
szym  zad a n ie m  je s t  s taw ić  czoła in ­
w azji!

S p ra w y  zaszły  je d n a k  ju ż  zb y t d a ­
leko, tp też  R om m el p o stan o w ił n ie  
zastopow ać się do  tego ro zkazu . T ak  
on  sam  ja k  1 w szyscy jego koledzy 
z g e n era lic ji m ilczeli p rzez  m in io n y ch  
jed e n aśc ie  lat. Było to n a w e t w y g o d ­
ne. C hoć n ie je d n o k ro tn ie  n ie  podo­
b a ła  im  się ro ia , ja k ą  f iih re r  im  w y ­
znacza ł, bądź  sposób, w jak i ich t r a k ­
to w a ł, choć n ie ra z  czuli się lek c ew a ­
żeni i p o n iżan i, w reszcie  ch o ć  sam i 
p o g ard za li o w y m  fe ld feb lem  — p a ­
r ia sem , k tó ry  u siło w a ł im  przew odzić
— znosili to  c ie rp liw ie , bp p rzec ie / 
re a liz o w a ł ich  idee. C zęsto  sam  w y­
c iąg ał za n ich  k a sz ta n y  z ogn ia . Lecz 
o to  te ra z  zdali sob ie  n ag le  sp raw ę , 
iż ów  w ie lk i f iih re r  i bóg w o jny  s ta ­
ru je  n ieu c h ro n n ie  ku  sam ozagładzie , 
a  zarazem  ku zag ładzie  ich  w szy st­
k ich , c a łe j a rm ii, sy s tem u  i w ie ik o - 
n ięm iec k ie j Rzeszy. D otychczas, n a ­
w e t n a jb a rd z ie j  zbrodnicze  i n iem o ­
r a ln e  d z ia łan ia  h itle ry zm u  m ogli j e ­
szcze uw ażać  za po lityczne. T era z

■ jed n a k , gdy ce lem  ich s ta w a ła  się 
jed y n ie  zag łada  i sam o zag łada , t r a ­
ciły sw ój zw iązek  z p o lity k ą  p ro w a ­
d z iły  bow iem  do  n ik ąd . Do u rzeczy ­
w is tn ien ia  się te j p e rsp ek ty w y  b y ­
n a jm n ie j n ie  m ieli z am ia ru  dopuścić. 
Cel s ta ł się jasny , trze b a  za w sze lką  
c en ę  ra to w ać  III  R zeszę | sw o je  w 
n ie j m iejsce, zaś d roga  doń bv ła  ty l­
ko ledna  — w y e lim in o w an ie  H itle ra .

R om m el uzm ysław ia?  sobie d o sko­
n a le  catą  b e zn ad z ie jn o ść  sy tu ac ji na  
f ro n tac h , w ciąż  je d n a k  uw ażał, że 
H itle r  m oże to  jeszcze zm ien ić  s to ­
s u ją c  się  do ipad g en era łó w  W kró tce  
jed n a k  ro zw ia tv  się w sze lk ie  z łu d ze­
n ia . Na stan o w isk u  dowódca fro n tu  
zach o d n ieg o  n a s tan iła  zm iana, m ie j­
sce1 von F n n d s te d ta  zain ł fe ld m arsza ­
łek  von K luge. R om m el p o stan o w ił 
d z ia łać . 1f> linca W ręczył n ow em u d o ­
w ódcy fro n tu  osobisty  list a d re s o w a ­
ny  do H itle ra :

„W ojska  b o h a te rsk o  w a lczą  jed n a k  
ta  n ie ró w n a  w a lk a  zbliza się do k re ­
su... D latego  d o m ag am  się, M ein 
F iih re r , aby  w yciągnął Pan w nioslti, 
ja k ie  z' tego w y p ły w a ją . Ja k o  g łó w ­
nodow odzący  grupy  arm ii B, u w a ­
żam . iż m oim  ob o w iązk iem  je s t ja sn o  
w a m  to  p o w iedzieć”.

Było to  za led w ie  przed  dw o m a 
d n iam i. T e ra z  R om m el, jad ą c  do 
sw ej k w a te ry  g łó w n e j na k o n fe re n ­
cję  z R ib b en tro p e m , m ia ł m ożność z 
b lisk a  p rz y jrz eć  się ogrom ow i sp u s to ­
szeń d o k o n an y ch  w śró d  jego w ojsk  
p rzez  lo tn ic tw o  i a rm ię  a lia n ck ą . Ń !e 
p a trz y ł ju ż  jed n a k  n a  okolicę, by> 
bo w iem  ca łk o w ic ie  p o ch ło n ię ty  ro z ­
m y ślan iam i. J a k  zw ykle, w szy stk ie  
jego  m yśli k o n c en tro w a ły  się w okół 
sp ra w  w ojny . A le  te ra z  z a s ta n aw ia ł 
się  n ie  ty lk o  n ad  ro zw o jem  sy tu ac ji 
m ili ta rn e j,  w  jak ie j z n a jd o w a ła  się 
R zesza. Do H itle ra  jak o  sw ego w odza 
s tra c i ł  z au fan ie  ju ż  w iele  m iesięcy  
tem u .

— D oszło do  tego, że  w  c iągu  j e d ­
nego  d n ia  s tra c iliśm y  ty lu  ludzi, ilu 
n ie  s tra c iłem  w ciągu  całego la ta  
1942 ro k u  w w o jn ie  a fry k a ń sk ie j  — 
p o w ied zia ł sw em u  synow i. P rz y p o m ­
n ia ł  sobie rów n ież , co  m ów ili m u w 
lu ty m  1944 r. d r G o e rd e le r. b u rm is trz  
L ip sk a  I g e n e ra ł B eck. sp isk u jący  
p rzec iw k o  H itle ro w i. Z z a in te re so w a ­
n iem  słu ch a ł słów  sw ego sta reg o  
p rz y ja c ie la , d ra  K a rla  S te rlin a , b u r ­
m is trza  S tu t tg a r tu , gdy ten m ów ił m u

o  p lan a ch  n iek tó ry ch  w yższych ofl 
c eró w  z fro n tu  w schodn iego  P ro p o ­
n o w ali oni zm uszen ie  H itle ra  do u 
s tą p ie n ia . S te rlin  s ta ra n n ie  p rz e m il­
cza ł fak t, iż sp iskow cy  zam ierz a ją  
zab ić  f iih re ra , w ied z ia ł bow iem  d o ­
skonale , że R om m el sp rzec iw iłb y  się 
tem u . N am aw ia ł w iec fe ld m arsza łk a , 
ab y  ' p rzy łączy ł się  do  opozycji.

— Ze w szystk ich  g en era łó w , w y 
jes te śc ie  n a jw y b itn ie js i ,  n a jp o p u la r ­
n ie js i I n a jb a rd z ie j  szan o w an i za g ra ­
n icą . Je s te śc ie  też  jed y n y m  k tó ry  
m oże zapobiec  w o jn ie  d o m ow ej w 
N iem czech i d la teg o  trzeb a , byście 
zw iązali sw e n azw isk o  z ru c h em  — 
p rzek o n y w ał.

S te rlin  ni 's ło w e m  n ie  w sp o m n ia ł, 
Iż p rzyw ódcy  opozycji p rzew id y w ali 
w ła śn ie  R om m ia n a  s tan o w isk o  p re ­
zy d en ta  R zeszy. O b y d w aj p o ro zu m ie­
li się jed y n ie , iż R om m el p o d e jm ie  
jeszcze próbę, by  H itle r  d o strzeg ł po­
w agę  sy tuacji na  fro n tach . W raz ie  
je j  fiaska  fe ld m arsza łek  m ia ł p rze jść  
do  bezp o śred n ieg o  d z ia łan ia .

O d te j rozm ow y m in ę ło  n iem a l pó ł 
ro k u . K om rnel w ie lo k ro tn ie  p ró o o - 
w a i w p ły n ąć  n a  H itle ra , je d n a k  zaw ­
sze z ty m  sam y m  sjkutfciem. H itle r  
n ie  c n c ia ł n a w e t słyszeć o pokoju . A 
za tem  n ie  p o zo staw ało  m c innego, 
ja k  p rzy jąć  p ro p ozycję  S le ilin a .

Sam ochod  |i m a rsza łk a  w ła śn ie  do­
ta r ł  d o  L iv a ro t, a le  o k aza ło  się, że 
m ie jscow ość  by ła  do p iero  co o b ie k ­
tem  a ta k u  sam o lo tó w  a lia n ck ich  i 
p rze jazd  je j  u licam i je s t n iem ożliw y. 
T oteż  w óz sk ie ro w a ł się boczną d r o ­
gą n a  po łu d n ie  w k ie ru n k u  V im ou- 
tie rs  i tuż  p rzed  tym  m iasteczk iem  
pon o w n ie  w jech a ł n a  g łó w n ą  szosę. 
R om m el s ied zia ł na  p rz ed n im  sied ze­
n iu  o tw a rte g o  wozu obok kierow cy. 
Z ty łu  siedzieli jego  a d iu ta n t  kp t. 
L an g , m a jo r  N eu h au s i  z o in ie rz  z  o- 
so b iste j o ch rony . W p e w n jm  m o m e n ­
cie ci d w a j o s ta tn i d ostrzeg li n a d la ­
tu ją c e  sam olo ty . K ierow ca zw iększy ł 
szybkość p ró b u jąc  jed n o cześn ie  z je ­
ch ać  z szosy n a  boczną ó io g ę  o sło ­
n ię tą  rozłożystym i d rzew am i Z an im  
je d n a k  sam ochód  zdążył skręcić , w 
jego  lew y bok tra f i ła  se ria  z b ron  
po k ład o w ej p ierw szego  t  a ta k u jąc y ch  
sam olo tów , ra n ią c  k ierow cę) k tó ry  
s tra c ił p a n o w an ie  n ad  k iero w n icą . 
W óz z im p e tem  ud erzy ł w p ień  po­
b lisk iego  d rz ew a  i w pad ł do row u 
po lew ej s tro n ie  d rogi. W chw ili zde­
rz en ia  m arsza łek , tra fio n y  w tw a rz  
ro z b itą  szybą, w y p ad ł z w ozu na 
b ru k , trac ąc  przy  tym  przy tom ność
i leżał w  odległości k ilk u n a stu  m e­
tró w  z ty łu  za ^uszkodzonym  sa m o ­
chodem . A d iu tan t w raz  i  żo łn ierzem  
o ch ro n y  p rzen ieś li n iep rzy to m n eg o  
R o m m ia  do pob lisk ich  zab udow ań , 
gdzie  po_ p ew nym  czasie udało  im 
się  sp ro w ad z ić  pom oc. Po pi u w ie z ie ­
n iu  do szp ita la  L u ftw affe  w B ernay  
okaza ło  się, że fe ld m arsza łek  ma p o ­
w ażn ie  p ę k n ię tą  p o d staw ę  czaszki, 
częściow o z łam an ą  kość sk ro n io w ą  : 
kość lew ego oczodołu o iaz  p rzed z iu ­
ra w io n ą  b łonę  b ęb en k o w ą  lew ego 
ucha.

T rzy  dn i późn iej, 20 lipca  1944 r„ 
w  g łó w n e j k w a te rz e  H itle ia  w  K ę­
trzy n ie , d o k ład n ie  o 12.50, ek sp lo d o ­
w a ła  b om ba podłożona p rzez  p u ł ­
k o w n ik a  von S ta u ffe n b e rsa . B yl to 
syg n a ł do rozpoczęcia  puczu p rz e ­
c iw ko  H itle ro w i. Ale fuhre-r n ie  zg i­
n ą ł w w yn iku  zo rgan izow anego  nań  
zam ach u  i w  ciągu k ilk u  godzin, w y ­
k o rz y s tu ją c  d e zo rien ta c ję  sp ’<kowców 
o p a n o w a ł sy tu a c je  A kcia  W alk y ria "  
zakończy ła  się  fiask iem , zan im  jesz ­
cze zdąży ła  się rozpocząć 

S tan  zd ro w ia  c iężko ran n eg o  fe ld ­
m arsza łk a  u lega n a to m ias t szybk iei 
po p raw ie . W szp ita lu  w V esine t pod 
P a ry żem , d okąd  został n a s tęp n ie  p rz e ­
w ieziony  d o w ia d u je  się o w szystk im . 
N ie  w ie jed n a k  tego, iż jeden  z b e ­
s tia lsk o  to r tu ro w a n y c h  sp iskow ców , 
H o fack er, w y p o w ied zia ł jego n a z w i­
sko.

Na ra z ie  p o z o staw ia j# ' go w  sp oko­
ju . W k ró tce  p o p ra w a  w  s ta n ie  zd ro ­
w ia  R om m ia  je s t ta k  duża, że m oże 
on opuścić  szp ita l i ud ać  się do sw ej 
posiad łości w  H e rrlin g e n  koło U lm , 
co  s ta ło  się 8 s ie rp n ia . N adal je d n a k ­
że p rzeb y w a  pod s ta ra n n ą  op ięką  
k ilk u  w y b itn y ch  lek a rzy  Ma te ra z  
dużo czasu , by  rozw ażyć  w szystko, co 
w y d a rzy ło  się w ciągu  o s ta tn ic h  t y ­
godni. J e s t  św iad o m y  tego. iż n ie ­
b a w em  SS n a tra f i  n a  iak ieś  ś lady  
jego  p o w iązań  ze sp iskow cam i, a 
w ów czas n i e ’ m a się  co łudzić , jego 
los, los b o h a te ra  naro d o w eg o  z A fryk i 
zo stan ie  o sta teczn ie  p rzesąd zo n y . I 
rzeczyw iście  p rzeczucia  R om m ia za ­
czy n a ją  śię  sp raw d zać . O trzy m u je  
w iadom ość, że zo sta ł u su n ię ty  ze s ta ­
n o w isk a  szef jego sz tab u , gen Spei- 
del. T e ra z  R om m el zdał sobie sp ra  
wę, iż grozi m u co raz  w iększe n ie ­
bezp ieczeń stw o . O b aw ia  sił; czy g e ­
stap o  n ie  szyku je  na  m ego zasadzki 
w  po b lisk im  lesie, gdzie o d b y w ał sw? 
co d zien n e  spacery . C zu je  się  zew sząd 
osaczony.

7 w rześnia 1944 r. Speide! został 
a re sz to w an y . W iadom ość ta rozchodzi 
się  lo tem  b łysk aw icy , dociera  także  
do H errlin g en . W szyscy p izy ja c ie le  
R om m ia  u c iek a ją  od n 'ego , u w aża jąc  
go za sk azanego  na k a rę  śm ierci.

— Szczury  u c iek a ją  ze s ta tk u , k tó ­
ry  zaczął to n ąć  — sk o n s ta to w a ł R o m ­
m el. N ap ię ta  sy tu a c ja  u trzy m u je  się 
do 7 października 1944 r. Tego d n ia  
fe ld m arsza łek  K eite l. *zef OKW , w e­
zw ał te le fo n iczn ie  E rw in a  R om m ia  
do n a ty ch m iasto w eg o  p rzy b y cia  do 
B e rlin a , gdz ie  m ia ł w ziąć  u dz ia ł w

Rys. Janusz Szym a ń sk i -G la n c

p ew n ej w ażn e j k o n fe ren c ji. S p e c ja l­
ny  sam ochód  m ia ł c*eKać n a  m a r ­
sza łk a  w Ulm .

— Nie jes tem  jeszcze tak im  id io tą !
— w rz a sn ą ł R om m el po od ło żen iu  
s łu ch aw k i. — Z aczynam  ich  p o zn a ­
w ać i pew ien  jes tem , że n ie  p rz y b ę ­
dę  do  B erlin a  żywy.

P ro fe so r A lb rech t, n e u ro p sy c h ia tra  
z u n iw e rsy te tu  w  T yb indze, w y d a ie  
zaśw iad czen ie , że R om m el jesi c a łk o ­
w icie n iezdo lny  do odbycia  tak ie j 
d rogi. Były poseł k a to lick ieg o  cen ­
tru m  w  R eichstagu , Ferm  — w ie lo ­
le tn i p rzy jac ie l R om m ia, p ró b u je  go 
uspokoić :

— H itle r  n igdy n ie  ośm ieli się  n a ­
paść  na  w as. Je s te śc ie  zbyt p o p u la r ­
ni i w asze a re sz to w a n ie  w y w o ła ło b y  
p raw d z iw y  sk an d a l.

— M ylisz się, d rog i p rz y ja c ie lu  — 
o d p o w iad a  R om m el — H itle r p ra g n ie  
się m n ie  pozbyć i uczyni w szystko , 
by  osiągnąć  sw ój cel.

T y m czasem  14 p a źd z ie rn ik a  w  po ­
łu d n ie  do H e rr lin g e n  p rzy b y li g en e ­
ra ło w ie ; W ilhe lm  B u rg d o rf  i E rn s t 
M aisel. R om m el, o c ze k u ją c  ich p rz y ­
bycia , jeszcze  się  łudził, że H it le r  
p o w ie rzy  m u n ow e s ta n o w isk o  do­
w ódcze, choćby  n a w e t na fro n c ie  
w sch o d n im . W to k u  rozm ow y o k a za ­
ło się  je d n a k , że cel ich m is ji je s t  
zgoia inny . M arsza lek  zo sta ł o sk a r­
żony o to, że b y ł je d n y m  z g łó w ­
nych  a u to ró w  lipcow ego  zam ac h u , 
zaś k a ra  za z d rad ę  m oże być  ty lk o  
je d n a  — śm ierć . D ali m u p ię tn a śc ie  
m in u t czasu  na p o d jęc ie  decyzji: czy 
chce s ta n ą ć  p rzed  try b u n a łe m  lu d o ­
w ym  F re is le ra , zostać  sk azan y m  i z a ­
w isn ą ć  w re z u lta c ie  na h a k u  sz u b ie ­
nicy, czy też  zaży je  truciznę ', k tó rą  
m u  do sta rczy li. In n eg o  w y jśc ia  n ie 
m a. Z aró w n o  dom , ja k  i te re n  w o­
kół n iego, a tak że  p o b lisk a  o k o lica  
b y ły  o toczone  przez- g estap o  i SD. O 
ucieczce, bąd ź  s ta w ia n iu  o p o ru , n ie  
m ogło  być m ow y. R o m m el zd aw a ł so­
bie  z resz tą  sp ra w ę , że n ie  m ia ło b y  
to w iększego  sensu . W reszc ie  poczuł, 
że p rz eg ra ł. Ś m ierć  od zażycia t r u ­
c izny  to w p ra w d z ie  m ało  c h w a le b n y  
fin a ł  ' d la „ b o h a te ra  n a ro d o w eg o ” 
a f ry k a ń sk ic h  p iask ó w , a le  lepsze  to 
ju ż  n iż sz u b ien ica . T o też  p o żeg n aw ­
szy się  z ro d z in ą  w s iad ł do sa m o ch o ­
d u  i o d je c h a ł w to w a rz y s tw ie  obu  
g en era łó w . Po u p ły w ie  około  pół go­
dziny  w H e rr lin g e n  o trz y m a n o  w ia ­
dom ość te le fo n iczn ą , ze sz p ita la  w  
U lm , że m arsza łe k ' z m a r ł n a  a ta k  
a p o p le k sji, k ied y  u d a w a ł się  na  k o n ­
fe re n c ję . Na ro zk az  H itle ra  p o ch o ­
w an o  R o m m ia  z h o n o ra m i w o jsk o ­
w ym i, a w całych  N iem czech  og ło ­
szono żało b ę  n a ro d o w ą.

W  ty m  m ie jscu , być m oże, n a le ż a ­
łoby — ja k  to u czyn iła  w iększość  
au to ró w  b io g ra fii i w sp o m n ień  o 
E rw in ią  R om rnlu  — u ro n ić  łzę nad  
trag icz n y m  losem , ja k i  m u p rz y p a d ł 
w  u d zia le , gdyż  sa m o b ó js tw o  fe ld ­
m arsza łk a  tra k to w a n e  je s t  na Z ach o ­
dzie n iem al jak o  czyn , k tó ry  sprav .ua, 
że jego k a n o n iz ac ja  s ta je  się  n ie ­
u n ik n io n a  Je d e n  z an g ie lsk ich  au to ­
ró w  po su n ą! się  n a w e t do s tw ie rd z e ­
n ia, że „gdyby R om m el ży ł do dzi­
s ia j, b y łb y  bez w ą tp ie n ia  h o n o ro w a ­
nym  i u p ra g n io n y m  gościem  n a  
„A lam ein  R e u n io n ”, z jeździe  u c ze s t­
n ików  b itw y , o d b y w a jąc y m  się  co­
ro czn ie  w L o n d y n ie . S w o ją  d ru g ą  
b rzm i t o ' ja k  obelga, ja k  na Iron ię  
rzu co n a  ty siąco m  p o leg łych , k tó ry m  
przec ież  m ów iono , że w a lk a  Ich je s t  
w a lk ą  o sp ra w ied liw o ść  i pokó j na  
św iecie .

Z ko lei m y, P o lacy , n ie  m ożem y 
zap o m in ać  o tym , że g d y b y  nie te  
„ w sp a n ia łe  cec h y ” c h a ra k te ru ,  o d w a ­
ga, d z ie lność  i ta le n t  dow ódców  h i­
t le ro w sk ic h , n ie zosta ły b y  n igdy po­
p e łn io n e  s tra sz liw e  z b ro d n ie  te j w o j­
ny. Z b ro d n ia  by ła  p rzec ież  g łów nym  
f ila re m  h itle ro w sk ie j k o n s t r u u j  
św ia ta , zaś R om m el i je m u  podobn i 
by li w łaśn ie  jed n y m i z in ży n ie ró w  
te j budow li i nic n ie je s t  w s ta n ie  
za trzeć  ś ladów  ich w sp ó łu czes tn ic tw a  
w  dziele  p o d b o ju  św ia ta .

OPRACOWAlL: A.B.
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U PRZYJACIÓŁ
K u ltu ra  NRD sta je  się coraz b a r­

dziej znana w św iecie. W ym iana 
w szelkiego rodzaju  im prez te a tra l­
nych, m uzycznych i estradow ych 
m iędzy NRD i innym i k ra jam i za­
rów no socjalistycznym i ja k  1 zachod­
n im i Jest n iezw ykle ożywiona. Po­
tw ierdzać zdaje się to, dokonany 
rtiedawno b ilans k u ltu ra ln y  m in io ­
nego roku  oraz zapow iedzi p ro g ra ­
m ow e na najb liższy m iesiąc.

Ja k  w ynika  ze sprawozdanlia ge­
n e ra ln e j Agelicji A rtystycznej NRD 
rok  1976 należał do rekordow ych w 
dziedzinie w ym iany k u ltu ra ln e j z 
innym i k ra jam i. W okresie tym  od­
notow ano ponad 1S tys. w ystępów  
arty stów  zagranicznych. W te j licz­
bie m ieszczą się koncerty  68 zespo­
łów  rep rezen tacy jnych , tea tró w  1 o r­
k ies tr, k tó re  dały  na  te ren ie  NRD 
484 przedstaw ien ia . Do tego dodać 
trzeba  w ystępy m łodzieżow ych grup 
m uzyki rozryw kow ej — 137 zespołów
1 1300 koncertów . A rtyści NRD w y­
stępow ali w  w ielu k ra jach  św iata. 
W sum ie w yjechało  47 zespołów, a 
soliści w ystąp ili za g ran icą  1750 razy.

%  w ielk iej liczby gościnnych w y­
stępów  a rty stów  zagran icznych  w 
NRD i N RD -ow skich w  b ra tn ich  k ra ­
ja ch  przypom nieć m ożna ok. 200 
koncertów  w ram ach  Dni M uzyki 
R adzieckiej i M uzyki NRD o rg an i­
zow anych w obu k ra jach  jea icn ią  ub. 
roku , w ystępy 20 zagranicznych ze­
społów  w  Czasie B erlińskiego F esti­
w alu  T ea tru  1 M uzyki, dw ustronne 
D ni M uzyki R ozryw kow ej NRD ’1 
CSRS, udział znanych a rty stów  NRD 
w  festiw alach  w  Salzburgu, L lnzu, 
E dynburgu , F lo rencji i w  Innych 
m iastach .

R ok bieżący za inaugurow any  został 
pom yślnie w ielkim  tournee państw o­
w ej opery  w  Japon ii. O dalszych za­
m ierzen iach  eksportow o-im portow ych  
w  dziedzinie im prez ku ltu ra ln y ch  
poinform ow ał czyteln ików  NEUES 
DEUTSCHLAND, genera lny  dy rek to r 
agencji A rtystycznej NRD, H erm an  
F alk .

Z jego w ypow iedzi w ynika, że rok 
bieżący stać będzie pod znakiem  u- 
czczenia 60 rocznicy W ielkiej S ocja­
listycznej R ew olucji Paździe rn iko­
w ej. W iadomo już, że na tradycy jny  
festiw al m uzyki i poezji p tzybędą: 
M oskiew ska O rk ies tra  Sym foniczna
i balet „E ston ia” z T allina.

W listopadzie gościć będą w B er­
linie: zespól "piÓsni i tańca  m oskiew ­
skiego okręgu w ojskow ego, zegnał., 
dziew częcy „T aw ria” z K rym u, ope­
ra  z K ijow a, a w  ciągu roku  m. in. 
pó łnocno-rosy jsk i chór ludow y, balet 
T eatru  M ałego z L eningradu  oraz 
chór chłopięcy z R epublik i L itew skiej.

Do zw iązku Radzieckiego w yjadą 
n a  gościnne w ystępy jesten ią  br. 
lip ska  o rk ie s tra  sym foniczna oraz 
zespół te a tru  rew iow ego F ried rich - 
stad tp a last.

W iele w ystępów  gościnnych n ie­
m ieckich zespołów i solistów  stoi 
pod znakiem  uczczenia 150 rocznicy 
śm ierci w ielkiego kom pozytora n ie­
mieckiego, L udw ika van  B eethovcna.

W okresie od m arca  do m a ja  we 
w szystkich k ra jach  E uropy rep rezen ­
tacy jn e  grupy  arty styczne  w ystąpią 
z koncertam i muzyki bcothovenow - 
skiej.

Z aw arto  ju ż  ok. 50 porozum ień na 
udział zespołów zagranicznych w 
tradycy jnym  festiw alu  berlińskim .

P rzy jad ą  m. in. K ró lew ska O pera 
ze Sztokholm u, T ea tr  N arodow y z 
P rag i, T e a tr  S ta ry  z K rakow a, P ań ­
stw ow y Zespół P ieśni i T ańca „M a­
zowsze” i w iele, w iele innych .

N iem ały też będzie udział zespo­
łów  niem ieckich w festiw alach  i 
im prezach  zorganizow anych w  ca­
łym  świecie.

Z planów  A gencji A rtystycznej 
w yn ika  m. in., że lip&ka „G ew ndhau- 
sor ch este r” w ystąpi w  koncertach 
P ra sk ie j W iosny, W arszaw skiej J e ­
sieni oraz na  festiw alach  m uzycz­
nych w D ubrow niku i w W ielkiej 
B ry tan ii.

O rk ies tra  Sym foniczna m iasta  B er­
lina  w róciła n iedaw no z tournee po 
Szw ajcarii, A ustrii i Jugosław ii, a we 
w rześniu  w ybiera  się n a  festiw ale 
m uzyczne do B ratysław y  i do R u­
m unii.

F ilharm on ia  z Jen y  koncertu je  w 
b u łgarsk im  mieście Russe, a muzycy 
filharm onii drezdeńsk iej w ystępują  w 
Sofii.

M ająca św ie tną  renom ę opera drez­
deńska w ystąpi na  festiw alu  opero­
wym  w L ozannie i w  D niach M uzy­
ki w  Budapeszcie.

P aństw ow a kapela  z D rezna p lan u ­
je  w yjazd do Szw ajcarii.

W sw oich p lanach  w ystępów  za­
g ran icznych  A gencja A rtystyczna 
NRD uw zględniła rów nież Polskę. 
M am y nadzieję, że w szystkie kon­
certy  jak ie  zostapą nam  zaprezen to ­
w ane spo tka ją  się z przychylnym  
przyjęciem  u odbiorców  i jeszcze 
częściej gościć będziem y naszych 
zachodnich sąsiadów  u siebie.

Kontrolowane przez zachod­
nich finansistów międzynaro­
dowe organizacje kredytowe, a 
także niektóre kraje burżuazyj- 
ne głoszqce hasła o prawach 
wolnego człowieka, okazują 
jednocześnie hojnq pomoc 
materialną reżimowi w Chile, 
idą wobec Pinocheta na wszel­
kie możliwe ustępstwa. Poma-, 
ga to juncie w utrzymaniu się 
u władzy wbrew woli chilij­
skiego narodu.

M inęło  trzy  i pó ł rolću od  k rw a w e ­
go p rz e w ro tu  w  C hile , k tó ry  o b a lił 
d e m o k ra ty c z n ie  w y b ra n y  rz ąd  p re ­
z y d e n ta  S a lv a to re  A llen d e , a  s ta n  
w y ją tk o w y  w  k r a ju  u trz y m u je  się  do 
d n ia  dzisie jszego . K ażdego  o b y w a ­
te la  m o żn a  a resz to w ać  w  k ażd e j 
ch w ili bez  o k a z a n ia  n a k a z u , n ie  w ie  
on n a w e t, k to  k a z a ł go a re sz to w a ć  i 
za co. K ażd y  p rz ed s ta w ic ie l w ład z  
w o jsk o w y ch  m a  p ra w o  z a trzy m a ć  o - 
sobę, k tó ra , jego  zd an iem , „zag raża  
b ezp ieczeń s tw u  p a ń s tw a ”. R odzinom  
a re sz to w a n y ch  n ie  w o ln o  p ro s ić  o 
in fo rm a c je , gdzie  p rz e b y w a ją  ich  
k re w n i i b liscy .

W  są d a c h  w o jsk o w y ch  te n  sam  o fi-  
ęer w y s tę p u je  n a  p ro cesie  w  ro li sę ­
dziego, p ro k u ra to ra  p rz y g o to w u ją c e ­
go a k t  o sk a rże n ia  i o sk a rży c ie la . 
D ru g i o fice r  o p in iu je  o s to p n iu  w in y
i w y d a je  w y ro k . W y ro k  p o d leg a  z a - 
tw ierdzen iy i p rzez  g u b e rn a to ra  p ro ­
w in c ji, K tórym  ta k ż e  je s t  o ficer. 
S k ła d a n ie  a p e lac ji je s t  w yk lu czo n e . 
P ro cesy  o d b y w a ją  się  za d rz w iam i 
z a m k n ię ty m i, a in fo rm a c je  o n ich  
p o d leg a ją  o s tre j  cenzurze .

Obozy koncentracyjne
D o k u m e n ty  św iad czą  o is tn ie n iu  

w  C h ile  w ie lu  obozów  k o n c e n tra c y j­
nych . N a pó łn o cy  k r a ju  je s t  to  P is a -  
g u a  i C zak ab u k o . P isa g u a  b y ła  p ie r ­
w szym  p o r te m  sa le try  w  św iecie. 
Obóz z n a jd u je  się  n a  b rz eg u  O cean u  
S pokojnego . K toś, k to  zech cia łb y  s tą d  
uciec, m u sia łb y  n a jp ie rw  sfo rso w ać  
d ru ty  k o lczas te  i w d ra p a ć  się  po 
s tro m e j sk a le  po to  ty lk o , żeby  z n a ­
leźć się  na  ro z leg łe j p u s ty n i, gdzie  
z ia rn k a  p ia sk u  z a s tę p u je  m ia łk a  sól. 
N a jb liż sza  b ita  d ro g a  z n a jd u je  się  w  
od leg łości 45 k ilo m e tró w , a le  n ie  m a 
n a  św iec ie  ta k ic h  podeszew , k tó re  by  
w y trz y m a ły  p ró b ę  te j  p u s ty n i:  sól 
p rz eż e ra  je  po  k ilk u  k ilo m e tra ch .

C z ak ab u k o  to  k i lk a  b a rak ó w , w  
k tó ry c h  gn ieździli się  sw ego  czasu  
g^cn jcy  z k o p a ln i s a le try  w  p ro w in ­
cji A n to fa g as ta . S zyby  pó źn ie j zasy ­
pano . O bóz o tac za ją  p o la  m inow e. 
M ożna tu  się  dostać  ty lk o  śm ig ło w ­
cem . W C z ak ab u k o  w ięz io n o  w ie lu  
d z ien n ik arzy .

P in o c h e t u ru c h o m ił tak ż e  in n e  o- 
bozy. N a jb a rd z ie j zn an y  je s t  T res 
A lam os, n ied a lek o  od S an tiag o , gdzie 
do n ied a w n a  w ięziono  g e n e ra ln e g o  
s e k re ta rz a  K o m u n is ty czn e j P a r t ii  
C hile , L u isa  C o rv a la n a . W  T re s  A la ­
m os w ięzi się  k o b ie ty  i m ężczyzn. 
W łaśn ie  k o b ie to m  u d a ło  s ię  p rzesłać  
za g ra n ic ę  lis t, d e m a sk u ją c y  p o tw o r­
ne  w a ru n k i życia  w  obozie.

P in o c h e t zap rzecza , że p o lic ja  w  
C h ile  s to su je  to r tu ry , a le  odm ów ił 
k o m is ji  O N Z zezw olen ia  n a  in sp e k ­
c ję  obozu. K o m isja  je d n a k ż e  z eb ra ła  
dow ody, św iad ec tw a , d o k u m en ty  i 
o p u b lik o w a ła  sp ra w o z d an ie , w  k tó ­
ry m  f ig u ru ją  n a z w isk a  n a jb a rd z ie j  
k rw a w y c h  o p ra w có w  o ra z  p o d a je  się  
a d re sy  m ie jsc , w  k tó ry ch  to r tu r u je  
się  w ięźn ió w  (m .in. p iw n ice  B a n k u  
N arodow ego  i P a ła c u  K ongresów ).

W sp ra w o z d an iu  m ów i się  ta k ż e  o 
n o w y m  sy s te m ie  to r tu r  p rz y  p o m o ­
cy n a rk o ty k ó w . W ięźn ia , k tó ry  o d ­

m a w ia  zeznań , p o d d a je  się  d z ia łan iu  
s iln y ch  d a w ek  n a rk o ty k ó w . K iedy  się 
do niego p rzy zw y czai — p rz e ry w a  
się  in iek c je . N ieszczęśliw y  b łag a  o 
n a rk o ty k  i m ów i w szystko , co chcą 
usłyszeć o p raw cy . N ie rzad k o  w ięźn io ­
w ie  podczas to r tu r  d o s ta ją  p o m iesza ­
n ia  zm ysłów .

Miliony dolarów 
dła Pinocheta

W p a źd z ie rn ik u  1973 ro k u  w ie lo n a ­
rod o w e  m onopole  o d zy sk a ły  fa b ry k i, 
b an k i, k o p a ln ie  — zn ac jo n a lizo w an e  
za p re z y d e n tu ry  A llen d e . W  czerw cu
1974 ro k u  p rezes i 168 a m e ry k ań sk ic h  
k a n a d y jsk ic h , z ac h o d n io eu ro p e jsk ich

z ap łac iła  a n i c en ta . -M ów iono ju ż  o- 
tw a rc ie  o b a n k ru c tw ie  ju n ty . P o ja ­
w iły  się  słu ch y , że U SA  chcą  o d su ­
nąć  P in o c h e ta  od w ład zy  i pow ierzyć  
s te r  rz ąd ó w  E d u ard o w i F re i, o jcow i 
d u ch o w n em u  k a m p a n ii  ek o n o m iczn e­
go b o jk o tu  w  C hile , k tó ry  by ł jed n a  
z p rzy czy n  u p a d k u  rząd u  Je d n o śc i 
N aro d o w ej p re z y d e n ta  A llende . Nic 
z ty ch  rzeczy, P in o c h e t p o zo sta ł na  
sto lcu , co w ięce j — o trz y m a ł dalsze 
pożyczki...

Bez te j pom ocy  ju n ta  P in o c h e ta  
ju ż  daw n o  by  się  ro z p ad ła  ja k  do- 
m ek  z k a r t.  W  1974 ro k u  in f la c ja  
w y n o s iła  300 p ro cen t, w  1975 roku
—  341 p ro cen t, w sk aź n ik  na jw y ższy  
w  św iecie!

D ługi z ag ran iczn e  — za czasów

CHILE

DLACZEGO ZGINAŁ 
ORLANDO LETELER

i jap o ń sk ic h  k o m p an ii, w chodzących  
do sto w a rzy sze n ia  m ięd zy n aro d o w y ch  
f irm  „B u sin ess  I n te rn a t io n a l”, spo­
tk a li  się  w  S a n tiag o , żeby  z a tw ie r ­
dzić p la n  „w ie lk ich  in w e s ty c ji” w  
C hile. W iele  u rzędów , b an k ó w , k o m ­
p an ii, k tó re  o d m ó w iły  ja k ie jk o lw ie k  
pom ocy  p re zy d e n to w i A llen d e , o tw o ­
rz y ły  sa k iew k i p rzed  P in o ch e tem .

K ilk a  p rzy k ład ó w . K o n tro lu ją c y  
U SA , M ię d zy a m e ry k a ń sk i B a n k  R oz­
w o ju , k tó ry  w  c iągu  10 la t ,  do m o ­
m en tu  zw y c ię s tw a  b loku  Jedności. 
N aro d o w e j, u d z ie la ł C hile  k re d y tó w  
w  w ysokości 30 m ilio n ó w  d o la ró w  
ro czn ie , a w  c iąg u  trze ch  la t  rz ąd ó w  
A llen d e  z red u k o w a ł je  do 11 m ilio ­
n ów  roczn ie, ju n c ie  P in o c h e ta  u d z ie ­
lił k re d y ty  w  w ysokości 171 m ilio ­
nó w  d o larów . M ięd zy n a ro d o w y  B an k  
R e k o n s tru k c ji  1 R ozw oju , k o n tro lu ­
ją c y  U SA  (poprzez  jego p re ze sa  M ac- 
N am arę ), k tó ry  n ie  u d z ie lił rząd o w i 
A llen d e  an i jed n eg o  c en ta  k re d y tó w  
a w  d o d a tk u  z aż ąd a ł sp ła ty  d łu g u ' 
p o p rzed n ieg o  rząd u , ju n c ie  P in o c h e- 
ta  u d z ie lił n a ty c lm ira s t ' 114 m ilibnfcw  * 
d o la ró w  k re d y tu . M ięd zy n a ro d o w y  
F u n d u sz  W alu tow y , k tó ry  ró w n ież  
n ie  d a l an i g rosza  rząd o w i A llende , 
ju n c ie  n a ty c h m ia s t u d z ie lił pożyczki 
w  w ysokośc i 235 m ilio n ó w  d o larów .

W o k re s ie  od lis to p a d a  1973 to k u  
do lis to p a d a  1974 ro k u  S ta n y  Z je d ­
noczone u d z ie liły  ju n c ie  105 m ilio n ó w  
d o la ró w  pożyczki, B ra zy lia  — 150 m i­
lionów , A rg e n ty n a  — 170 m ilionów , 
p ó łn o cn o a m ery k a ń sk ie  b a n k i, w  fo r ­
m ie  k ró tk o te rm in o w y c h  k re d y tó w  — 
245 m ilionóW  do laró w , k o n so rc ju m  
b an k o w e  n a  czele z b a n k a m i b ra z y ­
lijsk im i — 140 m ilio n ó w  d o la ró w  w  
fo rm ie  d łu g o te rm in o w y ch  k red y tó w . 
„ K lu b  P a ry s k i”, tak ą  n azw ę  nosi 
z jed n o czen ie  dz iesięc iu  n a jb a rd z ie j  
p rzem y sło w o  ro z w in ię ty c h  k ra jó w  
Z ach o d u  — 750 m ilio n ó w  dolarów , 
tak że  w  fo rm ie  k re d y tó w .

Głód i bezrobocie
W  1975 ro k u  w ie lk o ść  ek o n o m icz­

n e j pom ocy  u d z ie lo n e j P in o c h e to w i 
w y d a tn ie  w zrosła . W  1976 ro k u  ju n ­
ta  p o w in n a  b y ła  zap łac ić  750 m ilio ­
nów  d o la ró w  sam y ch  p ro c en tó w  z 
ty tu łu  z ac iąg n ię ty ch  pożyczek . N ie

p re z y d e n ta  A llen d e  s ię g a jąc e  900 m i­
lionów  d o la ró w  — p rz ew y ż sz a ją  o- 
becn ie  5 i pó ł m il ia rd a  do larów ! P ła ­
ce zam rożono , ceny  d e ta lic zn e  sk o ­
czyły  o 375 p ro cen t, h u r to w e  o 440 
p ro cen t, w  k r a ju  p a n u je  m aso w e  
bezrobocie .

N a w pó ł g ło d o w a  eg zy s ten c ja , k tó ­
r a  w cześn ie j b y ła  u d z ia łem  b e z ro b o t­
ny ch , je s t  te ra z  z jaw isk iem  p o ­
w szech n y m  w śró d  w a rs tw  ś re d n ic h  i 
lu d n o śc i w ie jsk ie j, k tó re j o d eb ran o  
ziem ię, żeby  zw rócić  ją  o b sza rn ik o m . 
T o so c ja ln e  lu d o b ó js tw o  — pisze  k o ­
m e n ta to r  „N ouvel O b s e rv a te u r” — 
je s t k o n se k w e n c ją  p o lity k i e k o n o m i­
cznej, o p ra co w a n e j jeszcze p rzed  
p rz e w ro te m  w  C h ile  p rzez  g ru p ę  e- 
k o n o m is tó w  z u n iw e rsy te tu  w  C h ica ­
go. P o d s ta w o w e  w niosk i te j p o lity k i 
ek o n o m iczn e j, n a zy w a n e j „szkołą 
ch ic ag o w sk ą ”, sp ro w ad z a ły  się  do 
n a s tę p u ją c y c h  w sk az ań : „ zw ro t p ry ­
w a tn e m u  k a p ita ło w i zn ac jo n a lizc  
n /c t i  p r tó d ś lęb io n m # ; '"b'aiYK8w T  ftł?  
o tw a rc ie  g ra n ic  zag ra n ic z n y m  k a p i-  
tafórń  i zag ran iczn y m  to w aro m "!”

Zabójstwo Orlando Letelera
B a d a n ia  „szkoły  ch ic ag o w sk ie j” f i ­

n a n so w a ła  C e n tra ln a  A g en cja  In fo r ­
m ac y jn a  i w y n ik i ich  p rz ek a za n o  
ju n c ie  w o jsk o w ej w  p rzed d z ień  za ­
m a c h u  s ta n u  w  C hile . F a k ty  te  u s ta ­
liła  sp e c ja ln a  k o m is ja  se n a ck a  do b a ­
d a n ia  o rg a n ó w  w y w iad o w czy ch  USA.

W p a źd z ie rn ik u  1976 roku , w  a m e ­
ry k a ń sk im  ty g o d n ik u  „T h e  N a tio n ” 
u k a z a ł się  a r ty k u ł  o s tro  k ry ty k u ją c y  
ek o n o m iczn ą  p o lity k ę  ju n ty . A u to re m  
te j d o sk o n a le  u d o k u m e n to w a n e j p r a ­
cy by ł O rla n d o  L e te le r , by ły  m in i­
s te r  w  rząd z ie  p re z y d e n ta  A llen d e  i 
by ły  a m b a sa d o r  C h iie  w U SA . N a j­
p ie rw  zo sta ł a re sz to w a n y  p rzez  ju n ­
tę, n a s tę p n ie  u w o ln io n y  i dw a  la ta  
tem u  w y d a lo n y  z k ra ju .  A r ty k u ł od­
b ił s ię  g ło śn y m  ech em  w  a m e ry k a ń ­
sk ich  k o łach  p o lity czn y ch , z a in te re ­
so w ał się  n im  K ongres. W lis to p ad z ie
1976 ro k u  ag en c i P in o c h e ta  z am o r­
do w ali L e te le ra  w  W aszyng ton ie . 
N ależało  go u k a rać ...

ŻYCIE

MARSIE?
Po  s to su n k o w o  k ró tk im  o k resie  

p rz e rw y  w  łączności, sp o w o d o w an ej 
p rz esu w an ie m  się  M arsa  za S łońcem , 
u rz ąd z en ia  a m e ry k a ń sk ic h  s ta c ji  a u ­
to m a ty cz n y ch  „W ik ing  1” i „W ik ing  
2”, u m ieszczonych  n a  p o w ie rzc h n i 
C zerw o n e j P la n e ty  i n a  o k o ło m a r- 
s ja ń sk ie j o rb ic ie , k o n ty n u u ją  e k sp e ­
ry m e n ty  n au k o w e. G łó w n y m  ich  ce- 
le*n je s t  p o sz u k iw a n ie  życia  poza­
z iem skiego. W y n ik i b a d ań  g ru n tu  
m a rs ja ń sk ieg o , d o k o n an y ch  p rzez  a -  
p a ra tu rę  lą d u ją c ą , n ie  pozw oliły  n a  
jed n o zn aczn ą  o d p ow iedź  na  p y ta n ie :  
czy is tn ie je  życie  n a  M arsie?

P o b ra n e  p ró b k i g ru n tu  m a rs ja ń ­
sk iego  trz y m a n o  w  p o je m n ik a c h  b a ­
d aw czy ch  obu  lą d u ją c y c h  s ta c ji  p rzez  
cały  czas p rz e rw a n ia  łączności. J e d ­
n a  z ta k ic h  p ró b e k  będ zie  tam  p rz e ­
c h o w y w an a  200 dn i i nocy, bow iem  
uczen i u w a ż a ją , że d łu g ie  p rz ec h o w y ­
w a n ie  i d o d an ie  ch em iczn y ch  s u b ­
s ta n c ji  d o św iad cza ln y ch  p rz y  w y re g u ­
lo w a n e j te m p e ra tu rz e , m ogą ro z s trz y ­
gn ąć  p ro b lem : co w łaśc iw ie  w y k ry ły  
p rz y rz ą d y  — p ro cesy  życiow e czy też  
po  p ro s tu  ja k ie ś  n iez n an e  Z iem i r e ­
a k c je  chem iczne.

J a k  ośw iad czy ł jed e n  ze sp e c ja li­
stów , p o d o b n e  w y n ik i, o trz y m a n e  z 
p ró b e k  g ru n tu  Z iem i, w sk az y w a ły b y  
w y ra źn ie  n a  obecność życia. J e d n a k ­
że żaden  z b ad aczy  n ie  śm ia łb y  w ziąć  
n a  sieb ie  odpow ied zia ln o śc i za s fo r ­
m u ło w an ie  tak ie g o  w n io sk u , jeś li 
chodzi o g ru n t  m a rs ja ń sk i. N a in n e j 
p lan e c ie  w szy stk o  m oże się  odby w ać  
in acze j.

W ie lu  u czonych  p rzyp u szcza , że p o ­
n iew aż  b io la b o ra to r ia  „W ik in g ó w ”

• w* P°d. uw ag ę
naszą  zn a jo m o ść  życia z iem skiego, 
przeto, n ie  są  one w  s ta n ie  w y k ry ć  
Ói-ganizrftów' fn a rs^ań sk lch . k tó re  m o­
gą reag o w ać  n a  „zap ro p o n o w an e” im  
w a ru n k i zu p ełn ie  inacze j n iż  o czek u ­
ją  tego bio lodzy.

W  lu ty m  m ian o  d o konać  p ró b y  w y ­
k ry c ia  w  g ru n c ie  m a rs ja ń sk im  z ło­
żonych  zw iązk ó w  o rg a n ic zn y c h  — 
n ieo d zo w n ej p o d sta w y  ja k ie g o k o l­
w iek  życia z iem skiego . J a k  p o w ie ­
dz ia ł k ie ro w n ik  p ro g ra m u  „ W ik in ­
gów ” , d r  T h o m as Ju n g , sp e c ja liśc i 
p ró h u ją  o b ecn ie  zn aleźć  ta k i sposób  
„ ru c h u ” m ec h an ic zn a  rę k ą , żeby  m o ­
gła  ona  od w ró c ić  k a m ie ń  i za ­
cze rp n ąć  spod n iego  p ró b k ę  g ru n tu  
m ars ja ń sk ieg o . T ak ie  m ie jsce  b y łoby  
c h ro n io n e  p rzed  d z ia łan iem  słońca, 
być m oże p rzez  w ie je  m ilio n ó w  la t. 
A n iek tó rzy  uczen i u w a ża ją , iż o d ­
d z ia ły w an ie  S łońca  na  g ru n t m a r ­

s ja ń sk i w y w o łu je  re a k c je  chem iczne, 
k tó re  n iszczą zw iązk i o rg an iczn e  i 
d la teg o  też  życie na  M a rs ie  m oże p o ­
w stać  i is tn ieć  ty lk o  w  ja k ic h ś  „ za ­
c iszn y ch ” m ie jscach .

JERZY CZECH (C.)

B NATARCIE NACJONALISTÓW Z RFN
■ PIERWSZY AFRO- AZJATYCKI SZCZYT
■ W WIEDNIU -  O CYPRZE
■ HISZPAŃSKIE ZMIANY

Zbliżający się term in  spotkania w 
Belgradzie sygnatariuszy A ktu Końco­
wego KBW E wyzw ala u przeciwników 
odprężenia antypokojow e działania. vV 
różnorodny sposób chcieliby oni prze­
szkodzić tak iem u rozwojowi sytuacji, 
k tó ry  nie pozostaw iłby dla' nich żadne­
go m arginesu. P róbu je  się obniżyć w ar­
tość dokum entu  helsińskiego, nadać je­
go poszczególnym fragm entom  błędną 
in te rp retację , zakwestionować moc o- 
bow iązującą, a także wręcz zakłócić bi­
la te ra ln e  Stosunki, często dopiero nie­
daw no nawiązane.

Z tego cyklu jest również decyzja 
p ro k u ra tu ry  w H agen (BFN) o wszczę­
ciu postępow ania przeciw ko obyw ate­
lom polskim , którzy w obozie dla 
Niemców w Łambinowicach pełnił' 
funcje strażników. Rzekomo mieli oni 
dopuścić się zbrodni.

Dochodzenie, jeśli wiadomość o tym , 
zaczerpnięta z „Die W eli” jest p ra w ­
dziw a, może świadczyć ty lko  o jednym : 
nasileniu się ataków  niem ieckich nacjo­
nalistów  przeciwko Polsce. Ja k i m ają

w ty m  cel? Bardzo p rosty  — zakłócić 
proces norm alizacji stosunków  miedzy 
RFN i Polską, k tó ry  przecież m iał za­
ham ow ania, ale  zaczął się rozw ijać w 
praw idłow ym  k ierunku .

Przeciwko antypolskim prowokacjom 
podnieśliśmy stanowczy protest. Nie 
ty lko  dlatego, że zostaliśm y dotknięci 
fałszyw ym  oskarżeniem . Na spraw ę 
spogladam y szerzej, stw ierdzając, iak 
silne i czasem w pływ ow e są jeszcze 
kola przeciw ników  pokojowego rozwo-

• stosunków  m iędzynarodow ych 
U tw ierdzają nas w tym  zresztą odwe­
towe elementy w rezolucji dopiero co 
odbytego zjazdu CDU. Czytamy w niej 
m.in. z najw yższym  zdum ieniem , że RFN 
rości sobie p re tensje  do reprezentow ania 
interesów  grupy  obyw ateli, m ieszkają­
cych w Polsce. A więc jeszcze ieden do­
wód na to, że nacjonaliści niemieccy 
przeszli do a taku .

Zmieńmy teraz  tem at, aby zwrócić u- 
wagę C zytelników  n a  pierw szy w h i­
storii szczyt u fro-azjatyck i, k tó ry  przez

trzy dni obradował w Kairze. W spot­
kaniu uczestniczyło 60 delegacji państ­
wowych, przedstawiciele OWP i fi a fry­
kańskich ruchów wyzwoleńczych. Jed­
nomyślnie przyjęto „kairską deklarację 
polityczną”, wytyczającą kierunki 
współpracy na różnych polach. Deklara­
cja przyjmuje za podstawę politykę 
niezaangażowania, pokojowe współist 
nienie oraz zapewnienie nowego ładu 
ekonomicznego w świecie.

D okum ent w yraża poparcie dla d ą ­
żeń narodu palestyńskiego i narodów 
południa A fryki, k tó re  znajdu ją  się na­
dal pod d y k ta tem  rasistow skiej m n ie j­
szości.

T rudno przeceniać znaczenie k a irsk ie j 
dek laracji, jednakże przyjęcie określo­
nych form  organizacyjnych: powołanie 
stałego sek re ta ria tu , w prow adzenie za­
sady spotkań na szczycie i konferencji 
m inistrów  Spraw  Zagranicznych, w yda­
je się w skazywać, że jesteśmy Świad­
kami powstania nowej formacji, która 
może odegrać także dużą ro lę politycz­
ną. Po raz pierw szy bowiem  przerzuco­
ne zostały pom osty m iędzy A fryka 
Północną, Południow ą i arabsk im  Bli­
skim  W schodem. A k ra je  tych  re jo ­
nów, jak  w iem y, m ają  rów nież znaczn? 
potencjalne m ożliwości gospodarcze.

☆
Pod koniec ub. tygodnia oficjalny 

przedstaw iciel ONZ . poinform ow ał. że
21 bm. w Wiedniu nastąpi wznowienie 
rokowań między cypryjskimi Grekami
i Turkami.

Zapowiedź spotkania przy jednym  
stole przedstaw icieli ostro zantagonizo­
wanych w spólnot w yspy św iadczy, iż 
napięcie m iędzy nim i osłabło. Zresztą

ty lko w takim  klim acie możli-we były 
rozm ow y prez. M akariosa z przyw ód­
cą mniejszości tu reck ie j — Denktaszem , 
k tó re  w praw dzie nie przyniosły „wio­
sny”, ale uznane zostały za korzystne 
novum  po fa ta ln e j ingerencji w ojsk tu ­
reckich w 1974 roku.

Spraw iedliw e rozw iązanie problem u 
cypryjskiego wym aga poszanowania 
niepodległości k ra ju , jego integralności 
te ry to ria lnej i zaprzestania obcej inge­
rencji w w ew nętrzne spraw y wyspy 
M iejm y nadzieję, że tak  w łaśnie się 
stanie.

*
Z tem atów  tygodnia w ybierzm y jesz­

cze jeden. K ilka słów w arto  powie­
dzieć o nowych posunięciach rządu 
hiszpańskiego, które — zdaniem  obser­
w atorów  — powinny nieco złagodzić 
atm osferę polityczną i społeczną w k ra ­
ju. Zapowiedziano ogłoszenie am nest.i 
dla więźniów politycznych, p rzyw róce­
nie tradycyjnych zgromadzeń regional­
nych w baskijsk ich  p row m ciacłr Biskanii
i Guipuzcoa, k tó re  w wojnie dom owej 
opowiedziały się po stronie rep u b li­
kańskiej, za co zostały uk aran e  przez 
Franco zawieszeniem  upraw nień  sam o­
rządow ych oraz zapowiedziano rozw ią­
zanie problem ów  hiszpańskiego ro ln i­
ctwa.

Wszystkie te postanowienia zostały 
wymuszone na rządzie akcją demonstra­
cyjną. Ale — jak  widać — z powodze­
niem. Tak przeto w Hiszpanii krok  do 
kro k u  dokonują się in te resu jące  zm ia­
ny.

W. SŁAWSKI
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DLA KIBICÓW 
W FOTELACH

Mistrzostwa świata w hokeju na lo­
dzie grupy . 3 ” odbywają się w Japonii
1 są transmitowane tylko przez radio. 
Słuchając relacji Bohdana Tuszyńskiego 
T meczu ze Szwajcarami bardzo żałowa­
łam, że nie mogę te KO zobaczyć. Szwaj­
carzy zachowywali się skandalicznie na 
tafli lodowej, o czym może świadczyć 
fakt, że dwóch zawodników tej drużyny 
poszło na ławkę kar aż na 10 minut. 
Nie mogliśmy zobaczyć też meczu z dru­
żyną NRD, po którym to raczej poszły 
w gruzy nasze nadzieje na ponowny 
awans do grupy „A”.

Dlaczego nie widzieliśmy hokejowych 
rozgrywek w Tokio wyjaśnił w wywia­
dzie na lamach „Ekranu” naczelny re ­
daktor sportu, kultury fizycznej i tury­
styki Polskiego Radia i Telewizji — 
Andrzej Jucewicz. Organizatorzy imprez 
sportowych ustalają bardzo wysokie ce­
ny za telewizyjną transm isję 1 zupełnie 
nie obchodzi ich to, czy tę transmisję 
kupuje jeden kraj, ozy więcej. Jeśli 
chętnych jest więcej. ,wtedy 1 koszt 
transm isji dla poszczególnych telewizji 
jest mniejszy. Im więcej chętnych do 
transmitowania imprezy, tym taniej to 
wynosi. Transmisją hokejowych spotkań 
w Japonii byliśmy -  jak się okazało — 
tylko my zainteresowani i dlatego skoń­
czyło się na przekazie radiowym.

Z takich to względów może się więc 
idarzyć, że niektóre imprezy międzyna­
rodowe można będzie usłyszeć Jedynie 
w radiu, a w innych wypadkach komen­
tarz radiowy 1 telewizyjny będzie taki 
sam, gdyż komentator telewizyjny bę­
dzie jednocześnie komentatorem radio­
wym. Tak było na przykład w transm i­
sji z mistrzostw Europy w jeździć figu­
rowej na lodzie, które odbyły się w Hel­
sinkach. . ,

Telewizja nas jednakże rozpieściła, a 
głównie podczas ostatniej Olimpiady w 
Montrealu. Przyzwyczaiła nas do tego, 
że jak dzieje się coś ciekawego w spor­
cie na świecie, to możemy to sobie obej­
rzeć nie ruszając się z ulubionego fo­
tela. Teraz będzie trochę inaczej, a to 
nakłada wyższe obowiązki na kom enta­
torów telewizyjnych czy radiowych. Ko­
mentować na żywo i to tak, aby to nie 
raziło tych, którzy oglądają obraz, a je ­
dnocześnie wszystko wyjaśniało tym, 
którzy słuchają przekazu jedynie w ra ­
diu — nie jest sprawą łatwą. Nie wszy­
scy, posługujący się mikrofonem, podo­
łają pewnie takiemu zadaniu.

Relacjonując przebieg halowych mi­
strzostw Europy w lekkiej atletyce dla, 
potrzeb lelewizjl rutynowany sprawo­
zdawca Bogdan Tomaszewski ponełnH 
kilka rażących pomyłek. Pomylił na 
przykład H. Wasilewskiego z B. Mali­
nowskim, którego jak wiadomo w San 
Sebastian nie było. Już w półfinale 
przydzielił zloty medal, co na szczęście 
sprostował dyżurujący w studio Jerzy 
Mrzyglód. Zapowiedział skok Jacka 
Wszoly, o którym później zapomniał i 
dopiero przy następnym skoku olimpij­
skiego medalisty wyjaśnił, że za pierw­
szym podejściem Jacek Wszoła stracił 
poprzeczkę. Elżbietę Katolikową awan­
sował o jedno miejsce wyżej niż je 
faktycznie zajęła. Być może miał zły 
dzień, nic był w najlepszej formie, co 
zdarza się nie tylko sportowcom, ale 
może też zdarzyć się nawet najlepszemu 
sprawozdawcy sportowemu.

Przykra pomyłka zdarzyła się też Ja ­
nuszowi Pieli lak owi, który 11 marca 1977 
roku w „Wieczorze z dziennikiem TP” 
zapowiedział, że zajmie się trzema tem a­
tam i: narciarstwem, piłką nożną i ho­
kejem. Po czym istotnie zajął się nar­
ciarstwem. piłką nożną i wyścigami sa­
mochodowymi. zapominają* zupełnie o 
hokeju. I gdybym nic słuchała radia, 
nie wiedziałabym, że nasi tego dnia wy­
grali z Norwegią.

Andrzej Jucewicz — na szczęście — 
zapowiada w „Ekranie” że telewizja 1 
Polskie Radio nie tylko szukają nowych 
twarzy i głosów do sprawozdania spor­
towego, ale też prowadzą szkolenie 
dziennikarzy Już w tym zawodzie pra­
cujących. Tu czuję się w obowiązku 
poinformowania Czytelników, że Andrzej 
Jucewicz za pośrednictwem „Ekranu” 
obiecał kibicom pełną informacje o naj­
ważniejszych wydarzeniach sportowych 
najbliższego sezonu. Tak więc nie tylko 
czeka nas wiele transm isji z krajowych 
meczy piłkarskich, ligi angielskie) i in­
nych meczy międzynarodowych, ale 
wszystkie spotkania naszej reprezentacji 
będzie można obejrzeć na ekranie włas­
nego telewizora. A jeśli Jackowi Gmo- 
chowi 1 jego wybrańcom powiedzie się
i awansują do finałów w Argentynie —
o ile te się tam odbędą ze względów 
na stosunki polityczne w tamtym kraju
— to również będą one do obejrzenia.

W roku 1980 natomiast czeka nas 
prawdziwa sporlowo-tefewizy jna sensa­
cja, ponieważ TYP bedzie robiła w Mo­
skwie własny program telewizyjny, a 
nie będzie zdana — jak dotąd — tylko 
na materiały i przekazy gospodarzy. 
„Zarezerwowaliśmy kanał wyłącznie dla 
naszych potrzeb — stwierdził A. Juce- 
wicz. — Dzięki temu zrealizujemy na 
miejscu programy, które opowiedzą o 
polskim udziale we wszystkich dyscy­
plinach”. Ale to będzie dopiero za trzy 
lata.

Na dziś oczekujemy od telewizji szyb­
kiej Informacji i wnikliwego komenta­
rza. O niezbyt przyjemnych sprawach, 
które też dzieją się w sporcie — rów­
nież. Takich komentarzy jest chyba cią­
gle za maio.

BO G D A  MADEJ

POW IEŚĆ W  ODCINKACH (4)
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B ył ko n iec  la ta , a  lu d z i w ciąż  m ę ­
czył sk w a r. B u rz e  n a d p ły w a ły  od m o­
rz a  i po  n o c ac h  g rz m ia ły  n a d  m ia ­
s teczk iem . A p o tem  znów  w s ta w a ł 
<upalny dzień . D o jrzew a ły  śliw y  i 
g ru sze . W y sy ch a ła  n a  w ió r - t r a w a  n a  
łą k a c h . N a  z am in o w an y c h  p o lach  n ie  
z e b ra n e  zboża w y leg ły  i pod  ro z ża ­
rz o n y m  n ieb em  sz a rz a ły , cze rn ia ły .

M iasteczk o  z a lu d n iło  się  i ro z g a d a ­
ło. W isia ło  n a d  n im  n ie u s ta n n e  b rz ę ­
czen ie  głosów . W słu ch aw szy  się, 
m o żo a  b y ło  ro zp o zn ać  b a b sk ie  m ię k ­
k ie , p rz ec ią g łe  n a w o ły w an ia . P rz e ­
k le ń s tw a  m ężczyzn, k tó rz y  ła tw o  się 
ż lili. N ie u s ta n n y  w rz a s k  d z iec ia rn i.

T eg o  p o p o łu d n ia  p rzez  P o b o jo w isk o  
p rz esz ła  w  k ie ru n k u  n a  Szczecin  k o ­
lu m n a  n iem iec k ic h  żo łn ie rzy  w sz y s t­
k ich  b ro n i, sąd ząc  pó  z ła ch m a n io n y c h  
m u n d u ra c h : p iec h u ró w , czo łg istów , 
lo tn ik ó w . Bez p o śp ie ch u  w ę d ro w a li 
pod e sk o r tą  dz iesięc iu  ru sk ic h  p ie- 
chocińców . N iem cy  n ie ś li ja k ie ś  w o r­
ki, o b w ieszen i b y li m en a żk a m i, ło ­
p a ta m i, p a r u  z n ich  m ia ło  s ie k ie ry . 
Z w y k ła  k o lu m n a  robocza . R o sjan ie  
szli„ p p .^ p b ę tę za ch  drogi;. U lubię k a ­
ra b in y  z a rz u c ili  p rzez  ra m ię . S k r ę ­
c a li ^ 'g a z e t ę  pap ie ro sy 1’ z 'm a c h o r k i .  
P rz y p a la li  je  od w ie lk ic h  m o siężn y ch  
z ap a ln ic ze k , z m a js tro w a n y c h  z łu sk i 
p o c isk u . T en  i ó w  p o g ry z a ł s u c h a ra  
ze sło n in ą . W y d aw a ło  się , że m ało  
ich  obchodzi t łu m  p o tu ln y c h  jeńców . 
Ci żo łn ie rze  T rzec ie j R zeszy by li ju ż  
p o zb aw ien i d ra p ieżn o śc i, an i im  do g ło ­
w y  n ie  p rzy ch o d z iła  m yśl, że m a ją  
p rz ew a g ę  liczeb n ą , że k o n w o je n c i h ie  
m o g lib y  im  s ta w ić  opo ru .

Ł an o w ieck i z o s ta w ił w illy sa  za  r o ­
g iem , s ta ł  te ra z  p o d  p rk a d a m i, w 
tłu m ie  gap iów . N ie  m ógł o d erw ać  
oczu od teg o  d z iw nego  w id o w isk a . 
In acze j w y g lą d a ły  ko ltfm n y  jeńców  
k o n w o jo w a n e  p rzez  zw ycięsk ich  
N iem ców .

P o d  a rk a d a m i w a ro w a ł ja k  z w y k le '
i s ie rż a n t  W róbel. O d m ien io n y  i w y - 
e le g an to w a n y , ju ż  n ie  c h u d a  ty k a  
ob w ieszo n a  W o rkow atym i d re lich a m i, 
lecz „ p is to le t” w  n o w y m  g a b a rd y n o ­
w y m  m u n d u rze , w  w y g lan so w an y ch  
b u ta c h  z ch o lew am i, w  g a rn izo n o w e j 
czapce  z g ra n a to w y m  o to k iem . P rzy  
n o w y m  żó łty m  p a s ie  w ie lk a  c za rn a  
k a b u ra .

K o lu m n a  jeń c ó w  z n ik n ę ła  w  głębi 
u licy  S zczec iń sk ie j. Ł an o w ieck i chciał 
p rz e jść  n iep o s trz eż e n ie , a le  s ie rż a n t 
b y ł szybszy . Z aszed ł m u  drogę. Z w ró ­
cony  d o ń  ła d n ie js z ą  po ło w ą  tw a rzy , 
u śm ie c h a ł s ię  p rz y ja c ie lsk o .

—  D ok ąd  to?

T a k  b y ło  za  k ażd y m  ra ze m : n a j ­
p ie rw  d e m o n s tra c y jn a  p rz y ja c ie lsk t ść, 
p o tem  p o w a rk iw a n ie  n a  sieb ie . Wre*, 
szcie  Ijoniec ro zm o w y  w  złości, ze 
szcze rzen iem  zębów .

—  Do sk le p u  po  p a p ie ro sy ?  Co to  
za  g a la?

—  T ro ch ę  w y fa so w ałem , re sz tę  u - 
szy łem . — W ró b el w y g ład z ił fa łd y  
u k o łn ie rza  zdobnego  w  s re b rn e  g a ­
lony . — J u ż  po  w o jn ie .

— W y g ląd ac ie  szykow nie .

— Bo so r t  n a  m n ie  leży! —  u - 
śm iec h n ą ł się  z zad o w o len iem  W ró ­
bel. — W szyscy m ó w ią, żem  s tw o rz o ­
ny  do m u n d u ru . *

O d d w o rca  n a d je żd ż a li te ra z  o sa d ­
n icy  z c e n tra ln e j  P o lsk i. Z całym  
w ie jsk im  d o b y tk ie m : c h u d e  k ro w in y , 
p a rę  och w aco n y ch  koby ł, ow ce i k o ­
zy. N a  w ozach  z n ie ru ch o m ia ła , w y ­
s tra sz o n a  d z iec ia rn ia . M iędzy ty ln y m i 
kro ł a m i u w ią za n e  psy . K a n ta r  p rz y

k o ń sk ich  p y sk a c h  t rz y m a ły  m ilczące, 
sp ra c o w a n e  k o b ie ty . 1

— M acie  w ięc  m u n d u ro w e  p o w o ła ­
n ie  —  p rz y z n a ł Ł an o w ieck i.

—  W y F e d o rk iew ic za  d aw n o  z n a ­
cie? —  coś w  g łosie  m il ic ja n ta  z a ­
b rz m ia ło  fa łszy w ie .

— P rz e c ież  Iwiecie. O d czasu  ja k  
tu  p rz y je ch a łem .

—  A ha! —  p o w ie d z ia ł W róbel. — 
J a k ie  p a p ie ro sy  p a lic ie?

I ta k  d a le j, i ta k  d a le j, p o m y śla ł ze 
z łością  'Ł an o w ieck i.

—  C h e s te rf ie ld y  i p a ll m a ile  p o w ie ­
dz ia ł u w a ln ia ją c  się  od rę k i m ilic ja n ­
ta . — A ta k ż e  m ac h o rk ę  i b a k u n .
I sa m se k ru sz . C zek acie  n a  kogoś?

— L u b ię  tu  p o s ta ć  m a łą  godzinkę
— z iew n ą ł W róbel. —  Z tego  m ie j­
sca  m o żn a  w idzieć  ja k  n a  d łen i. k to  
p rz y je żd ż a , k to  w y jeżdża...

P la c y k  w okó ł s tu d n i  p p an o w ały  
dz iec iak i, b ru d n e  i z an ied b a n e , a le  w 
p ra w d z iw y c h  h e łm a ch , w  czap k ach  
W o h m ia c łłty , yr  z a  duży.ęh o io w sk ic ih  .. 
ro g a ty w k a c h . Z w rz aw ą  p rz y p o m in a ­
ją c ą  p ta s i św ie rg o t/  w  S p a lo n y m 10 
czołgu i p u s ty c h  b ra m a c h  o d g ry w a ły  
sw ą w ó jn ę . A W rób el, n a g le  d o ­
s trz eg łsz y  coś w  tłu m ie , śm ieszn ie  
w y c iąg n ą ł szy ję , Ł an o w ieck i w y m in ą ł 
m ilic ja n ta , w szed ł pod a rk a d y . T u  
c h o d n ik  1 je z d n ie  w c iąż  u sy p a n e  b y ­
ły  g ru b ą  w a rs tw ą  cze tw o n eg o  m ia ł­
k ieg o  g ru zu . P o  trz e c h  s to p n iac h  
zszed ł do s ta ro św ie ck ieg o  sk le p u  p a ­
n a  Ł osia . B rz ę k n ą ł o strzeg aw czo  
dzw o n ek  u  d rz w i 1 za  p lec am i u c ich ł 
g w a r. W oń ty to n iu  i czek o lad y  p rz y ­
p o m in a ła  sw o jsk ie  sk lep ik i. T ra f ik a  
n a  ro g u  ry n k u  w  m oim  m ieśc ie , p o ­
m y śla ł Ł an o w ieck i. S ta ję  się  coraz  
b a rd z ie j  se n ty m e n ta ln y .

— M oje  u sz a n o w an ie  p a n u  d y re k ­
to ro w i! — z a b rz m ia ł b a s  p a n a  Ł osia.

— C zym  m ogę służyć?

Ł an o w ie ck i położył n a  lad z ie  zm ię ­
ty  b a n k n o t  i o p a r ł  się  o b u rącz  o 
k o n tu a r . N a ty c h m ia s t  co fn ą ł ręce : 
p rz y p o m n ia ł sobie , że i ta m , w  sw ym  
m ieśc ie , w  te j  n a ro żn e j t r a f ic e  ta k  
w ła śn ie  zaw sze  czyn ił. M o n e ta  na  
k o n tu a r  i p o tem , z n a w y k u , op rzeć  
się  o b u rącz  o m o siężn ą, p o ły sk liw ą  
b a lu s tra d k ę . A z a  n ią  p a n ie n k a  z 
t r a f ik i :  u ro k  m łodości, e g ip sk ie  sk o ś­
n e  oczy w  p ięk n e j o p raw ie . T e ra z  za 
k o n tu a re m  s ta ł  p a n  Łoś, p o d su n ą ł 
dw ie  p aczk i ju n a k ó w , sch o w a ł b a n k ­
no t.

—  W łaśc iw ie  to  ju ż  d a w n o  c h c ia ­
łem  się  p a n a  d y re k to ra  poradzić...

-t- N a  m iło ść  bosk ą , n iech  p a n  zo­
s ta w i teg o  „ d y re k to ra ” .

—  P ra w d a . T a k ie  czasy , że ty tu ły  
s ta ją  się  b a la s te m  —  p rz y zn a ł Łoś. —- 
D aw n y ch  lu d z ie  się  b o ją , p rzez  n ie  
sam e  n iep rz y je m n o śc i. A  now e?  Ile  
one w a r te ?

—  R zecz g u stu .

—  T eż p ra w d a . A le  a  p ro p o s  rad y . 
J a k  p a n  d y re k to r... Co za  p rz y zw y ­
cza jen ie! J a k  z a tem  p an  sądzi?  S ta ­
ro s ta  zap ro p o n o w a ł m i s ta n o w isk o  
k ie ro w n ik a  re s o r tu  a p ro w iz a c ji na  
ca ły  p o w ia t. B rać  coś tak ieg o , czy n ie  
b rać?

—  B rać, B ędę  m ia ł p ro te k c ję  —• 
p o w ie d z ia ł Ł an o w ieck i.

—  M a się  rozum ieć... — w e stc h n ą ł 
Ł cś. —  A  ta k  n a  serio?

Ł an o w ieck i p rzez  szybę  p a trz y ł  n a  
p lac  w id z ian y  w  ok o lach  p o d cien i, w  
k o n tra ś c ie  m ięd zy  św ia tłe m  p rz y g a s ­
ły m  tu , w  sk lep ie , w ś ró d  dębow ych  
b o aze rii, a o ś le p ia jąc y m  ta m . w  r e ­
n e sa n so w e j b ie li. C iżba r e p a tr ia n tó w  
fa lo w a ła , z g rz y ta ły  k o ła  1 k o p y ta  n a  
k a m ie n n y c h  p ły ta c h  p lacu . Z eg a r z 
k u k u łk ą , zaw ieszo n y  n a d  d rzw iam i 
p ro w a d zą c y m i do są s ied n ieg o  poko ju , 
w y k u k a ł godzinę. Je szcze  i te n  zeg a r 
ze S c h w a rz w a ld u , p ra w ie  ta k i  sam , 
ja k  w  ta m te j  tra f ic e .

Ł oś sp o jrz a ł n a  c y fe rb la t  1 o z n a j­
m ił z a a fe ro w a n y :

—  M am  z p a n em  b u rm is trz e m  u- 
m ó w io n ą  rozm ow ę.

Ł an o w ieck i w y szed ł n a  u licę . Pod  
sk le p ie n ia m i d u d n iło  echo  k o p y t, t u r ­
k o t  kół. U p a ł jeszcze  s tę ża ł. T a k  ja k  
p rz ed  c h w ilą , W ró b el n a d a l r a m ie ­
n iem  w s p a r ty  o f i la r  o b se rw o w ał 
p lac , ktfcry W y p e łn ia ła  n a s tę p n a  k a ­
w a lk a d ą : k o n n e  w ozy w y so k o  z a ła d o ­
w a n e  b e ta m i, c ze red a  b ru d n y c h  dz ie ­
c iaków . K o b ie ty  w  c h u s tk ac h  n a  gło­
w ach , boso, w  z ap a sk a ch , w s p a r te  o 
lu śn ie  w ozów  szły  z z a d a r ty m i g ło ­
w a m i ro z g lą d a ją c  się, n a  tw a rz a c h  
m ia ły  n iep o k ó j.

N ag le  p a d ł s trz a ł. G w a r  p rzy c ich ł. 
D rug i s trz a ł, b liże j. W y b u ch ł popłoch. 
B ab in y  p o g a n ia ły  zap rzęg i. Sp o d  a r ­
k a d  u c ie k a li p rzech o d n ie . Ł an o w ieck i 
co fn ą ł się  za  f i la r . Je szcze  jed en  
s trz a ł,  te ra z  c a łk iem  b lisko . Z b r a m y ' 
w oźny  k rzy cza ł s ta rcz y m  głosem :

' — Z ab ił, zab ił, su k in sy n ! Ł ap a ć  go! 
Zabił!

Ś ro d k ie m  ry n k u  b ieg ł m łody  czło­
w ie k  z p is to le te m  w  g a rśc i i ja k ą ś  
w a lizeczk ą  w  d ru g ie j. R o z trą ca ł lu ­
dzi. C zm y ch ał p rzez  ro z p ra ż o n y  plac. 
Od Ł an o w ieck ieg o  d z ie lił go p rz e ra ­
żony  tłu m , ro z b ie g a ją cy  s ię  na  
w sz y s tk ie  I s tro n y . A w oźny  n a  s to p ­
n ia c h  m a g is t r a tu  w c iąż  w rzeszczał:
— Z łodziej! Z łodziej! B a n d y ta ! T rz y ­
m ać  go!

M łokos w y p ły n ą ł z t łu m u  i m ożna 
b y ło  rozpoznać  ó w  p rz e d m io t w  lew ej 
jego  ręce , m e ta lo w ą  sz k a tu łk ę  z r ą c z ­
ką , ro d z a j p o d rę cz n e j k asy .

C zas ja k b y  zw o ln ił b ieg . Ł an o w lec- 
k i doby ł p is to le tu , w  te j  sa m e j c h w i­
li u c zy n ił to  i W róbel. B ył b liże j, na 
m o m e n t zn a laz ł s ię  Ł an o w ieck iem u  
n a  lin ii s trz a łu . P o c h y lo n y  do p rzodu , 
s ta n ą ł  w  ro z k ro k u . O b u rącz  trzy m a! 
p a ra b e lę , s trz e la ł  do b iegnącego . J a ­
n u sz  o b e rw ał, w  b ieg u  rz u c iło  nim , 
om al n ie  u p a d ł, a le  n ie  p u śc ił k a se ty . 
N im  W ró b el p o w tó rn ie  s trz e li ł,  t a m ­
te n  w y k o rz y s tu ją c  ja k o  zas ło n ę  wóz 
r e p a t r ia n ta ,  u sk o czy ł pod a rk ad y . 
Jed n o c ze śn ie  zn ó w  p a d ł s trz a ł, gdzieś 
z b o k u . W ró b el r u n ą ł  n a  b ru k .

B yło  po  w szy s tk im . Z a p a d ła  cisza. 
N ik t  ju ż  n ie  s trz e la ł. Ł an o w ieck i 
p ie rw szy  p o d b ieg ł do W ró b la .

—  Co z w am i?

—  T am tego ... T a m te g o ' — rzęz ił 
s ie rż a n t,  — K...a. z m a rn o w a ł m i n o ­
w y  m u n d u r.

—  G dzie  w a s  tra f i ł?

—  W  ra m ię . G a b a rd y n a , cho lera! 
Pom óżcie!

Rys. Janusz S zym a ń sk i -G la n a

D źw ig n ął się  n a  nogi. L ew ą  d ło­
n ią  ściskał ra n io n y  b a rk , n a  p a lc ac h  
m ia ł  k re w , a le  p is to le tu  n ie  w y p u ­
ścił.

—  W eźcie m o ją  sp lu w ę  —  p o p ro sił. 
G łos m u  zm a to w ia ł. —  P a lce  m d le ją .

W okół g ę s tn ia ł tłu m . O tacza ły  ich  
ch ło p sk ie , z ac iek aw io n e  tw a rz e . Z ja ­
w ili się  m ilic jan c i, ro z g an ia li zb ieg o ­
w isko . — R ozejść  się! R ozejść  się!

T en , k tó ry  p o d a ł w ów czas n a  p o ­
s te ru n k u  M u la rzo w i, o p o w iad a ł z a ­
w sty d zo n y :

— S koczy ł do o tw a r te g o  sk lep u . I 
ty ln y m  w y jśc iem . T y le  go w id z ia łem ,

—  Do czy jego  sk le p u ?

—  P a n a  Ł osia.

— D u p k i żo łęd n e  —  w a rk n ą ł  W ró­
bel. —  P rz e c iem  go d o b rze  zdzielił. 
M usi k rw a w ić . S iady!

R ozpiął m u n d u r  i m ozolnie, k rz y ­
w iąc  się  z bó lu , śc iąg a ł b luzę. — P o ­
m óż! C zego się  gap isz?  — w a r k n ą ł « 
do jed n eg o  ze  sw oich . Ł a n o w ie c k i ' 
w c iąż  je szcze1 t rz y m a ł W obu  rę k a c h  
p is to le ty  — sw ój i W róbla .

— K to  do m n ie  s trz e la ł?  — p o w tó ­
rz y ł p y ta n ie  s ie rż a n t. D a ł zn ak . M i­
l ic ja n t  w y ją ł z r ą k  Ł an o w ieck ieg o  
obie sp lu w y  i .p o w ą c h a ł po ko lei lu fy .

— T y lk o  z te j  s trz e la n ó  —  p o w ie ­
dz ia ł n iez b y t p ew nie .

—  T o m o ja  — m ru k n ą ł  W rób el. — 
A  z ta m te j?  (

— Co w y? —  p o w ied z ia ł Ł an o ­
w ieck i.

M ilic ja n t p o d su n ą ł pod no s W ró b - 
low i p is to le t  Ł an o w ieck ieg o . S ie rż a n t 
s io rb n ą ł nosem , p rzecząco  p o k rę c ił 
g łow ą.

— Z ró b c ie  coś ze m n ą  —  p o w ie ­
d z ia ł s ła b y m  g łosem  s ie rż a n t. N a  r ę ­
k a w ie  jeg o  k o szu li u k a z y w a ła  się  
co raz  w ię k sz a  p la m a  k rw i. — K to , u  
d iab ła , ta k  m n ie  u rząd z ił?

Z ac h w ia ł się , b y łb y  u p a d ł. Ł an o ­
w ieck i sc h o w a ł zw ró co n ą  m u b ro ń . 
T o coś d la  m nie , p o m y śla ł, sp o k ó j, 
spokó j. K lim a t sp rz y ja  re k o n w a le ­
scen c ji. A g łośno  p o w ied z ia ł; — W a ­
szego w o d za  t rz e b a  w ieźć do sz p ita la .

P rz e p y c h a ł sam o ch ó d  p rzez  t łu m  
g ap ió w , k tó rz y  ro z s tę p o w a li się  do­
p ie ro  n a  g ło śn e  w e zw an ia  m il ic ja n ­
tów . B yio  ich ju ż  sześciu . W ró b e l 
s ied z ia ł p o b lad ły  n a  k ra w ę ż n ik u , 
p rz e d  n im  s ta ł  p a n  Łoś i coś t łu m a ­
czył.

—  J e s t  sam o ch ó d  — p o w ied z ia ł Ł a ­
n o w ieck i.

—  Z aw ieźc ie  m n ie  i F e d o rk iew ic za  
n a  o p a tru n e k  — s tę k n ą ł  W róbel. — 
A p an , p a n ie  Łoś... —  i do m ilic ja n ­
tów , w sk a z u ją c  n a  sk le p ik a rz a  —  a 
jeg o  p rz y p ro w ad z ic ie . T ak  ja k  i tego  
s ta re g o  z m a g is tra tu . P rz e s łu c h a m  
ich  w  sz p ita lu . R a tu sz  zabezp ieczyć  1

T rz e b a  go b y ło  ż m u d n ie  sad o w ić  w  
łaz ik u , p o tem  Ł an o w ieck i z a je c h a ł 
p rz ed  schody  ra tu s z a . Z n ó w  o toczy ł 
ich  m ilczący  tłu m .

— M ają  n a  p o w ita n ie  w id o w isk o  za  
f r a je r ,  co? — w y m a m ro ta ł W ró b el

—  Z m a rn o w a n y  m u n d u r.

Z ra tu s z a  w y n o s ili n a  ko cu  p a n a  
F e d o rk iew ic za  i od ra z u  b y ło  w id ać , 
że jeg o  s ta n  je s t  p o w ażn ie jszy  n iż  
d z ie lnego  s ie rż a n ta  W ró b la .
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Pod niew iele m ó­
w iącym  ty tu łem  
„A uto strad a”  Klub 
In te resu jące j Książ­
ki w ydal powieść 
am erykańsk iego  pi­
sarza H ow arda N or- 
th a , powieść, k tóra 
rzeczyw iście zasłu­
guje na m iano In te ­
resu jące j. H ow ard 
N orth  to pseudonim , 
pod k tó rym  k ry je  
się podobno jak iś 
znany  prozaik  am e­
rykańsk i. Nie Jest 
to Jednak n a jis to t­
n iejsze, bow iem  
książka b r in i  się 
sam a.

W S tanach  Z jednoczonych „A u to strad a” ukazała się w 
roku  1976 1 m niej więcej w tym  sam ym  czasie, w  ciągu 
trzech  upalnych , lipcow ych dn i toczy się akcja  te j po­
w ieści. A u to strad ą  w iodącą z Nowego Jo rk u  do ośrodków  
w ypoczynkow ych w New Je rsey  nad  A tlan tyk iem  jad ą  ty ­
siące sam ochodów . M ieszczuchy w yjeżdżają  na w eekend. Nie 
obyw a się bez tragicznych w ypadków , d robniejszych kolizji, 
d ługich zatorów . Te trzy  dni w eekendu to jednocześnie trzy  
dni m orderczej p racy  dla policji d rogow ej, k tó ra  spraw nie 
k ie ru je  tym  gigantycznym  ruchem . T akie, w ydaw ałoby się 
bardzo prozaiczne, Jest tło powieści. A przecież udało się 
autorow i stw orzyć w n iej nie ty lko  p rzerażający  obraz 
w spółczesnej, zm otoryzow anej cyw ilizacji. P asjo n u ją  przede 
w szystkim  bohaterow ie  powieści, ludzie, k tó rych  przypadek 
ze tknął w czasie tych  trzech  dni, Ich życie, ich postaw y, 
problem y, z k tó rym i m uszą się uporać, to jes t ten najw aż­
niejszy tem at książki. Bardzo dynam iczna, w ielow ątkow a, 
różnorodna w  n as tro jach  jes t fabu ła  „A u tostrady” . N apięcie 
u trzym ane jest do osta tn ich  stro n  pow ieści, to też  ozyta się 
Ją Jednym  tchem .

Howard N orth — „A u to strad a" , przełożyła: Z. K lerszys, 
PIW , W arszaw a 1977, «tr. 360, cena zl 35.—

NASZYJNIK G O ŁĘB IC Y

„O ddając po raz p ierw szy do rą k  Czytelników  dzieło 
arabskiego p isarza z m uzułm ańskiej H iszpanii, chcielibyśm y, 
żeby spotkało  się ono ze zrozum ieniem . M amy nadzieję , że 
dzielą to  stan ie  się dla C zytelnika przygodą in te lek tu a ln ą , 
jak ą  dać może b liski k o n tak t z obcą i odległą w czasie 
k u ltu rą ” — tak  kończy w stęp do „N aszyjnika gołębicy” J a ­
nusz D anecki, k tó ry  jes t jednocześnie tłum aczem  owego 
dzieła.

W tym  m iejscu  należy się C zytelnikom  parę  słów w y­
jaśn ien ia . „N aszyjnik  gołębicy", t ra k ta t  o miłości i ko­
chankach  nap isa ł gdzieś m iędzy 1019 a 1023 rok iem  Ibn Hazm, 
n ajw yb itn ie jszy  teo re ty k  teologii 1 praw a m uzułm ańskiego 
w A ndaluzji. Nim jednak  zajął się bez reszty  pracą n a u ­
kow ą, w  latach  m łodzieńczych nap isa ł „N aszyjnik  gołębicy", 
k tó ry  — jak  sam  to  podkreśla — oparł o w łasne przeżycia
1 w spom nienia . Jego dzieło szybko zdobyło rozgłos na jp ie rw  
w arabsk ie j H iszpanii, a później na arabsk im  W schodzie. 
K iedy jed n ak  k u ltu ra  arabska  upada, w zapom nienia idzie 
rów nież „N aszyjnik  gołębicy” . P rzypom ina go dopiero na 
początku XX w ieku rosy jsk i rom anista  D. K. P ie tio w  i od 
tego czasu dzieło Ibn  Hazma znów cieszy się ogrom nym  
zain teresow aniem . P ełen  u roku  i su b te lne j poezji „N aszyj­
nik gołębicy” w prow adza nas nie tylko w sp raw y  i p ro ­
blem y, k tó re  zawsze będa pasjonow ały  człowieka. Dzięki 
niem u m ożem y poznać bliżej, dziś już ta k  dla nas odległą 
k u ltu rę  arab sk ie j A ndaluzji.

Ibn Hazm — „N aszyjnik  gołębicy. O m iłości 1 kochankach” , 
przełożył: 3.  D anecki, w iersze przełożyła: A. W itkow ska, 
PIW W arszaw a 1976, s tr . 262, cena zl 50.—

CYWILIZACJA MIEDZI I KAMIENIA

P o d ty tu ł książki Jadw ig i L ipińskie] i W iesława K ozińskie­
go „C yw ilizacja m iedzi 1 kam ien ia"  brzm i: „T echnika s ta ro ­
żytnego E g ip tu” .

„Celem naszym  nie było nap isan ie  podręcznika — pisze 
J. L ipińska — lecz m ożliwie szerokie naśw ietlenie  w ażnych
1 typow ych  osiągnięć egipskich w zakresie  techn ik i i inży­
nierii poprzez ukazanie ich genezy i szczytowego rozw oje. 
S koncen trow ano  się na techn ikach  rodzim ych i to  szcze­
gólnie charak te ry sty czn y ch  dla Egiptu... W spółczesnemu 
czytelnikow i n ie w ystarczy  Już in form acja o tym , co zo­
stało w ykonane — coraz częściej dom aga się odpow iedzi na 
pytanie,' Jak to zrobiono? W licznych opracow aniach z dzie­
dziny h isto rii 1 dziejów  sztuki egipskiej spo tyka się n ie ­
w iele danych na ten  tem at. O tym> że w Egipcie budow ano 
p iram idy  wie każde dziecko. Ale jak  je  budow ano, w ie 
ty lko  niew ielka g rupka specjalistów ... W sum ie, zadaniem  
książki było ukazanie , „ jak  oni to  w szystko robili, a także. 
Jak do tego doszli” , przy założeniu m inim alnej choćby w ie­
dzy czyteln ika o sztuce egipskie j, k tó ra  je s t głów nym  noś­
nikiem  in fo rm acji" .

To założenie książka „C yw ilizacja m iedzi i kam ien ia” 
spełnia 1 rzeczyw iście odpow iada na nasze coraz większe 
za in teresow anie s ta roży tnym i społeczeństw am i i techn iką , 
k tó rą  one dysponow ały . P ierw sza część książki J . L ip ińskiej
I W. Kozińskiego om aw ia surow ce 1 tech n ik i, k tó rym i po­
sługiw ali się E gipcjanie  w  tak ich  dziedzinach w ytw arzan ia  
jak : k am ien iarstw o  1 rzeźba, m alarstw o , sto larstw o 1 sny ­
cerstw o, górnictw o i obróbka m etali, zlotnlctw o i ju b ile r-  
stwo, ceram ika  1 szklarstw o. W tej części znajdziem y rów ­
nież in te resu jące  w iadom ości o w yrobach z w łókna 1 skóry ,
o nrodukcjl pap irusu , czy w reszcie o sposobach m um iflkacji.

W części d rug ie j znalazły się rozdziały pośw ięcone głównie 
osiągnięciom  inżyn iery jno  - technicznym , ze szczególnym  
uw zględnieniem  budow nictw a 1 tran sp o rtu . Stąd m iędzy in ­
nym i dow iadujem y się w  ja k i sposób zbudow ano W ielką 
P iram id ę  w  Glza.

W pierw otnych  zam ierzeniach  książka m iała być w ynikiem  
w spółpracy  arch itek ta-geo loga  W iesława Kozińskiego i a rcheo ­
loga Jadw ig i L ip ińsk iej. Jed n ak że  śm ierć W iesława K oziń­
skiego spow odow ała, że nad  ukończeniem  p u b likacji praco­
w ała Już sam a ty lko  Jadw iga L ipińska. W ykorzystała w 
niej w yniki p racy  1 dośw iadczenia polskich uczonych z P o l­
skiej S tac ji A rcheologii Ś ródziem nom orskie j, jak a  od lat 
wielu działa w K airze i za jm u je  się badaniem  k u ltu ry  sta ­
rożytnego Egiptu.

Jadw iga L ipińska, W iesław K oziński — „C yw ilizacja m iedzi
i kam ien ia” , PW N, W arszaw a 1977, Rtr. 583, cena zl 120.—

U WRÓT W SZECHŚWIATA

Pom ysł z bun tem  robo tów  nie jest najnow szy, ale K. W. 
M alinow ski znacznie go unow ocześnił. Swoimi opow iadan ia­
m i dał now ą in te rp re ta c ję  „G enesis". Brzm i to może trochę 
paradoksa ln ie , ale ta k  to  Jest.

„Z atem  rzek ł Bóg: U czyńm y człow ieka na w yobrażenie 
nasze, w edług podobieństw a naszego” ...

I tak  się stało. A kiedy człow iek ju ż  stw orzył wysoko roz­
w in ię tą  cyw ilizację, w tedy zbudow ał na sw oje w yobrażenie... 
robo ty  C yfrony były podobne do ludzi, ale zbudow ane nie 
z kom órek, nie białko było podstaw ą Ich funkcjonow ania. 
Szukał więc człow iek m ożliwości tw orzenia cyfronów  z 
b iałka, ale one sam e go w yprzedziły  1 stw orzyły... człow ieka.

Sw orzył człow iek cyfrony , k tó re  posiadły w iedzę i m o­
gły ją  nadal rozw ijać i doszły one do w niosku, że niczym  
nie różnią się od ludzi i że ich by t jes t też fo rm ą życia, 
jak ie  może w ystępow ać we W szechświecie. T aki jest m otyw , 
k tó ry  p rzew ija się przez w iększość opow iadań zaw artych  
w tom iku  pt. „u w rót W szechśw iata” O próbach wyzw olenia 
się doskonałych au tom atów  spod kon tro li człowieka opow ia­
da K. W. M alinow ski w „Uczniach P aracelsusa” , „Zabić 
A bla” , „H azardzie” , „p ierw si po Bogu". Ten tem at w y­
raźnie  go fascynuje. W „Zabić A bla” hom ld, przyw ódca 
zbuntow anych  cyfronów , k tó re  opuściły  Ziemię, aby w 
Kosmosie szukać dla siebie now ych w arunków  dla zbudo­
wania w łasnej cyw ilizacji, w ykłada w ysłannikom  Ziemi 
„now ą" filozofię ew olucji W szechświata. Oto oni, zbun to­
w ane cyfrony  z Ziemi założyły now ą cyw ilizację i budują, 
tak  Jak ludzie kiedyś, po trzebne im „au to m aty ” z b iałka.

— „W iem. Oni kiedyś odejdą. Nie zatrzym yw ani. I znów 
gdzieś w Kosmosie pojaw i się k tóregoś dnia zielona p lam ka, 
na k tó re j zaczną budow ać sw oje now e, m artw e m achiny"...

I w szystko zacznie się od now a.

K. W. M alinow ski — „U w ró t W szechśw iata” , „Nasza K się­
g arn ia” , W arszawa 1976, s tr . 162, cena zł 19.—

MAGIA KLEJNOTOW
K o b ie ta  i k le jn o ty . T ru d n o  

sob ie  w y o b raz ić  d w a  z ja w isk a  
b a rd z ie j  p a su ją c e  do  sieb ie . 
Co p ra w d a  d z ie je  k le jn o tó w  
są  — jak ż e  często  — d z ie jam i 
m o rd ó w , k ra d z ież y  i zb ro d n i 
p o p e łn ia n y ch  p rzez  m ężczyzn, 
a le  też  n a jc zę śc ie j o s ta te cz n y m  
celem  n ie  b y j b a rw n y  k am y k , 
lecz  w ła śn ie  k o b ie ta .

A k ied y  się  to  zaczęło? N ie 
w iad o m o , a le  ju ż  P e rso w ie  
tw ie rd z ili , że d ro g o cen n e  k a ­
m ie n ie  są dz ie łem  sz a ta n a , k tó ­
ry  p ra g n ąc  w zn iec ić  w  lu d z ­
k ich  se rca c h  chciw ość i w sze l­
k ie  p o k u sy , s tw o rz y ł w ła śn ie  
k le jn o ty . S z tu czk a  sza tan o w i 
się  u d a ła .

S ta ro ż y tn i m ag o w ie  o p ra c o ­
w a li sw o is ty  m in e ra lo g icz n y  
k a le n d a rz  n a  k ażd y  m iesiąc . 
W  czasach , g d y  znów  p o p u la r ­
n e  są  w sze lk ie  h o ro sk o p y , w a r ­
to  o w ą  m ag iczn ą  ta b e lę  p rz y ­
pom n ieć .

Otóż w  styczniu szczęśliwym 
kam ieniem  jest g rana t lub 
h iacyn t, w  lu tym  — perła  i a- 
m etyst, w  m arcu — h iacyn t i 
jaspis, w  kw ietn iu  — diam ent
i szafir, w  m aju  — szm aragd

i agat, w  czerw cu — tygrysie  
oczko i szm aragd, w  lipcu  — 
rub in  i onyks, w sierpn iu  — 
kam ień księżycowy i karneol, 
we w rześniu — szafir i chryzo- 
lit, w październiku — opal i 
akw am aryna, w  listopadzie — 
topaz, w  grudn iu  — tu rk u s  i 
rub in .

P rzez  cały  ro k  n a to m ia s t 
a k tu a ln y  je s t  re w e la c y jn y  b e s t­
se lle r , d w u  p ań : Bożeny i Róży 
K rzyw oblockich p t. „M agia 
k le jno tów ”. Z  te j  w ła śn ie  k s ią ż ­
k i z acze rp n ą łem  in sp ira c je  do 
teg o  fe lie to n u . J e s t  to  z resz tą  
z n a k o m ity  p re z e n t n a  D zień  
K o b ie t — k o sz tu je  ty lko 65 zł, 
a  z a s tę p u je  w  ja k iś  sposób 
p ie rśc io n ek  z d ia m e n te m  czy  
b ro sz k ę  z ru b in em . C hoć p o d e j­
rzew am , że k o b ie ty  b ę d ą  m ia ­
ły  n ieco  in n e  z d an ie  w  te j  m a ­
te r ii .

K ró le m  w śró d  k le jn o tó w  je s t 
o czyw iście  d ia m e n t, a  k ró lem  
w śró d  d ia m e n tó w  oczyw iście  
s ły n n y  K o h -i-N o o r czy li „G óra  
św ia t ła ” , z n a jd u ją c y  się  w  
sk a rb c u  k o ro n y  b ry ty js k ie j  w  
lo n d y ń sk im  T o w er. N azw y  
sły n n y ch  d ia m e n tó w  b rz m ią

egzo tyczn ie, ja k  „H rabia O r­
łów ”, „Szach” „G wiazda S ierra  
Leone” — a lb o  b a rd z ie j  p ro sto  
ja k  „50 la t A croflo tu” czy 
„K om som olski”. T e o s ta tn ie  
po chodzą  z ja k u c k ic h  k o p a ln i 
w  ZSR R .

M ożem y dz iś ż a r to w a ć  ze 
ś re d n io w iec zn e j m ag ii k le jn o ­
tó w , ale... Czyż n ie  tk w ią  w  
n ich  ja k ie ś  u k ry te  m oce? J e ­
szcze w  X I w iek u  p isan o  na 
p rz y k ła d  o sz a fira ch : „ O lb rzy ­
m ie  zn aczen ie  m a  te n  k a m ie ń
— d a je  siłę  zm ęczonem u c ia ­
łu...” P o w iem y  d z iś  — ś re d ­
n iow ieczn e  b a n ia lu k i.  C zyżby?

O tóż o s ta tn io  uczen i doszli 
do w n io sk u , że n ic  ta k  n ie 
w z m ac n ia  k o n s tru k c ji  p ły ty  
s ta lo w e j — ja k  ig ły  sza firo w e . 
O becność ow y ch  igieł w p ły c ie  
z w y so k o g a tu n k o w e j s ta li 
zw iększa  je j w y trz y m a ło ść  ze 
150 do tysiąca k ilo g ra m ó w  na  
jed en  m il im e tr  k w a d ra to w y . 
Czyż w ięc n ie  d a ją  one siły  
zm ęczo n em u  c ia łu ?

W w ie lk ie j ro d z in ie  k le jn o ­
tó w  c z te ry  są w szak że  n a j ­
w ażn ie jsze , od czasó w  O d ro ­
dzen ia  cen io n e  n a jw y że j, bo

sy m b o lizu jące  c z te ry  żyw io ły . 
C zerw o n y  ru b in  — to  og ień , 
z ie lony  sz m ara g d  — z iem ia , 
b łę k itn y  sz a fir  — w oda, p rz e j­
rz y s ty  d ia m e n t — p o w ie trz e . 

L eopo ld  S ta f f  p isa ł:
„W rub in  stopić sw ą dum ę

i serdeczny ból, 
W szm aragd nadzie je sw oje

i lasów  zielenie, 
W topaz sw ą młodość złotą

i zboże wszech pól, 
W szafir morze i słodkich 

tw ych oczu w spom nienie...”
A le k a le jd o sk o p  k le jn o tó w  

je s t b a rd z ie j  k o lo ro w y  niż 
b a rw y  cz te re c h  żyw io łów . J e s t  
bo g a tszy  od  tęczy . Bo czło­
w ie k  zaczą ł w y ręczać  N a tu rę  w  
p ro d u k c ji  d ro g ich  k a m ie n i. 
P o czą tek  d a ł h ra b ia  C ag lio stro  
jeszcze w  w iek u  o s ie m n a s ty m
— choć n ie  w iad o m o  czy to  
p r a w d a /  A le  w iad o m o  z ca łą  
pew n o śc ią , że d z iś  p ro d u k u je  
się  w ie le  o d m ian  d ro g o c en ­
n y ch  m in e ra łó w . G łó w n ie  
s łużą  tec h n ice , a le  do  p ra c o w ­
ni ju b ile rsk ic h  t r a f ia ją  ró w ­
n ież. M oże w ięc ju ż  n ied łu g o  
k ażd y  będ zie  m óg ł k u p ić  s y n ­
te ty c z n ą  re p lik ę  K o h -i-N o o ra  
za n iew y g ó ro w an ą  cenę?  A le 
czy te  sy n te ty k i b ę d ą  m ia ły  
m ag iczn e  w łaśc iw o ści?

W IDOK

LEW YM OKIEM

GL0SSY DESZCZOWE
M ożna n ie zau w aży ć  u p a łu  i 

ch ło d u , cze rw o n eg o  św ia tła  na  
sk rz y żo w an ia ch  i w ła sn eg o  dy ­
re k to ra ,  m ożna  p rz eg a p ić  p rz e ­
ch o d zące  m im o  szczęśc ie  i o k a ­
z ję  k u p n a  a u to m a ty c z n e j p r a l ­
ki. N ie m ożna  je d n a k  n ie  z a ­
u w aży ć  deszczu.

D eszcz je s t  su g e sty w n y , 'a 
n a w e t — że u ży ję  a rch a iczn eg o  
p rz y m io tn ik a  — n am o ln y . N a­
rz u ca  się  i p rz e s ią k a  n ie  ty lk o  
p rzez  w szy s tk ie  n ie p rz e m a k a ln e  
p łaszcze  i p rzez  o b u w ie  w a -  
te rp ro o f , czy li de n o m in e  .w o­
d o o d p o rn e ” ; p rz es ią k a  tak że  
p rzez  k a żd ą  m yśl, n a s tró j,  ba
— św ia to p o g lą d .

W  n a sz e j s tre f ie  g eo g ra ficz ­
nej t rz y  c z w a rte  ro k u  sta n o w i 
p o ra  d eszczow a, k tó rą  n ie w ia ­
dom o d laczego  sk o ja rz y ła  l i te ­
r a tu r a  św ia to w a  z In d o c h in a m i
i b ra z y lijsk im  M ato  G rosso . P o ­
rę  desizczową p ow inno  się  s tu ­
d io w ać  u n as, m ożna by się 
n ie  sp ieszyć, n ie  czek ać  na 
deszcz, ta k  ja k  film o w cy  cze­
k a ją  na słońce. R ay  B ra d b u ry  
u m ie jsc o w ił je d n o  ze sw ych  
fan tasty cz in y ch  o p o w ia d a ń  na  
p lan e c ie , n a  k tó re j  w ieczn ie  la ł

deszcz. A le  tam  było  c iep ło  i 
z deszczu  p o w s ta w a ły  w o c z a o h  
g ig an ty c zn e  ro ś lin y ; u  n as  z 
deszczu  p o w s ta ją  ty lk o  g ig an ­
ty czn e  k a łu że , w  k tó ry ch  n ie  
p rz e g lą d a ją  się  la ta rn ie ,  m oże 
d la te g o , że się  w cale  n ie  pa lą .

G en u eń czy cy  p rz e g ra li b itw ę 
z F ra n c u z a m i pod C recy  w  
1346 ro k u , bo la ł  deszcz i p rz e ­
m oczy ł im  cięciw y  łu ków . T ak  
czy tam y  w  h is to r ii, k tó ra  n ie  
p o d a je , d laczego  te n  sam  deszcz 
n ie  p rzem o czy ł c ię c iw  w  lu ­
k ach  fra n c u sk ic h . N ie  m ożna 
je d n a k  w y m ag ać  aż  ta k ie j  b ez­
s tro n n o śc i od h is to rii, co do 
k tó re j  w c iąż  n ie  w iad o m o , czy 
je s t  n a u k ą , czy sz tu k ą .

C h c ia łem  n a p isać , że gdyby  
k to ś  w sad z ił pod p ra sę  naszą  
l i te ra tu rę ,  a  zw łaszcza poezję, to  
by  w y żą ł z tego  o g ro m n ą  ilość 
w ody . C h c ia łem , a le  n ie  n a p i­
szę, bo  k to ś  m ógłby pom yśleć , 
że  o b ra ż a m  sz tu k ę  ro d z im ą  i 
z a rz u ca m  je j  bez treśc io w o ść . 
W cale  n ie. A le sam i sob ie  
p rz y p o m n ijc ie , ile  m ie jsca  w  
n asze j l i te ra tu rz e ,  a  zw łaszcza  
w  poezji, z a jm u je  deszcz. T u ­
w im  c h c ia ł  og łosić  an to lo g ię  na

te m a t szczu ra  w  l i te ra tu rz e ,  a le  
m a te r ia ły  zaczęły  m u  ro sn ąć  
w  rę k ac h  i sk a p itu lo w a ł. M yślę, 
że n a w e t s tu  T u w im ó w  n ie  d a ­
łoby  ra d y  sp o rząd z ić  an to lo g ii
0 deszczu. C z y i to  n ie  n a jle p ­
szy  dow ód, że w ła śn ie  deszcz 
je s t  naszą  sp e c ja ln o śc ią  k l i­
m aty c zn ą , że k to  chce  n a p ra w ­
dę zm o k n ąć , to ty lk o  u  nas, 
p ro szę  p a ń s tw a ?

N asi d z iad k o w ie  k ied y  zm okli
1 z m arz li d o s ta w a li k a sz lu  i k a ­
ta ru ,  czyli po s ta ro p o lsk u : p rz e ­
z ięb ia li się. M y ju ż  w iem y  na 
pew n o , że k a sz lu  n ie  d o s ta je  
się  od p rz em o k n ię c ia , ty lk o  
p rzez  w iru so w e  zak ażen ie . G d y ­
b y m  s ie d z ia ł sam  na b e z lu d ­
nej w y sp ie  i n ie  m ia ł od kogo 
z ła p ać  w iru sa , to k ich a łb y m  na 
w szy s tk ie  ch ło d y  i deszcze. M i­
mo to n ie  lu b im y  ja k o ś  ch ło d u
i p rz y je m n ie j n am  k iw a ć  p a lcem  
w  b u c ie  su c h y m  n iż  w  m o k ry m . 
O g ra n icz am y  w ięc w y jśc ie  z 
dom u, zw łaszcza  do p ra c y  i do 
szko ły , a le  n ie  ty lk o . Co do 
m n ie  — u n ik a m  w y c h o d zen ia  
n a  deszcz ze w zg lędu  na oczy, 
w  k tó re  — ta k  m i się w y d a je
—  w szy s tk ie  p a n ić  c e lu ją  b ez ­

tro sk o  sw oim i p a ra so lk a m i. 
S am  n ie  noszę p a ra so la  n igdy , 
bo i ta k  zan im  się ta k i d ra ń  
o tw o rzy  p rz y  w y ch o d zen iu  z 
t r a m w a ju , zdąży się  sto  razy  
zm o k n ąć , a t ru d n o  n igdy  n ie  
w y siąść . P ó źn iej przy  w ch o d ze­
n iu  do  sk le p u  n ie  ch ce  się  z am ­
k n ą ć  i s tó j cz ło w iek u  w  k o le j ­
ce  po p ie tru sz k ę  z o tw a r ty m  
p a ra so le m , z k tó reg o  w oda le ­
je  się  na  s to jąc y ch  p rzed  to b ą  
em e ry tó w . D laczego  e m ery tó w ?  
A  k to  sto i w k o le jk a ch  po 
w szy s tk o , ja k  n ie  nasze  d z ie l­
ne, n ied o cen io n e  b ab cie?

P a ra s o l  m ia łem  ra z  w  życiu. 
B y ł z n ie rd z ew n e j s ta li ,  a le  
ona b y ła  n ie rd z e w n a  ty lk o  na 
sucho . P o  p ierw szy m  w y jaźd z ie  
do W arszaw y  d ru ty  z a rd z e w ia ­
ły i b y łb y m  re k la m o w a ł, g dyby  
n ie  to, że z o staw iłem  p a ra so l  w  
p rz ed z ia le  w y chodząc  do to a le ­
ty , a po p o w ro c ie  ju ż  go n ie  
by ło . W  ogóle n ikogo  ju ż  nie 
było .

W te j chw ffi deszcz b ę b n i w  
b la c h ę  za o k n em , n a  k tó re j  w  
rz a d k ic h  m o m en tach  pogody 
s ia d a ją  sy n o g a rlic e . N iech  so­
b ie  bęb n i O tu lam  nogi kocem  
ze w zg lęd u  n a  a w a r ię  CO 1 
w łączam  te lew izo r. S top . 
D eszcz p a d a . C a ły  e k ra n  bez 
p rz e rw y  w g ęste j m żaw ce. D o­
kąd  w reszc ie  sc h ro n ić  się  p rzed  
ty m  n ie z m o rd o w an y m  ży w io ­
łem ?

ĆWIEK

PROPOZYCJE □
W OBRONIE FESTIWALI

Ukazał się „Kalendarz Imprez 
kulturalnych roku 1977”, który 
temu i owemu — a głównie nie­
którym felietonistom — uświa­
domił, ile to festiwali i imprez 
mamy w roku w naszym kraju. 
Kalendarz, eo prawda, ukazał się 
ze znacznym opóźnieniem, ale to 
rzecz prawie normalna i nie ma 
czemu wydziwiać. Dobrze, że w 
ogóle się ukazał. Dzięki temu bo­
wiem mamv możliwość poddać 
generalnej rewizji pogląd głoszą­
cy, jakoby życie kulturalne było 
u nas rachityczne. Nieprawda, 
jest ono wielce aktywne.

Jak  obliczyłem w ciągu roku 
odbywa się u nas 59 festiwali 
dużych i małych, którychś tam 
z kolei i nie numerowanych, tak 
że jeśli ilość festiwali podzielić 
przez Ilość tygodni w roku. to 
statystycznie przypada na ty­
dzień 1,1346 festiwali. Nie wiem, 
czy to jest rekord światowy, ozy 
tylko europejski, ale wiem, że 
nie jest to powód do tego, aby 
zaraz kilka festiwali zlikwido­
wać. A takich zamierzeń można 
się spodziewać. U nas bowiem, 
jak coś się robi, to do przesa­
dy, a jak się skończy, to zaraz 
popada się w drugą przesadę, zu­
pełnie przeciwną do poprzedniej. 
Skoro więo namnożyło się festi­
wali aż do pewnej przesady, to 
teraz należałoby oczekiwać peł­
nego rozkwitu tendencji likwi- 
datorskich.

Festiwale w ogóle nie są 
czymś złym. Przeciwnie. Festiwa­
le są niewątpliwie czynnikiem

pobudzającym działalność róż­
nych środowisk twórczych. Po­
dobnie zresztą jak  i konkursy. Są 
ludzie, którzy zajm ują się li ty l­
ko obsadzaniem kolejnych festi­
wali j  konkursów, mając tę — 
złudna wszakże — pewność, że 
piszą, tworzą, komponują i dzia­
łają w odpowiedzi na społeczne 
zamówienie. Ale przecież jest to 
tylko zamówienie komitetu orga­
nizacyjnego, które czasem może 
być zbieżne z zamówieniem spo­
łecznym, ale nie musi.

Mimo to, proponuję festiwali 
nie rozwiązywać. Moja propozy­
cja może wydawać się perfid­
ną, jako że Łódź ma tylko dwa 
festiwale jako tako łiczące się 
w ogólnopolskiej tabeli festiwalo­
wej. Jeden to przegląd filmów 
społeczno-politycznyoh oraz nau­
kowych. Drugi — to festiwal po­
ezji. A taki Toruń, takie Kato­
wice, nie mówiąc już o Olszty­
nie mają przynajmniej po dwa 
wyżej notowane festiwale. Ale nie 
zawiść przeze mnie przemawia. 
Nie zazdrość, że kiedy był nie­
dostatek festiwali, to w Łodzi 
nie było hoteli, a teraz, kiedy już 
pobudowaliśmy kilka hoteli, to i f  
mamy nadmiar festiwali. Nic z 
tych spraw. Uważam, że skoro 
ludzie się namordowali, wymyśli­
li tem at festiwali, zorganizowali, 
weszli na listę, to niech się teraz 
dalej męczą. Po co im życie u łat­
wiać.

A swoją drogą sprawa nie by­
ła taka łatwa. Oto na przykład 
piosenka. Polska ma swój festi­

wal w Opolu, zagraniczny — w 
Sopocie, radziecka — w Zielo­
nej Górze, wojskowa — w Koło­
brzegu, zaangażowana — w Ka­
towicach, pokojowa — w Lubli­
nie, am atorska — w Jeleniej Gó­
rze, studencka, ale turystyczna — 
w Łodzi, studencka w ogóle — w 
Krakowie 1 Świnoujściu. Ile trze­
ba było wykazać pomysłowości, 
aby biedną piosenkę podzielić na 
grupy i podgrupy. Jakiego trze­
ba było wysiłku, aby dać tentu 
nodziałowi podbudowę teoretycz­
ną, aby w naukowy sposób stwo­
rzyć kryteria podziału. Jakże bi 
wiem — w przeciwnym razie — 
zadecydować, która piosenka Jest 
amatorska, która wojskowa, któ­
ra polska, która zaangażowana, 
która pokojowa, która studencka
1 która turystyczna? Jak odróżnić 
piosenkę studencką od zaangażo­
wanej, jak pokojową — czyli ta ­
ką, co trak tu je  o pokoju — od 
zaangażowanej, a te wszystkie od 
polskiej i polską od wojskowej’ 
Jak? A proszę, znaleźli się lu 
dzie, którzy tego dokonali. I  ich 
trud miałby pójść na marne? Ni­
gdy!

Albo film. Ponieważ jakoś nie 
udaje się naszym znakomitym 
filmom zdobyć upragnionego „O- 
skara", a I na innych zagranicz­
nych festiwalach nie sypia się 
nagrody i wyróżnienia, tym obfi­
ciej posypały się własne, rodzi­
me festiwale filmowe, jako ie 
we własnym gronie i o nagrodę 
łatwiej. Mamv wie- festiwal fil­
mów krótkich w Krakowie, spo

łeczno-politycznych i dydaktycz­
nych w Łodzi, telewizyjnych w 
Olsztynie, amatorskich animowa­
nych w Bielsku-Białej, am ator­
skich ale turystyczno-krajoznaw­
czych w Olsztynie, fabularnych 
w Gdańsku, amatorskich ogólnie 
w Polanicy i takoż amatorskich 
w Rawiczu. Na szczęście jest te­
go dużo mniej niż w przypadku 
piosenki, ale też wystarczy.

Tu jednakże podział jest znacz­
nie prostszy. Wiadomo, co ani­
mowane, co fabularne, bo długie, 
co niefabularne, bo krótkie. Ale 
kiedy już przychodzi dalej dzie­
lić filmy krótkie, to jest z tym 
trochę kłopotu. Nie od razu wia­
domo, co skierować do Krako­
wa, co do Łodzi, a co do Olszty­
na? W gruncie rzeczy te same 
filmy jeżdżą wszędzie i tylko 
krytycy mają z tym kłopot, bo 
oglądają niektóre pozycje po kil­
ka razy. Ale to ich sprawa.

Ten krótki przegląd festiwalo­
wej działalności pokazuje, jak
— mimo wszystko — pożyteczne 
są festiwale. A przecież na fe­
stiwalach piosenki 1 filmu rzecz 
cała się nie kończy. Są jeszcze 
przeglądy, odbywają sie sympo­
zja, są festiwale teatralne, fol­
klorystyczne, poezji, muzy i. i jaz­
zowej, organowej i ludowej, o r­
kiestr dętych wojskowych, cywil­
nych, strażackich i młodzieżo­
wych, są spotkania, konfrontarje
i salony. Jeden Bó^dfrie, bo na­
wet Ministerstwo K a |P rv  i Sztu­
ki dokładnie nie wie, ile tego 
jest w rzeczywistości. A wszystko 
wskazuje na to, że pęd do orga­
nizowania festiwali będzie rozwi­
ja ł się nadal. Więc o likwidacji 
czv choćby komasacji nie mu mo­
wy. I bardzo dobrze.
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m a g a z y n

S ta rsz eg o  ra d c ą  P lec iu szk ę  
d o b rze  zn a łem  z n a ra d  w M i­
n is te rs tw ie , n a  k tó ry c h  pełn i! 
obo w iązk i g o sp o d arza . D opiero  
w  u b ieg ły m  ro k u  zb liży ł nas

w s trz ą sn ę ły  m n ą  zasad n icze  
w ą tp liw o śc i. J a k  sfo rm u ło w ać  
se rd eczn e , c ie p le  życzen ia  d la 
N iego, po tężnego  cz ło w iek a , k tó ­
ry  w y d a je  s ię  n am  w y b ra ń ce m

L o tk a ” też  w y e lim in o w a łem , 
p o n iew aż  u zn ałem , że sz tam p o - 
w ość fo rm y  i n ie re a ln o ść  t r e ­
ści d y sk w a lif ik u je  ją  w  sposób 
zasad n iczy .

„ P o d w y ż k a ” n ie  w ch o d ziła  w 
ra ch u b ę . Z b y t często  g ro m ił n as 
za w y g ó ro w an e  a sp ira c je  f in a n ­
sow e p rz y p o m in a ją c  o o g ra n i­
czonych  ś ro d k a ch  z p a ra g ra fu  
osobow ego fu n d u szu  p łac.

O ta rłe m  po t z czoła, z a p a li­
łem  p a p ie ro sa  i zaczą łem  ch o -

BOHDAN PIĄTKOWSKI

ŻYCZYĆ? NIE ŻYCZYĆ■  ■ ■

u r lo p  sp ęd zo n y  razem  w  n a ­
szym  o śro d k u  w y p o czy n k o w y m . 
O d tą d  w p rz e rw a c h  o d p ra w  i 

( k o n fe re n c ji  u śm iec h a ł się  do 
ł m n ie , a ra z  n a w e t znacząco 

m ru g n ą ł, d z ięk i czem u m o ja  
p o z y c ja  zaw odow a b a rd zo  się 
u m o cn iła .

K ied y  n a d esz ły  jeg o  im ien in y , 
u z n a łem , że z d arza  się  w ła śc i­
w y  m o m e n t do o sta teczn eg o  po ­
s ta w ie n ia  n a sz e j znajo m o ści na 
s to p ie  to w a rz y sk ie j. Z asiad łem  
do p isa n ia  k a r ty  i w ów czas

losu , ba , n iem a l la ick im  p o m a ­
zańcem ?

P o czą tk o w o  ch c ia łem  życzyć 
..zd row ia  i w sze lk ich  p o m y śln o ­
śc i” , a le  po g łębszym  n am y śle  
o d rzu c iłem  tę m yśl, bo m ógłby  
sądzić , że p iję  do jeg o  z iem is te j 
c ery  i p o d k rążo n y ch  oczu, a 
poza ty m  zaczą łby  p o d e jrzew ać , 
że  je s t  to  ja k a ś  a lu z ja  do 
e w e n tu a ln y c h  ro zg ry w ek  w M i­
n is te rs tw ie , o k tó ry c h  z resz tą  
n ie  m am  pojęcia.

„G łó w n ą  w y g ra n ą  w  T o to -

dzić po p o ko ju . P ro je k ty  p o ja ­
w ia ły  się i u trą c a łe m  je  jed en  
p o  d ru g im ,

„S zy b k i a w a n s” b y ł w y k lu ­
czony, p o n iew aż  o zn acza ło b y  to 
d y m is ję  jego  zw ierzch n ik a , sze ­
fa W ydziału .

„N ajlep szy m  ży czen io m ” b r a ­
k o w a ło  e k sp re s ji,  a p o n ad to  
m ogły  zaw ie rać  ja k ą ś  n ie s to ­
so w n ą, choć m im o w o ln ą  a luz ję .

„Szczęście ro d z in n e "  s ta n o w i­
łoby  oczy w is ty  n ie ta k t, bo p rz e ­
cież w szyscy  w iedzie li, że fa ce t

PODEJRZLIWY STARUSZEK
Z g łęb o k ieg o  sn u  w y rw a ło  

m n ie  n a ta rc z y w e  p u k a n ie . W 
d rz w iac h  s ta ł  s ta ru sz e k  i su ro -  ' 
w o  m i się  p rz y g lą d a ł zza szk ie ł 
w  c ie n k ie j, z ło te j o p raw ie .

— N o i co? — z a p y ta ł r z e ­
czow o, p a t r z ą c / z  w y ra ź n ą  n a ­
g a n ą  n a  m o ją  p iżam ę.

Z b a ra n ia łe m .
—  J a k ie  „co” ? —  a n i w  ząb 

n ie  ro z u m ia łe m  o co chodzi.
—  A, n ie ła d n ie  -»  rozzłośc ił 

się  in te re s a n t . — P ie rw e j p ro ­
si p a n  o s tu k a n ie  do drzw i, a 
k ie d y  s to su ję  się  do tego ży ­
czen ia , u d a je  p an  n iew in ią tk o .

—  P a n  w  sp ra w ie  w y w ie ­
szo n e j za d rz w iam i k a r te c z k i: 
„D Z W O N EK  N IEC ZY N N Y , 
P R O S Z Ę  M O C N O  P U K A Ć !” ?

— O czyw iście  — o d p a rł  s t a r ­
szy  p a n , św id ru ją c  m n ie  o cza­
m i. — W ła śn ie  b y łem  c iek aw , 
ja k  p a n  w y tłu m a c zy  zw iązek  
p rz y cz y n o w y  m ięd zy  u szk o d ze­
n iem  d zw o n k a , a  z a c h ę tą  do

s tu k a n ia . C zy od tego  n a p r a ­
w ią  s ię  p rzew o d y  e le k try c z n e?  
Czy n a ła d u je  się  w y c ze rp a n a  
b a te r ia ?

—  K a r tk i  te j  tre śc i w yw iesza  
się  z w y k le  w  w y p a d k u  u szko­
d z en ia  d zw o n k a  — w y ja śn ia ­
łem , p rz e s tę p u ją c  z  jed n e j 
z z ięb n ię te j nogi na d ru g ą .

M oje tłu m a cz en ie  zd aw ało  
się  n a p a w a ć  s ta ru sz k a  c ichą  
rad o śc ią .

— Co z tego?  — in d ag o w ał 
d a le j  —  jeże li e le m en ty  n ap isu  
n ie  są  p o w iązan e  log iczn ie?  
P a n , k tó ry , m im o  w szystko , 
w y g lą d a  dość in te lig e n tn ie  — 
n ie  zechce m i ch y b a  w m ów ić, 
że, p isząc tę  k a r tk ę  n ie  z a u w a ­
ży! b ra k u  k o n sek w en c ji?

C zu łem  się  m ile  p o ch leb io n y  
u z n an iem  d la  sw ego w y g ląd u  
z ew n ę trzn e g o . W  n a jśm ie lszy ch  
m a rz e n ia c h  n ie  sądz iłem , że 
m o ją  p o w ie rzch o w n o ść  k to ś 
o k re ś li ja k o  „ in te lig e n tn ą ”.

—  T rochę ... tego... tak ... — 
b ą k a łem  zażen o w an y  — a le  s ą ­
dziłem , że lu d z ie  n ie  b ęd ą  a n a ­
lizo w ali log icznej w a rto śc i n a ­
pisu...

—  W ięc m y ś la ł p a n , że ty lk o  
p a n u  p rz y s łu g u je  p rz y w ile j 
ro z u m o w an ia?  — o d p a ro w a ł z 
m ie jsc a  s ta ru sz e k , p a trz a c  na  
m n ie  z o b u rzen iem . — W ięcej 
sk ro m n o śc i, m łodzieńcze, w ię ­
cej sk ro m n o śc i.

B y łem  ca łk o w ic ie  zd ezo rien ­
to w a n y . M ój ro zm ó w ca  m u sia ł 
to dostrzec , gdyż p rz y p u śc ił 
n a g ły  a ta k :

—  A czy w  dom u jeszcze 
k to ^  je s t?

N agłość  zm ian y  te m a tu  oszo­
ło m iła  m nie .

—  A leż n ie . W szyscy ro z je ­
ch a li się  na cały  (.ydzifń. .P t a ­
szę m i w y b aczy ć  *— m a lo d m z -  
n ie  u d a w ałe m  rad o ść  *— niech 
^>ah pozw oli do p o k o ju . C h ę t­
n ie  z p a n em  po g aw ęd zę : zaraz

ro zszed ł się  z żoną  p rz ed  p ię t ­
n a s tu  la ty , a  do dziś m usi p ła ­
cić a lim e n ty  n a  d o ra s ta ją c ą  
córkę.

C h c ia łem  m u  życzyć „ w y jaz ­
du  n a  p lacó w k ę  h a n d lo w ą  do 
P a ry ż a ”, o k tó ry m  to  w y jeżd z ie  
sk ry c ie  m arzy ł, a le  te ra z , k iedy  
w  M in is te rs tw ie  p o jaw iło  się 
w ie lu  m ło d szy ch  i u ta le n to w a ­
ny ch  k o n k u re n tó w  — m ógłby  
n ie  bez p o d s ta w  dom y ślać  się 
iro n ii.

W reszc ie  o lśn iła  m n ie  szczę­
ś liw a  m yśl. Szy b k o  w y p e łn iłem  
k a r tę ,  a w d w a  dn i p o tem , p e ­
w n y  su k cesu , u d a łe m  się na 
o d p ra w ę  do M in is te rs tw a . N ie ­
s te ty , P lec iu szk o  n a  m ój w idok  
o d w ró c ił się  ze w s trę te m .

Zif p e łn ie  n ie  ro zu m iem , d la ­
czego n ie  p o d o b a ła  m u  się  z rę ­
czn a  i b e z p re te n s jo n a ln a  fo rm a, 
na  ja k ą  w reszc ie  się  zdecy d o ­
w a łem : „N a m oim  sk ro m n y m  
s ta n o w isk u  n ie  o śm ie lam  się 
dom y ślać , o czym  W ielce  C zci­
g o d n y  i D rogi O b y w a te l S ta rszy  
R adca  m arzy , d la teg o  też  o g ra ­
n iczam  się do p rz e s ła n ia  P a n u  
s to so w n y ch  życzeń. R e fe re n t 
B ą k ’’.

M ożliw e, że to  go u raziło , a le  
n iech  tam , zaw sze z p rze ło żo n y ­
m i m ów iłem  szczerze  i bez 
og ródek , to te ż  n ie  w ezm ę sobie 
do se rca  fo ch ó w  tego  so d o w ia- 
rza.

T ym  b a rd z ie j, że w czora j 
p rzen ies io n o  go n a  e m e ry tu rę .

n a s ta w ię  h e rb a tę ,  z n a jd ą  się  
c iasteczka...

— W ięc to  ta k !  —  jad o w ic ie  
zasyczał s ta rsz y  p an . — Od p o ­
c z ą tk u  p o d e jrz e w a łe m  tu  beze- 
cne  h u lta js tw o . P u s te  m ie sz k a ­
nie, a  w  k re d e n s ie  ju ż  czek a ją  

c ia s tec z k a , so rb e ty , p ew n ie  l i-  
k ie re k , a lb o  w ino. T e ra z  dość, 
żeby  ja k ie ś  dz iew czę p rz ec zy ­
ta ło  ta je m n icz ą  k a r te c z k ę  i 
p rzez  w ro d zo n ą  u p rze jm o ść  za ­
d o śćuczyn iło  p ro śb ie  o m ocne 
pu k an ie ...

K re w  u d e rzy ła  m i do głow y. 
N ig d y  n ie  p o d e jrz e w a łb y m  się
o ty le  sp ry tu . O b ro ń ca  n ie w in ­
ności ta k  u w ik ła ł  m n ie  w  sieć 
fin ezy jn eg o  ro zu m o w an ia , że 
sa m  sieb ie  zobaczy łem  w  roli 
p e rw e rsy jn e g o  uw odzicie la . N ie 
sposób  by ło  n ie  w ie rzy ć  czło­
w iekow i z taje d łu g im  d o św ia d ­
czen iem  życiow ym !

Po ło ży łem  się  do łóżka  z 
m ocno  b iją c y m  se rcem . C ałą  
noc p rz e le ż a łe m  bezsen n ie , a 
ra n o  w sta łem  jz p o d k rą ż o n y ­
m i oczym a i n iez ło m n y m  po- 

..stanowięni.ejn,. Z d ecy d o w a łem , 
ku p ić  p ięk n y , n o w y  “ k raw at." 
O s ta teczn ie  n ie  w y p ą d a  w  s ta ­
re j, w y sza rza le j m uszce  — 
oczek iw ać  k  o b  i e t y .

„ P rz e k lę tą  m a c h in ą ” n a z y ­
w a n o  p rzed  la ty  w y n a laz ek  
z w an y  g ra m o fo n e m . T e ra z  co 
n ie k tó rz y  w sp o m in a ją  z ro z ­
rz ew n ie n ie m  i łezką  w  oku 
czasy , k ie d y  m og li n a s ta w ić  
p ły tę  Z u li P o g o rze lsk ie j czy 
H a n k i  O rd o n ó w n y , p o k ręc ić  
k o rb k ą  i s łu ch ać , słuch ać , 
s łuchać ...

T a k  b y ło  k ied y ś , a  ja k  je s t 
te ra z ?  N asi d z ia d k o w ie  i b a b ­
c ie  m a ją  n o w ą  „ m a ch in ę  ro ­
d e m  z p ie k ła ” z w y d o b y w a ją ­
c y m i się  n ie  z tu b y , lecz  z k o ­
lu m n  g ło śn ik o w y ch  d ź w ię k a ­
m i m u zy k i G lo rii G a y n o r, R o ­
b e r ty  F la ck , B a r ry  W h ita , L ed 
Z ep p lin , G o ld en  E a rr in g , T h e  
R o llin g  S to n es , T h e  W ho, T h e  
B e a tle s , E lto n a  J o h n a , N iem e­
n a , SB B , B u d k i S u fle ra , K ra w ­
czy k a . A  w ięc  od  czasu  g r a ­
m o fo n u  z tu b ą  do g ra m o fo n u  
s te reo fo n iczn eg o  z k o lu m n a m i 
H ig h  F id e lity  fo n o g ra f ia  z ro ­
b iła  p o tęż n y  k ro k  n ap rzó d . 
D ziś g ra m o fo n  to  ro d z a j in ­
s t ru m e n tu  k o n certo w eg o , k tó r e ­
go  p o d s ta w ą  są d o b re  n a g ra n ia
i ró w n ie  d o b ra  o w y so k im  
s ta n d a rd z ie  — a p a r a tu r a  n a ­
g ła ś n ia ją c a . D zisie jszy  g ra m o ­
fo n  zo sta ł ró w n ież  w y k o rz y ­
s ta n y  d la  n o w e j, a już  n ie ­
z w y k le  p o p u la rn e j  formy-, p ro ­
p a g o w a n ia  m u zy k i w  te a trz e  
m ec h an ic zn y m  czy li w  D Y S ­
K O T E C E .

D y sk o te k i n ie  ty lk o  u  n as  
sp e łn ia ją  o b ecn ie  a n a lo g iczn ą  
fu n k c ję  sp o łeczn ą , co sw ego 
czasu  różnego  ro d z a ju  „ ta n c -  
b u d y ” (gorsze  lu b  lepsze). D e­
f in ic ję  fu n k c y jn ą  d y sk o tek i 
m o żn a  w y tłu m a c zy ć  ja k o  u- 
sz la c h e tn io n ą  fo rm ę  „ tan eb u - 
d y ” tzn . z z as to so w an ie m  n a j ­
n o w szy ch  u rz ąd z eń  i a p a r a tu r  
n a g ła śn ia ją c y c h , e fek tó w  św ie ­
tln y c h  itd . „T anc|3udy’‘ w 
p rzesz ło śc i z a w ie ra ły  jed en  e- 
lem e n t, A tó ry  s to p n io w o  z a n i­
k a ł, aż  TTodził się  w  d y sk o te ­
k a c h  —  osobę (lub  osoby) w o ­
d z ire ja .

„ T a n cb u d y ” w  k u ltu rz e  ro z ­
ry w k i s ta n o w iły  zaw sze zo rg a ­

n i z o w a n y  celow o, n a jm n ie j  w y ­

b re d n y  ro d z a j ro z ry w k i. Były 
m ie jscem  sp o tk a ń , z aw ie ran ia  
znajo m o ści, p o k a za m i m ody  
itp . T an iec , m u zy k a  b y ły  ty lk o  
p re te k s te m  do sk u p ie n ia  się  w 
celu  z a w ie ra n ia  zn ajom ości, 
z a a k c e n to w a n ia  sieb ie , sw ojego  
is tn ie n ia , o d ręb n o śc i lu b  w sp ó l­
n o ty .

P o d  ko n iec  la t  p ięćd z ie s ią ­
ty c h  ro lę  spo łeczną  „ ta n e b u d ” 
p rz e ję ły  różnego  ro d z a ju  k lu ­
by. P re te k s te m  b y ła  m u zy k a  
jazzo w a  — n aó w ęzas  tan e cz n a . 
A ż w reszcie ... w  1970 ro k u  w y ­
s ta r to w a ła  w  S a li T u ry s ty c z ­

n o  ta k ą , n a  w zó r b ib lio tek i 
nazw ę  d la  te j  im p rezy  p rz y ję ­
to) o tw a r to  w  n o w o jo rsk im  
lo k a lu  o n azw ie  „Le C lu b ". 
J e j  n iew ia ry g o d n e  w p ro s t po ­
w o d zen ie  sp ra w iło , że se tk i, a 
p o tem  ty s iąc e  k lu b ó w  poszło  
ty m  ś lad em  (w a rto  tu  dodać, 
że sw o je  pow o d zen ie  d y sk o te k i 
zaw d z ięcza ją  ta k ż e  sza len ie  
w ó w czas p o p u la rn e m u  tw is to ­
w i, k tó ry  n a jc h ę tn ie j  ta ń c z o ­
no  w  ry tm  a k tu a ln y c h , p o p u ­
la rn y c h  p rzeb o jó w , w  o ry g in a l­
n y c h  w y k o n a n iac h ; te  m ożna  
by ło  znaleźć  je d y n ie  n a  p ly -

KRZYSZTOF WODNICZAK
D Y S K O T E K A  

S Ł O W O  M O D N E
n e j Sopock iego  G ra n d  H ote lu  
p ie rw sza  w  P o lsce  d y sk o tek a .

A b y  dow ied zieć  się  skąd  
w zięło  się  słow o d y sk o te k a , n a ­
leży  sięg n ąć  do „R ock E n cy ­
k lo p ed ii” L illia n  R oxon , w  k tó ­
re j pod ty m  h asłem  czy tam y : 
„ P o p u la rn a  w  1961 m u zy k a  
ro z ry w k o w a  b y ła  m u zy k ą  
p rz ed e  w szy s tk im  tan e cz n ą , 
p o c iąg a ła  w ięc za sobą k o n ie ­
czność z a tru d n ia n ia  w  m ło d z ie ­
żow ych  k lu b ac h  zespołów , k tó ­
re  by  zg ro m ad zo n e j p u b lic z ­
ności g ra ły  do tań c a . N ie ste ty , 
k osz t w y n a jęc ia  znan eg o  zes­
połu zn aczn ie  p rz e k ra c z a ł do ­
chód  lo k a lu  — n o cn e  k lu b y  
(zw łaszcza w e F ra n c ji)  b a n k r u ­
to w a ły  jed e n  za d ru g im . K to ś  
w p a d ł na  p om ysł, ab y  m uzykę*  
„ży w ą” zas tą p ić  z n ak o m ity m i 
jak o śc io w o  n a g ra n ia m i p ły to ­
w y m i, s ta le  z resz tą  a k tu a liz o ­
w an y m i. P ie rw sz ą  d y sk o tek ę

tach ). W la ta c h  1964—65 w  S ta ­
n a ch  Z jed n o czo y n ch  by ło  już 
p o n a d  5.000 d y sk o tek . S p o ro  , z 
n ic h  zach o w ało  pó źn ie j sw o ją  
p ie rw o tn ą  fo rm ę, in n e  o p rócz  
d isc jo ck ey ó w  an g aż o w a ły  ró w ­
nież  zespoły  g ra ją c e  „na ż y ­
w o ” : w  d y sk o te k ac h  d e b iu to ­
w ało  w ie le  s ła w n y c h  później 
g ru p  (T he R asca ls , T h e  Doors). 
O g ro m n ą  p o p u la rn o ść  d y sk o te ­
k i z aw d z ięcza ją  ró w n ież  in n e j 
p rzy czy n ie : ty lk o  ta m  m ożna 
by ło  sp o tk ać  zn an y c h  i łu b ia ­
ny ch  a r ty s tó w  (ak to ró w , m u zy ­
ków , p io sen k arzy ), k tó rzy  po 
sk o ńczonych  sp e k ta k la c h  c h ę t­
n ie  te  lo k a le  o d w ie d za ją ” . T y le  
z en cy k lo p ed y czn eg o  h asła .

D y sk o tek i p rz e s ta ły  być już  
now ością , ja k ą  s ta n o w iły  jesz ­
cze k ilk a  la t  tem u . S ta ły  się 
jed n y m  z o g n iw  ro z ry w k i i 
m ac h in y  show  b u sin essu . J a k  
na ra z ie  słow o d y sk o te k a ' n ie 
m a  lepszego za s tę p n ik a , z resz ­
tą  n o b ilito w a ł ją  p ro f. D o ro ­
szew sk i zam ieszcza jąc  to  h asło
— bez u jem n y c h  k w a lif ik a to ­

ró w  w  „S ło w n ik u  języ k a  p o l­
sk iego” PA N .

N ie ty lk o  rzecz je s t w  ty m , 
b y  d z ia ła ły  d y sk o te k i z p r a w ­
dziw ego  z d arzen ią . W iadom o 
n ie  od dziś, że w  k a żd y m  ro ­
d z a ju  m u zy k i są  rzeczy w a r to ­
ściow e i je s t  szm ira . Rzecz w 
ty m , a b y  k ry te r iu m  w a r to śc iu ­
jąc y m  p rz e s ta ło  być k ry te r iu m  
ro d zajó w . M uzy k a  n ie je d n o  m a 
im ię  i d la teg o  ta k  w ie lu  m a 
w ie lb ic ie li. U tw o rzen ie  k lu b ó w
— z w zo rco w y m i d y sk o te k a m i
— goszczących  pod sw ym  d a ­
chem  różne  ro d z a je  m u zy k i 
m og łoby  m ieć  k a p ita ln e  z n a ­
czen ie  d y d ak ty c zn o -w y ch o ­
w aw cze . T u ta j  n ie  ty lk o  m ożna 
by  sp ęd z ić  k u l tu ra ln ie  w o ln y  
czas, lecz ta k ż e  m an ip u lo w a ć  
fach o w o  z a in te re so w a n ia m i 
m uzy czn y m i.

W o s ta tn ic h  c z te rech  la ta c h  
Z jednocżone  P rz e d s ię b io rs tw a  
R o zry w k o w e p o o tw ie ra ły  g o r­
sze lu b  lep sze  p o m ieszczen ia  — 
n a jc zę śc ie j w sp ó ln ie  z g a s tro ­
n o m ią  — n a z y w a ją c  je  O śro d ­
k a m i G ie r i K lu b a m i R oz­
ry w k i T ip  Top, w  k tó ry c h  d o ­
m in u je  oczyw iście  fo rm a  d y s ­
k o tek o w a  (m oda!). N a jczęście j 
m u zy czn a  p a p k a , m u zy k a  p rz e ­
bo jo w a , sp ły w a  w  uszy  b a w ią^  
cych  się, co p o w o d u je  n iek ied y  
bezm y śln e  p o d ry g iw a n ia  sp o ­
w o d o w an e  z ap ew n e  a ta w is ty ­
czn y m  p ie rw o tn y m  o d ru ch em  
tu p a n ia  i sk a k a n ia  w  ta k t  r y t ­
m u. Co p ra w d a  w szy s tk ich  
ze tp e ro w sk ich  k lu b ó w  ro z ry w ­
ki n ie  n a leży  sp ro w ad zać  do 
w spó lnego  m ia n o w n ik a , b o ­
w iem  z d a rz a ją  się  i tak ie , k tó ­
re  w y p ra co w a ły  ju ż  sobie p e ­
w ien  p o zy ty w n y  m odel. O r­
g a n izo w an e  są  w  n ich  d y sk o ­
te k i tem a ty c zn e  m . in . p re z e n ­
ta c ja  p e w n e j k o n w e n c ji s ty li­
s ty czn e j, m łodzieżow ego  sav o ir 
v iv re , n a u k a  p rzep isó w  ru c h u  
drogow ego, in te re s u ją c e  p rz e ­
ry w n ik i w  p rz e rw a c h  itp . T a ­
k ie  d y sk o te k i z a tem  uczą  p rzez  
zabaw ę.
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Foto: A rc h iw u m

EGZAMIN
Doc. W. P isa re k  p rz ep ro w a d z ił w  „S tu d io  2” egzam in  z 

ję zy k a  po lsk iego . P ry m u sk ą  zo sta ła  — oczyw iście  — p. B o­
żena  W alte r. E d w ard  M ik o łajczy k  n a to m ia s t s tw ie rd z ił, b a r ­
dzo z resz tą  rozsądnie,- że czeka na czas, k ied y  słow o „p in e s­
k a ” W szyscy będ ą  p isać  ta k  w ła śn ie , zgodn ie  ze zdrow ym  
ro zsąd k iem , a n ie  — ja k  u p ie ra ją  się  języ k o zn aw cy  — p i ­
n e z k a .  T ad eu sz  S znuk  zad a ł p y ta n ie , d laczego  popraw nie  
je s t  „ w y g rać  s e ta ” , sk o ro  n ie  m ó y i  się  „w y g rać  m eczą”.

E gzam in , ja k  w szy s tk ie  d o ty ch czaso w e  sean se  z doc. P i- 
sa rk iem , o d b y w a ł się w  a tm o sfe rze  w y g łu p u  z jed n e j 
s tro n y , a nap u szo n o ści z d ru g ie j.

Przypom nijm y słowa prof. W itolda Doroszewskiego, który 
kiedyś napisał: „Z żadnej pow ażnej rzeczy nie należy robić 
szopek, ale z d rug iej strony  w alka o rzeczy p ow ażne  nieko­
niecznie m usi się toczyć w  skupionym , napiętym  1 sztyw ­
nym  nastro ju ”.

Ojfóż to! W arto  ow e zdan ie  zad ed y k o w ać  zaró w n o  ro z b ry ­
k a n y m  uczn iom  ze „ S tu d ia  2”, k tó rzy  is to tn ie  ro b ią  szopkę 
z w y k ła d u  — ja k  i sam em u  w y k ład o w cy , k tó ry  ies t n a p ię ­
ty , sz ty w n y  i bez  poczucia h u m o ru . D zięki ow ej zbitce  po 
w agi i w y g łu p u  sean se  z doc. P isa rk iem  są b a rd zo  w id o ­
w isk o w e  i zab aw n e , ale... P rzec ież  ów  p ro g ram  służy  p o ­
w ażn e j sp ra w ie , w ięc a tm o sfe ra  ż a r tu  tro ch ę  ja k b y  obniża 
.rangę p ro b lem u .
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ANDRZEJ GRUN

TADEUSZ 

GICGIER

FRASZKI ŁACIŃSKIE

CZA SEM

Homo hom ini lupus est, 
lecz stać go czasem na ludzki 

gest.

LIZUSOM

Chwal, jeśli chw alisz, 
lecz cum  grano salis.

STĄ D

C ontra vlm  non vale t ius — 
stąd  niejeden pow stał guz.

RĘKA RĘKĘ MYJE

M anus m anum  lavat
i popraw ia k raw at.

ZWŁASZCZA

Pecunia non olet, 
zwłaszcza w  dobranym  kole.

JA K I OJCIEC...

Talis filius, cmalis pater, 
ot, fam ilia naser m ater.

JA K IE  ŻYCIE...

Q ualis v ita  et m ors ita, 
co po polsku znaczy: kw ita

PROŚBA DZIEWICY

Zaciągnij chociaż storę...
O tem pora, o motes!
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